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„ TRWA OBŁAWA 
NA ZBOJNIKA 


Chociaż do żniw jeszcze trochę czasu, już mamy urodzaj 
Na Janosików. Z Państwa listów wysypało się sporo kandydatur, 
ale jedna, a właściwie dwie górują nad całą resztą! Bracia Golcowie. 


Toż to wykapane Janosiki! 


rzypomnijmy. że nową wersję przygód 
P rozbójnika z Tatr chce nakręcić rodzinny 
duet: Kasia Adamik [córka i Agnieszka 
Holland (mama). Artystki akurat głowiy się nad 
tym, komu powierzyć kluczową rolę, więc w maju 
pospieszyfiśmy z pomocą, chociaż nikt nas o to 
nie prosł. Niestety, nasze propozycje nie zadowol- 
ły nawet nas samych, więc poprosiliśmy Czytelni- 
ków o pomoc dla pornagających. 
| otrzymaliśmy ją. Aż wstyd, że nie wpadiśmy 
sami na to, że Janosikiem nie gorszym od Marka 
Perepeczki mógłby być któryś z braci Golców. 
„Abo i obaj naraz. 
Jako pierwsza oświecia nas Jolanta Drygiel 
z Koszalina: 
„Istnieje kandydat: tak doskonały i nie budzący 
najmniejszych wątpliwości, co do trafności wybo- 
ru, jak dowolny z braci Golców. Taż to urodzone 
Janosiki, nie wymagające żadnych dodatkowych 
szlifów czy obróbek. Materiał po prostu idealny 
do wykreowania Naszego Zbójnika. W dodatku 
fakt, iż występuje on w dwóch identycznych 
kopiach, mógłby rozwiązać na planie wszystkie 
problemy związane z ewentualną niedyspozycją 
któregoś z gwiazdorów. Zaś słynne przeboje 
duetu Golec uOrkiestra mogłyby posłużyć jako 








e Berry (z prawej) jako Janosik 
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ścieżka dźwiękowa filmu. Niestety! 

Jak głoszą plotki, słynni bracia nie 

rozstają się nigdy ze sobą, co mo- 

głoby wymagać zmiany scenariusza / 

w kierunku dwóch Janosików, a co | 

za tym idzie - dwóch Maryn, itd. 4 

Krótka mówiąc — mielibyśmy de  *. 

konstrukcję Janosikowej konstruk- 

cji i powód do zadowolenia jedy- 
nie dla zwolenników Derridy". 

O nie! Postmodernistom nie bę- 

dziemy składać ofiary z polsko- 

słowackiego bohatera. Może 
jednak bracia Golcowie dadzą 
się czasem rozdzielać? Tym 
bardziej że w roli Janosika 

widzi ich również 

Tomasz Lewandowski z 

Rzeszowa. Argumertuje: 

„Młodzi, przystojni, utalen- 

towani i tacy sami (nie trzeba zatrudniać duble- 

rów). A przy tym górale pełną gębą!” 

Ale pojawii się i inni, bardziej zaskakujący kandyda- 

ci. Na przykład rodowy góra Tomek Szlaga 

z Nowego Targu stawia na... Leszka Balcerowi- 

cza. „Naszemu bohaterowi nieobce są kamery, 

potrafi zawsze zachować spokój - co na pewno 
pomoże mu w odegraniu tejże roli. A niejedni 
chcieli już go powiesić, zatem będzie umiał odpo- 
wiednio wczuć się w rolę...". 

Listę propozycji, w dodatku bogato ilustrowaną, 

przesłał nam Błażej Bacia. Kogóż on wymienia! 

A zatem Janosikiem mógłby być. 

1. Yoda — „na fali powodzenia »Ataku klonówe 
Yanosik mógłby zgromadzić większą 
widownię”. 

2. Halle Berry - „wprawdzie Berry jest kobietą, 
ale już w antyku faceci grali kobiety. Berry po- 
trafi zagrać wszystko! Już widzę, jak wspania- 
le wisi na haku!”. 

3. Bill Gates - „co tu dużo mówić. Ten pan na 
pewno chętnie zerwałby ze swoim image'em". 

4. Marian Krzaklewski — „wypowiedział wojnę 
nieodpowiedzialnym złoczyńcom z rządu, 
którzy bez opamiętania grabią lud 


pracujący. Krzak - takt". 

















Bracia 
Golcowie 
urodzone 
Janosiki 








5. Gość z reklamy „Słodkiej Chwili" 
Dr. Oetkera. 
Zupelnie innym, klasycznie aktorskim tropem 
poszła Barbara Piotrowska z Bydgoszczy 
„Janosika powinien zagrać John Rhys Davies, 
powszechnie znany jako krasnolud Gimli 
z „Władcy Pierścieni", Czy ktokolwiek ma wię- 
cej predyspozycji do tej roli niż on? Perfekcyj- 
nie radzi sobie z górskimi plenerami, a w jaski- 
niach i podziemiach też czuje się jak w domu. 
Urodą może nie grzeszy, ale bujna broda, tu- 
dzież finezyjne warkocze skutecznie odciągają 
uwagę od wszelkich niedostatków. Czyż to nie 
wymarzony juhas?”. 
W naszej ankiecie pojawiły się jeszcze inne nazwi- 
ska: Andrzej Gołota, Marek Kondrat, Marek Ko- 
tański, Adam Małysz. Byli też zwolennicy kłasycz. 
nego Janosika, czyli Marka Perepeczki. Sporo 
głosów padło również na Michała Żebrowskiego. 
Tę akurat propozycję nie bardzo rozumieiśmy. aż 
w końcu ktoś napisał, że tak czy owak tę rolę do- 
stanie Żebrowski, „bo kogóż to on jeszcze ni 
grał”. Czy to aby nie jakaś złośliwość? 
Autarom cytowanych listów i innym, wyłosowanym 
szczęśliwcom prześlemy pyty z muzyką filmową. 
A wszystkim dziękujemy! D 





z 





Chciałbyś tu być! 


Kiedy czujesz się samotnie, T68i pomoże Ci to zmienić. Zrób sobie kolorowe zdjęcie 
aparatem CommuniCam ” i prześlij je swoim przyjaciołom. Ulubione fotki zapisz w albumie 
telefonu lub stwórz z nich tapetę. T68i za każdym razem może zabrać Cię gdzie indziej! 


Sony Ericsson T68i z aparatem CommuniCam" 
GPRS » Komórkowy Internet »Bluctoi = Światowy zasięg » MIMS 
www.SonyEricsson.com 





FILMOSONDA 


Mę: „nopol na o many! jaką! W Mi 








r „ aktorka: 
byłam dzieckiem. 

łam Burta Lancastera Jestem chyba jakimś 
dziwadłem, bo nikt 
mi się specjalnie nie 
podobał. No może 
Dustin Hoffman, 

ale to jak miałam już 


z siedemnaście lat. 


Bonnie i CI 


iż któr 





aktorka: 
Gdy byłam nastolatką, podobali 
UIEFEZOWCH 
i Robert Redford. To 


Czy ja wiem? 
Mhm... nie mogę 


fantasi 
męskich rol 


Szczerze mówiąc, 
to jakoś nie za 

bardzo chce mi si 
odpowiadać na 
to pytanie. 

























aktorka: 
|| w Janku Kosie, czyli 
Gajosie! Miałam wtedy 
z pięć lat. Cała Polska 
i wszystkie dziewczynki się 
w nim kochały, bo był przy- 
stojny i dobry. Później nie 
przeżywałam już specjalnie innych 
amantów ekranowych. Nabrałam 
dystansu do kina 


Zbign 
aktor: 
Fuu. 









ale pytanie... Pola Raksa! 
Była piękną kobietą. 

Więcej gwiazd, w których się 
podkochiwałem, nie wymienię, 
bo człowiek powinien być 
monogamistą 


yrko 





Nie przypominam 
sobie takich gwiazd 
Niestety, jak bylem z 
młody, to film był 
czarno-biały i ogólnie 
w powijakach. 


e rudą, pie 
Nie u 


Króla Maciusia! 


z, która 


reżyser i scenarzysta: 
Niegdyś moją zdecydo- 
waną faworytką była 
Sharon Stone. Podobała 
mi się fizycznie. 

Teraz już troszkę 
mniej... chociaż nadal 
mi się bardzo podoba. 


Jan Wieczorkowski 
aktor: 
Podkochiwi 
Basinger i w Sharon Stone. 
OWEJ 
piękne i sel Jeżeli 
chodzi o polskie gwiazdy 
OMNIE 


lem się w Kim 


wne. 


ieciń- 
skiej. Z tych samych przyczyn. 
które wymienilem wcześniej, 
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|| sobie przypormieć. 








Mariusz Pujszo 
scenarzysta: 

Na pewno Kim Basinger, 
jest bardzo zmysłowa. 
Claudia Cardinale jest za 
to pelna ciepła. To kobie- 
ta z klasą. Isabelle Adja- 
ni intryguje swoją tajem- 
niczością. Jednak ponad 
nie wszystkie uwielbiam 
Julie Christie, odtwórczy- 
nię głównej żeńskiej roli 
w „Doktorze Żywago 
Wspaniała kobieta. 


ję 


Dar 
aktorka: 
WOSECNECH 
nie przypominam. 
Aha, jak byłam mała, 
uwielbiałam 
Audrey 
Hepburn 

szystko, 
na ten 
temat 


WEZ 


Audrey Hepburn i Brigi 
Bardot. Dlaczego? Po p 
OOYLIECNYCECH 
polskich gwiazd ekranu już ta-J] 
kich sentymentów nie miałem. 








Ml 





UsZ 
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Wyjaśniło się. dlaczego — 
A, w | NJ 
| EE 

dostał rolę Anakina 
Skywalkera w „Ataku 
klonów". Po prostu 
w przeciwieństwie do 

oich rywali nie za: 
śmiewał się z głupich 

A 


dowcipów George'a Lucasa. A nie śmiał się, bo 
uważał, że nie ma po co się wysilać, bo Lucas | tak 
wybierze Leonarda DiCaprio. A co, Leś się śmiał? 























DOE wpadła 
w furię, kiedy na przy 

stanku autobusowym 
zobaczyła plakat rekla- 
mujący jej najnowszy niegdyś sktor, dziś pod 
film „Undercover Bro- starzały erotoman-gawędziarz — zdra 
the". — Patrzyłam dził „Vanity Fair”, że w letach 50. miał 
i myślałam: „Go do dia romans z Marilyn Monroe, Chwaali się 
bła zrobiono z maim tyłkiem”. Na życzenie wytwór. także, że spał ze wszystkimi swoimi 



































ni tylną część: ciała panny Richards komputerowo partnerkami. Biorąc pod uwagę, 

mocno powiększono. Denise uważa, że została że Curtis zagrał w ponad 130 filmach 

oszpecona, i żąda głów winowajców. Naszym zda. należy uznać to za wyczyn. Ale przy 
niem niepotrzebnie dramatyzuje. Do J.Lo. jesz naszym Tadeuszu Plucińskim Curtis 
cze jej daleko. to absolutny cienias. 





wsha się, czy zagrać w drugiej części „Dzien- 
nika Bridget dones'. Nie chce się bowiem znowu tuczyć. Tym 
czasem jj partner z pierwszego filmu, Colin Firth, uważa, że 
Rene stanowczo powinna przybrać na wadze. 

Kika dodatkowych klogramów świetnie jj roi 
„Jako Bridget wyglądała wręcz bosko — powiedział. Rany! 
Wreszcie jakiś normalny facet! 


NATIONAL 





i Matt Damon — niegdyś 
popużk-ieroztączki 
EÓĘEDIEMT me poważne zmartwienie. Jej — dziś omijają się wiel 
nowy Chłopek Aaron Eckhart (znacie go z „Erin kim tukiem. Lepiej nie 










Brockovich') nie chce z nią sypiać. Jednak jeste. zepraszajcie ich razem LEDTYWYENY udowodniła swemu 
ście w błędzie, jeśli myślcie, że to z powadu jej na jedną imprezę, Chlop partnerowi na planie, że zawód aktora jest niezwykle 
anemicznego, nieapetycznego wyglądu. Po prostu cy nie przepadają ze so- niebezpieczny. Podczas kręcenia sceny miłosnej do 





A, E NACREWISUALIEAST NEWS, 


„Aaron jest głęboko religiny i nie uznaje seksu bez bą i nie szczędzą sobie słownych prztyczków. Heari of Me” puściła bęka prosto w nos Paula 

ślubu. Guyneth jednak stwo się nie poddaje, Po- Ostatnio na przykład Affieck nazwał najnow. Bettanyego. Natychmiast poinformowała o tym 

dobno gotowa jest nawet wyjść za Aarona za szy film Damona „ne Bourne Identity ra- wszystkich obecnych na planie, wywołując ogólną ć 
mąż, byle tylko zaciągnąć go do łóżka. Niektórzy motą | nic niewartym śmieciem. A swoją wesołość. Oczywiście Bettany emu nie było do śmie ź 
nazwaliby to pewnie determinacją. Nam to jednak drogą, ciekawe, jak by skasyfkował swój chu. Przy następnym fimie z Heleną powinien 





wygląda na desperację. W końcu latka lecą. ubiegłoroczny wyczyn pt. „Peari Harbor"? zażądać maski przeciwgazi 
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ŻYCIE TOWARZYSKIE I UCZUCIOWE 









dostał Legię Honorową. Reżysera udekorowano w re- 
zydencji francuskiego ambasadora (stara ambasada zburzona z powodu 
azbestu, nowej jeszcze nie ma]. W skromnej, ale chwytającej za serce 
ceremonii uczestniczyła prezydentowa Jolanta Kwaśniewska. No, mąż 
powinien chyba uważać i samej na takie imprezy jej nie puszczać. Żu. 
ławski nie bez przyczyny ma opinię amacza kobiecych serc. 










Który z polskich aktorów ma największe branie u ko- 
biet? Wcale nie Bogusław Linda ani Paneł Deląg, lecz 

„Chłopek z Holytodzi', od 50 lat 
szczęśliwie żonaty. publicznie wyznał, że uwielbia do- 
stawać miłosne listy, w których płeć piękna zawiada 
mia, iż z jego powodu nie śpi po nocach. Najbardziej 
napalone piszą szminką „kocham Cię" na szybach sa 
mochodu Machulskiego. | jak tu nie wierzyć, że prz 
e zaczyna się po siedemdziesiątce. 











Na okładce „Newsweeka” pojawiła się 
A wieki yt 
głosił, że twarz wielkiej aktorki 
jest już warta dwa miliony dolarów! 
Oj, w dobie operacji plastycznych 
idkogc racji kemaycanych 
zabrzmiło to czkówisk 






Skoro o gwiazdach naszego kina mowa — ich liczba 
rośnie odwrotnie proporcjonalnie do ilości flrmów 
produkowanych między Odrą i Bugiem. Na deptaku 
w Międzyzdrojach można podziwiać już 68 odcisków 
dłoni, które każdy Polak choć raz w życiu chciałby 
uścisnąć llub pocałować]. Po zakończeniu tegoracz- 
nego Wakacyjnego Festiwalu Gwiazd będzie ich 
0 dziesięć więcej. Dla potomnych utrwalą się Stani 
sława Celińska, Anna Polony, Bożena Dykiel, Magda. 
lena Cielecka, Leon Niemczyk, Jan Machulski, Le 
onard Pietraszek, Tomasz Stockinger, Artur Barciś 
Hollywood to przy nas betka! 


|WOWARSKI, MARCIN MI 





Trzymetrowy słomiany 
— największy gwiazdor kina 








PRL — zmartwychs 
Jak ża dawnych let dyndał 
na lnie ciągniętej przez 
helikopter, ciesząc oczy 
gości pikniku lotniczego 

w Góraszce. Jego dmu- 
krotnie większy brat bliź 
nisk wita zwiedzających 
Żywieckie Muzeum Hurno 
ru tchwilowo w Warsza 
wiel, Na pomysł zrekon: 
struowania Misia wpadł 
szef muzeum — Mateusz 
Zmyślony. Stanisław Bare. 
je na pewno byłby dumny 

2 narodzin nowej, Świeckiej 
tradycji. Tym bardziej że 

i na Mundialu nasze Orły 
staty się Misiami. 








KONNY ciąć się rozwija Aby poszerzyć Swoje artystyczne Emploi 
została moderatorem czatów internetowych. Kino ostatnio nie razpieszcza- 
ło panny Joanny, ale może się to zmieni. po tym jak zagrała epizod 
w „Pianiście” (choć sama zainteresowana obawia się, że sceny z jej 
udziałem padły ofiarą nożyc montażysty). Naszym zdaniem w takim wy- 
padku powinna domagać się jeko odszkodowania listka ze Złotej Palmy. 
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TRIUMF I GWIZDY 


ELŻBIETA CIAPARA 
jjęsię z myślami. „Pianista” Romana Polań- 
2) skiego dostał Złotą Plamę. To sukces także 
polskiego kina, ale czy w pelni zasłużony? 
Polański nakręcił film poprawny, raczej przeciętny 
niż wybitny. To kino bardzo tradycyjne w sposobie 
narracji i inscenizacji. Próżno doszukiwać się 
w nim artystycznego temperamentu i drapieżno- 
Ści reżysera, tego, co sprawia, że jego wcześniejsze 
filmy — jak choćby „Nóż w wodzie” czy „Dziecko 
Rosemary” — wciąż zachwycają. Tylko chwilami 
widać w „Pianiście” Polańskiego-mistrza. 


GDZIE JEST BOHATER 

Świetnie udało mu się zobrazować zwęża- 
jącą się perspektywę, z jakiej Władysław Szpilman 
obserwuje okupowaną Warszawę. Początkowo 
może się on poruszać po całym mieście, następnie 
już tylko po getcie, a wreszcie jego świat ogranicza 
się do jednej tylko ulicy, którą najpierw widzi 
przez okno, potem przez pęknięcie w szybie. Kie- 
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Z lewej: Roman 
Polański z żoną 
Emmanuelle 
Seigner 

przed pałacem 
festiwalowym 

w Cannes. 

Z prawej: 

Adrien Brody 

- kadr z „Pianisty” 





dy wreszcie Szpilman wychodzi 
z ukrycia, Polański pokazuje nam 
panoramę opustoszałej, zrujnowa- 
nej Warszawy. Ta scena robi wraże- 
nie, ale to wyjątek. Bo niestety 
Pianista” to kino trzymające wi- 
dza na dystans. Jeżeli podczas se- 
ansu sięgałam po chusteczkę, to 
wcale nie dlatego, że wzruszył 
mnie Polański. 

Przygniatająca jest świa- 
domość gehenny milionów Ży- 
dów w czasie Il wojny światowej, 
Dla Polańskiego „Pianista” jest fl- 
mem bardzo osobistym, bo zro- 
dzonym z własnych tragicznych 
przeżyć. Ale ja, siedząc w kinie, 
nie czułam tego. Miałam nato- 
miast wrażenie, że Polański za 
wszelką cenę stara się zachować 
dystans do opowiadanej historii 
że jest przez nią jako artysta krę- 
powany. Jakby bał się narazić na zarzut braku bez- 
stronności. A taki temat wymaga spojrzenia su- 
biektywnego i opartego na silnych emocjach 

Jednak najsłabszym elementem filmu jest 
jego główny bohater: Wstyd się przyznać, ale jego 
los był mi obojętny: Żeby budzić w widzu emocje, 
bohater powinien być zdecydowanie sympatycz- 
ny albo antypatyczny. Tymczasem filmowy Szpil- 
man to postać nijaka. Nie wiemy, co w nim siedzi 
ani co nim kieruje. A przecież wymuszona bezwol- 
ność, z jaką Szpilman poddawał się losowi, wcale 
nie oznacza jego bezbarwnośc jako człowieka. To 
przerosła Adriena Bro- 





była trudna rola i nieste 
dy'ego. Znakomity jest natomiast Frank Finley 
w roli ojca Szpilmana i Thomas Kreischmann jako 
„dobry Niemiec”, kapitan Hosenfeld. Świetne epi- 
zody stworzyli nasi aktorzy. Największe brawa na- 
leżą się Krzysztofowi Pieczyńskiemu i Katarzynie 

gurze, która potrafila błysnąć nawet w kilkuna 
stosekundowym epizodzie. 





powiedzieli o „Pianiście” 
ZDZISŁAW PIETRASIK — „POLITYKA” 


Mój pech polegał na tym, że w dniu canneń- 
skiej premiery „Pianisty” powiedziałem o filmie kika zdań 
do telewizyjnych „Wiadomości”. Nie pamiętam nawet, 
co dokładnie mówiłem, ale z pewnością moja opinia po- 
zbawiona była tonacji bałwochwalczej. Film jest dobry, 
porządnie zrealizowany, ale arcydzieło to na pewno nie 
jest. Taki był sens. Po pownocie musiałem się tluma- 
czyć, dlaczego się nie zachwycam, skoro powinienem! 
się zachwycać. Przez parę dni byłem wręcz negatyw- 
nym bohaterem mediów, nie licząc obelżywych listów, 
które napłynęły do redakcji. dek się okazało, naród nasz 
kocha Polańskiego Rormana i nie. pozwoli go opluwać. 
Mogę sobie wyobrazić, co stanie się we wrześniu, ke- 
dy Polański przyjedzie do Polski: prezydent Kwaśniewski 
wręcza Order Orła Białego, parlament zaprasza na uro- 
czystą sesję itp. Będzie piękny spektak. A potem widzo- 
wie: zobaczą film na ekranie. Jedni się zachwycą bar- 
dziej, inni mniej — tak jak w Cannes. Gdyż, jak już gdzieś: 
powiedziałem, film jest dobry, porządnie. zrobiony, 
w starym hollywoodzkim stylu, ale arcydziełem nie jest. 


JERZY PŁAŻEWSKI — „KINO” 

Decydując się na filmowanie wspomnień Wa- 
dysława Szpilmana, Roman Polański miał dwie drogi 
Albo potraktować wspomnienia jako pretekst do zabły- 
śnięia indywidualnym stylem i nowetorskimi chwytami 
reżyserskimi, albo dać pierwszeństwo prawdzie histo- 
rycznej w stylu bliskim dokumentowi. Wybrał to samo 
rozwiązanie, co Wajda w „Człowieku z żelaza”: być jak 
najbliżej nieupiększonej prawdy. Druga Złota Palma da. 
Polaka i fimu, nie waham się powiedzieć, wybitnego, to 
wieść radosna dla kina polskiego. Nadspodziewanie 
chłodne przyjęcie ze strony niektórych polskich krytyków 
szalenie mnie zabolało, Absurdalne jest twierdzenie, że 
„Pianista” nie jest fimem polskim ta jakim? francuskim? 
niemieckim), niesłuszny jest zarzut, że film nie pozwa- 
la nim się przejąć, bo bohaterem jest bierny obserwa- 
ton Nie. ulegajmy zdumiewejącej modzie mówienia 
a priori że o każdym polskim filmie. 


Powyżej: „Irróversible' 





WIELKIE FILMY WIELKICH 
„Pianista” zdobył główną nagrodę. Wer- 
dykt jury został przez część dziennikarzy przy- 
jęty gwizdami. Oczywiście były też mocne bra- 
wa, lecz nie zmienia to faktu, że film Polańskie- 
go podzielił festiwalową publiczność. Pojawiły 
się nawet głosy, że Polańskiego nagrodzono za 
temat, a nie za film. Zresztą nie będę zgadywać, 
dlaczego właśnie „Pianista” dostał Złotą Palmę. 
Warto jednak przyjrzeć się rywalom Polańskie- 
go, bo w tym roku jurorzy naprawdę mieli 
w czym wybierać, W przeciwieństwie do po- 
przednich lat poziom festiwalu był wyrównanie 
wysoki. Do głównego konkursu wybrano 22 ty- 
tuły, wśród nich połowę nakręcili stali bywalcy 
Cannes. Jednak dyrektor programowy festiwalu 
Thierry Fremaux na łamach „The Hollywood Re- 
porter” odpierał zarzuty o kumoterstwo: „Tak to 
już jest, że wielcy artyści robią wielkie filmy”. 
Kanadyjczyk David Cronenberg pokazał 
„Spidera” według powieści Patricka MeGratha, 
film bardziej złożony od „eXistenZ” czy „Crash” 
ale mniej od nich udziwniony. Jest to fascynuji 
podróż w głąb chorego umysłu, opowieść o życiu 
utkanym z pajęczyny klamstw i złudzeń, historia 
bolesnego docierania do prawdy. Film ma budowę 
zagadki, a podsuwane przez Cronenberga podpo- 
wiedzi są często mylące. Możliwości rozwiązań, 








a więc możliwości interpretacji, jest wiele 

Bracia Dardenne, Jean-Pierre Luc, trzy la 
ta temu zdobyli Złotą Palmę za „Rosettę”, Ich naj. 
nowszy film „Le fils" (Syn) jest nawet lepszy. To 
mocne kino. Mocne dzięki swojej surowej prosto- 
cie. Na ekranie niewiele się dzieje — pracujący 
w ośrodku dla trudnej młodzieży stolarz spotyka 
nastolatka, który kilka lat wcześniej zabił jego syn- 
ka; czy powinien się zemścić? Jakież jednak bogac- 
two uczuć i emocji zostało pokazane. W ogromnej 
mierze zasługa to Oliviera Gourmeta, który zasłu. 
żenie dostał nagrodę dla najlepszego aktora. 

Thierry Fremaux uważa, że „dni wideo są 
w kinie policzone”. Abbas Kiarostamni swoim „10” 











te słowa podważa. Cały film nakręcił właśnie ka- 
merą wideo. Dzięki tej technice osiągnął tak przez 
niego preterowaną stylistyczną i narracyjną asce- 
zę. „10” podzielone jest na dziesięć minirozdzia- 
łów, wszystkie rozgrywają się we wnętrzu samo- 
chodu prowadzonego ulicami Teheranu przez 
modą kobietę. Trudno mówić o jakieś akcji. Film 
w całości wypełniają rozmowy kobiety z jej współ- 
pasażerami. Powstaje z nich interesujący portret 
zbiorowy kobiety z dzisiejszego Iranu 

Jak zwykle na ciężką próbę wystawił wi- 
dzów Aleksander Sokurow. Warto jednak było 
wytrwać do końca na jego „Russian Ark" (Rosyj- 
ska arka), bo to zapewne punkt zwrotny w histo- 
rii kina, Sokurow nakręcił „Arkę” w jednym, 
trwającym 96 minut, ujęciu. Kamera przemierza 


TO NAJBARDZIEJ OSOBISTY FILM 


CANNES 2002 


porównywaną do podobnej sekwencji z „Lam- 


parta” Viscontiego. W filmie pobrzmiewa tęskno- 
ta współczesnej Rosji za czasami dawnej świetno- 
ści. Odbijają się także stosunki Zachodu i Rosji, 
oparte w równej mierze na niechęci, co fascynacji. 


FRANCUSKIE SKANDALE 

Z francuskich filmów najciekawszy, choć 
i najbardziej kontrowersyjny, był „Irróversible” Ga 
spara Noego. Ten film może budzić protest, bo to 
gwalt dokonany na zmysłach widza. Odstręcza 
ogromny ładunek realistycznej przemocy i okru. 
cieństwa. Ale stopniowo obraz uspokaja się, 
a wszystko nabiera sensu. 
wieść o zemście — młoda kobieta zostaje zgwałco- 


Irróversible” to opo- 


na, jej narzeczony próbuje odnaleźć napastnika 


POLAŃSKIEGO, ALE NIE CZUJE SIĘ 


TEGO, JAKBY REŻYSER NA SIŁĘ CHCIAŁ BYĆ BEZSTRONNY. 


aż 35 pomieszczeń Ermitażu w Sankt Petersbur- 
gu. Oczywiście najwięcej mówiono o pracy ope: 
ratora Tilmana Biittnera, ale również od strony 
Arka” to film nietuzinkowy. 5 





treści kurow za- 
biera nas w podróż po czasie i po historii Rosji 


a swoją opowieść wieńczy przepiękną sceną balu, 





chce go zabić. Akcja obejmuje zaledwie kilkanaście 
godzin jednego dnia, a cała historia została opo- 
wiedziana od końca — pierwsza scena jest w rze. 
czywistości finalem. Ale to nie stylistyczne wpraw 
ki. Tytuł znaczy „nieodwracalny”, opowiadanie od 
tyłu pozwała Noćmu pokazać, jak wiele zależy od 
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przypadku, jak błahe i nie powiązane ze sobą zda- 
rzenia mogą w sumie prowadzić do tragedii. Kon- 
kluzja jest pesymistyczna - nie mamy żadnego 
wpływu na swój los, Francuscy krytycy okrzyknę- 
li lrróversible” skandalem obyczajowym. 

Natomiast ja za skandal uważam fakt, że 
w konkursie znalazł się „Demonlover” Oliviera 
Assayasa, koszmarny gniot, w którym można zo- 
baczyć fragmenty japońskiej kreskówki porno, ko 
pulację zakończoną odstrzeleniem mózgu kochan- 
ka oraz sceny tortur. Bardzo proszę pana Fremaux 
0 wskazanie artystycznych walorów tego filmu, bo 
mnie to przerasta 

Wśród amerykańskich filmów wyróż- 
niał się „Punch-Drunk Love” Paula Thomasa An- 
dersona, inteligentna zabawa formułą komedii 
romantycznej. Intryga jest banalna, liczy się to, 
jak Anderson przetwarza schematy, jak je w nie- 
oczekiwany sposób puentuje. Znakomicie wy 
korzystał dotychczasowy wizerunek Sandlera 
jako etatowego błazna, jednocześnie przydając 
jego bohaterowi nieoczekiwanej głębi. I okazało 
się, że Sandler to nawet dobry aktor. 








ANGOLE W SILE 

Mocną reprezentację miało kino brytyj- 
skie. „All or Nothing” (Wszystko albo nic) Mike'a 
Leigh uważane było za kandydata do Złotej Pal- 
my. To solidne, świetnie zagrane kino obyczajowo- 
-spoleczne. Podglądamy życie kilkunastu osób 
— mieszkańców tego samego blokowiska, ich losy 
splatają się ze sobą. „All or Nothing” bardzo przy 
pomina „Sekrety i klamstwa”, pozostawia jednak 
pewne uczucie niedosytu. Zabrakło humoru 
i świeżości tamtego filmu. Widać, że Leigh zaczyna 
kopiować samego siebie. 

Za to nie ma mowy o rozczarowaniu 
w przypadku „Sweet Sixteen” (Słodka szesnastka) 
Kena Loacha. To drapieżne kino obyczajowe. Lo- 
ach pokazuje historię nastoletniego Liama, sympa- 
tycznego i inteligentnego chłopca, który głupio 
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Obok: „Le fls”. 
Poniżej: „Punch- 
„Drunk Love" 








zmarnował sobie życie. Loach utrzymuje do końca 
filmu chłodną, lakoniczną narrację, a efekt potęgu- 
je umiejętne operowanie barwami (dominują od- 
cienie granatu) i wykorzystanie surowego krajo- 
brazu Szkocji. Ale tym mocniej brzmią zarzuty 
i oskarżenia. Liam zmarnował sobie życie, bo za- 
wiedli dorośli, bo jego los nikogo nie interesował. 
Dziecko ulicy. lu takich Liamów jest na świecie? 

Palestyński „Vadon ilaheyya” (Boska in- 
terwencja) Elii Suleimana ma podtytuł „Kronika 
miłości i bólu”. To inteligentna i dowcipna opo- 
wieść o życiu Palestyńczyków na terenach Auto- 
nomii, zbudowana w stylu filmów Jacques'a Ta- 
ti. Tworzy ją seria humorystycznych, niekiedy 
paradoksalnych, scenek obyczajowych. Najza- 
bawniejsza to ta, w której różowy balon z wyma: 
lowanym uśmiechniętym Arafatem przelatuje 
nad posterunkan 
lić czy nie?) żołnierzy izraelskich i osiada na ko- 
pule meczetu Omara w Jerozolimie. Podziwiam 
Palestyńczyków, że potrafią śmiać się z samych 
siebie, choć w tym śmiechu wyraźnie odbija się 
koszmar ich życia 

„Bowling for Columbine" Michaela Moo- 
rea to pierwszy od 46 lat dokument, który trafił 
do konkursu o Złotą Palmę. Tytuł nawiązuje do 
strzelaniny w szkole w Columbine. Moore stawia 
pytanie: dlaczego Amerykanie są tak agresywni? 





zdezorientowanych (zestrze. 





LAUREACI CANNES 2002 

Złota Palma: PIANISTA 

Romana Polańskiego 

Grand Prix: MIES VAILLA MENNEISYYTA 
Akiego Kaurismóki 

Nagroda jury: YADON ILAHEYYA 
Elii Suleimana 

Nagroda specjalna z okazji 

55. rocznicy festiwalu: BOWLING 
FOR COLUMBINE Michaela Moore'a 
Najlepsza reżyseria (ex aequo] 

Im Kwontaek za CHIHWASEON 

i Paul Thomas Anderson 

za PUNCH-DRUNK LOVE 

Najlepszy aktor: 

Olivier Gourmet (LE FILS] 

Najlepsza aktorka: Kati Outinen 
(MIES VAILLA MENNEISYYTA) 
Najlepszy scenariusz: Paul Laverty 
za SWEET SIXTEEN 

Camera d'Or (nagroda za najlepszy 
debiut): BORD DE MER 
Wyróżnienie: JAPAN 


Szukając odpowiedzi, 
Amerykanów na punkcie broni, atakuje 
broniącą prawa do jej noszenia National Ri- 
fle Association, wyśmiewa powoływanie się 
na konstytucję (jej autorzy mieli tylko musz- 
kiety, współczesny Amerykanin nierzadko 
trzyma w szafie uzi), oskarża amerykańskie 
media o budowanie i utrzymywanie atmosfery 
strachu. Kpi, szydzi, ale kiedy trzeba, zmienia to- 
nację na poważną. Stawia trudne, niewygodne 
pytania i podsuwa szokujące odpowiedzi. Jego 
film - pomyślany jako inteligentna prowokacja 
swoje zadanie wypełnia znakomicie. 


pokazuje obsesję 


MOJA PALMA 

W tym roku Złotą Palmę powinien dostać 
Aki Kaurismaki za „Mies vailla menneisyyti” 
(Człowiek bez przeszłości). Niestety jurorzy 
skrzywdzili ten film. Przyznali mu zaledwie 
Grand Prix, a z tą nagrodą jest tak samo jak z ty- 
tulem pierwszej wicemiss świata, czy z drugim 
miejscem na Mundialu. To porażka. A „Człowiek 
na nią nie zasłużył. 

Ten film to zabawna, ciepła i wzruszająca 
opowieść o zwykłych ludziach i prostych emo- 
cjach. Opowieść o miłości, przyjaźni i harcie du- 
cha. Główny bohater traci pamięć. Próbuje ułożyć 
sobie życie na nowo. Trafia do światka ludzi po- 
dobnie jak on odrzuconych przez spoleczeń 
Znajduje tu oparcie, a dzięki miłości może poko- 
nać każdą przeszkodę. Ta udana i wyważona mie. 
szanka bajki, komedii romantycznej, gorzkiego 
dramatu społecznego i szczypty surrealizmu nie- 
sie ze sobą krzepiące przesłanie. A o to w dzisiej- 
szym kinie naprawdę niełatwo. > 
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Czarno-biały triumfator Cannes 


DEBIUTY DINOZAURÓW 


Nie tylko Roman Polański triumfował w tym roku w Cannes. Festiwal wy- 
grał także... Cecil DeMille czarno-białym westernem „Pacyfik". Reżyser 
nie dożył swego zwycięstwa, a film musiał czekać na laury ponad 60 lat. 

Pierwszy festiwal w Cannes miał się rozpocząć 1 września 1939 roku. 
W dniu otwarcia wyświetlony miał zostać radziecki film krótkometrażowy „A. 
gdyby jutro wojna... Wojna przyszła szybciej. Festiwal odwołano. 

Cannes miało być ripostą na sfaszyzowanie Biennale w Wenecji, 
pierwszego i jedynego przed wojną międzynarodowego festiwalu filmo- 
wego. Główne laury zarezerwowano na nim dla Włoch i Niemiec. W 1936 
nagrodzona niemieckiego „Władcę Kalifornii” i włoski „Biały szwadron”, 
w 1938 — niemiecką „Olimpiadę” Leni Riefenstahl, nadwornej reżyserki 
Hitlera, oraz włoskiego „Pilota Luciano Serrę”. W przeddzień werdyktu ju- 
ry przyleciał do Wenecji hitlerowski minister, by podyktować decyzję. 
Organizując festiwal w Cannes, Zachód chciał więc pokazać, że prawdzi- 
we oblicze X Muzy tworzą filmy powstające z dala od reżymów totalitar- 
nych. Niestety bomby spadające na Warszawę to udaremniły 

W 1997 roku, gdy uroczyście obchodzono w Cannes półwiecze festi- 
walu, zaproponowałem organizatorom naprawienie historycznego fiaska 
z 1939 roku. I pomysł ten zrealizowano w tym roku z okazji 55. edycji Can- 
nes. Zgromadzono 7 filmów wyselekcjonowanych w 1939: amerykańskie 
„Pacyfik” Cecila B. DeMille'a i „Czarodziej z Oz” Victora Fleminga, angielskie 
„Do widzenia, panie Chips” Sama Wooda i „Cztery białe pióra” Zoltana Kor 
dy, francuskie „Prawo Północy” Jacques'a Feyedera, holenderski film „Boetje” 
Detlefa Ciercka i radziecki „Lenin w 1918" Michaiła Romma. Do ich oceny po- 
wolano osobne jury pod wodzą pisarza Jeana d Ormessona, w którym zasie- 
dli też dyrektorzy konkurencyjnych festiwali w Wenecji i Berlinie 

Grand Prix dostał „Pacyfik”, western przypominający XIX-wieczną 
ekspansję USA na Zachód. Jury zrobiło równocześnie zabawny gest, przy- 
znając dwa wyróżnienia dla „młodych aktorek, które zdają się dobrze ro- 
kować na przyszłość”: Judy Garland za „Czarodzieja z Oz” i Michele Mor- 
gan za „Prawo Północy”. 
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WYKSZTAŁCONY 
SPIELBERG 

W wieku pięćdziesięciu pięciu lat 
Steven Spielberg zdecydowa! że 
kręcenie filmów to nie wszystko, 

i postanowi! nadrobić zał 
w... nauce. Wiosną ubieglego roku 
reżyser bez rozgłosu wrócił na stu- 
dia na Uniwersytecie Kalifornijskim 
w Long Beach, które przerwał po- 
nad trzydzieści lat temu. Przez pół 
tora roku studiował na Wydziale 
Filmu i Sztuk Elektronicznych, by 
niedawno uzyskać tytuł odpowia- 
jący naszemu licencjatowi 
Reżyser jest dumny, że osiągnął 















Student Spielberg 

upragniony dyplom w dziedzinie 

sztuki filmowej, i twierdzi, że wcale 

mu nie przeszkadzało, iż podczas 

zajęć musiał oglądać i analizować 
woje własne filmy. 





FANFAN PO PÓŁWIECZU 
Penćlope Cruz i Vincent Perez 
podpisali kontrakty na role w no. 
wej wersji francuskiego klasyka 
„Fanłan Tulipana". Reżyserią rema- 
ke'u zajmie się Gerard Krawczyk, 











a producentem i współautorem 
scenariusza jest Lue Besson. 
Oryginalny „Fanfan..." powstal 
w 1951 roku. Główne role zagrali 
wówczas Górard Philipe i Gina 
(da. W nowej wersji filmu 
eli się w rolę młodej 
Cyganki, która przepowiada 
tylutowemu bohaterowi, balamu: 
towi i awanturnikowi (Perez) 
malżeństwo z córką króla. 











POŻYJEMY, 
ZOBACZYMY 

Richard Linklater. twórca „Przed 
wschodem słońca” oraz animowa- 





nego „Waking Life", który ubiegał 
się o weneckiego Złotego Lwa 

oku 2001, do pracy nad swoim 
najnowszym filmem zaprosi! Patri- 
cię Arquette i Ethana Hawke'a. 
Zdjęcia do niezatytulowanego jesz- 
cze projektu rozpoczną się latem, 
a zakończą... za 12 lat! W 
projekcie Linklater zamierza skupić 
się na poszczególnych fazach roz- 
woju dziecka. Odtwórcą głównej 
roli będzie 7-letni obecnie chłopiec 
Linkiater chce pracować nad fi 
mem zaledwie przez kilka 
w roku. Arquelte i Hawke zagrają 
rodziców chlopca — aktorkę i tan- 
cerkę oraz muzyka. Reżys 
oświadczył. że scenariusz filmu 
będzie się zmieniał w trakcje jego 
cji uwzględnia 
zostaną nie tyko zmiany w fizycz 
nym wyglądzie głównego bohatera, 
nież ewolucje jego pogią- 
dów i psychiki 
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NOWSZY 
Fresh 2 Phase woda po goleniu 
e wystarczy wstrząsnąć, a specjalnie dobrane składniki zmieszają 
się, zapewniając Twojej skórze optymalną pielęgnację. | 
e Zawiera witaminę E, prowitaminę B5 oraz mentol. 
* Unikalna dwufazowa formuła zapewnia doskonałe nawilżenie 
IOMOLCEWECEJNZZACCHEJH 


WŁAŚNIE TAKIEJ PIELĘGNACJI POTRZEBUJE MĘŻCZYZNA 












pracownik socjalny, du 
bezrobotny, Członek punkowej 
kapeli Filth of Mankndi, 
zapalony podróżnik 





Wojtek Marcinowicz, 1 let, 
al z Gdańgka, Nie może 
pracy, Ostatno czas 

spędzał głównie w klubach i pu 
bach. Miośnik black metalu. 


afał Kotwicki z Torunia m 

25 lat, Stracił prawo do zas 

ku. Czasem dorabia na budo- 

ch, Choć drobny | nieśmiały. 

enowal kick boring. Umłbia 
Ja Crowsia 


Marek Przytuła jest 27-leiiem 
Architekt. Ostatno mu się nie 

dlo, utrzymywał się z malo” 
wania Milejów. Tuż przed wy. 
jezdem otrzymał dwie nagrody 











28 swoją pracę dyplomową, 





E- 
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Dawid Sh, 1 ezoba 


ny, Ma dwa woki. Dzeń pa 
wylocie do USA zaproszono go 
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PODBIJAJĄ MEKSYK 





m0 RZ CE 


Paweł przyznaje, że w podstawówce miał czasem przez tę gębę przerąbane. Potem się 
przyzwyczaił. Nauczył się z nią żyć. A teraz dzięki niej pojedzie na pół roku do Meksyku 
Będzie dziewiętnastowiecznym marynarzem w filmie Petera Weira 





udzie morza o ogorzałych twarzach — recytuje Marek 

yo opary cng przwatn 

festiwalu filmowego Camerimage i szef fundacji 

Tumult. — Twarze miały wyrażać doświadczenia życiowe. Mo- 
gły być pokancerowane. Wiadomo, jak to marynarze. 

Twórca „Fruman Show” i 
łych poetów” nie mógł odpowiednich twarzy znaleźć 
w Stanach. Uznał, że Amerykanie nie mają gęb marynarzy. 
Polacy to co innego. 

- Patrząc w lustro, to tak sobie myślałem, że jestem 
raczej dość brzydki — mówi nieśmiało Rafał. - Głównie z po- 





cząć 





lowarzyszenia umar- 


wodu nosa. 

- Jak byłem mały, to się nad tym nie zastanawiałem 
A potem — wiadomo, Okazało się, że mam wielki nos — po- 
twierdza Marek. Wojtek z kolei nigdy nie uważał się za 
brzydkiego. Fakt, że ma dość specyficzną urodę 

-Jest, jaka jest — Paweł spokojnie ucina pytanie o wy- 
gląd swojej twarzy. Żeby była p 
przyzwyczaił. 


ękna, to nie powie, ale już się 





WIKTOR ŚWIETLIK 
BUŻKI MAJĄ NIEZŁE 

Przed amerykańską ambasadą w Warszawie kilka- 
dziesiąt osób czeka pokornie w kolejce, aż krótką rozmową 
zaszczyci ich pracownik konsulatu i zadecyduje, czy zasłu- 
gują na wizę, Spokój i nudę majowego popołudnia zakłóca 
grupka jedenastu młodych mężczyzn. Do budynku wcho- 
dzą boczną furtką. 

Przybysze wyglądają cokolwiek nietypowo. Nie- 
którzy w skórzanych kurtkach, większość z długimi włosa- 
mi. Spod nich spoglądają dzikie oczy, wystają zakrzywione 
nosy i kolczyki, u niektórych straszą bruzdy na twarzach 
Jak to u marynarzy. 

Rafał Kotwicki będzie raczej drobnym piratem. Or- 
Ii nienależący do najmniejszych nos, twarz pociągła. Jak na 
pirata wydaje się dość nieśmiały. W trakcie zdjęć dla „Fil- 
mu” usiłuje schować się za plecami innych. 

U Mariusza Przytuły z nosem jest podobnie, tylko 
dochodzą jeszcze baki. Tyle że Mariusz jest wyższy, no i ma 

P 


jaśniejsze włosy. Wcześniej był statystą w „Pianiście” Polań- 








skiego. Raz mówili mu, że 
wygląda jak nordyk-hi- 
tlerowiec, Innym znów ra- 
zem, że jak typowy Brytyj- 
czyk. Albo Żyd. Diabli wie- 
dzą, w każdym razie no- 
chal ma wielki 

Wojtek Marcino- 
wicz jako jedyny z Polski 
będzie marynarzem o sło- 
wiańskiej urodzie, Najbar- 
dziej „marynarski” jest Pa- 
wel Rzóska. Długie czarne 
włosy, szerokie usta, Na 
twarzy bruzdy i jeszcze 
kolczyki w nosie i uszach. 

— No rzeczywiście, 
buźki to mają niezle — krę- 
ci głową czekający na ze 
wnątrz ambasady ojciec 
jednego z nich. Właśnie 
one zadecydowały. 








JEDENASTKA WEIRA 

Z tysiąca dwustu osób wybrano osiemdziesiąt, Weir 
wyselekcjonował z tego dwunastu marynarzy. W amerykań- 
skim castingu wytwórni Fox wzięło udział pięć tysięcy osób, 
z czego wybrano siedemdziesiąt dwie. 

Polska jedenastka (jeden zrezygnował) pojedzie do 
USA, później do Meksyku. Najpierw przez dwa tygodnie 
będą tam uczyć się ciągnąć liny, wspinać na bocianie gniaz- 
da i zachowywać jak marynarze ż czasów napoleońskich. 
Jeszcze później przez kilka miesięcy będą statystować w fil- 
mie, którego budżet wynosi sto dwadzieścia milionów dola- 
rów. Wszystko w tych samych studiach filmowych, w któ- 
rych kręcono „Titanica” i „Amistadt”. 

Najnowszy film Weira „The Far Side of the World” 
opowiada o starciu dwóch kapiłanów okrętów (angielskie- 
go i francuskiego) w trakcie wojen napoleońskich. Budżet 
przekracza 120 milionów dolarów. W jednej z głównych 
ról wystąpi Russell Crowe. 

- Muszą być przygotowani na ciężką pracę — przy- 
znaje Żydowicz. — Zarobią na pewno niemało — organizator 
castingu nie chce na razie zbyt wiele o pieniądzach mówić, 
ale, jak twierdzi, marynarze będą zarabiać na pewno kilka 
średnich krajowych miesięcznie. 

A pieniądze z pewnością im się przydadzą. - Ra- 
czej marna — mówi o swojej sytuacji finansowej Paweł 
z Gdańska. - Chwilowo jestem bezrobotny — stwierdza to- 
nem osoby, która specjalnie do pracy się nie wyrywa. Gra 
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w zespole punkowym. — Z 800 złotych miesięcznie - mówi 
0 swoim budżecie. 

Rafał stracił prawo do zasiłku. W Toruniu po techni- 
kum budowlanym o pracę niełatwo. Od czasu do czasu tro- 
chę dorabia na budowie. — Może po filmie będzie jakaś moż- 
liwość współpracy — marzy. 

Wojtek z wykształcenia jest drukarzem. Słucha 
black metalu, stąd długie włosy. Jak do tej pory zarabiał na 
praktykach w technikum. 80 złotych za miesiąc. 

- Średnio mi się wiodło — wtóruje innym „Matejko”, 
bo taką ksywę ma w Gdańsku Marek Przytuła, absolwent ar- 
chitektury. - Bywało, że starczało na dwa jajka. 

Aż tu nagle, tuż przed wyjazdem, dowiedział się, 
że za swoją pracę dyplomową dostał kilka nagród i jeszcze 
ofertę pracy mu złożyli. Przed młodym architektem otwo- 
rzyły się perspektywy. Ale młody architekt na razie będzie 
marynarzem 





SZEDŁ NA PEWNIAKA 

Większości z nich najbardziej podobało si 
rzyszenie umarłych poetów”, Ktoś zdradza, że tak w ogóle 
to Weira wcześniej wcale nie lubił. Inny przyznaje, że nie za 
bardzo o nim słyszał. 

Ocostingu Rafał dowiedział się z gazety. Nikomu nie 
mówił, że idzie. — Chciałem tylko spróbować — wzrusza ra- 
mionami. Potem zapomniał w ogóle o tym. Aż tu nagle za- 
dzwonil. Dowiedział się, że zagra w filmie z Russellem Cro- 
we'em, a przecież „Gladiator to jego ulubiony film. — Szcze- 
gól 











—ożywia s 

— Nawet się nie spodziewałem, że kiedyś dalej niż 
do Niemiec pojadę - przyznaje Wojtek. Namówił go wu- 
jek. Na casting przyszło tylu ludzi! Nie spodziewał się. Aż 
tu nagle okazało się, że wyjeżdża do Meksyku. Nie kryje, 
że najbardziej cieszą go pieniądze. Wkrótce po powrocie 
ma mu się urodzić dziecko. 

„Matejkę” namówiła koleżanka. Liczył, że przynaj- 
mniej przez tych kilka tygodni jakieś tam pieniądze zarobi 
Teraz okazało się, że trochę więcej, niż się spodziewał. - Pew- 
nie będziemy czekać caly dzień, żeby na chwilę wejść na plan 
- przypuszcza nauczony doświadczeniem „Pianisty”, 

Przygoda i pieniądze - mówią o tym, czego oczeku- 
ją po wyjeździe. Nie bardzo wiedzą, co będzie na miejscu. 
- Jak oglądałem „Ditanica”, to sobie pomyślałem, że fajnie by 
bylo znaleźć się na planie takiego filmu - mówi jeden z nich. 

- Za wiele sobie nie obiecuję. Trochę odkuję się fi- 
nansowo i zobaczę coś poza Europą — mówi nieco sarka- 
styczny Pawel. On też dowiedział się z gazety. Szedł nie- 
mal na pewniaka. Po reakcji wybierających wiedział, że się 
dostanie. — Widzialem, że się chyba spodobałem — uśi 
cha się. - Jeśli tak to można nazwać. , 
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Jarosław Milczarek. studiuje 
marketing i zarządzanie. 
Ma 24 ista 


Piotr Janczar-ilk ma 25 lat, 
z Białorusi przyjechał da Tru 
nia. Masażysta i tancerz, 





Paweł Petesz to 24-letni 
student, mieszkaniec Sopotu. 





Marian Łasak to 29-letni psy 
cholag i ktor z Krakowa. 


y u 





Radosław Smuiny 125 |etl z 
Torunia, Potrafi połykać ogień 
i chodzić na szczudłach. 


Arkadiusz Kurowski: Wałcza (29 
lal Specjalista do spraw obslugi 
kienta, Ne chce zdradzić gózi. 
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FILMOWA ORTODOKSJA 


Grubo ponad sto tytułów zgłoszono na 
festiwal filmów katolickich, ale twórcy 
wielu z tych filmów nie nazywają 

ich „religijnymi 
Filmowa mapa Polski wymaga aktualizacji 

— większą kropką należałoby zaznaczyć Niepo- 
kalanów. W maju już po raz 17. odbył się tam 
Międzynarodowy Katolicki Festival Filmów 

i Multimediów. - Kręcę filmy o Polsce. Chcę po- 
kazać prawdę — stwierdza Alina Czerniakow- 
|| ska tegoroczna podwójna laurealka za lim 





CENA PRAWDY 








Większość filmów wręcz bolała — pełno w nich biedy, ubóstwa, chorób | „W sprawie generała Fieldoria Na” (o córce 
psychicznych, Holocaustu, przemocy i wojny. Brakowało tylko „ataku na | zamordowanego gen. Fieldoria, która przez 
Amerykę z 11 września. Tak wyglądał 42. Krakowski Festiwal Filmowy. 10lat Il Rzeczypospolitej szuka sprawiedliwości 
Zaczął się w aurze skandalu. Zmniejszono budżet imprezy, tele- | - w polskich sądach) i za „Kampinoską Fpopeję” 
wizja publiczna jej nie wsparła, a szef redakcji dokumentu TVP Andrzej | (o partyzantach spod Wina, którzy przyszli na 
Fidyk odmówił zasiadania w radzie programowej imprezy. | pomoc Powstaniu Warszawskiemu). Festiwal 
Festiwal podzielony jest na dwa konkursy: międzynarodowy | w Niepokalanowie zupelnie nie przypomina in- 








(lury przyznaje w nim Smoki) i ogólnopolski (Lajkoniki). Towarzyszyły | nych imprez tego typu — nie ma tu zgiełku, tlu- 
mu przeglądy etiud studentów szkól filmowych w Łodzi i w Katowi- 


Od góry: Borys Lankosz otrzymuje 
nagrody z rąk Agnieszki Holland i Marka _cach, pokaz filmów Wernera Herzoga, tegorocznego laureata Smoka 


Nawary, marszałka woj. małopolskiego; _ Smoków, a po raz pierwszy także pokazy filmów internetowych 





Boki Sodneja ine czt Leia Złotego Smoka zdobył irański „Parnian” (reż. Orod Attarpout). 
1 Stanislaw Manturzewski _ Parnian to imię kobiety od 25 lat cierpiącej na chorobę powodującą za 

z ich Lajkonikiem — nik mięśni i straszliwy ból. Jej mąż jest archeologiem, pracuje przy w. 

kopaliskach 300 km od Teheranu. Dziwny to film - pełen miłości, cierpi 

nia, radości z pracy i wspierania się w bólu. Takie filmy zdobyły największe uznanie jury. Polski „Rozwój 

(reż. Borys Lankosz — Srebrny $mok.i Brązowy Lajkonik) wkomponował się w ten obraz. Mamy tu nor- 
malne ludzkie problemy i uczucia osób upośledzonych: miłość, rozrywkę na wieczorkach tanecznych, 


obcowanie z przyrodą. W polskim konkursie zwyciężył „Himilsbach — prawdy, bujdy, czarne dziury” 


















































(reż. Stanisław Manturzewski, Małgorzata Łupina). Wszyscy niby wiedzą, kim był Himilsbach, ale ten Nagrody festiwalu 
dokument w bardzo dowcipnej, fabularyzowanej formie porządkuje życie kultowego kamieniarza, pro- 
zaika i aktora. Sam Himilsbach mówił: „Życiorys mam tak pokręcony, że cholery można dostać”. mów gwiazd i rozkrzyczanej publiczności. 
Konkurs animacji zwyciężyła brytyjska „The Invasion” („Inwazja”, reż. Phil Mulloy - Srebr- | - — To miejsce stoi przed szansą, by stworzyła się 
ny Smok) - nieco podobna do „South Parku” opowiastka o inwazji kosmitów. Warto wspomnieć o | - tutaj enklawa kulturowa. Bo w zgiełku zatraca 
„Cenie prawdy” (reż. Marcin Mamoń, Mariusz Pilis), opowieści o czeczeńskich partyzantach zareje- | się skupienie i to coś, co jest w dobrym tego EJ 
strowanej podczas poszukiwań czeskiej dziennikarki Petry, która rzuciła dziennikarstwo, aby założyć | słowa znaczeniu ortodoksją — mówi reżyser pi 
sierociniec dla ofiar wojny. ŁUKASZ PROKULSKI Grzegorz Królikiewicz. Granci Prix zdobył do- 5 
kumenit Pawła Woldana „Non possumus pi 
5 - Prymas Stefan Wyszyński” MW ż 
CHOPIN ŁOWI SKORY Piotr Adamczyk ź 
Filmowcy postanowili wykorzystać Lipka. „Łowcy skór: masz Wojtczuk. Zdję- SZKOŁA CAMERIMAGE 
szum wokół afery w łódzkim pogo- opowiadają o dzienni c cia kręcone w jednej Kandydaci na operatorów, którzy chcą zdobyć 
towiu. Właśnie trwają zdjęcie do _ karzu, który podejmu. z podwarszawskich zawód, mogą zdawać do Camerimage Film Ś 
thilera, który nawiązuje do wyda- je śledztwo, po tym miejscowości skoń School w Toruniu. Zaoczne studia trwają tam 5 
rzeń sprzed kiku miesięcy, Odkryto jak w niejasnych oko czą się 10 lipca, Film 2 lata. Wśród wykladowców są znani reżyserzy, Ę 
wówczas, że grupa lekarzy sprze- __ licznościach ginie je wejdzie na ekrany je: operatorzy i fotograficy, a do dyspozycji stu. ć 
dawała informacje o zgonach pa- go przyjaciel. — Chce- sienią. Główne role dentów jest profesjonalny sprzęt filmowy. Zapi. 8 
cjentów zakładom pogrzebowym. my skupić się na moralnym wymia- _ grają młodzi aktorzy: Tomasz Bed- sy do 19 września w Camenmage Film School 5 
— To będzie polski thriler. Coś mię rze sprawy, nie ne konkretnym wy- — narek, Monika Kwiatkowska i Piotr w Toruniu, ul. Rynek Nowomiejski 28. ź 
dzy Pasikowskim a Zanussim — mó- _ padku — tlumaczy reżyser: Autorem — Aiłamczyk. który ostatnio zagrał 21 122 września odbędą się rozmowy kwalifka- 
wi o swoim debiucie reżyser Rafał scenariusza jest inny debiutant, To- Chopina w filmie Antczaka. MAS cyjne oraz ocena prac kandydatów. 
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Ą GRANICE, KTÓRYCH PRZEKRACZANIE JEST NIEBEZPIECZNE. 
SĄ GLINIARZE, KTÓRZY NIE ZNAJĄ GRANIC. 
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NA WYKRESIE MEL GIESON 
WPŁYW Ż FILMÓW W SA" i 


NA SZCZYCIE 

Oglądany Mela Gibsona w „Byliśmy żoł- 
fierzami”. Znowu jest do bólu szłachetny 

i paletyczny. Wygląda na to, że ten nowy 
image nei dobre wypar poprzedni = nie 5ó+ 
żbawiony humóru i autoironii — filmowy wi- 
żerunek Gibsona: Szkoda:::'Ale' Ameryka 
tom chyba ten patetyczny Gibson podoba 
Się tak $amo jak ten wesoły. jak widać z 
wykresu, na arherykańskim rynku zyski 

ż filmów z Melem nie spadają. 


KESERUNN 


4 
0 





ZAROBKI GIES 





ROMAN POL 


WWYTe KSUÓKSKOMEJZEJIFVVEJA 





NETU 


Cannes filmem Pianista. 








a::* Uchwycić bezcenne ujęcie? Sprawdzić rezulłał i zapisać 
| w pamięci? A może przesłać do komputera, pocztą 
e-mail lub na miejscu wydrukować? System fotografii 
cyfrowej hp daje Ci tyle możliwości, ile jest pięknych 
chwil wartych uwiecznienia. Rewolucyjna technologia 
hp instant share | stacja dokująca pozwalają na 
szybkie udostępnianie doskonałych zdjęć i dzielenie 


się nimi z innymi. Nie musisz czekać na odbitki 
i bać się o ich jakość. Tylko chwila i... już! 





stacja dokująca hp photosmart 812 





Więcej o systemie fotografii cyfrowej hp? 
Zadzwoń do nas: 0 801 607 607* 
lub zajrzyj: www.hp.com.pl/foto 





hp photosmart 7150 hp photosmart 7350 





s ( jo 
hp deskjet 5550 C D | 


nvent 





Nowość: technologia hp photoret IV, rozdzielczość druku do 4800 dpi 





'Hewlelt Packard 2002. Prowa zastrzeżone. * koszt połączenia 0,29 zł + VAT/min 
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POLSKI BOX-OFFICE 6.05. - 002 
WPŁYWY  |LCZBA|  WDZONĘ "Wert 
mna osmoum | wsze | „Rs, |S%| ONZE, | anty 

W EEC Sjrena s27eo | amdoat | no | 627880 | 8240812 

2. SHOWTIME | Warner 85 008 1082920 | 35 | 65 008 1082 820 

3. GOBFORD PARK | Vision 56 638 813748 | 1a | 56 638 813 749 
OCEANS ELEVEN 

EA Ą Warner 46 523 706507 | 50 | 245848 | 3867215 

5... PIĘKNY UMYSŁ UP 48 151 878775 | 38 617 118 9'428 544 

6. KRÓL SKORPION uP 42 766 584517 | so| 81389 114 331 

7. PLOTKA Tentra 29 418 457 762 20 73017 1 157 299 

8. DZIEWCZYNA NA URODZINY SPI 28 103 455155 | 30 | 28103 455 155 

9. AZYL Warner 27 354 451 211 40 27 354 451 211 

10. K-PAX Vision 28 134 403700 | 30| 68455 | 1082458 

DYNAMICZNY ALTMAN ny na liście „Showtime” - lekka zaledwie w 13 kopiach osiągnął 


W maju polskie kina przeżywały 
prawdziwy atak klonów. W 115 ko- 
piach. Na „Gwiezdne wojny" poszła 
prawie połowa wszystkich widzów, 
którzy odwiedzili kina w maju. Kolej- 


podobną do „Ataku klonów" 
średnią liczbę widzów na kopię. 
Jednak wyniki „Gwiezdnych 

wojen” - mimo licznych pokazów 
przedpremierowych - są zaledwie 


komedia o policyjnym życiu - zgro- 
madzi przeci ekranem nieco ponad 
10% widowni sagi Lucasa. Bardzo 
dobre wyniki zanotował „Gosford 
Park" Altmana. Dystrybuowany 


|rrs. na 
IGANIE 





przeciętne i poniżej oczekiwań. 
Choć jest szansa, że fim „ściągnie” 
do kin ponad milion widzów. 

Nadal doskonale sobie radzą wetera- 
ni choćby oscarowy „Piękny umyst" 
+ pozostaje w zestawieniu już 80 dni 


GONITWA PEWNIAKÓW 


mne 
JS AK KLONÓW we 
SPIDERMAN 


NIEWIERNA 
INSOMNIA 

SPIRT: STALLION OF CIMARRON 
THE SUM OF ALL FEARS 
ENOUGH 

BYŁ SOBIE CHŁOPIEC 

THE NEW GUY 


SBGosodwaw w 


UNDERCOVER BROTHER 


ommsam | MSM || awek 
Canaryfoj | saa | 8] ze 
Awiase | BR, | 6] 23884 
Boh Century Fox| | 474 4 47 
"men asa | 2 25, 
DreariWorka w sj | as | _ Premierze „Spider tła 
Pena i | (| 2854 
Sony Pictures 301 e | 301 
Unwersai | 29.8 a 29,7 
SoryBiawes | 275 | a | 27,5 
Universal | 16.3 1 | 16,3 





Dawno nie zdarzyło się, aby amerykańskie zestawienie zostało 
tak zdominowane przez dwa filmy. Najpierw kina nawiedził 
„Spider-Man', który pobił wszelkie możliwe rekordy: otwarcie 
wszech czasów, największe wpływy w tydzień, najszybciej zaro- 
bione 200 i 300 min dolarów. Podobno do kin poszli koczujący 
już przed nimi fani „Gwiezdnych wojen”. Dwa tygodnie po 
nastąpił atak klonów. Tym razem 
otwarcie było „dopiero” czwarte w historii. „Gwiezdne wojny” 
szybko zaczęły odrabiać straty i wydaje się, że oba filmy 
zakończą notowania z podobnym wynikiem. Z pozostałych 

w zestawieniu filmów należy zwrócić uwagę na thrilery: poltyczny 
- „The Sum ot All Fears" z Benem Afleckiem i Morganem 
Freemanem, policyjny — „Insomnia” z Alem Pacino i Robinem Wil- 
liamsem oraz obyczajowy — „Niewierna” z Richardem Gere'em. 





KLONY ATAKUJĄ W MAJU 


Liczba widzów w min 


>ę 


715 


El "lepszy fim z lutego 


Gdy przychodzi maj, nawet 
re'erszy im z maja 


najbardziej zagorzali kinomani wyjeż- 








a 5 
3.51 a. a 
ża 6 
z 26 £ 
a 5 Ś8 s 
> $-—8.2 5 
E| ó zg 4< 
2 ą 4.8E 8 
Ę 
s ue 82 
5 $ 26 ŚśĘ 
" R 8-0 02 
Ej EA oss 
25 k I; 26 
o JE 
198 | ie 2000 2001 


28 FILM Ipisc 2002 


dżają z miasta, żeby korzystać z wio- 
sennego słońca. Sale wielkich multiplek- 
sów i małych kin świecą pustkami 
Dystrybutorzy wiedzą, że w maju nie 
warto wprowadzać „pewniaków”. Za 
najlepsze miesiące w branży uważa 
się styczeń, luty, wrzesień i paździer- 
nik. Wtedy wpuszczanie są na ekrany 
filmy typowane na megahity. Nic dziw- 
nego, skoro w ciągu ostatnich 10 lat 
żaden film, który wszedł do kin w ma- 


ju nie zdobył milionowej widowni. 
Dlatego rok 2002 jest pod tym wzglę- 
dem wyjątkowy. 16 maja odbyła się 
światowa premiera filmu „Gwiezdne 
wojny: część II - Atak klonów” Geor- 
ge'a Lucasa. W pierwszy weekend 
film obejrzało w Polsce ponad 250 tys. 
osób. Do końca maja sprzedano 
blisko 628 tys. biletów. 

Ciekaw, czy „Atak klonów” przełamie 
złą passę majowych premier? Ma 
szansę być pierwszą, która przycią- 
gnie do polskich kin milion widzów. 


opracowanie: ES-MEDIA, wwsw.es.pl, www.boroffice.pl 
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to nowy wymiar kina, gdzie zaciera się granica między światem 
E-IDZLUEMICHZALCZWAIIYJEDZK ME LETEALLEELĆLCWA 
ECZZOWYELEWAM ZZ LEWELE! 
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Mateusz Werner 


FELIETON 


CHYTRY ZABIEG KOTERSKIEGO POLEGA NA TAK EKSTREMALNYM OBNAŻENIU CZYJEJŚ INTYMNOŚCI, BY 
ÓW KTOŚ SAM OTRZYMAŁ PRAWO DO MÓWIENIA O CUDZYCH INTYMNOŚCIACH. 


WYPAPLAĆ WSZYSTKO 












ieraz się jeży włos od patrzenia na dzieła bliźnich, a zwłaszcza od słu- 
N chania tego, co bredzą, ale prawdziwy horror, szczęśliwie niedostęp- 

ny zazwyczaj naszym oczom i uszom, to świat skrytych myśli i emo- 
cji, które choć tak do siebie podobne, drążą każdego z osobna. Pewien fran- 
cuski pisarz był nawet zdania, że książka, w której obnażający się autor zdo- 
łalby na własnym przykładzie pokazać, jak naprawdę myślą i czują ludzie 
— wywróciłaby świat do góry nogami. Najnowszy film Marka Koterskiego 
„Dzień świra”, choć stanowi karykaturę tamtego postulatu bez- 
warunkowej szczerości, pozostaje jednak w obrębie sztuki rady- 
kalnej, w Polsce właściwie nieobecne, jeśli nie czyć mrowia pa- 

y dobrze już ucukrowane na zagra- 

nicznych salonach. Dlatego Koterski jest ciekawy: to oryginalny 

eksperymentator badający wytrzymałość filmowego tworzywa i 

odbiorców wedle własnego, prywatnego patentu. Od 

debiutanckiego „Życia wewnętrznego” konsekwentnie, na ubo- 

czu, rozwija tę swoją metodę z maniakalną uporczywością i roż- 
maitymi efektami, ale zawsze dążąc do ekstremum. 

Wzbierające we mnie zażenowanie i obrzydzenie, gdy 
patrzę na apoplektyczne zmagania pokracznych bohaterów Ko- 
terskiego z własnym życiem, traktuję jak haracz, który płaci się za 
uczestnictwo w pouczającym eksperymencie. Więcej: nieprzy- 
jemne doznania świadczą, że to nie udawanka, a eksperyment faktycznie się 
odbywa i ja sam staję się jego obiektem. Ile można pokazać, by to, co ogląda- 
my, było jeszcze „filmem fabularnym”, a nie pornograficznym majakiem? Ile 
można powiedzieć o bohaterze, by mimo swego wariactwa pozostał „jed- 
nym z nas”? Monstrualna wulgarność dialogów i sytuacji, ostentacyjna defe- 
kacyjno-seksualna fizjologiczność głównej postaci, dosłowność obrazowania 
w filmie Koterskiego mnie nie obrażają, nie mają bowiem nic wspólnego z 
efekciarstwem pichconym pod chamską publikę (co zdarzało się w poprzed- 
nich filmach z Cezarym Pazurą), ale są częścią chytrego zabiegu, polegające- 
go na tak ekstremalnym obnażeniu czyjejś intymności, by ów ktoś sam otrzy- 
mal prawo do mówienia o cudzych wstydliwościach. Tu trafił Koterski w sed- 
no, Oskarżenie rzucone w świat będzie mieć nieskończenie większą moc, je- 





MATEUSZ WERNER 
Śli poprzedzone zostanie odpowiednio gwałtownym samooskarżeniem. M 
wnętrzna paplanina Adasia, przepełniona paskudnymi szczegółami jego 
cia, zohydza nam tę postać i on, wiedząc o tym, zohydza się świadomie. 

1 właśnie. paplając bez opamiętania o wszystkich nieapetycznych 
aspektach swej żałosnej osoby, paradoksalnie staje się kimś wiarygodnym, 
prawie ludzkim. Dzięki temu scena, w której peroruje do nas z trybuny 
sejmowej, jest jedyną polityczną sceną polskiego kina ostatnich lat, która 
nie nosi gazetowego piętna z góry rozdanych racji. Biorąc pod uwagę roz- 
miary zeszmacenia, jakie ogarnęło naszych moralistów i całą sferę tego, co 
polityczne — Koterskiemu należą się gratulacje. , 
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ROZWIĄZANIE KONKURSU 


Zwyciężczynią naszego majowego konkursu jest 
Ewa Łukaszuk z Sawina koło Lublina. 

Swym bystrym okiem rozpoznała, że rączej vespy dosiada 
Jean-Paul Belmondo. W nagrodę otrzymuje bohatera 
naszej zagadki. Nie, nie wiekowego już Jean-Paula, 
lecz zupełnie nowy skuter Vespa. 


W związku z ogromnym zainteresowaniem konkursem 
postanowiliśmy przyznać nagrody pocieszenia: 
10 kaset wideo i płyt z muzyką filmową. 
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piłem dobry fil 


- Kiku zmasakrowanych, oblepionych 
krwią ludzi wyczolguje się z krateru po bombie. 
Wokól huk i dym — opowiada Micha Grubman, 
dyrektor sopockiego Festiwalu Filmów Ofto- 
wych i Ekstremalnych. — To scena z dokumen- 
tu „Serajevo' Macieja Cumierzewskiego. Więk. 
Szość przesyłanych do nas filmów to apokalip- 
*yczne opowieści o wybitnie dolującym klima. 
Sie. króluje śmierć, zwątpienie, rozstania. 

„Żądza zemsty” — banda dresiarzy 
morduje mężczyznę i gwalci towarzyszącą mu 
kobietę. Ta, w odruchu zemsty, zabija opraw- 
ów. „Vin Yang Bar" - kiku bezrobotnych gór- 
ników Żyjących w skrajnym ubóstwie kradnie 
kable i złom. Szarość i beznadzieja sączą się 
z ekranu. „Szczęściarz”, zwycięzca w katergori 
dokument — bezrobotny student czyści buty 

Przechodniom. Nie ma żadnych złudzeń, jest 

rozgoryczony i wypalony. Inne tytuły sopockie- 

9o festiwalu mówią same za siebie: „Mało mo- 

'alna przypowieść o życiu na zadupiu”, 

„Gwałt”, „Sens cierpienia”. 

— Niewiem, dlaczego ludzie kręcą takie 
fimy — wzrusza ramionami Grubman. - Przy. 

Puszczam, że z powodu sytuacji w naszym kra. 








LINDA I MARKS 

Niektórzy próbują jednak dotrzeć do. 
szerszej publiczności, zachęceni próbami gru- 
CZE CESYCH 
Sylwestra Latkowskiego („Blokersi"). Organiza- 
torzy sopockiego festiwalu też postanowil zary- 
zykować, Wiaśnie promują swoją najnowszą 
komedię „Segment 76" opowiadającą o pery- 






należć się w. rzeczywistości lat 70. Reżyser 
Oskar Kaszyński wierzy, że kino niezależne mo- 
że odnosić sukcesy na „szerszych wodach”. 

- Znani reżyserzy oferują nam nudne 













ju - braku perspektyw dla mlodych, frustracji 
Innego zdania jest Adam Bortnowski, 

który w Sopocie zdobył Grand Pix za „Niektó- 

re gatunki dziewic”. - Smutne fimy o wiele pro- 


ekranizacje lektur. A wcale nie: musi tak być. 
Udowodniiśmy, że można połączyć kino nieza- 
leżne ikomercyjne—rzuca buńczucznie Kaszyń. 
ski. - Nakręciiśmy półtoragodziany fim, w któ- 





Opowieści w duchu Monty Pythona. 





osiągnięty. W tym 
ściej zrobić. Wystarczy rozejrzeć i już mamy świetle słowo „Profesjonalizm rym Bogusław Linda wciela się w Karola Marksa, 
e 8 Ę A SDEŻJ grają eż Michal Milowicz, Tymon Tymański, Je. 
Solowy tema O wiel nudniej kogoś rozśmie- Znaczenie Profesonajtą Stala się ton, to po 


Szyć — tlumaczy. 

Pogodne filmy pochodzą głównie 
z zielonogórskiej wytwórni Ayoy, założonej na 
EWĄ 
Już dziś, nieistniejącego kabaretu Potem, Są 
krótkie i śmieszne. Jak „Hipnoza” Dominika 
Kosickiego, w której poddany hipnozie męż- 
Szyzna zamienia się w chomika, czy „Moj. 
żesz" Abelarda Gizy, Parodiujący biblijne 












dyny problem to wprowadzenie filmu do obiegu. 
Wiednym młodzi twórcy przypominają 
starych reżyserów. W narzekaniu, — Potrzebna 
jest zmiana mentalności w filmowym biznesie. 
Co z tego, że mój fim był zrobiony w protesjo- 
nalny sposób i zdobył Grand Pr? — biadoli 
Bortnowski. — Nie się nie zmieni. Podejrzewam, 
żeza kika miesięcy już nikt nie będzie o nim pa- 
miętać. Ludzie, którzy decydują o ramówkach 
w telewizji boją się. Dlaczego Canal+ puszcza 
tylko zagraniczne filmy krótkometrażowe? 
MARCIN STANISZEWSKI 


 UJASUL US 


Wiek autorów wiele mówio WC 


Klimacie. Najważniejsze rzeczy działy się poza 
Salą kinową — w hotelu, na oficjalnych bankie. 
EC AW ostatniego 
<nia więcej emocji niż werdykt jurorów wzbu. 

zila projekcja kroniki, którą kręcił jeden 

2 uczestników przez cztery dni trwania festiwa. 

lu. Gzy należy się młodzieży dziwić, że bardziej 
Inieresowaly ją sprawy towarzyskie niż sztuka 
filmowa, choćby własna? 

Pokazano ponad 80 filmów, a raczej 
fimików — wszystkie bowiem były bardzo kr. 
kie. (organizatorzy zastrzegij, że nie mogą 
"wać dlużej niż 20 minu. Brały udział 


w dwóch konkursach - polskim i zagranicz. 


"ym. Nakręcone zostały z pomocą i błogosta- 
wieństwem domów kultury 
I klubów osiedlowych lub 





samodzie|- 
nie. Rzecz jasna, nie 
miały pokaźnych bu- 
dżetów, więc o olśnie- 
wającej formie nie by- 





DEL 
Obsadę zdo- 
minowala rodzina i przyjaciele twórców. Fab 
!a nie rozgrywała się w wyszukanych wnę- 
"zach, lecz wśród meblościanek mieszkań 
w blokach. Plenerów również nie szukano 


w Nowej Zelandii, lecz na podwórku. ESY 


specjalne ograniczały się do prostej animacji. 
Nikomu to nie przeszkadzało. Zwycięzca kon- 
kursu polskiego „Choroba sieroca 1” Wojtka 
Węgrzyna to kilka minut nakręconych „z ręki” 
w mieszkaniu i prawie bez rekwizytów. 
Tematyka dowolna, ale na taśmie za- 
rejestrowano przede wszystkim typowe mło- 
dzieńcze rozterki, Bylo coś o szkole i o rodzi: 
cach. O poczuciu samotności, przekraczaniu 
barier i niezgodzie na świat. Chorwacka „Ano- 
my” opowiadała o pracowniku tabryki, który 
z nudów rzuca się pod pociąg. Ukraińska 
„Szkoła” o uczniach, którzy w klasie zamienia- 
TONEZEWENOCELEJA 
DUDEZEJ 
Za jedno na pewno trzeba nieletnich 
twórców pochwalić: zero naśladownictwa. DU 
nie szedl na łatwiznę, biorąc się za lektury 
szkolne, Nie było remake'ów 
UCZONO 
EEEZCYCIEWZJKZYCYCH 
tów filmowych. Większość au- 
torów miała jakieś ważne Spra- 
wy do zakomunikowania i, 
p wbrew pozorom, zrobiła to 
w sposób warsztatowo cał- 
kiem poprawny. 
Jury jednak oceniało nie tyle warsztat, 
co właśnie owe młodzieńcze komunikaty. 
Główna jurorka Kasia Figura do uczestników 
festiwalu zwracała się niemal z macierzyńską 
czułością. Chwaliła ich za świeżość spojrzenia 
OT OWECZZZNEJO 
boicie się pokazywać, co macie w środku. Do- 
rośli filmowcy często się boją - narzekała. Wy- 
głosiła też nieco pompatyczną odezwę do 
młodych twórców, zabraniając im robić maso- 
wą tandetę i nakazując wyrażać własne zda- 


nie. Może posłuchają. 
AGNIESZKA GORTATOWICZ 


AFERA Z MACHULSKIM 
Twórcy filmu „1409  —rozśmieszyć widzów 
— afera na zamku Bar- dobrze zrobioną kome- 
tenstein” nazywają swo- _dią — deklarują autorzy. 
je dzielo pierwszą polską 
niezależną superproduk- 
cją. Akcja rozgrywa się 
w przededniu btwy pod 
Grunwaldem w małym 


nie robić tej komedi 
2 ich pieniądze, pienią- 
dze podatnika, co jest 
już dużo mniej śmiesz- 
ne. — Podkreślają, że ich 
film nie jest ani satyrą, 
ani prequelem dzieła 
Aleksandra Forda. W ob- 


spokojnym zameczku 
na obrzeżach państwa 
krzyżackiego. Mieszkają: 
cy tam rycerze są, dh 
katnie mówiąc, mało 
waleczni, Wieki Mistrz 
podejrzewa nawet, że 
sympatyzują z wrogami 
Zakonu i ukrywają pol- 


sadzie, prócz amatorów, 
znaleźli się także profe- 
sjonani aktorzy, np. Jan 
Machulski, Jerzy Boń- 
czak i Joanna Brodzik 


oraz gościnnie Maciej 


sko-ltewskich partyzan- 
tów. Wysyła swych 
ludzi, by sprawdzi lochy 


i Mateusz Damięccy. 
Zdjęcia zakończyły się 
latem zeszłego roku 


zamku. | wiedy zaczyna Nakręcono 13 godzin 


się tytulow afera... 


materiau filmowego. 
„1408... to przedsię- Obecnie trwają prace 
wzięcie niezależne, zre- nad postprodukcją 
Na razie 2 minuty flmu 


można już obejrzeć 


alizowane przez osoby 
związane z toruńską 
grupą satyryczną Kom- w Internecie, na przy- 
pania M3. Za reżyserię | kład w portalu wwwin- 
odpowiadają Rafał Buks 
1 Rafał Czarzasty. Twór- 
cam pomystu i scena- 
rzystami są Pawel 


i Jarosław Jaworscy. 


dependent.pl. Kiedy film 
będzie gotowy — trafi 
do kin za sprawą firmy 
dystrybucyjnej SPnka. 
Dała premiery nie jest 


— Nasz cel jest prosty jeszcze znana. 
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asterix i obelix: 


misja kleopatra 


Widowisko ma rozmiary prawdziwie mamucie, ale sprawia przy- 
jemność w oglądaniu. Przyjemność wynika przede wszystkim 
RECENZJA z niecodziennej skali realizacji. Mamy oto przed sobą najkosztow- 
niejszy ostatnio film francuski i widać dokładnie, na co pieniędzy nie pożałowano. 
A więc na dekoracje, na bajecznie kolorowe kostiumy i na tłumy statystów, jak na 
staroegipskich reliefach. A wszystko to służy nie pompatycznej rekonstrukcji 
w stylu hollywoodzkich filmów biblijnych, lecz komiksowej zabawie. Z założenia 
absurdalnej, polegającej na mieszaniu kulturowych stereotypów. Wiadomo, cho- 
dzi o popularny komiks Uderzo i Goscinny'ego, który bawi Francuzów od prze- 
szło 40 lat. Od początku miał poetykę różną od komiksów amerykańskich, osa- 
dzony w histori i wykazujący troskę o poziom lileracki. To zadecydowało o suk- 
cesie, który nie osłabi, choć jeden z jego autorów nie żyje, a drugi przekroczył sie- 
demdziesiątkę. Wciąż jednak prowadzi największe w Europie komiksowe impe- 
rium. Filmy są tylko poszerzeniem tej działalności 
Na ekranie najważniejsi są bohaterowie. Szczęśliwie wykreował już ich 
film Claude a Zidi Teraz trzeba byt tylko uzasadnić obecność.Galów w Egipcie 
Kleopatry. Cuz ręę s starano wyjaśnienie. Otóż Kleopatra założyła się. 
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ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
2 Juliuszem Cezarem, że wybuduje mu pałac tak wspaniały, że zmusi do pubiicz- 
nego przyznania wyższości Egipcjan nad Rzymianami. Architekt Numerobis ma 
na budowę tylko rzy miesiące, jeśli więc chce uniknąć pożarcia przez krokodyle, 
musi uciec się do czarów. A czarami w postaci napoju zwielokrotniającego siły 
dysponują właśnie Galowie. No i wszystko jasne. 

Druid Panoramix z dymiącym kociolkiem w egipskim plenerze przestaje 
już dziwić, podobnie jak jego przyjaciele w helmach z piórami, Asterix i Obelix. 
Kiopot w tym, że po przybyciu do Egiptu właściwie nie mają niczego do robot. 
Cała akcja skupia się na osobie nieszczęsnego architekta, którego gra Jamel 
Debbouze. Jest to najprawdziwsza kreacja, raczej nieoczekiwana w takim fi- 
mie. Debbouze buduje ją środkami zgoła niekomiksowymi, jest wyciszony, unika. 
przesady w grotesce i dlatego nieodparcie śmieszy. 

Inni wykonawcy. a postaci jest bez liku, po prostu pojawiają się na ekra- 
nie. To, czy zostaną w pamięci widza, zależy od sły osobowości, niestety nie od 
sytuacji, z reguły statycznych. Kleopatra musi być piękna od stóp do nosa, o któ- 
rym się mówi, jest nią więc Monica Bellucci, wiadomo; że piękna. Cezar musi być 
butofiem, 00 Zeprzyjemnością demonstruje Alain Chaba, także reżyser: 








Typami spod ciemnej gwiazdy są piraci ze zmarnowanego wątku, który 
niczemu nie służy. Bohaterowie pozytywni to oczywiście wąsaci Galowie, czyli 
Chiistian Clavier i Górard Depardieu. Chociaż, ograniczeni do roli biernych obser- 
wałorów, jakimś sposobem wytwarzają wokól siebie atmosferę sympatycznego 
samozadowolenia. Ich klownada jest równie wyciszona jak klownada Debbou- 
ze'a. Depardieu wygrywa czasem atut w postaci ogromnego brzucha, no i jest 
jeszcze przerycony do Egiptu piesek, który też ma parę popisowych numerów, 
ale triki wiążą się przede wszystkim z samą budową pałacu i parodystyczną bitwą 
z legionem Cezara. Dodać do tego trzeba pelen zabawnych anachronizmów dia- 
log, który w polskim dubbingu brzmi znacznie dowcipniej niż w napisach, oraz 
całkiem zręcznie przetworzone cytaty z filmów takich jak „Przyczajony tygrys. 
ukryty smok". No i prawdziwy ewenement: ta zabawa raczej nie przekracza gra- 
nie dobrego smaku. Jak na wakacyjną rozrywkę to naprawdę wiele. 
(Astórix  Obólic: Mission Cieopótre]. Francja 2002. Reż. i scen.: Alain Chabat. 
49 |Zei: Laurent Dalland, Muz; Philippe Chany. Scenogr: At Hoang, 
|-vnrr |XY** Sórerd Depardieu, Chrisa Gift: Joe Debkouze, dnia 
BelluccfCiaude Rich, 104 SPL. „w 3 


hw w + ges 








Na sąsiedniej stronie: Galowie na budowie. 
Powyżej z lewej: Edouard Baer (Otis), Górard Depardieu 
(Obelin), Idefix, Claude Rich (Panoramix), 

Jamel Debbouze (Numerobisj. 

Powyżej z prawej: Górard Darmon (Marnypopis — z lewej). 
Obok: Monica Bellucci (Kleopatra) I Alain Chabat (Cezar) 
Poniżej: Górard Depardieu 








asterix dla dorosłych 


KLEOPATRA | CEZAR SĄ NIEPRZEWIDYWALNI — 


ONA JEST SZALONA, ON TEŻ, | TO WŁAŚNIE ICH PODNIECA. 


KOCHAJĄ SIĘ, BO ZE SOBĄ WALCZĄ. KIEDY DO ZWIĄZKU WKRADA SIĘ NUDA, NIE MA W NIM MIEJSCA NA SEKS. 


belluccissima 


Chciała pani zostać prawnikiem... 
Byłam wtedy bardzo mloda. To były po- 
czątki mojego dorosłego życia. Później przerwa- 
łam studia. 
Przez kilka lat była pani jedną z czołowych 
modelek agencji Elte. Jako aktorka debiuto- 
wała pani w 1992 roku od razu w Hollywood, 
od razu w „Draculi” Francisa Forda Coppoli... 

Rola była niewielka, ale był to dla mnie 

ważny film — Coppola ofiarował mi życiową szan- 
sę. Dzięki tej roli zdałam sobie sprawę z tego, że 
chcę być aktorką. Po „Draculi” wróciłam do Włoch 
i zapisałam się do szkoły aktorskiej. Spędziłam we. 
Włoszech dwa czy trzy lata, ale ponieważ nie uda- 
wało mi się robić tego, co chciałam, wyjechałam do 
Paryża. Francja ma przewagę nad Włochami choć 
by z tego względu, że kręci się tam dużo więcej fil 
mów. Dzięki pracy nad Sekwaną moglam wyje- 
chać ponownie do Ameryki. Obecnie staram się 
dzielić mój czas między te trzy kraje. 
W filmie Alaina Chabata „Asterix i Obelix: 
Misja Kleopatra" gra pani królową Egiptu. 
Czy przygotowując się do roli, przyglądała 
się pani legendarnej już „Kleopatrze” z Eliza- 
beth Taylor i Richardem Burtonem? 

Widziałam kilka razy film Mankiewicza, 
moja Kleopatra nie jest jednak jego Kleopatrą. 
Nie mam zamiaru porównywać się z Elizabeth 
Taylor. Ale przyznaję — interesowało mnie, jak ona 
się porusza, jakimi środkami buduje królewski 
majestat. Moja Kleopatra jest szalona, zepsuta, 
przesadzona pod każdym względem. Nigdy się 
nad niczym głębiej nie zastanawia. Kiedy czegoś 
chce, musi to dostać. Nawiasem mówiąc, zgodzi- 
łam się zagrać tę rolę, bo pragnęlam pracować 
z Alainem Chabatem. Bardzo podobała mi się je- 
go wcześniejsza komedia „Didier” — opowieść 
o psie, który staje się człowiekiem. 

„Asterix..." powstał w oparciu o komiks 
Renć Goscinnyego i Alberta Uderzo. Lubi 
pani komiksy? 

Uwielbiam komiksy i filmy nimi inspiro- 
wane, choćby „Dobermana” Jana Kounena. Cała 
seria Goscinny'ego jest bardzo znana we Wło- 
szech i czytałam ją. Ale gdyby kiedyś ktoś po- 


„wiedział mi, że gw RUS komiksu, 

















2 MONICĄ BELLUCCI rozma 


Jaka jest pani bohaterka? To kobieta władzy 
czy raczej antyczna feministka? 

Kleopatra jest tym wszystkim naraz. Ko- 
biety sprawujące władzę stanowią rzadkość we 
wszystkich epokach. Kleopatra była w swych 
czasach być może najpotężniejszą kobietą świa- 
ta. Zagranie tej roli wiązało się z dużą odpowie- 
dzialnością — królowa Egiptu musiała wypaść 
przekonująco. 

Musiałam odpowiednio ustawić głos, 
trzymać głowę. Dużą pomocą okazały się kostiu- 
my i makijaż. Najwięcej zawdzięczam jednak 
Alainowi Chabatowi, który doskonale wie, czego 
chce, i udziela precyzyjnych wskazówek. Być 
może dlatego, że jest również aktorem. Bardzo 
dobrze się rozumieliśmy. 

W scenie miłosnej z Cezarem Kleopatra prze- 
obraża się nagle we współczesną kobietę... 

Ależ Kleopatra jest współczesną kobietą, 
przynajmniej moim zdaniem! Jest bardzo silna, 
a wiadomo, że każda silna kobieta ma kłopoty 
z mężczyznami. To normalne [śmiech]. Między 
Kleopatrą i Cezarem budzi się namiętność, po- 
nieważ stale ze sobą walczą. Cezar jest nią zafa- 
any, bo stawia mu opór. Sama Kleopatra 
potrzebuje silnego partnera. Ich zwią- 
zek jest jak pojedynek. 
Władza to silny afrodyzjak. 

Władza ma ogromną silę przyciągania 
Wszystkich nas nudzą ludzie, których możemy 
kontrolować, fascynują zaś ci, którzy się wymyka- 
ją. Kleopatra i Cezar są nieprzewidywalni — ona 
jest szalona, on też, i to właśnie ich podnieca. Ko- 
chają się, bo ze sobą walczą. Kiedy do związku 
wkrada się nuda, nie ma w nim miejsca na seks. 
Film Chabata zawiera sporo odniesień do 
francuskiej rzeczywistości, do współczesno- 
ści i cytatów z francuskich filmów. Nie mia- 
ła pani kłopotów z tymi kontekstami? 

Film Chabata zawiera wiele gagów, ale nie 
dotyczą one bezpośrednio Kleopatry. Kleopatra 
nie jest postacią przerysowaną, groteskową. Uosa- 
bia władzę królewską. To postać uniwersalna. 
Kostiumy, w tym pani przepiękne suknie, są 
dzielem Tonino Liberatore... 


„Tonino, Liberatore siną Włochem i isć 












JOANNA ORZECHOWSKA, Paryż 
łem jego wyobraźni, a nie historycznych 
cji. Nic z tego, co zaproponował, nie istniało 
w rzeczywistości. Pamiętam, że kiedy oglądali 
śmy projekty, zastanawialiśmy się, czy w ogóle 
będzie można coś takiego uszyć. Liberatore po- 
siada ogromną fantazję, ale dokładna realizacja 
jego pomysłów nie jest łatwa. 

Czy noszenie tych oryginalnych strojów nie 
przysparzało pani problemów? 

Oj, tak. Moje suknie czasami trochę mi 
przeszkadzały. Ale nie dlatego, że chwilami byłam 
prawie naga. Były po prostu bardzo niewygodne; 
twarde, ciężkie, nie można było w nich normalnie 
usiąść. Przez caly okres zdjęć wstawałam o czwar- 
tej rano, żeby zdążyć się ubrać i umalować, 
Wszyscy aktorzy biorący udział w filmie po- 
wtarzają, że praca z Alainem Chabatem by- 
ła fantastycznym przeżyciem... 

Dla mnie ta praca oznaczała niezwykle 
spotkania: wcześniej nie znałam Christiana Cla- 
viera ani Górarda Depardieu, a Jamela Debbou- 
ze'a widziałam tylko raz w życiu. Nawet trochę 
się bałam z tego powoda — kiedy pojawiłam się 
na planie, cała ekipa pracowała już od tygodnia. 
Miałam na sobie jedną z tych nieprawdopodob- 
nych sukni i po raz pierwszy spotykałam Aste- 
riksa i Obeliksa. Inni reżyserzy zazwyczaj orga- 
nizują wspólne próby, czytają wykonawcom 
scenariusz, dyskutują. Ale nie Alain. Inna rzecz, 
że Górard Depardieu kręcił trzy filmy równo- 
cześnie, a Clavier przygotowywał równolegle 
inny projekt. 

Myśli pani, że film Chabata odniósł sukces, bo 
przypomina amerykańskie megaprodukcje? 

Nie. „Asterix i Obelix: Misja Kleopatra” 
jest filmem bardzo europejskim. Owszem, ma 
bardzo wysoki budżet [55 mln euro, czyli 210 
min złotych - red.), ale jest to budżet francuski. 
To wspaniałe, że europejskie filmy wciąż mogą 
powstawać — myślę tu zarówno o wielkich pro- 
dukcjach, jak i o skromnych obrazach w stylu 
„Maleny” Giuseppe Tornatore. 

Czy film Chabata ma szanse na triumfy po- 





za Francją? 
Powinien odnieść sukces we. Włoszech 
i Hiszpanii, gdzie „Gościnny 'ego i Uderzo - 
„s zr, Licę jednak że podbjemy cały świat. , 
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MONICA BELLUGCI 

Baletnia Włoszka uważana za jedną 

z najpiękniejszych współczesnych aktorek 
europejskich. Jej wielbiciele nazywają ją 
„Belluccissima”. W swojej ojczyźnie jest 
gwiazdą, nad Sekwaną mówi się o niej 
ud czasu „Braterstwa wików” Christiana 
Gansa (2001). Jest żoną popularnego 
francuskiego aktora Vincenta Caesela. 

W filmie Alaina Chabata „Asteric i Obelk: 
Misja Kleopatra" zagrała wszechwładną 
królową Egiptu. Wystąpiła także w „Dra- 
cul" Francisa Forda Coppoli (1982), 
„Dobermanie" Jana Kounena (1987), 
„Podejrzanym” Stephena Hopkinsa 
(2000) i „Małanie” Giuseppe Tornetore 
(000). Grała też w „Matriksie II 

i „Matniksie I" braci Wachowskich. 











asterix dla dorosłych 


MAROKAŃCZYK WYCHOWANY W GETCIE. MUZUŁMANIN. MAŁY. NIE MA WŁADZY W PRAWEJ RĘCE, ALE MA 
GADANE. KOMIK I KABARECIARZ. GWIAZDA TELEWIZYJNA | RADIOWA. OSTATNIO AKTOR. FRANCUZI GO KOCHAJĄ. 
INNI SIĘ PODKOCHUJĄ. ZNACIE GO NA PEWNO. TO FACET Z „AMELII” - POMOCNIK GBUROWATEGO SKLEPIKARZA. 


gadka czyni mistrza 


Jamel Debbouze, bo o nim mowa, jest jed- 
nym z najpopularniejszych młodych komików 
francuskich. Urodzony niespelna 26 lat temu syn 
marokańskich imigrantów staje się z roku na rok. 
coraz bardziej sławny. 

Życie jednak nie zawsze mu sprzyjało. 
Wychował się w Trappes, podparyskim getcie rzą- 
dzonym przez komunistów, znanym jedynie 
z wysokiego poziomu bezrobocia i przestępczości 
Do tej pory podczas występów kabaretowych 
przypomina, jak ciężko jest „trudnej” młodzieży 
z jego miasta spacerować po supermarkecie 
z ukradzioną mrożoną rybą w slipach. 

Wie, co mówi. Tego typu drobne kradzie- 
że, podpalanie skradzionych samochodów po 
krótkiej przejażdżce, która jest okazją do „rodea”, 
czyli zademonstrowania kaskaderskich popisów. 
pasażerów, są tam chlebem powszednim. Nie 
wszystkim jednak tylko takie rzeczy chodzą po 
głowie. To w końcu w szkole w Trappes poznał 
Debbouze Nicolasa Anelkę, dziś znanego piłkarza 
Liverpoolu. Sam Jamel w „nogę” nie grał — ani 
chybi ze względu na swój wzrost „bonsai”. Fakt, 
165 centymetrów to niewiele. 

W Tapes, gdy miał 13 lat, przeżył chyba 
najgorsze w swoim życiu chwile - wypadek na to- 
rach — w wyniku którego on stracił władzę w pra- 
wej ręce, a jego kolega życie. 








MISTRZ NAWIJANIA 

Niełatwo mu było wyjść z betonowego 
getta, a jednak się udało, W jego otoczeniu wie- 
dziano od zawsze, że „chłopak ma gadane”. 
— Gdy wszyscy grali w piłkę, Jamel ciągle nawi- 
jał - wspomina Anelka. Przyszedł czas, kiedy 
mógł to wykorzystać. 

Przez przypadek spotkał kierownika ze- 
społu teatralnego z okolicznego miasteczka, na 
którym zdolności Jamela zrobiły. wrażenie. 
Namówił młodego chłopaka do występów na 
scenie. Debbouze wygrywał kolejne konkursy re- 
cyłatorskie, lokalne i ogólnokrajowe. 





wo na jego występy waliła tylko młodzież, ale te- 
raz na widowni pojawił ię światek paryskiej inte- 
ligencji i stateczne emerytki. 

Bywa naprawdę ostry. Potrafi znaleźć so- 
bie na widowni, którą w większości stanowią ko- 
biety, kozła ofiarnego, któremu dokucza cały wie- 
czór. Potrafi powiedzieć: „Uważaj, to że zapłaciłeś 
za miejsce, nie znaczy, że nie oberwiesz”. 


NIE PIJE, NIE PALI, NIE BIERZE 

Jego kariera nabrala tempa. Wystarczyło, 
że raz wystąpił przed producentem radiowym, 
a już dostał własny codzienny program w radiu 
Nova. Prowadzi tam wymyśloną przez siebie kro- 
nikę filmową. Oczywiście niezbyt serio. 

Później zadebiutował telewizji, w Paris 
Premiere i w Canal+, gdzie występuje w progra- 

ie „Nigdzie indziej”. Wkrótce potem poprowa- 
dzil tam swój własny program „Kino Jamela'; 
można go było zobaczyć zawsze o 18.40, z nosem 
przyklejonym do kamery na tle starego fotela. 
Oczywiście mówił o wszystkim, ale nie o kinie. 
I wreszcie przyszedł czas na „Świat Jamela". 
Niewysoki Marokańczyk stal się wielką gwiazdą 
francuskiej telewizji. 

Dzięki tym sukcesom, od których niejed- 
nemu zakręciłoby się w głowie, Jamel stał się zna- 
ny. Nie zmienił się jednak: nie pali nie pije, nie bie- 
rze (już) narkotyków. Jest przykładnym muzulma- 
ninem, choć nie zawsze odmawia modlitwy i do 
religii Mahometa wprowadza pewne wygodne 
dla siebie „modyfikacje” 








DOWALA WSZYSTKIM 

Jamel często przekręca wyrazy, mówi 
niemal w swoim własnym języku. Specyficzny 
jest u niego sam sposób mówienia. Razem z Gad 
el Malehem, francuskim komikiem o marokań- 
sko-żydowskich korzeniach, propagują akcent 
„beur”, typowy dla drugiego pokolenia imigran- 
tów z państw arabskich. Jamel wprowadza wie- 
le arabskich słów, choć języka tego uczył się jako 





WOJCIECH KUŻMA 
wrażenie absurdu. Absurdu porywającego pu- 
bliczność. 

Chociaż niektórzy politycy chcieliby 
ogrzać się w blasku jego sławy, Jamel unika tema- 
tów politycznych. Koncentruje się raczej na 
sprawach mniej poważnych. Nie mówi zbyt du- 
żo o policji czy rasizmie, nie należy do politycz 
nie czy społecznie „zaangażowanych”. Nie 
w głowie mu organizować marsze, popularne 
w latach 80. wśród drugiego pokolenia imigran- 
tów. Zabawia ludzi bliskimi mu tematami z Trap- 
pes, przedmieścia, które leży tak blisko, a zara- 
zem tak daleko od Wersalu. 

Nie oszczędza nikogo. Wyśmiewa się ze 
swoich kolegów z Trappes, swojego nauczyciela 
„historio-geometrii”, złotych zębów swojej maro- 
kańskiej babci. Nawet z samego siebie. Powiedział: 
— Mogę się naśmiewać z inwalidów, Arabów 
i brzydkich, bo jestem każdym z nich. 

Tylko Arab mógiby sobie pozwolić, bez na- 
rażania się na zarzut rasizmu i złego smaku, na 
opowiedzenie wspomnianego już dowcipu o ma- 
rokańskiej młodzieży, która wysiada z samolotu, 
a chwilę później spaceruje po supermarkecie 
z rybną mrożonką w spodniach. Wszak sam był 
bardzo do nich podobny, był gotów zrobić wszyst- 
ko, żeby tylko zarobić na parę nike'ów. Mówi pu- 
bliczności, że Jamel, jakiego znają, jest zabawnym 
młodym człowiekiem, którego miło się słucha, ale 
jeszcze kilka lat temu był „brutalnym bydlakiem 
spragnionym wody”. Zresztą został aktorem tylko 
dlatego, że „jest to mniej niebezpieczne zajęcie od 
sprzedawania narkotyków . 





KOLEGA BYDLĘ | PSYCHOPATA 

Często zdarzają mu się bardzo ostre, os0- 
Liste docinki. Zastanawiał się głośno, jak czarny ra- 
per Joey Starr „ma odwagę, być tak paskudny”, bo 
przecież „wygląda jak bydlę i jest psychopatą”. 

Oj, lubi przekraczać granicę dobrego sma- 
ku. W jednym z występów szukał damskiego to- 
warzystwa w formie niepozostawiającej wiele 











się rozbierać w każdej chwili i w każdym miejscu, 
kochających życie, dobrą zabawę i stosunki oralne. 
Kontakt Djamel Debbouze”. Jest też numer telefo- 
nu dla zainteresowanych: 44 25 74 18. 


KOBIETY JAK KARALUCHY 

Potrafi być jeszcze ostrzejszy. Zauważa, że 
bohaterki jego życia seksualnego to już nie jakieś 
smętne rusałki z przedmieścia, ale świat topmode- 
lek. - Gdyby parę lat temu ktoś mi powiedział, że 
przelecę Ophelie Winter nigdy bym nie uwierzył 
—bez żenady wyjawia szczegóły. Mówi, że kazał 
stać tej „dziwce” — trudno to uznać za komple- 
ment - w kolejce do swojego łóżka zaraz za znaną 
modelką Laetiią Castą. Przegania natomiast z tej 
kolejki swojego kolegę po fachu, artystę kabareto- 
wego Pierre'a Palmade'a I już wszyscy wiedzą, ja- 
kie są preferencje Pierre'a. 

A rodzice ostrzegali go przed show.biz- 
niesą do-_ 
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Jego Numerobis 
w „Asteriksi 
wyrósi 

na główną 
postać filmu 





niem było, by syn został astrologiem i zarabiał 7 ty- 
sięcy franków (jakieś marne 4 tysiące złotych) mie- 
sięcznie. Papa Debbouze nie miał widać daru czy- 
tania w gwiazdach, które albo nie podzieliły się 
z nim informacjami o pierworodnym, albo same 
dobrze nie wiedziały, co z Jamelem począć. 

Nie spełniły się też czarne sny ojca co do 
orientacji seksualnej syna komika (oj, nie miał sta- 


ZA „ASTERIKSA... * ZAINKASOWAŁ 
MOGŁ KUPIĆ OJCU MERCEDESA. 


GIA, DO KTÓREJ SYNA NAMAWIAŁ, 


ry Debbouze daru czytania w gwiazdach, nie 
miał). Choć uroda Jamela nie jest zniewalająca, to 
dziewczęta doceniły inne jego zalety. Sam kiedyś 
przewrotnie powiedział, że nie jest „za bardzo ład- 
ny”, więc jedynymi jego atutami były „gadka” 
i scyzoryk (którym pewnie się bronił przed nad- 





kandydatek). Teraz, ście. 





czy zagadać: „Cześć, jak się masz”, a dziewczyny 
same proponują: „Może pójdziemy do łóżka?”. Pa- 
dają przed nim jak „małe karaluchy”. Miejmy 
nadzieję, że są chociaż milsze w dotyku. 


KIERUNEK: EDDIE MURPHY 

Pierwszą rolę filmową dostał jako nastola- 
tek. Grał niezrozumianego przez otoczenie Maro- 
kańczyka w krótkometrażowym filmie „Niebieskie 
kamienie pustyni” Nabila Ayoucha, który otrzymał 
nagrodę Canal+. Dwa lata później grał w „Y” a du 
foutage dans Fair” (1996) Djamela Bensalaha i w 
„Les 2 papas et la maman” Jean Marca Longvala. 
Wkrótce przychodzą następne: „Zonzon” (1998) 
— dramat, którego akcja toczy się w więzieniu, i hit 
„Niebo, ptaki i twoja matka” z tego samego roku. 
Ten niskobudżetowy film przyciągnął do kin po- 
nad milion widzów. 

Zauważalny jest kontrast między jego po- 
ważnymi rolami w pierwszych filmach a występa- 
mi w telewizyjnych i estradowych show, w któ- 
rych jawi się jak hiphopowy Louis de Funts. Sam 
zresztą przyznaje, że chciałby dorównać Eddiemu 
Murphy i chyba może na to liczyć. W wieku 25 lat 
stał się jednym z dziesięciu najlepiej opłacanych 
aktorów francuskich. 

Ale prawdziwa kariera dopiero się zaczy- 
nała. W 2001 roku w „Amelii” zagrał pomocnika 
sklepikarza i właśnie wtedy jego twarz po raz. 
pierwszy dostrzeżono za granicą, Najnowszą pro- 
dukcją, w której można oglądać Debbouze'a jest 
właśnie „Asterix i Obelix: Misja Kleopatra” w reży- 
serii Alaina Chabata, dyrektora Canal+, który 
zresztą gra tam samego Juliusza Cezara. W tym 
najdroższym w historii francuskiego kina filmie 
Debbouze gra Numerobisa. 

To właśnie dzięki aktorstwu Jamela rola 
Numerobisa zawdzięcza swój awans. Chociaż 
dochowano wierności komiksowi, to w filmie 
Numerobis wyrasta na postać równorzędną 
Asteriksowi i Obeliksowi, jeśli nie główną. Trud- 
no się dziwić, skoro to głównie on rozśmiesza 
widzów. Nie ma znaczenia, czy jest na planie, 
czy udziela wywiadów. 





TYLE, ŻE ZA UŁAMEK GAŻY BĘDZIE 


MOŻE PAPA ZROZUMIE, ŻE ASTROLO- 





NIE JEST WARTA FUNTA KŁAKÓW. 





Perspektywy jego kariery przedstawiają 
się optymistycznie. Jeśli tak dalej pójdzie, wkrót- 
ce dorówna Eddiemu Murphy. A i aspekt finan- 
sowy jest nie do pogardzenia. Za udział 
w „Asteriksie..” dostał równowartość 2,5 milio- 
na złotych. Będzie mógł kupić ojcu upragnione- 
„go mercedesa Może tatuś wkońcu zrozuniie, że 
cała fa astrologia nie jest warta funta klaków. 
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ALAIN CHABA 
urodzi się w Oranie 

w Algieri (24 listopada 
1858). Pracował jako 
dziennikarz radiowy, na- 
stępnie zaś telewizyjny 
w Canal+. Współowórca 
kultowej audycji „Les 
Nuls' („Beznadziejni), 
opartej na surrsalistycz- 
nym humorze i chętnie 
atakującej uznane auto- 
rytety. Debiutował jako 
aktor w skeczach tele- 
wizyjnych, w 1994 roku 
zagrał jedną z głównych 
ról w fimie „Miasto 
strachu” Alaina 
Berberiana. Zagrał też 
w „Kuzynie” (reż. Alain 
Corneau], 
czy kochance” (reż. 
Josiane Balasco], 
„Gustach i guścikach” 
(reż. Agnós Jaouj 

W 1887 roku dobiuto- 
wał jako reżyser surro- 
alistyczną komedią 
„Dicier”. „Asteriki 
Obelix: Misja Kleopatra" 
jest jego drugim filmem 





Obok: - Tak należy pod- 
chodzić wroga — reżyser 
Alain Chabat instruuje 
legionistów. Poniżej do- 
grzewa Monicę Bellucci. 
Na sąsiedniej stronie 

(z prawej) ogląda 
zrealizowane ujęcia 
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asterix dla dorosłych 


TO JA JESTEM NAJLEPSZY. BARDZO CHCIAŁEM POJAWIĆ SIĘ W MOIM FILMIE, A NIE BYŁO ZBYT WIELE RÓL 
DO WYBORU. NAJBARDZIEJ ŻAŁUJĘ, ŻE NIE MOGŁEM ZAGRAĆ KLEOPATRY. 


Dlaczego postanowił pan wyreżyserować 
drugą część „Asteriksa..."? 
Pracowalem nad scenariuszem, do które- 
go się w końcu zniechęciłem i wtedy Claude Berń 
zaproponował mi „Asteriksa... Faktycznie, od lat 
zanudzałem go historiami czerpanymi z komik- 
sów. Bylbym głupcem, gdybym nie skorzystał 
z takiej okazji. Miałem ochotę zrealizować inteli- 
gentną komedię połączoną z wielkim spektaklem. 
Poprzedni film z tej serii w reżyserii Claude'a 
Zidi był ogromnym sukcesem we Francji.. 
Obejrzało go prawie 10 mln osób. Staw- 
ka była więc bardzo wysoka - próg 10 mln uwa- 
żany był za konieczne minimum, 7 czy 8 mln wi- 
dzów oznaczało klęskę! Wszyscy uważali „Aste- 
niksa...” za samograj, a przecież nie ma gwaran- 
cji na sukces. Na szczęście frekwencja na moim 
filmie przekroczyła 14 mln widzów. 
„Asterix i Obelix: Misja Kleopatra” jest ledwie 
pana drugim filmem. | to od razu o najwięk 
szym ostatnio budżecie we francuskiej kinema- 
tografii - 55 mln euro, czyli 210 min zł. Ta 
świadomość mogła spędzać sen z powiek... 
Początkowo byłem ogromnie zestreso- 
wany, ale konstrukcja statków i budowa pałaców 
kosztuje, sceny z armią rzymską też, budżet z0- 
stał więc szybko rozpisany na konkretne pozycje. 
W „Asteriksie...” pojawiają się wielcy francu- 
scy aktorzy, czasem spychani na dalszy plan 
przez mniej znanych kolegów. Czy nie miał 
pan problemów z urażonym ego gwiazd? 
Nie. Poza tym „Asterix..” jest z założenia 
chorałem z siedmioma rolami głównymi. 
Jak pracowało się z Górardem Depardieu? 
Nigdy wcześniej nie zetknąłem się na pla- 
nie z Górardem. Jest naprawdę świetnym aktorem. 
Praca z nim jest jak prowadzenie rolls-royce'a. Pa- 
trzyłem na niego i mówiłem sobie: „Tak, to Górard 
Depardieu”. Za każdym razem mnie zdumiewał. 
W filmie gra pan Cezara. Czy nie widział pan 
w tej roli innego aktora? 
Widziałem w tej roli Richarda Burtona 
[śmiech]. Ale ja jestem najlepszy! Chciałem poja 











„procojrałem jako 
wić się w moim filmie, a nie było wiele rólido - <iziermikarz początkowo: gru 
wyboru. Niestef$, pie mogłem zagrać Kl pa KZĘSĘ, w telewizji. sż PES „Les 
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. alaln chabat 
materiał na cezara 


Zagrali u pana przyjaciele i znajomi. Czy 
chciałby pan, wzorem Woody'ego Allena, ro- 
bić filmy wciąż w tym samym gronie? 

Mój film jest tylko w pewnym stopniu „fil 
mem kolesiów”. Nigdy przedtem nie pracowałem 
przecież z Depardieu, Clavierem, Debbouze'em 
czy Monicą Bellucci. W tym zawodzie tworzą się 
więzy przyjaźni, ale nie pociąga mnie wizja „rodzi- 
ny filmowej”. W „Asteriksie..” świadomie wyko- 
rzystałem krańcowo różnych artystów i rezultat 
okazał się zaskakujący. Francja jest krajem wielkich 
talentów, jest tu tylu ciekawych ludzi. 

W „Asteriksie..." widzimy sporo efektów 
specjalnych i sztuczek technicznych. Jak 
pan je uzyskał? 

Efekty specjalne uzyskiwaliśmy 

dzięki technice komputerowej, ale znalazły 
się tam również triki zupełnie amatorskie, 
zrealizowane za grosik, dosłownie przy 
użyciu kawałka sznurka. Chodziło mi o za- 
chowanie jak największej swobody twi 
czej, dlatego świadomie mieszałem wszyst 
kie dostępne mi środki. 
Sporo tu również gagów i odniesień do 
kultury francuskiej i sytuacji codzien- 
nych. Mogą być one niezrozumiałe dla 
widzów za granicą. 

Niektóre z nich trzeba będzie rzeczywi- 
ście modyfikować w zależności od kontekstu lo- 
kalnego. Osoby zajmujące się tłumaczeniem dia- 
logów w poszczególnych krajach pracują też 
nad komiksami Goscinny'ego i Uderzo, w mig 
wychwytują więc wszelkie niejasności. 
Francuska publiczność wybrała się do kina 
ze względu na komiks Uderzo i Goscinny'ego, 
czy też z powodu pana związku z kultową we 
Francji audycją telewizyjną? 

Zaważyło tu kilka elementów - ogromna 
popularność komiksu, moja własna oraz sława 
komika Debbouze'a i pary Depardieu-Clavier. 
Pańska droga do zawodu aktora i reżysera 
była dość nietypowa. 

To prawda. 
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JOANNA ORZECHOWSKA, Paryż 
Nils” („Beznadziejni”) cieszyła się bardzo dużą 
popularnością. Kiedy jednak postanowiliśmy 
nakręcić wspólnie film, rzucano nam kłody pod 
nogi. Świat filmu nie akceptował ludzi, którzy 
odnieśli sukces na małym ekranie. We Francji ist- 
nieje pod tym względem blokada. Uważam jed- 
nak, że przejście z telewizji do kinematografii 
jest czymś zupełnie naturalnym - TV to świetny 
poligon, gdzie można nauczyć się techniki, pro- 
dukcji, wszystkiego. Dzisiaj zresztą tego typu 
transfery są łatwiejsze. 





Może sukces „Asteriksa..." otworzy panu 
wrota do kariery poza Francją? 

Moją karierę buduję stopniowo, krok po 

kroku. Nie sądzę, żeby „Asterix... ją nagle zre- 
wolucjonizował. Pragnę realizować filmy osobi- 
ste, prawdziwe filmy autorskie, mówiące o spra- 
wach, które mnie dotyczą. Szczególnie pociąga 
mnie praca nad scenariuszem. Chciałbym pogłę- 
bić szereg pomysłów, przyjrzeć się im bliżej. Na 
pewno postaram się kręcić szybciej — nie jeden 
film co cztery lata, jak to było do tej pory. 
Miał pan pracować w Hollywood nad rema- 
kiem swego fabularnego debiutu — komedii 
„Didier”... 

Amerykanie zakupili wprawdzie prawa 
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na ekranie 


Kleopatra VII z dynastii Ptolemeuszó! 
ostatnia królowa egipska, była podob- 
no nie tyle piękna, co atrakcyjna, a ro- 
mansowała głównie dla celów połtynz z- 
nych. Jednak leg 
na skończoną piękność i boginię miło- 
ści, bohaterkę tragicznych romansów 
z Juliuszem Cezarem i Markiem Anto- 
niuszem. Sarna także skończyła tra- 
lniła samobójstwo, da- 
Blaise Pascal w 


Kleopatry był 

cze świata". Zapewne także kina, bo 
Kleopatra często gości na ekranach 
Przedstawiamy słynne Kleopatry. 


THEDA BARA (.Cleopatra" 
J. Gordona Edwardsa, 1917) 

ed nią były 

nce i Helen 
Gardner) filmowa Kleopatra, ale najsłyn- 
niejsza, jeśli chodzi o te w niemym kinie 
W 1917 roku Bara (a właściwie Theodo- 
sia Goodman) była u szczytu sławy, 
a promocja przedstawiała ją jako nie- 
ślubną córkę algierskiego kawalerzysty 

ipskiej księżniczki. Dziś taka Kleopa- 

tra może śmieszyć z powodu cokolwiek 
nadmiernego wytrzeszczu. 


Monica Bellucci i Alain Chabat 
w „Asteriksie.." 





CLAUDETTE COLBERT 
(„Kleopatra” Cecila B. DeMille'a, 1934) 
Typowa dla DeMille'a superprodukcja — wido- 


cie, słabiutki scenariusz. Colbert jako królowa 
głównie prezentuje swój uroczy profil 

i z wdziękiem nosi ekstrawaganckie kostiumy. 
W przerwach oczywiście romansuje jak 
szalona — najpierw z Cezarem, potem 

z Antoniuszem. 





RYSUNKOWA („Asterix 

i Kleopatra” Renć Goscinny'ego 
i Lee Payanta, 
1968) 
Mocno stylizowana na 
Elizabeth Taylor, tylko nos 
miała bardziej imponują- 
cy (wreszcie ktoś zainspi- 
rował się myślą Pascala) 
Despotyczna, wymagają- 
a i niecierpliwa. Dała się 
Asteriksowi i Obeliksowi 
mocno we znaki. 





"i 


wiskowe sceny masowe, monumentalne zadę- 


——. opracowała ELŻBIETA CIAPARA 


asterix dla dorosłych 


VIVIEN LEIGH 
(„Cezar i Kleopatra" 
Gabriela Pascala, 1946] 
Kleopatra rodem ze sztuki 
George'a Bernarda Shawa. Roz- 
kapryszona, trochę wewnętrznie 
niedojrzała, ciągle dogryza 
Cezarowi, którego wyraźnie 
uważa za starego nudziarza. 

Ale Kleopatrze o takiej urodzie 

i temperamencie wszystko 
można wybaczyć. 





ELIZABETH TAYLOR 
(„Kleopatra" Josepha Mankiewicza, 1963] 

Z pewnością najlepiej ubrana filmowa Kleopatra (Oscar '63 za kostiu- 
my Vittoria Novarese). Przebiera się dosłownie w każdej scenie. Kręce- 
nie filmu przeciągało się w nieskończoność (pewnie z powodu ciągłych 
przebieranek). Na planie rozpoczął się romans Taylor z Richardem Bur- 
tonem (Marek Antoniusz), ale żeby było śmiesznie, sceny miłosne tej 
pary wypadły wyjątkowo drętwo. 






















AMANDA BARRIE 
(„Do dzieła, Kleopatro" 
Geralda Thomasa, 1964) 
Mała, okrąglutka, pulchniutka, 
o piskliwym głosiku. Bardziej 
przypomina Miss Piggy z 
„Muppet Show” niż majesta- 
tyczną królową Egiptu. Ale nic 
w tym dziwnego, bo film Tho- 
masa był bezlitosną parodią 
leopatry” Mankiewicza.. 





LEONOR VARELA 
(„Cleopatra” Franka Roddama, 1999) 
Jest piękna, nosi się ze smakiem. Nie tylko 
romansuje, ale także intryguje i bawi się 
w wielką politykę. Kleopatra Varely 

z pewnością cieszy oko, ale aktorsko nik- 
nie w cieniu swoich partnerów - Billy'ego 
Zane'a (Marek Antoniusz), a zwłaszcza 
Timothy'ego Daltona (Juliusz Cezar) 
Antoniusza u 





„ynn Redgrave. 
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Jeśli przeciwnik jest zbyt silny, zamiast wal- 

|| czyć, lepiej się do niego przyłącz - mawiają 
U nealiści. Ten sposób wybrali Brytyjczycy, któ- 
rzy od lat skutecznie infiltrują amerykańską fabry- 
kę snów. Czym byłby Hollywood bez sir Antho- 
ny'ego Hopkinsa, Judi Dench czy Ridleya Scotta? 

Francuzom infiltracja nie_ wychodzi. 
W minionej dekadzie za Wielką Wodą zaistnieli je- 
dynie Górard Depardieu i Jean Reno. Ich rodaczki 
pojawiają się w amerykańskich filmach przeważ- 
nie w charakterze wdzięcznych ozdóbek. Oscar 
dla Juliette Binoche za rolę w „Angielskim pacjen- 
cie” to wyjątek potwierdzający regułę. Wśród 
gwiazd znad Sekwany nie widać nikogo, kto 
mógłby pójść w ślady Freda Astaire'a 
Montanda. Ich potencjalnych następców dh 
lifikuje zabawny akcent, brak cierpliwości i (jak 
twierdzą amerykańscy agenci) wygórowane mnie- 
manie o sobie. 

W Hollywood lepiej niż francuscy aktorzy 
sprzedają się francuskie scenariusze. Zwłaszcza te 
komediowe („Trzech mężczyzn i dziecko”, „Goście, 
goście”, „Indianin w Paryżu”), ale zdarzają się też 
przeróbki klasyków („Okruchy życia”, „Do utraty 
tchu”). Z reżyserów międzynarodową karierę zro- 
bili tylko Jean-Jacques Annaud i Luc Besson. Ich 
koledzy brylują w ojczyźnie. Tu mogą liczyć na 
wsparcie państwa i patriotyzm kinomanów. 








KRAJ REŻYSERÓW 

Prawdziwą nadzieję w serca obrońców 
francuskiej „wyjątkowości kulturalnej” wlał jed- 
nak miniony SEZON. W 2001 roku ujfrancu: zy kinia- 
rze sprzedali 183" ilońj kietóń, ©0 jęst najlep” 
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Dominik OSTROWSKI 
szym wynikiem od 17 
lat. W Paryżu odżyły na- 
dzieje, że Francja stanie 
się „trzecią siłą” świato- 
wego kina (Hindusi 
i Amerykanie są poza zasięgiem konkurencji) 
Problem jednak w 
mowców we własne umiejętności nie podziela 
reszta mieszkańców planety. Filmy znad Sekwa- 
ny mają opinię przegadanych i przeintelektuali- 
zowanych. „Amelia”, co prawda, podobała się 
wszędzie, ale wytwórnia Miramax, odpowie- 
dzialna za ropowszechnianie filmu Jeuneta w Sta- 
nach Zjednoczonych, nie zdołała przekonać 
członków Akademii Filmowej, że zasługuje ona 
na Oscara. Od 1994, gdy stauetkę za najlepszy 
film nieanglojęzyczny dostały „Indochiny” Rógi- 
sa Wargniera, Francuzom nie wiedzie się w osca- 
rowym wyścigu. Na domiar złego jankesi, 
niestrudzenie powtarzający mantrę o wolności 
handlu, nie kwapią się z dopuszczeniem na swe 
ekrany zagranicznych produkcji. Niedawno wy- 
tykał im to publicznie prezydent Chirac 

Atutem francuskiej kinematografii jest jej 
wszechstronność. © co zresztą, przy produkcji 
dwustu tytułów rocznie, nietrudno. Ponieważ 
mniej więcej jedna trzecia to debiuty, Francuzi żar- 
tują, że w ich kraju każdy, kto tego ch 
stać reżyserem. Coraz częściej za kamerą stają ko- 
biety. W branży panuje przekonanie, że kino jest 
bardziej sztuką niż biznesem, a powinnością twór- 
cy jest uprawiać kino autorskie. We Francji to reży- 
ser decyduje, cp, jak i z kim będzie kręcił. Powstają 
więc rzeczy bardzo różne, w 





m, że wiary francuskich fil- 











, może zo- 





OFENSYWA SKANDALI 

Poza pochodzeniem nic nie łączy takich 
filmów jak. „Mikrokosmos”, „Królowa Margot”, 
„Nienawiść” czy „ Harry — twój prawdziwy przy- 
jaciel". A jednak francuska specyfika nie jest mi- 
tem. Ukochanym gatunkiem twórców i krytyków 
znad Sekwany (bo widzów już niekoniecznie) jest 
psychodrama. Z równym zapałem uprawiają ją 
filmowcy starszego (Eric Rohmer, Claude Sautet), 
średniego (Andrć Techinć), jak i najmłodszego 
(Erick Zonca, Agnćs Jaoui) pokolenia. Wiwisekcja 
ludzkich uczuć i emocji pociąga spadkobierców 
Mdćlitsa równie mocno jak Brytyjczyków kino 
„społeczne”. Pozostaje tylko jeden kłopot. Z taki- 
mi filmami jak „Opowieść jesienna”, „Serce jak 
lód” czy „Moja ulubiona pora roku” można stro- 
szyć piórka na prestiżowych festiwalach i przeglą- 
dach, ale świata się raczej nie podbije. 

Po „psychologach” drugą, co do znacze- 
nia, frakcję w kinie francuskim tworzą skandali 
ści. W ich wypadku recepta na sukces jest prosta: 
szokować burżuja, przełamując tabu obyczajo- 
we. Patrice Chćreau upolował w Berlinie Złotego 
Niedźwiedzia, bo udało mu się namówić akto- 
rów do „niesymulowanych zbliżeń seksual- 


ów 





nych”. Zachwyceni francuscy krytycy uznali „ln- 
tymność” za najlepszy film roku („Amelii” 
w ogóle nie wzięli pod uwagę). Ludzi'zreduko- 
wanych. do poziomu fizjologii można również 
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Na sąsiedniej stronie od lewej: 
„Braterstwo wilków”, „Gusta 
1 guściki”, „Pocałunek smol 





oglądać w „Związku pornograficznym” Fródóri- 
ca Fonteyne'a i słynnej „Pianistce” (reżyser Mi- 
chael Haneke jest co prawda Austriakiem, ale 
rzecz powstała za francuskie pieniądze). Philip- 
pe'a Harela („La femme dófendue”) fascynuje 
podglądactwo, zaś Alain Berliner w „Różowych 
latach” opowiada o siedmioletnim kandydacie 
na transwestyłę. Nawet w filmie zatytułowanym 
„Życie Jezusa” znalazła się scena hard porno 
(rzecz oczywiście nie ma nic wspólnego z Biblią). 
Sadomasochistyczne gry z widzami upra- 
wia również Gaspar Noć. Główną atrakcją filmu 
„Irróversible”, zgłoszonego do konkursu w Can- 
nes, jest 10-minutowa scena brutalnego gwałtu 
analnego, którego ofiarą pada Monica Bellucci, 
Feministki również nie próżnują. Claire 
Denis w „Beau travail” wzięła pod lupę gejów 2 le- 
gii cudzoziemskiej. W filmie Catherine Breillat 
„Romance” bohaterka mści ię na oziębłym narze- 
czonym, realizując swe najdziksze fantazje seksu- 
alne. Josiane Balasko („Kochanek czy kochanka”) 
została reżyserem głównie po to, by udowodnić, 
że w każdym z nas (bez różnicy płci) tkwi ukryty 
homoseksualista, Rekord pobiły Virginie Deespen- 
tesi Coralie Trinh Thi, autorki filmu „Baise-moi” (w 
delikatnym przekładzie: „Zgwałć mnie”), w któ- 
rym dwie twardzielki przemierzają Francję, pozo- 
stawiając za sobą zmasakrowane zwłoki lubież- 














Q POLITYKĘ. STAWKĄ W TEJ GRZE JEST KULTI 








Obok: „Irróversible 
Poniżej: „Yamakasi! 








wystąpiły panie z bran- 
ży porno, co znacznie 
podniosło atrakc 
(„niesymulowanych” 
ma się rozumieć) scen 
łóżkowych. O dziwo, 
„Baise-moi” zdołał pr 
bić się na amerykańs 
ryneki zajął nawet dzie- 
wiąte miejsce w rankin- 
.gu amerykańskiego „Ti- 
me'a” na najlepszy film 
roku 2000. Jest to o tyle 
zabawne, że w ojczyźnie 
markiza de Sade'a film 
wzbudził niesmak, a większość gazet nie chciała 
drukować jego tytułu. 

Marzeniem większości skandalistów jest 
najpierw narobić hałasu, a potem dołączyć do 
mainstreamu i kręcić wysokobudżetowe widowi- 
ska z gwiazdami w rolach głównych. Znamienny 
jest przypadek Francois Ozona. W debiutanckim 
„Sitcomie” przedstawił katalog dewiacji, z kazi- 
rodztwem włącznie. Jego najnowsze dzieło 
Osiem kobiet” to poczciwy kryminał w stylu Aga- 
thy Christie. W obsadzie same sławy: Catherine 
Deneuve, Isabelle Huppert, Emmanuelle Bóart. 
Każda z pań śpiewa znaną francuską piosenkę. 
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'AMERYKOFRANCUZI 

Z punktu widzenia strażników narodo- 
wego „świętego ognia” stokroć bardziej niebez- 
pieczni są twórcy, którzy uważają, że Hollywood 
należy pobić jego własną bronią. Są młodzi, a więc 
do nich należy przyszłość. Patronem tego nurtu 
jest Luc Besson, zaś jego objawem — filmy z boha- 
terami biegającymi po ścianach i krwią spływającą 
po chodnikach („Yamakasi” Ariela Zeitouna i „Po- 
całunek smoka” Chrisa Nahona) 

Techniczna sprawność „cudownych dzie- 
<i" francuskiego kina idzie w parze z efekciar- 
stwemi programowym eklektyzmeny Wychowa- 
mina amerykańskich kulturowe.dzie- 








komiksgch 
nych samców (aft_nie tylko). W głównych xglach „ dzictwo swego kraju traktują jak składnicę ga- 
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URA, A DOKŁADNIEJ KINO — NAJWAZNIEJSZA ZE SZTUK. 


dżetów do dowolnego wykorzystania. W „Brater- 
stwie wilków” Christophe Gans beztrosko połą- 
czył poetykę kina kostiumowego z kopaniną 4 la 
Hongkong i techno-thrillerem. 

Pitof, człowiek bez imienia, wcześniej zna- 
ny jako największy nad Sekwaną spec od efektów 
specjalnych, przerobił w podobnym stylu starego, 
poczciwego „Vidocqa”, Jean-Paul Salomć — „Belie- 
gora”,a w kolejce czeka „Fanfan Tulipan” 

Czy francuskim filmowcom uda się pod- 
trzymać dobrą passę, czy też czeka ich los polskich 
kolegów, którzy jeszcze nie tak dawno dęli w fan- 
fary zwycięstwa? Odpowiedź na to pytanie po- 
znamy już wkrótce, gdy na ekrany wejdą nowe 
dzieła reżyserów z czołówki paryskiego box-ofi- 
ce'u. Jeunet przymierza się do nakręcenia wojen- 
nego melodramatu według powieści „Un Long Di- 
manche de Fiancailles" Sebastiena Japrisota. Kolej- 
ny film Gansa „The Adventurer" będzie poświęco- 
ny przygodom francuskiego reportera walczącego 
z chińską mafią w latach 50. Główne role zagrają 
Vincent Cassel (którego ostatnio mogliśmy oglądać 
jako rosyjskiego oprycha w „Dziewczynie na uro- 
dziny”) i światowa gwiazda „kina kopanego 
Mark Dacascos. Annaud wybiera się jeszcze dalej, 
bo do Kambodży, by 14 lat po „Niedźwiadku” na- 
kręcić film o tygrysach. Chćreau w filmie „Betsy 
and the Emperor” opowie o romansie Napoleona 
z piętnastolatką. Pitof nakręci dla Warner Bros. 
„Catwoman” (w roli tytułowej prawdopodobnie 
wystąpi Ashley Judd). Besson ponoć planuje se- 
quel „Leona Zawodowca” z Natalie Portman jako 
płatną zabójczynią kontynuującą dzieło przybra- 
nego tatusia. Niemal na pewno powstanie „Tani 3” 

Weterani też nie próżnują. Nowy film 
Claude'a Leloucha (na którym krytyka postawiła 
krzyżyk, bo „stoczył się na pozycje komercyjne”) 
„And now... Ladies and Gentlemen” z Jeremy 
Ironsem i Patricią Kaas na dwa miesiące przed 
premierą został kupiony na pniu przez Para- 
mount Pictures. Z tej pobieżnej wyliczanki widać, 
że potomkowie walecznych Galów ani myślą ka, 
pitulować. Ostro walczą z Amerykanami. Coraz 
chętniej ich wlisną bronią. + * D 
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CZY ASTERIX MÓWI PO POLSKU? ALBO SHREK? TEORETYCZNIE NIE POWINNI. ALE W KINIE WSZYSTKO JEST PRZECIEŻ 


GŁOSAMI NASZYCH ZNANYCH AKTORÓW. | TO CZASEM LEPIEJ NIŻ W SWOIM OJCZYSTYM JĘZYKU. DUBBING MOŻE | 


nie dają ciała 


krzekliwe albo piszczące postaci 

z kteskóweki przerażająco sztucz- 

ni bohaterowie seriali dla mło- 
dzieży — z tym przeważnie kojarzy nam 
się dubbing, Trudno się dziwić, że ma tak 
lu wrogów. Zresztą nie tylko wśród 
widzów, nie przepadają za nim dystrybu- 
torzy, bo jest drogi i wymaga wielkiego 
nakładu pracy. Jednak konieczności dub- 
bingowania bajek nikt nie kwestionuje. 
Schody zaczynają się dopiero, kiedy kró- 
lowa Amidala przesadnie ślicznie zaczy- 
na mówić po polsku. 

Dubbing jest największą ingeren- 
cją w gotowy już film, nie licząc wycina- 
nia scen z przyczyn obyczajowych. Dla- 
tego musi być tworzony z wyjątkową 
wrażliwością i - co tu dużo mówić — nie 
do pomyślenia jest, żeby dubbingować 
wszystko, co się pod rękę nawinie. Ku 
przestrodze wystarczy, że czasem, 
0 zgrozo, trafimy na jakiś kanal niemiec- 
ki, a tam agentka Ścully krzyczy do Mul- 
dera w języku, który kojarzy nam się ra- 
czej z innymi służbami niż FB. 

Jeszcze gorzej jest z filmem biblij- 
nym, gdzie Chrystus wygania ze świątyni 
żydowskich handlarzy słowami: „Alle 
aust". Sami Niemcy są do wszechobecne- 
go u nich dubbingu przyzwyczajeni. Kina, 
w których wyświetla się filmy w wersji 
oryginalnej, są tam rzadkością. W Europie 
to wcale nie wyjątek, podobnie jest we 
Francji, Włoszech, Szwajcarii, czy wreszcie 
u naszych południowych sąsiadów (swoją 
drogą „Ojciec chrzestny” — „Kmotr” — po 
czesku to dopiero zabawa). 





EPOKA SHREKA 
Dubbing nie zawsze musi być 
koszmarem. Ba, czasem bywa arcydzie- 
łem. Oczywistym przykładem jest tu 
„Shrek” — kultowy już nie tylko dla wi- 
dzów. Zdarza się nawet, że producent 
zlecający dubbing rzuca magiczne hasło: 
„Ma być zrobione pod Shreka”. Takich fil- 
mów, jak ta bajka niemiłosiernie kpi 














cięcej widowni często z lubością oglądają 
dorośli. Bajki z podtekstem jak „Uciekają- 
ce kurczaki” czy „Epoka lodowcowa” 
sporo zyskują dzięki dubbingowi. 

Także nowa część przygód Asteri- 
ksa i Obeliksa, mimo że jest to film aktor- 
ski, doskonale sprawdza się w tej wersji. 
Nie tylko dzięki temu, że starożytnych Ga- 
lów ze słynnego komiksu Renć Goscin- 
ny'ego zgodzili się zagrać znani aktorzy 
© rozpoznawalnych głosach. Oprócz Wik- 
tora Zborowskiego w roli Obeliksa usły- 


Szczury handlarze („Uciekające kurczaki”) 


- Dobra, robimy 


tak. Buchary jejo i zakładamy własną 


hadowię. A potem codziennie szampan i żółtka. 
- Niezłe. Tyko trzeba porwać kurę. 
- Nie. Trzeba porwać jajko. Najspampierw jajko. Z jajka 


wyjdzie kura. 


- Stary, co ty. Jak nie będzie kury, to skąd będzie jajko? 
- No ad kury. Tej z jajka. 
- Czekaj. Jeszcze raz. 


- No więc masz 
- Ta... 


- A ona potem ten, no, wydziela jajko. 
- Jasne, tyko że żeby mieć te kurę, musisz mieć jajko. 
- Te, ale najsampierw musisz mieć kurę, żeby zniosła 
jajko, żeby z tego jajka wyszła kura 
- Nie. Niekoniecznie. 


kurę, tak? 








ż,> 


szymy Cezarego Pazurę jako rzymskiego 
architekta Numerobisa. Ten ostatni pod 
kładał także głos w „Epoce lodowcowej”, 
w doborowym towarzystwie Wojciecha 
Malajkata i Piotra Fronczewskiego. Gwiaz- 








rska obsada to nie nowość i 
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ANNA SZCZYGIEŁ 
mi zagranymi przez innych aktorów, albo 
wymyślonymi przez plastyków (nie 
mniejsze wyzwanie) mierzyli się aktorzy 
znani ze scen teatralnych i ekranów kin. 
Na świecie prawdziwym hitem 
okazała się „Mrówka Z”. Swoich głosów, 
a wraz z nimi i wizerunków scenicznych 
użyczyły tam takie osobistości, jak Woo- 
dy Alien w roli tytułowej mrówki, a tuż 
obok niego Sharon Stone, Gene Hack- 
man, Jennifer Lopez i Sylvester Stallone. 
Uif! Nie najlepszy skądinąd „Rocky i Łoś 

















- Się rozumie, słońce. Może ten cacany 
zastawik do hierbałki się nada? 

- Albo ten jelegancki zwis na szyję? 

- Albo ta absolutna okazja: wybitnie ostatni 
krzyk mody na paryskich kurnikach! Wkła- 
damy na główkie i jak mówią francuskie 
projektany: wala! 
- To po francuskiemu. 

- To dwa nagłówki w jednym! Jak się 
zdarza i do oltarza 
















Superktoś" zyskał mnóstwo dzięki 
aktorskiemu udziałowi chociażby Rober- 
ta De Niro. Także zwierzaki z klasycz- 
nych Disnejowskich bajek dla dzieci czę- 
sto mówią głosami aktorów z filmów dla 
dorosłych. 





E.T. JUŻ NIE DZWONI DO DOMU 

— W teatrze czy filmie aktor ma 
do dyspozycji gest, ruch, mimikę. A tu ma 
tylko głos, jak w teatrze greckim, gdzie 
aktorzy skrywali twarz pod maską. To 
wielka umiejętność i nic się tu nie da 
oszukać — zapewnia reżyser dubbingu 
i aktorka Joanna Wizmur. To jej dziełem 
był „Shrek”, a ostatnio „Asterix i Obelix: 
Misja Kleopatra”, - Dobrze jest pracować 
zaktorami, którzy nadają na tych samych 
falach — bo poczucia humoru nie można 
wytłumaczyć. 

Ale jak to się dzieje, że znana 
i poważna gwiazda ekranu nagle zamie- 
nia się w animowanego zwierzaka? 
— Każdy aktor widząc. gadające pomarań- 
cze, czuje, że nie może ich grać jak zwy- 














asterix dla dorosłych 


MOŻLIWE. NAJDZIWNIEJSZE EKRANOWE POSTACI - Z OSŁAMI NA CZELE — GADAJĄ 
IRYTUJE, ALE ZNOWU MA SIĘ CAŁKIEM NIEŹLE! 





kle, jak ludzi. Po prostu budzi się w nim 
dziecko - tłumaczy Wizmur. I tak Jerzy 
Stuhr mimo że w roli osiołka w „Shreku” 
był rozpoznawalny, zagral go zupelnie 
inaczej niż kogokolwiek dotychczas. 
Dubbing ma też swoje gwiazdy, 
aktorów, którzy są prawdziwymi mistrza- 
mi w swojej dziedzinie. Nie każdy bowiem 
potrafi tak zmieniać głos, żeby w jednej 
bajce zagrać kilka postaci. A tu zdarzają się 
nawet tacy, którzy zagrają dialog ze sobą. 
Dla większości widzów pozostają jednak 
anonimowi - mimo że to dzięki nim dziec- 


















ko z wypiekami na twarzy śledzi przygody 
rysunkowych bohaterów. 
brudno zauważyć, że najwię- 





cej konfliktów wokół dubbingu powstaje 
przy okazji opracowywania filmów niery- 
sunkowych, przy których wiek widza nie 
jest jednoznacznie określony. Dlatego 
dubbingowane „Gwiezdne wojny” wzbu- 
dziły wiele protestów. To jest kult - tu li- 
czy się tyko wersja oryginalna, żeby moż- 
na było odebrać jak najwięcej przest 

Na szczęście już „Władcę Pierście- 
ostawiono w spokoju, czyli w wersji 
oryginalnej. Z kolei niezbyt szczęśliwym 
pomysłem było zrobienie dubbingu do 
nowej wersji „E.T”, tym bardziej że ta 
sprzed dwudziestu lat, z napisami, pozo- 
stawiła niezatarte wspomnienie. A poza 
tym, jak można sobie wyobrazić „E-T" bez 
kwestii „E.T. phone home”?! 











SZCZURY JAK CINKCIARZE 

Mimo pewnych _niedoskonał 
twórcy dubbingu bronią filmów z podkla- 
danym głosem. - Głosaktora, muzyka i efe- 
kty dźwiękowe to integralne części filmu. 
Lektor je zaczytuje. To tak, jakbyśmy kolo- 
rowy film pokazali jako czarno-biały — prze- 
konuje Bartosz Wierzbięta, autor tłumaczeń 
„Shreka”, „Uciekających kurczaków” i naj- 
nowszego „Asteriksa... ”, — W dubbingu ak- 
tor gra tekst, a nie tylko go czyta. 

Twórcy dubbingów zapewniają, 
że o wiele trudniej zagrać w filmie animo- 
wanym niż aktorskim. Bo latwiej zagrać 














człowieka niż Wymyśloną przez. artystę „> 
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(TEKSTY OSŁA ZE „SHREKA” 

No i właśnie o to chodzi! I daruj, że to mówię, 

ale jak to nie wystarczy, położysz ich samym odde- 
chem, naprawdę stary, zainwestuj w tik taki, bo ci 
jedzie!!! Stary! Prawie mi przeżarło nos! Tak jak 
wtedy, jak nażarłem się nawozu, bo myślałem 

że to szpinak. a na deser brukselki, stary, kamika- 
dze boski wiatr, nie ma przebacz! 


Te kopciuszek, nie bądź taka królewna, posuń się 
Widział ktoś gdzieś wilka? Powiedźcie Żwirkowi, 
że Muchomorek go szuka. 


Będziesz się tluki ze smokiem i uganiał za jakąś lalą, 
tylko po to. żeby Farquad oddał ci ziernię, którą 
straciłeś, bo on zesłał tam stado przeciętnych ina- 
czej, mam rację? 


Shrek! Wymskło ci się? Stary. ty uprzedzaj, zanim 
wytoczysz, ja tu się cieszę górskim powietrzem! 


Spoko. Ty zajmij się smokiem. Ja biorę na siebie 
schody. Znajdę je skubane. I skopię im tyłek, a co! 
Nie będą wiedziały, którędy na górę! Bezwzględny 
będę. Zero litości, znam karate, czwarty stopień! 
Wtajemniczenia, nie? Rany, ale będzie jatka, 

no będzie rzeźnia normalnie! 


Pewnie wszystkie przekąski ci to mówią, ale ty. by 
chyba musisz używać jakiegoś wybielacza, bo ten 
uśmiech jest powalający, no! 
Czyżbym wyczuwał subtał- 
ną nutkę mięty? 

| wiesz co? Wiesz co, 
1y... ty jesteś smoczycą! 
O w du... to znaczy 
w dużej mierze 
jest to oczywiste, 
bo, bo aż pro- 
mieniujesz sub- 
telnym, ko- 
biecym 
pięknem 





























postać rysunkową, która wykrzywia usta 
w najbardziej nieprawdopodobne kształ- 
ty. — Osioł ze „Shreka” ma usta jak czte- 
rech aktorów — śmieje się Wierzbięta. 

Szczególnie trudno pracuje się 
z dziećmi, tu zwykłe argumenty nie za- 
wsze skutkują. — Zdarza się, że przytulam 
małego chłopca i całuję w łepek, a on... 
szybciutko kończy kwestię, bo się wsty- 
dzi i o to chodziło! - opowiada Joanna 
Wizmur: Reżyserka wspomina, jak kiedyś 
aktorowi, który miał wydać okrzyk spa- 
dającego człowieka, nagle skoczyła na 
plecy. Wyszło świetnie. 

Na czym jeszcze polega dobry 
dubbing? Musi brzmieć przekonująco, 
czyli naturalnie, nawet jeśli gadają przed- 
mioty martwe. Ale to nie zależy tylko od 
aktora i reżysera. Nie da się zrobić do- 
brych dialogów bez dobrego tłumacze- 
nia. A dobre tłumaczenie wcale nie pole- 
ga na poprawności językowej. Żeby 
uniknąć efektu sztucznej, doklejonej mo- 
wy, trzeba pójść nieco dalej. 

— Przede wszystkim język po- 
deklaruje Wierzbięta. — Jeśli nie 
nej potrzeby stylizacji, która 
określa specyficzny język bohatera, 
współcześni bohaterowie muszą mówić 
językiem współczesnym. Ale to wcale nie 
polega na używaniu młodzieżowego 
slangu, tylko odpowiedniej składni. 

Autor tekstów do „Shreka” uda- 
nie zastosował mowę potoczną obok kilku 
różnych stylizacji. Podobnie w „Uciekają- 
cych kurczakach” — szczury-handlarze 
mówią tam najczystszym slangiem war- 
szawskich cinkciarzy. - Miałem świeżo 
w. pamięci lekturę „Złego” Tyrmanda 
- tłumaczy się ze swoich inspiracji. — Ni- 
gdy nie dobieram stylu przypadkowo. 
Stylizacje w „Shreku” są bardzo konse- 
kwentne. Księżniczka Fiona archaizuje, 
zaznaczając, że jest prawdziwą księżnicz- 
ką. A potem nieco wypada z roli i zaczyna 
mówić całkiem potocznym językiem — tu 
tkwi źródło komizmu. Lord Farquaad tak=. 
że.ma charakte! y styl, powiedzłał- 


bym - obrzydliwie wyrafinowany. 
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SZEKSPIR MUSI BYĆ 
Dubbing daje tłumaczowi o wiele 
więcej możliwości. Choćby dlatego, że lek- 
tor nie przeczyta dobrze stylizacji. Na przy 
kład warszawskich cinkciarzy z „Uciekają- 
cych kurczaków” trzeba zagrać z odpo- 
wiednim, przedwojennym akcentem. Kie- 
dyś nie do pomyślenia było też, żeby ekra- 
izację dramatu Szekspira czytał lektor. 
Oprócz Szekspira w_ zamierz- 
chłych latach 70. w telewizji dubbingowa- 
no znaczną część emitowanych filmów. 
A że była ich garstka, to wielkiego proble- 
mu nie było. Podczas emisji „Sagi rodu For- 
sythców” ulice się wyludniały, a głodni 
wrażeń widzowie z przyjemnością słucha- 
li głosów polskich aktorów podłożonych 
pod angielskie twarze. 





















. .. „mówi 
lampa do śmietnika 


Ca takiego musi być w filmie, żeby zgo- 
dził się pan podłożyć do niego głos? 

Cezary Pazura: Musi być dobry. 
Czyli taki, żeby widz kompletnie się zapo- 
mniał i całkowicie poddał emocjom. Ogląda- 
jąc „Epokę lodowcową”, świetnie się bawi- 
łem, ale to nie wszystko. W fenomenalnym 
„Shreku” też jest czysta zabawa, pełne wa- 
riactwo. Ale w „Epoce..” jest coś jeszcze 
- silne emocje, które doprowadzają widza 
do wzruszenia, a nawet do łez. 

A co do „Asteriksa...”, podoba mi się, 
że Francuzi, zamiast ekranizować swoich 
klasyków, wzięli się za komiks. 

Jak to jest być głosem innego aktora? 

Trzeba naprawdę głęboko w niego 
wejść, nie tylko w samą postać, którą stwo- 
rzyl. Trzeba go wyczuć, zrozumieć, czym się 
kierował. Reżyserzy i producenci, wybiera- 
jąc akurat mnie do dubbingowania Numero- 
bisa i Sida na pewno brali pod uwagę także 
mój temperament, bo obie te postaci w pesw- 
nym sensie są podobne. Zresztą, jestem pe- 
wien, że gdyby trzeba było, mógłbym zagrać 
tych bohaterów w filmie. Nie wyobrażam 











ROZMOWA CHŁOPÓW ZE ,SHREKA” 
- Jontek, skoc no po widły. Nie lza nam łogra 
na łojcowiźnie. Jontek. popraw no te gacie. 


sobie też, żeby mojego bohatera dubbingo- 
wał ktoś, kto ma o oktawę niższy glos. Głos 





bo zły obyczaj panosys. 
- Ło Jezu, potkiem się! 


- Ty się Jontek nie potkaj, tyko bier te widły. 





W telewizyjnym teatrze wielkie 
role zza kadru odgrywali: Teresa Budzi 
Krzyżanowska, Anna Seniuk, Andrzej Se- 
weryn, Roman Wilhelmi i inni, nie mniej 
wielcy. Kiedy masowa produkcja zalała 
różne stacje telewizyjne, wybór stał się nie- 
porównywalnie większy, choć jakość nie- 
zliczonych seriali nieco się pogorszyła 
Dubbing przetrwał właściwie tyl- 
ko w kreskówkach, serialach i filmach dla 
młodzieży emitowanych przez nieco ma- 
jętniejsze stacje kodowane, jak Canal+ 
i HBO. Od kilku lat podkładanie głosu 
wraca do lask, Kreskówki podstępnie zdo- 
bywają serca widzów dorosłych, a teksty 
ze „Shreka” zaczynają krążyć poza filmem, 
zyskując sobie modne miano kultowych. 
Choć nie lubimy dubbingu, cza- 
sem efekt powala nas na kolana. Bo czy 
kogoś jeszcze interesuje oryginalna wer- 
sja „Shreka”, gdzie osiołek zamiast śpie- 
wać głosem Stuhra „Latać każdy może 
— jeden lepiej drugi gorze”, nucj piosen- 


+ kę z „Bambi”? ©, % aa) 
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musi pasować do człowieka. 
Zagrać rysunkowego leniwca Sida i „ak- 
torskiego" Numerobisa to chyba zupełnia różne doświadczenia dla aktora? 

Kompletnie. W filmie aktorskim ogromną rolę dla podkładającego głos ma 
specyfika języka, którym posługuje się aktor. Trudno te dwie rzeczy ze sobą zgrać: mó- 
wić po polsku pod aktora, który układa usta, wypowiadając słowa po francusku. Na 
dodatek podkładatem głos pod bardzo specyficznego aktora, z dużą osobowością, Ja- 
mela Debbouze'a 

A w „Epoce lodowcowej” czekały mnie zupełnie inne niespodzianki, W orygi- 
nale mój rysunkowy zwierzak sepleni. Wykonałem kawał roboty, żeby zrobić to podob- 
nie, bo seplenienie nadaje tej postaci wyraźny rys komediowy. Szkoda było go 
zniszczyć, Zawsze staramy się zachować jak najwięcej z oryginału, bo przecież ten film 
już istnieje, jest skończonym dzielem 
Trzeba mieć duże poczucie humoru, żeby zagrać zwierzaka? 

No pewnie! To w ogóle trzeba traktować, jako zabawę. 

Będzie pan się dalej w to bawił? 

Jeśli dostanę ciekawe propozycje — chętnie. Mamy bardzo dobrych fachowców 
od dubbingu. Są naprawdę calkowicie oddani sprawie i doskonale znają się na rzeczy. 
Szkoda, że reżyser dubbingu to zawód tak niedoceniany. Muszę nawet przyznać, że za- 
wsze jestem trochę przerażony, kiedy idę do studia dubbingowego. Oni naprawdę są fa- 
chowcami, a ja znowu nie jestem takim orłem, chociaż, nie chwaląc się chwałą mnie. | 
Gdzie jeszcze można usłyszeć głos Cezarego Pazury? 

W „Zakochanym kundlu”. Ale już dużo wcześniej, tuż po szkole aktorskiej bez 
przerwy podkładałem głos pod rozmaite kreskówki. Praktycznie nie było bajki, w któ- 
rej nie dubbingowałbym jakiejś postaci. Moja pierwsza rola... grałem lampę, która mó- 
wiła do śmietnika! A w szkole aktorskiej śmialiśmy się, że można zagrać wszystko, tyl- 
ko nie minerały i przedmioty martwe. 
£ m 


























ANNA SZCZYGIEŁ 





S GNIEWNYCH LUDZI 





Gosford Park 
ET. 

Był sobie chłopiec 
Epoka lodowcowa 


















Dziewczyna na urodziny 
Showtime 
Wojna Harta 
Trzy do zera 













Get Carter 








Na własną rękę 
Blade: Wieczny łowca Il 
Irek 


Skala ocen: 1-6 (jak w szkole) 





KOMENTARZE GNIEWNYCH O „DNIU ŚWIRA” 


TOMASZ JOPKIEWICZ 

Koterski udowadnia nam wszystkim, że jesteśmy świrami. Nakręcił film, jak niegdyś 
„Dom wariatów” czy „Życie wewnętrzne”, bezlitośnie śmieszny i nieprzyjemnie szczery. Stworzo- 
ny przez niego groteskowy język opisu okazał w pełni swą drapieżność. Reżyser mówi prawdy, 
których przykro słuchać, ale warto nadstawić uszu. 











ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 

Bardziej odpowiada mi Koterski jako autor „Domu wariatów” niż „Dnia świra”. Nie pró- 
bował wtedy generalizować, nie podsuwał wizerunku ćwierćinteligenta w inteligenckim opako- 
waniu. Być może w ciągu tych lat przemienił się w polskiego Almodóvara, ale czy taki ładunek pa- 
ranoi, wulgaryzmów i zwykłego świntuszenia na ekranie trzeba koniecznie lubić? 











Marek Kondrat w „Dniu świra” 
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budzi zmysły 







HOME ENTERTAINWENT 










iesiące nawa dawka emocji, czyli kolejne przebojowe filmy do kolekcji. W tej e z i Brni', „Szósty 
zeń, „Stuart Malutki”, „Zakochany Szekspir”, „Miss Agent , „Tylko miłość”, i „Godzina zemsty” 


Joe buxci 


„| 2) 


Więcej informacji: www.why.pl; www.columbiavideo.pl 


*002 Warner Bros. Poland Sp. z 0.o., Columbia TriStar Home Entertainment. Wszystkie prawa zastrzeżone. 
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LILO I STITCH 
Animowany. USA 2002. 
Reż.: Dean Deblois, Chris Sanders. s. 62 


BYŁ SOBIE CHŁOPIEC 
Komedia. Francja-Wielka Brytania-USA 2002. 
Reż.: Chris Wez, Paul Weltz. 101. s. 58 


100 DZIEWCZYN I JA 
Komedia. USA 2000. 
Reż: Michael Davis. 95. s. 64 


Wojenny. USA 2002. 
Reż.: Randall Wallace. 138. s. GO 
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ASTERIX | OBELIX: 
MISJA KLEOPATRA 


PRZEŚLADOWCA 
Horror. USA 2001 


Reż.: John Dahl. 96 


Komedia. Francja-Niemcy 2002. 
Reż. Alain Chabat. 104. 5. 34 











13 DUCHÓW 
Horror. USA 2001. 
Reż. Steve Beck 91, s. 64 


WEHIKUŁ CZASU 
Horror sf. USA 2002. 
Reż. Simon Wells. 96. s. 65 
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NIEWIERNA 
Thriler. USA 2002. 
Reż.: Adrian Lyne. 124. s.63 





RESIDENT EVIL 


Horror s.f. Wielka Brytania 2002. 
Reż.: Paul Anderson. 104. s. 61 
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Will (Grant) - próżniak i 
playboy — odkrywa no- 
wy rodzaj podniecają- 
cych kobiet. Samotne 
matki. Znajduje ogłoszi 
nie grupy „spotkanio- 
wej” dla samotnych ro- 
dziców, wymyśla sobie 
dwuletnie dziecko i, jako 
opuszczony ojciec, udaje 
się na miejsce. Jego zain. 
teresowanie budzi Susie 
($murfit), z którą uma- 
wia się na spacer Susie 
przyprowadza jednak 
Marcusa (Hoult) — dwu- 
nastoletniego syna swej 
przyjaciółki Fiony (Col 
lette). Gdy cała grupa 
wraca z parku do domu, 
zastaje Fionę nafaszero- 
waną środkami nasen- 
nymi. Dziewczyna zo- 
staje odratowana, a Will 
czuje się zdegustowany 
i skonfundowany całą tą 
historią. Na wszelki wy- 
padek rezygnuje z pl 
nów uwiedzenia Susie 
Marcus wiąże jednak z 


nim pewne nadzieje 


postmodernistyczna 
rodzinka 
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POSTMODERNISTYCZNY PRÓŻNIAK, MAMUŚKA „MIESZAJĄCA 
ZDROWĄ ŻYWNOŚĆ Z PROZAKIEM I SYNEK, KTÓRY PRZEŻYŁ 
TYLE, ZE STARCZYŁOBY NA NIEJEDEN TALK SHOW... 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
Ty Peera wadycja brybjskih komi jestich wyreńnowanie. Jakiegoż jed- 
| nak wyrafnowania oczekiwać od Amerykanów — braci Weitz, twórców 
RECENZJA „American Pie”, komedii o gówniarstwie dla gówniarzy? Po raz kolejny 
okazuje się jednak, że nie ma tego złego etc. Doświadczenia gromadzone przy tamtej 
produkcji pozwoliły braciom stać się analtykami gówniarstwa, które przepuszczone 
przez fil brytyjskiego poczucia humoru i umiejscowione nad Tamizą nabrało sziachet: 
niejszych kształtów niedojrzałości. 

Główny bohater ich najnowszego filmu, Will, mógłby być starszym angielskim 
kolegą szczeniaków z amerykańskiego campusu, gdyby nie fakt, że nigdy mu się nie 
chciało podjąć studiów, nawet dla celów seksualnych. Wil jest przykładem postmoder- 
nistycznej klasy próżniaczej, żyjącej z tantiem i cytatów. Jego tatuś - który też się w ży. 
ciu specjalnie nie napracował - napisał kiedyś popularną do dziś bożonarodzeniową 
piosenkę. Swój jeden jedyny hit Swoje pięć minut stawy. Dzięki temu trzydziestoośmio- 
letni syn może teraz przeliczać minuty na minety, pozostając wiecznym Piotrusiem Pa. 
nem, rozbrajającym kobiety ksztatną pupą i takąż łydką 

widok nieco już przechodzonej młodzieńczej urody Hugh Granta robi napraw- 
dę wstrząsające wrażenie. Ten etatowy „boy” współczesnego kina rozsądnie postano. 
wl wystawić na pośmiewisko swój dotychczasowy image, co pozwoli mu, miejmy na- 
dzieję, wejść wreszcie w dojrzały wiek aktorski. 

Postać Wiila skonfrontowana zostaje z postmodernistyczną matką graną przez 
Toni Colette. Samotną. a jakże! Nieszczęśliwą, | owszem! Cierpiącą na hit naszych cza. 
sów - depresję. Hare Kriszna pomieszał się jej w głowie z New Age, zdrowa żywność 
z prozakiem, a wolna miłość z miłością sentymentalną. Łka przy pianinie, wyjąc „Kiling 
Me Softy". Opiekuje się nią synek, o którym myśli że to ona opiekuje się nim. Ublera 
go w ręczne robótki obciążone po kieszeniach zeschniętymi resztkami konirkulturo- 
wych idealów, w które nikt nie wierzy, a już najmniej koledzy z klasy Marcusa. Marcus 
- c0 za imię! — nie jest cool, więc ma w szkole przerąbane. Mimo swych dwunastu lat 
tyle przeżył, że mógiby tym obdarować nie jeden talk show. 

Byl sobie chlopiec” to adaptacja bestsellerowej powieści Nicka Homby ego. 
Literacki rodowód ciąży nieco nad filmem Weitzów. Narracja opiera się bowiem na zde- 
rzeniu dwóch monologów wewnętrznych — Willi Marcusa, nierzadko dopowiadających 
to, co itak widać. Brytyjskość „story” pozwala natomiast uniknąć dwóch innych niebez- 
pieczeństw. Jedno nazywa się komedią romantyczną. Marcus wpada na pomysf, by wy- 
swalać matkę z Willem. Gdyby rzecz działa się w Seatle, widz mógłby iść spać zaraz po 
napisach początkowych. W Londynie, na szczęście, ludzie mają więcej zdrowego roz- 
sądku, proszę się więc szybko nie zniechęcać, Nie jest tak, jak się Państwu wydaje 

Niebezpieczeństwo numer dwa wiąże się z nieuchronnym morałem — odkry- 
ciem tego, co w życiu „naprawdę ważne”, odrzuceniem egolstycznych pobudek, na- 
uką dojrzałości i odpowiedzialności itd. itp. Twórcy wykonują lekki skręt w lewo, dzięki 
któremu nawet przed nieuleczalnymi moralistami odkryte zostają zupelnie nowe per- 
spektywy. W finałowej sekwencji flmu widzimy szczęśliwą rodzinę składającą się z ro- 
dziców takich i siakich, dzieci tych i owych, konkubentów, kochanków, przyjaciół i ko- 
go tam jeszcze Pan Bóg zeslal. To alternatywa dla holubionej przez tradycjonalistów, 
a coraz rzadziej występującej w przyrodzie, zhierarchizowanej rodziny wielopokolenio- 
wej. Wariant solidny, przyjemny i pragmatyczny, zważywszy, że w razie potrzeby po- 
szczególne elementy mogą ulec wymianie lub przesunięciu (przyjaciólka kochanką, 
sąsiad narzeczonym itd). Mnie się podoba, a Wam? 
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Art of war 


BYLIŚMY ŻOŁNIERZAMI 


W krótkich żolnierskich słowach film Wallace'a 
da się streścić tak: najpierw pieprzą o wojsko- 
RECENZJA wych cnotach, a potem jest jatka w wietnamskiej 
dolinie. Na tym można by zakończyć recenzję (bo naprawdę 
niczego więcej w tym filmie nie ma), gdyby nie pewne wąjpli- 
wości natury ogólnej, które nasuwają się podczas oglądania. 

Bodaj od czasu słynnej, początkowej sekwencji z 
„Szeregowca Ryana” Spielberga kino amerykańskie stawia 
sobie za cel pokazać jak najbardziej realistycznie piekło woj- 
ny. Serwuje się widzom wielkie zbliżenia urwanych członków, 
tryskającą we wszystkich kierunkach juchę, wnętrzności na 
zewnątrz, okaleczone zwłoki, huk przekra: 
czający decybele dyskoteki techno itd. itp. 
Wciąż jest na polskich ekranach „Helikopter 
w ogniu” Ridleya Scotta, gdzie przez dwie 
godziny bohaterowie nic innego nie robią, 
tylko się naparzają. „Byliśmy żołnierzami” też w tym wzglę. 
dzie cierpi na przerost ambicji. Z nowości polecam spalony 
policzek odcinany nożem. 

Ta „art of war” kojarzy mi się z pornografią, która także 
przecież stara się jak najdostowniej pokazać transformacje cia- 
la. Go kto lubi. Ja wolę pornografię. Krótsza i mniej hałaśliwa. 

Pornografii z moralami nie lubi chyba jednak nikt. A 
film Wallace'a morały rozsadzają z nie mniejszą siłą niż poci- 
ski możdzierzowe. Namaszczonym głosem Australijczyka 
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Mela Gibsona zostajemy poinformowani, że w amerykań- 
skich chłopcach nie zaginął duch walki i braterstwa. Rozu- 
miem — po 11 września solidna porcja patriotycznej psycho- 
analizy może mieć dla obywateli USA wartość terapeutyczną. 
Ale ja nie czuję się pacjentem. Przynajmniej nie tego lekarza. 
By osiągnąć efekt wzniosłości, twórcy filmu niedy- 
skretnie pomijają wszelki kontekst społeczny i polityczny woj- 
ny w Wietnamie. Zachowują się, jakby cierpieli na ostrą 
amnezję i nie pamiętali o całej fali dziel rozliczających amery- 
kańską interwencję w tym kraju. „Goście”, „Łowca jeleni” 
„Powrót do domu”, „Czas Apokalipsy”, „Full Metal Jacket".. 





NAJPIERW PIEPRZĄ O WOJSKOWYCH CNOTACH, 
A POTEM JEST JATKA W WIETNAMSKIEJ DOLINIE. 
I NAPRAWDĘ NICZEGO WIĘCEJ W TYM FILMIE NIE MA 


- że podrzucę parę tytułów. Widz nieuświadomiony, patrząc 
na „Byliśmy żołnierzami”, może zadawać sobie pytanie, po 
co właściwie jankesi lecą hen daleko. Na krwawy mecz towa- 
rzyski z drużyną Wietnamu? 

Ciekawość pierwszy stopień do (wojennego) piekla. 
Grunt, że pod koniec pada wiekopomne zdanie, iż Ojczyzna 
to Ty i Twój kolega, któremu pomagasz. Ojczyzna jako repu- 
blika kumpli pod przywództwem Gibsona? Dziękuję, pozo- 
stanę niezrzeszony. , 





(We Were Soldiers). USA 
2002. Scen. (wg powieści 
Harolda G. Moore'a i Jose- 
pha L.. Galowaya] i reż 
Randall Wallace. Zdj 
Dean Semler. Muz.: Nick 
Glennie Smith. Scenogr. 
Thomas E. Sanders. Wyk. 
Mel_ Gibson, Madeleine 
Stowe, Greg Kinnear, Sam 
Elliott. 138'. Monolith 








(Resident Evil]. USA-Wiel- 
ka Brytania-Niemcy 2002. 
Reż i scen.: Paul Ancler- 
son. Zdj: David Johnson. 
Muz.: Marco  Beltrami. 
Scenogn: Jórg_ Baumgar- 
ten, Tony Reading. Wyk. 
Milla Jovovich, Michelle 
Rodriguez, Eric Mabius, 
James Purefoy, Colin Sal 
mon. 104. Vision. 


Przyszłość, ale niezbyt 
odległa. W podziemnym 
laboratorium, gdzie pod 
przykrywką badań me- 
dycznych prowadzi się 
genetyczne ekspery- 
menty i prace nad nową 





Tak wygląda piękna Milla... 


bronią, dochodzi do wy- 
padku. Śmiercionośny 
wirus T przedostaje się 
do systemu wentylacyj- 
nego bazy. Czuwający 
nad bezpieczeństwem 
superkomputer decydu- 
je się poświęcić ludzi, 
byle tylko nie dopuścić 





do wydostania się wiru- 
sa na zewnątrz. Na od- 
siecz wyrusza jednostka 
specjalna. Alice (Jovo- 
vich), Rain (Rodriguez) 
oraz reszta odziału nie 
wiedzą jednak, że czeka 
na nich wiele niepodzia- 
nek. Po pierwsze, pra- 
cownicy laboratorium 
okazują się być niezu- 
pełnie martwi. 





RESIDENT EVIL 


DOMINIK OSTROWSKI 
JM Feni gier komputerowych żałują, że ekranizacji 
JL ILIYL Resident Evir dokona! Paul Anderson, a nie 
RECENZJA — jak pierwotnie planowano — klasyk horroru 
George Romero. Trudno nie przyznać im racji — film udał się 
średnio. Anderson (reżyser takich dziel jak „Mortal Kombat 
oraz „Ukryty wymiar”) potwierdzi swoją reputację „sprawne- 
go rzemieślnika” 

Niby wszystko jest jak trzeba: supertajna, podziemna 
baza korporacji Umbrella przypomina labirynt, na podłogach 
wiją się rury niczym macki ośmiornicy, a niedolężne zombies 
iakną ludzkiej krwi. Spacjednostka zmaga się ze wszystkowi- 
dzącym i wszystkosłyszącym systemem 
komputerowym, dwie superwomen, bli- 
skie kuzynki Lary Croft kopią i strzelają 
Zza kadru dobiega demoniczny śpiew 
Marilyn Mansona oraz innych techno i 
metalowych sław. A jednak czegoś tu brakuje. Ito niekoniecz: 
nie hektolitrów krwi | dynamicznych najazdów kamery na 
przegryzane tętnice (czego producent poskąpił w obawie o 
przyznanie filmowi zbyt wysokiej kategorii wiekowej). 

Resident Evil jest znakomicie przewidywalny, na- 
wet dla kogoś, kto nigdy w życiu nie miał do czynienia z kom. 
puterowymi grami typu „suruval-horror”. Reżyser nie chciał 
(nie umiał, nie pozwolono mu — niepotrzebne skreślić) nadać 
swemu dzielu indywidualnego piętna, które sprawia, że nie- 
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które horrory stają się kultowe. Bo inne 
przepadają w mrokach zapomnienia. 

Komputerowy rodowód scena- 
riusza jest tu aż nadto widoczny. Żeby 
przeżyć, trzeba omijać kolejne pułapki w 
rodzaju laserowych promieni, szatkują- 
cych na malutkie sześciany (kłaniają się 

Cube" i „Hellraiser"), wind wypelnionych 
wygłodniałymi zombies, psów wyglądają 
cych jakby przed chwią zeszły z rusztu i 
groteskowego supermutanta, niejakiego 
lickera. Wytrawni gracze mogą liczyć na 
bonusy w rodzaju ukrytej broni i pojemni 
ka z antywirusem. 

Porównanie nie wypada jednak 
na korzyść filmu. Komputerowa wersja „Resident Evil" gwa- 
rantowała co najmniej trzy godziny zabawy, z możliwością 
kolejnego wcielenia się w komandosa Chrisa lub komando- 
skę Jil Film trwa o połowę krócej, a utożsamiać się nie ma 
za bardzo z kim. Postacie są zaledwie zamarkowane, a ich 
psychologia nie wykracza poza poziom kreskówki. Piękna 
Milla Jovovich w kusej kiecce mocarnym uściskiem dlugich 
nóg ukręca karki nieboszczykom. Michelle Rodriguez spra. 
wia wrażenie nieco naburmuszonej faktem, że przyszło jej 
grać drugie skrzypce. Panowie trzymają się w cieniu, a kiedy 
na chwilę z niego wyjdą, zaraz spotyka ich jakieś nieszczę. 


Milla w opałach 


DWIE PANIE KOPIĄ, STRZELAJĄ | SKRĘCAJĄ KARKI NIE- 
BOSZCZYKOM. PLUS DEMONICZNY ŚPIEW MARILYN 
MANSONA. NIBY OK, A JEDNAK CZEGOS TU BRAKUJE. 


ście. Z punktu widzenia fana mocnych kinowych wrażeń film 
Andersona nie jest niczym więcej niż kolejnym klonem „Ob. 
cego" i „Nocy żywych trupów 

Gra „Resident Evil! doczekała się już pięciu części. 
Lada moment na rynku ukażą się dwie następne. W Holly- 
wood dobrze o tym wiedzą, dlatego zamiast porządnego za 
kończenia, proponują nam przejście na drugi poziom — dla 
bardziej zaawnasowanych graczy. Nie unikniemy kolejnej wi 
zyty w Racoon City. , 
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LILO I STITCH 





FLA [95 czesulegendamego „Ka Lva żadnemu z 
ALLE wiekich kinowych fimów Disneya nie trafi się 
RECENZJA spektakularny sukces (a przecież minęło już po- 
nad 8 lat). Fakt, były dwie części „Toy Story”, ale po pierwsze, 
zainteresowanie nimi było w dużej mierze spowodowane nową 
technologią, po drugie zaś, filmy robione w całości na kompute- 
rze pod względem wdzięku i nastroju mocno odstają od kla- 
sycznego dorobku wytwómi. 

Możliwe, że po to, by w najsłynniejszej wytwórni kre- 
skówek coś się wreszcie zmieniło na lepsze, potrzebny był 
zimny prysznic — prysznic ten pojawi! się niedawno pod po- 
stacią komputerowego jednak „Shreka” wytwórni Dream- 
Works. W „Lilo i Stitch" niemal od pierwszej chwili widać, że 
został on zrobiony tak, by skonfrontować się z powodzeniem 
konkurenta. 

Skąd skojarzenia ze „Shrekiem”? Bo niby jest to hi- 
storia przeznaczona dla dzieci, ale znajdziemy tu masę od- 
niesień i aluzji, które rozumieją tylko dorośli. 

Do tego dochodzą lukrowane przeboje Elvisa 
ze ścieżki dźwiękowej, które najmłodszym 
też się z niczym nie kojarzą. 

Na szczęście jednak „Lilo i Stitch” 
nie jest zwyczajnym naśladownictwem fimu o zielonym 
ogrze. Disney nie zrezygnował z tego, co zawsze było dla 
niego najbardziej charakterystyczne — z pochwały tradycyj. 
nych wartości, takich jak przyjażń, miłość i rodzina. Choć jest 
tu więcej ironii, niż w typowym disnejowskim filmie, choć 
główny bohater może się z początku wydawać zatwardzia- 
lym czarnym charakterem, to jednak wydźwięk całości jest 
jak najbardziej klasyczny. Ktoś mógłby się boczyć, że film 
ociera się o banał, ale te banalne prawdy dużo lepiej się 
przyjmuje, gdy wypowiadają je narysowane postaci, a nie ży- 
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Mamo, to mój nowy przyjaciel - 626 


TOMASZ TIURYN 
wi aktorzy. Może film animowany przywraca zblazowanemu 
widzowi jego utraconą, dziecięcą wrażliwość (jest to zresztą 
coś, w czym Disney zawsze celował) 

W połączeniu nowego ze starym tkwi bez wątpienia 
największa siła „Lilo i Sitcha": warki, błyskotliwy dialog i 
szczypta czarnego humoru dają nam wystarczająco mocne al 
bi, byśmy z czystym sumieniem mogii się powzruszać senty. 
mentalnym zakończeniem filmu. Nie można jednocześnie nie 
wspomnieć o rysunku, dzięki któremu ten film żyje. 

Majstersztykiem jest galeria dziwacznych postaci, jakie 
przewijają się przez ekran — ze Stitchem i jego szalonym kon- 
struktorem na czele (mnie szczególnie do gustu przypadł kapi- 
tan Gantu — kosmiczny stróż porządku, jeden z filarów między- 
galaktycznej republik, a zarazem brutal wyżywający się na za- 
trzymywanych przestępcach. 

Ważna zmiana dokonała się w zakresie animacji posta- 
ci ludzkich. Disnejowskie kreskówki od dawna starały się naśla- 


dować ludzką syłwetkę w sposób możliwie realistyczny. Etekt 
by! niestety taki, że bohaterowie przypominali najczęściej Barbie 
albo Kena (patrz „Aladyn” i „Mulan”). W przypadku „Lio i St- 
tcha' szczęśliwie tak nie jest — ciekawie pomyślana, niekonwen- 
cjonalna stylistyka przywodzi na myśl raczej twarze z obrazów 
Gauguina (flm rozgrywa się na Hawajach. 

Czy „Lilo i Stitch" dołączy do szacownego grona di- 
snejowskiej klasyki? Trudno powiedzieć, ale wydaje się, że nato 
liczy firma, umieszczając na reklamówkach Stitch zderzonego 
z najbardziej znanymi postaciami ze swoich flmów. 
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Z planety Turo ucieka 
stwór znany jako 
Eksperyment 626 
- produkt genetycznych 
manipulacji szalonego 
naukowca, zaprojekto- 
wany wyłącznie jako 
narzędzie destrukcji 

Za zbiegiem wyrusza 
pościg, ale ekspedycja 
natyka się na problem 

- 626 schronił się na za- 
mieszkanej planecie o 
nazwie Ziemia. 

Sytuacja wymaga de- 
santu, tu jednak sprawy 
komplikują się jeszcze 
bardziej: 626 zostaje 











przygarnięty przez 
hawajską dziewczynkę 
o imieniu Lilo. 








NIEWIERNA 


12 
il 


To nowa wersja thrillera Claude'a Chabro- 
la z 1968 roku, jednego z ulubionych filmów Adria- 
na Lyne'a, reżysera „Niewiernej”. Lyne, twórca 
Fatalnego zauroczenia”, „Niemoralnej propozy- 
cji, „9 i pół tygodnia” i „Lolity”, chętnie więc sko- 
rzystał z propozycji nakręcenia filmu na podstawie 
thrillera Chabrola. Scenarzysta Alvin Sargent, 
dwukrotny laureat Oscara, potraktował jednak 
pierwowzór swobodnie: — Dla mnie było oczywi- 
ste, że skoro bierzemy coś z Chabrola, to musimy 
dać też coś od siebie. Od czasu premiery jego filmu 
świat bardzo się zmienił mentalnie i obyczajowo. 
Akcja „Niewiernej” rozgrywa się w No- 
wym Jorku. Edward (Richard Gi 
ne Lane) Summerowie to udane, świetnie sytu- 
























KINEPOLIS 


GIKCHUNI 








Connie (Diane Lane) uległa zauroczeniu młodym kochankiem (Olivier Martinez) 


owane małżeństwo. Zmiana następuje, gdy Con- 
nie poznaje przystojnego Francuza Paula Martela 
(Olivier Martinez). W przypływie namiętności 
Connie „zdradza” dotychczasowe ży: 
rzałej kobiety, żony i matki. Wikła się w szalony ro- 
mans, fascynujący i niebezpieczny. Tego związku 
nie uda się zachować w dyskrecji. Edward nie za- 
mierza znosić krzywdy z pokorą. Jego budowany 
konsekwentnie świat runął. Nowa, dramatyczna 
sytuacja przeobraża bohatera. Spokojny, stateczny 
człowiek sukcesu gotów jest do użycia przemocy 
wobec młodszego, zwycięskiego rywala. 





role doj- 











Interesują mnie ludzie, którzy instynk- 
townie przekraczają pewną granicę — tak Adrian 
Lyne określił bohaterów tego i innych swych fil. 
mów. Idodał: —Siłą „Niewiernej” powinno być to, 
że podobny dramat namiętności, zdrady i za- 
zdrości móglby się rozegrać w każdej „porząd- 
nej” rodzinie. Wszyscy ulegamy pokusom, choć 
by w wyobraźni. Mam więc nadzieję, że widzów 
zainteresują nie tylko śmiałe sceny erotyczne w 
naszym filmie. To opowieść o tym, czy potrafimy 
wyjsć dojrzalsi z trudnych życiowych konfronta- 
cji z własną i cudzą słabością. (ŚW) 

















Szanowni Państwo, 

Z prawdziwym żalem informujemy iż w nocy z 20/21 maja w wieku 74 lat odszedł Pan Albert Bert, 
Prezes Zarządu, założyciel i inspirator Grupy Kinepolis. Utraciliśmy nie tylko wspanialego człowieka, 
lecz również twórcę potęgi Kinepolis. Łączymy się w smutku z Rodziną Bertów . 

Pracownicy Kinepolis 
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42 | (190 Girs). USA 2000. Reż 
git | "gerssl Dmua. Seen: Michael 


Spencer. Muz.: Kevin Bassinson. Scenogr. 
Chuck Conner: Wyk.: Jonathan Tueker, La 
risa Oleynik, Jaime Pressły, Emmanuelle 
Chriqui, Marissa Ribisi, Katherine Heigl 
James Deello. 95. Kino Świat. 

„Awaria prądu w akademiku. Mat- 
thew (Jonathan Tucker) wraz z nieznajo- 





Davis. Zdj: James Lawrence 





mą studentką zostają uwięzieni w win- 
dzie, która staje między piętrami. Ponie- 
waż nikt nie spieszy im z pomocą, dziew- 
czyna i chłopak mają przed sobą długą 
noc. Spędzają ją na rozmowach i oczeki- 
waniu na uwolnienie, Kiedy rano winda 


rusza, rozstają się. I w tym momencie 
Matthew dochodzi do wniosku, że się za- 
kochał, Nie wie tylko w kim. Nie zna ani 
imienia, ani twarzy dziewczyny, z którą 
spędził kilka godzin w kompletnych 
ciemnościach. W akademiku mieszka set- 
ka studentek i każda może być tą jedyną. 
Matthew rozpoczyna śledztwo, by odna- 
ukochaną. 

Reżyser Michael Davis podkreśla, 
że nie chciał nakręcić kolejnego, sztampo- 
wego filmu o miłości. - Większość filmów, 
które powstały ostatnio, to takie, w których 
świat zakochanych jest cudowny i fanta- 
styczny — denerwuje się. — Miałem tego 
dość. Brakuje w nich prawdziwego życia. 

















Matthew i dziewczyna nr... 


Davis postanowił więc nadać 
swojej historii miłosnej więcej realizmu 
i przy tym skupić się na wszystkim, co 
różni kobiety od mężczyzn. - Jednocze 
śnie chciałem zaprezentować możliwie 
najszerszą gamę kobiecych typów: od 
brzyduli, która w sobotnie noce siedzi sa: 








ma w domu, do bogini budzącej zachwyt, 
gdziekolwiek się pojawi. 

Nie dziwnego, że casting wymagał 
dużo pracy. Udało się jednak wybrać setkę 
odpowiednich dziewcząt, Wśród nich zna- 
lazła się Larisa Oleynik, młodziutka aktor. 
ka, znana z „Zakochanej złośnicy”, model- 
ka Jaime Pressly oraz Marissa Ribisi z „Mia- 
steczka Pleasantville” (AG) 


Duch nr.. 
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Arthur Kriticos przeżył niedawno 
tragedię: w pożarze stracił cały majątek oraz 
żonę. Tym większą radość sprawia mu spa- 
dek, który nieoczekiwanie dostaje. Zmarły w 
tajemniczych okolicznościach wuj Cyrus za- 
pisuje mu w testamencie dom. Arthur prze- 
prowadza się do niego z dwójką dzieci 
Wkrótce całą rodzinę zaczynają prześlado- 
wać zamieszkałe w domu duchy. 

Oryginalny film „Thirteen Ghosts 
nakręcił w 1960 roku William Castle - reży 
ser i producent znany z widowiskowych 
horrorów klasy B. Cieszył się popularnością 
nie tyle z powodu samych filmów, ile sposo- 
bów, w jaki je promował. Podczas projekcji 





„House on Haunted Hill" nad widownią 
przelatywał plastikowy, fosforyzujący szkie- 
let. W czasie „The Tingler” fotele kinowe wi- 
browały, co miało symulować atak tytuło- 
wej bestii. Przed seansem „Thirteen Ghosts” 
Castle rozdawał widzom specjalne okulary, 
by widzieli na ekranie duchy, niezauważal- 
ne gołym okiem 

Filmami Castle'a, po blisko 40 latach 
od ich powstania, zainteresowali się Joel Sil- 
ver i Robert Zemeckis z firmy Dark Castle En- 
tertainment, produkującej wyłącznie horro- 
ry. W 1999 roku stworzyli pierwszy remake 
klasyka gatunku — „House on Haunted Hill" 
Potem przyszła kolej na „Thirteen Ghosts” 

— Kręcąc 
śniliśmy historię, by odpowiadała gustom 
dzisiejszej publiczności - mówi trzeci produ- 
cent filmu Gil Adler. - Ale główne elementy 
pozostały niezmienione. Podstawowe uczu- 








3 duchów”, uwspółcze. 


cia, takie jak strach, miłość czy nienawiść, nie 
wiedzą, co to czas. (AG) 


Jak dobry jest nowy Durex „easy-on”? 
Oto demonstracja. 





WEHIKUŁ CZASU 


| 05 | (fe Time Machine). USA 2002. Reż.: Simon Walls. Scen. (wg 

-| powieści H.G. Wellsa): John Logan. David Duncan. Zdj.: Do- 
VII_| nald McAlpine. Muz.: Klaus Badelt. Scenogr.: Oliver Schol. 
Wyj.: Guy Pearce, Samantha Mumba, Jeremy Irons, Orlando Jones, 
Mark Adkdy. 96'. Warner. 

Wydana w 1895 roku powieść Herberta George'a Wellsa o wy- 
nalazcy, który w skonstruowanej przez siebie maszynie czasu przeno. 
si się w odległą przyszłość, wielokrotnie była inspiracją dla filmowców. 
Najsłynniejsza kinowa wersja tej książki pochodzi z roku 1960. Wyre- 
żyserował ją w Hollywood George Pal, a glówną rolę zagrał Australij- 
czyk, Rod Taylor. 

Producenci najnowszego „Wehikułu czasu” twierdzą, że ich 
film jest „swoistym podziękowaniem, przypomnieniem pewnych ob. 
razów i emocji”, jakich doświadczyli podczas oglądania filmu Pala. Do 
głównej roli ponownie zaangażowano mieszkańca Antypodów, tym 
| razem Guya Pearce'a („Priscilla — królowa pustyni”, „Memento”). 
Zmieniono jednak nazwisko głównego bohatera — na Alexander Hart- 
degen — i motywację, która pcha go do podróży w czasie | 

Alexander stracił w katastrofie swoją ukochaną. Obsesyjnie 
chce cofnąć czas, by odmienić przeszłość, Gdy udaje mu się skonstru- 
ować maszynę i przenieść się w czasie, poznaje straszną prawdę 

przeszłości nie da się odmienić. Rusza więc w przyszłość, tam szukać 





rozwiązania swoich problemów. Najpierw trafia do roku 2030. Potem, ie daj się tm zostroszyć Trzebo ja zatrzymi 
wskutek nieszczęśliwego przypadku, wehikuł rzuca go 800 tys. lat do SARA Wie ana Bać kc easy-on 
przodu. Alexander odkrywa, że ludzkość podzieliła się na kanibali i ich Jok sugeruje sara nazwo, © 
| potencjalne pożywienie. Zakochuje się w Marze (Samantha Mumba, Durex „easy-on' jest prosty i szybki do nałożenia. ( 6Ni" ] 
irlandzka piosenkarka), jednej z tych, które mogą trafić na stół strasz- Ma wyjątkowo naturalny kształt. 
liwych Morloków. Ale przede wszystkim. 
Reżyserię filmu powierzono Simonowi Wellsowi, który był Doje dużo większy komfort,  WWW.durex.pl 


który zauważysz | poczujesz od razu. 
Nowy Durex „asy-on'. Warto spróbować 





wspólreżyserem animowanego „Księcia Egiptu”, a prywatnie jest pra- 


prawnukiem pisarza Herberta George'a (AB) 


Masz miliony powodów. 
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YYYREEK!!! 
KOSMICZNA NOMINACJA 


z= DOMINIK OSTROWSKI 

[ in W = Gruza oszukuje widzów, krytyków filmowych i producenta. I robi to tak 
I II] VIL sprytnie, że nikt niczego nie podejrzewa. Żeby przejrzeć na oczy, potrzebowa- 
RECENZJA lem konsultacji z dwoma profesorami i trzema doktorami. To oni przekonali 
mnie, że komedia „Gulczas, a jak myślisz?" nie była wcale komedią, lecz dzielem rozrachun- 
kowym w stylu „Wesela” Wyspiańskiego - przesyconym ironią tak subtelną, że widać ją do- 
piero pod teleskopem Hubble'a. Obsadzając w głównych rolach naturszczyków z „Big Bro- 
hera” reżyser odcią się od telewizyjnej patologii, której na imię reality show. „yyresk!!! Ko. 
smiczna nominacja” jest dziełem jeszcze bardziej przewrotnym i jako takie powinno stać się 
przedmiotem doglębnej analizy w szkole mistrzowskiej Andrzeja Wajdy. 

Gruza udaje, że schlebia tanim gustom. Czerstwe dowcipy o ciotach, Czechach 

i Rosjanach ilustruje góralską muzyką, ale to wszystko zasłona dymna. Za nią czai się Gru. | 
za — drapieżny publicysta, piętnujący gangsteryzm, kult pieniądza, zwyrodniałe media, oby- 
czajowe zaklamanie, owczy pęci do Europy i pożałowania godną koncepcję narodu wybra. 
nego (bo czymże, jak nie przejawem narodowej megalomani, jest przekonanie, że Polakto 
najlepszy kandydat na kosmicznego reproduktora?!). „Yyyreek..” jest filmem nostalgicz: 
nym. Nieprzypadkowo stary gazda powtarza, że za komuny było lepiej. Do złotej epoki na 
wiązuje również stylistyka filmu — sceny sensacyjne kojarzą się z niezapomnianym enerdow- 
skim serialem „Telefon 110", a sekwencje fantastyczne są żywcem przeniesione z radziec- 
kiej i czechosłowackiej klasyki lat 70. Wszystkie znaki na ziemi, niebie i w kosmosie wska- 
zują, że już wkrótce rozpoczną się zdjęcia do ostatniej części trylogii BB. Udział Kena i Fryt- 
ki gwarantuje dzieło na miarę „Intymnośc!”, nagrodzonej Zlotym Niedźwiedziem w Berlinie. 
Polska 2002. Reż. iscen.: Jerzy Gruza. Zdj.: Marcin Figurski. Scenogn:: Sławomir Witczak. 
Muz.: Jerry Smith. Wyk.: Janusz Rewiński, Piotr Zelt, Henryk Talar, Ireneusz Grzegorczyk 
Piotr Gulczyński, Wojciech Giane, Manuela Michalak, BS', M Cinema. 





Przepraszam, widziałeś Yyyrka? 


Sztych z wykroku w wykonaniu Blade'a (Wesley Snipes) 





BLADE: WIECZNY ŁOWCA II 


ELŻBIETA CIAPARA 
FM 
1LI JI dla wampirów. Polują na nas także Reape- 


RECENZJA rzy — superwampiry odporne na czosnek 
i srebrne kule. | jak z takim paskudztwem walczyć? 

Na szczęście jest Blade, bohater, który wampi- 
rom się nie kłania. To taka mutacja holywoodzkiego 
twardziela — można próbować go zabić, ale nie można 
go złamać. Obrywa cięgi wykręcają mu kończyny, prze- 
bijają je grubymi bolcami, ale na nim nie robi to 
wrażenia. Otrząśnie się, zażyje kąpieli w basenie z krwią, 
i dalej robi swoje. Najbardziej fascynuje mnie mina Bla- 
de'a — cokolwiek by się działo, Wesley Snipes ma za- 
wsze kamienną twarz. Zero emocji, ale także zero refek- 
sji. Ta mina Biade'a znakomicie współgra z całym fl- 
mem, którego ostentacyjna glupota jest rozbrajająca. 
W scenariuszu roi się od dziur i niekonsekwencji, Np. 
skoro superwamiry są odporne na srebrne kule, po co 
Blade i jego pomocnicy mamują tak cenną amunicję? 

Zaznaczam jednak, że wąfltki scenariusz aku. 
rat w tym filmie nie przeszkadza. Od intrygi ważniejszy 
jest bowiem sposób, w jaki cała historia została opowie- 
dziana. Reżyser Guillermo del Toro nawet nie udaje, że 
mmarzyło mu się coś więcej niż filmowy komiks. Całkowi- 
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cie olewając rysunek postaci czy łączących je relacji po 
stawil na mocno efekciarską, ale dzięki temu robiącą 
wrażenie, stronę wizualną, szybkie tempo narracji i dy- 
namiczne sceny walki. Odwolał się przy tym do drze. 
miącego chyba w każdym z nas instynktu niszczyciel- 
skiego, słusznie wychodząc z założenia, że im większa 
destrukcja na ekranie, tym większa radość na widowni. 
Jedyne, co przeszkadza w pelnym rozkoszo- 
waniu się tym odmóżdżonym komiksem, to przesadne 
nagromadzenie w nim scen obrzydliwych. Niewiele zo- 
stało nam oszczędzone. Reaperzy rozszarpują swoje 
ofiary, co kamera pokazuje ze szczegółami. Są też rany 
klute i gryzione, połamane kończyny, oderwane frag- 
menty cial. Nie mogło oczywiście zabraknąć także sek- 
«ji zwłok. Ohyda! Jednak z tego stężenia obrzydliwości 
płynie pewna korzyść - wątpliwe, by komuś chciało się 
pod coś takiego opychać popcornem, nikt więc nie 
będzie wam w kinie miaskał nad uchem. 
(Blade I]. USA 2002. Reż.: Gullermo del Toro. Scen 
David 5, Goyer. Zdj.: Gabriel Beristain. Muz.: Marco Bel 


trami. Scenogr:: Carol Spier. Wyk.: Wesey Snipes, Kris 





Kristofferson, Norman Ri 
Leonor Varela. 115', Warner: 


dus, Thomas Kretschmann, 





EPOKA LODOWCOWA 


ANETA PIERZCHAŁA 

PIM Film powiela pomysły, które sprawdziły się wśród dziecięcej pu- 
kliczności i, jak sądzę, znajdzie u dzieci aplauz. Cytowane, al- 

RECENZJA bo trafniej - płagiatowane, są tu „Potwory i spółka”, no i przede 
wszystkim „Shrek'. To tam tak atrakcyjna okazała się relacja: duży, mrukliwy, 


niesympatyczny (z pozoru) i mały, gadatliwy spryciarz, który doskonale zdaje 
sobie sprawę, że nie przetrwa bez ochrony dużego. W „Shreku” osioł przycze- 


pia się do silnego potwora, w „Epoce lodowcowej" leniwiec-nieudacznik do 
wielkiego jak sioń (albo jeszcze większego) mamuta. 

Co ciekawe — ten duży zawsze tego malego usiuje się pozbyć. „Nie 
mam czasu”, „ldź męczyć kogo innego" - z ekranu padają niemal identyczne 
słowa, jak te, które kierują znużeni rodzice do swoich dzieci. Bruno Batiel- 
heim, psycholog dziecięcy, uważał, że najgłębiej i najsiniej dziecko przeżywa 
lęk przed porzuceniem. Chyba więc nie przypadkiem w dziecięcych flmowych 
produkcjach sięga się po scherat mały-duży, silnie oddziałujący na wyobraż- 
nię dziecka. Mały jak rzep do psiego ogona przyczepia się do dużego, a ten, 
choć z pozoru małemu niechętny, w chwiach zagrożenia przychodzi mu z po- 
mocą. Zupełnie jak rodzice dziecku... Widocznie maluch potrzebuje potwier- 
dzenia, że mimo manifestowanej czasem niechęci i obojętności rodzice nigdy 
go nie opuszczą. — Najbardziej podobał mi się mamut - powiedział mi po pro- 
jekcjiflmu zaprzyjaźniony czterolatek. - Byl taki wielki i silny. 

Fabularne kalki stosowane są tu bez dystansu. Motyw porwanego, 
utraconego dziecka trochę pachnie brazyljskim serialem, a trochę „Księgą 
dżungi”. I jeszcze coś, co drażniło mnie mocno. To niegrzeczny, niechlujny 
sposób mówienia bajkowych postaci. Rozumiem, że językowa poprawność 
kojarzyć się może z czymś sztywnym i nudnym jak herbatka u cioci. Ale bez 
przesady... Kolokwializmy języka „Epoki lodowcowej" wynikają zapewne z na- 
iwnego pragnienia autentyzmu przeciwstawiającego się tyranii „kultury”, która 
zabja w nas to, co niepowtarzalne i wartościowe. Być niegrzecznym to być 
prawdziwym, sądzą — chyba fałszywie - twórcy filmowego dialogu. 

| jeszcze drobna uwaga do autorów scenariusza. Wszyscy w „Epoce 

lodowcowej” ożywają (patrz: przezabawny uparciuch wiewiór) i wylizują się 
z ran (patrz: nauczony lojalności tygrys) - oprócz mamusi, co mnie, jako mło- 
dą mamusię, szalenie zmartwił. 
(ice Age). USA 2002. Reż.: Chris Wedge, Carlos Saldanha. Scen. Micha 
el J. Wilsan, Michael Berg, Peter Ackerman, Muz.* Davin Newman. Glo 
sów użyczyi m.in.: Wojciech Malajkat, Cezary Pazura. Piotr Fronczewski. 
BT. Syrena. 
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NA EKRANACH 


redaguje BARTOSZ ŻURAWIECKI 


PRZEPOWIEDNIA 

rei. Mark Pelington 

Richard Gere na tropie 

Człowieka-Ómy. Mniejsza 

o fabułę, grunt, że zaćmienie 
zachodu. 


pge AZYL, reż. David Finche 
DZIEŃ ŚWIRA, rei. Marek Koterski. 12 godzi z ży- A] Wady i zakty podadania pry 


cia mężczyzny. Nerwica, histeria, depresja, fobia jedna wstnego schronu, Parę pod. 
i druga... Sugestywny obraz degrengolady ciała i ducha skoków ha fotślu gweranto 

wanych, niemniej jednak Fin- 
cher nakręcił ciekawsze filmy. 














E.T. reż. Stewen Spielberg. Maly chlopiec zaprzyjaźnia się 
ze stworkiem z kosmosu. Jakkolwiek by patrzeć klasyk. 





ZOBACZCIE KONIECZNIE! 


GWIEZDNE WOJNY Il 
- ATAK KLONÓW 

reż. George Lucas 

Jak dla mnie komputerowa 
rozróba. Ale fani wiedzą swoje. 


SAMOTNE 

reż. Benito Zamkrano 

Matka i córka. Kobiety z prowin 
cji w wielkim mieście, Miejsca. 
mi ckliwe, ale raczej subtelne 





ZOBACZCIE, ALE 


40 DNI I 40 NOCY 
reż. Michael Lehmann 
Komedia o seksie bez 
seksu? To co tu oglądać? 








FANATYK, reż. Henry Bean 
Być albo nie być tym. kim się jest? To dopiero pytanie! 





SHOWTIME 

rei. Tom Dey 

Robert de Niro obnosi 

swoją charyzmę, Eddie 

Murphy się wydurnia. 
teki to szoł. 


ś2 


IRIS, reż. Richard Eyre 
Brytyjska pisarka lis Murdoch 
zapada na chorobę Alzheimera. 
Aktorstwo pierwszorzędne. 
generalnie jednak meladrema 
da co wrażlwszych gospodyń 
domowych WOJNA HARTA 
reż. Gregory Hol 
„Jak hartowała się stal w 
obozie jenieckim 





GOSFORD PARK, reż. Robert Altman 
Kiębowisko panów i sług. Arcydzieło reżyserii. Z 
Oscar za scenariusz dla Juliana Fellowesa. 





MONSTER'S BALL: 
CZEKAJĄC NA WYROK 
reż. Marc Forster: Oscar dia Hal 
le Berry za rolę zrozpaczonej żo- 
ny i matki. Bezitosne słońce po 
łudnia Stanów wywołuje złudze. 
nie głębi. Fatamorgana. 


MOŻECIE SOBIE DAROWAĆ 





KRWAWA NIEDZIELA, reż. Paul Greengrass 
Paradokument. nagrodzony Złotym Niedźwiedziem w Ber. 
linie. Kino nie tyko słuszne, ale i świetnie zrobione. 
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POD EKRANEM 


LEPIEJ BĘDZIE DLA KULTURY, JEŚLI POŚWIĘCI SIĘ TRADYCJĘ, KIEDY TRADYCJA I TALENT SĄ W KONFLIKCIE 


STRUKTURA KRYSZTAŁU 


toś powiedział cierpko o Francuzach, że 
Kr zrobić przerwę na obiad, nawet gdy 

robią rewolucję. Myślę, że był to dobry zwy- 
czaj nie tylko dla nabrania sił, Przy deserach moż- 
na bylo spokojnie pomyśleć, o co idzie bój. Łatwo 
0 tym zapomieć podczas walki 

Francuska sztuka życia przypomniała mi 
się w ogniu polemik na temat polskiej kinemato- 
grafii. Odłóżmy więc na bok kosy i cepy, ten oręż 
zgłodniałego ludu. Schowajmy skrytobójcze szty- 
lety, którymi posługują się spasieni obrońcy ancien 
rógime'u. Na stół podano torty, kawę i koniaki 
Uprzejma gospodyni rzuca lekko pytanie: „Pano- 
wie, czym właściwie jest kino?” 

Po chwili milczenia każdy biesiadnik po- 
spieszył z odpowiedzią, aż przyszła 
„moja kolej. Powiedziałem tak: 

„Mówią: kino jest snem. A 
mnie się wydaje, że kino jest mitem. 
Wypływa z tajemnego rejonu zbioro- 
wej nieświadomości, wspólnej dla ca- 
łego gatunku ludzkiego. Zależy od 
potrzeby czasu, co zechce ujawnić się 
ztych mroków. Kino snuje bardzo sta- 
re opowieści, choć robi to w przebra- 
niach właściwych dla swego tui tera 
aby mit stał się wiarygodny. Współ- 
czesny kostium mitu jest rodzajem 
próby. Ukazuje, czy i w jaki sposób 
stara prawda działa w nowym czasie. 
nie działa, czujemy niestosow- 
Jeśli działa — wzruszenie. 

Artysta jest naczyniem, 2 
którego wylewa się mit. On nadaje 
ostateczny ksztalt strumieniowi ob- 
razów. Ekipa twórców jest więc nie- 
odzowna; bez niej nie ma filmu. A 
jednak artysta nie ma pełnej swobo- 
dy. Mówi, co mu z głębi duszy każe 
nieświadomość zbioro 
Jeśli świadomie uprze się, żeby robić 
to, co dobrze znane, lub gorzej 
- przyzwoite, straci wnet siłę twór- 
czą, Kultura roi się od tych smutnych przypad- 
ków. Choćby Salieri w „Amadeuszu” Formana na 
wstyd wszelkim filistrom. 

Czytam gdzieś, że to pięknie sprzeciwić 
się duchowi epoki, jeśli chora. Miał tak postąpić 
Andriej Tarkowski, metafizyk kina. Na emigracji 
we Włoszech odrzucił zachodni materializm. My 
ślę jednak, że był to sprzeciw pozorny. Tarkowski 
tylko potwierdził w ten sposób własną kulturę ro- 














Jeśli 
ność 





va i własna 








syjską, w której tkwił, niezależnie od miejsca za- 
mieszkania. Przeżył we Włoszech raczej szok kul-. 
turowy niż bunt. A zresztą, strzeżmy się rusyfika- 
cji! Te głębie kompensują Rosjanom nędzę mate- 
rialną i hańbę cywilną. Możemy mieć podobne, je- 
li upadniemy tak nisko jak oni. 

Prawdziwy sprzeciw odnosi się tylko do 
ducha wlasnego miejsca i czasu. Tylko ten się liczy 
Ale czy można sprzeciwić się duchowi bez znisz- 
czenia talentu? W moim przekonaniu lepiej dla 
kultury niszczyć tradycję niż talent, kiedy są w 
konflikcie. Zaraz to wyjaśnię. 

Współczesne kino, malarstwo i muzyka 
dokonują ataku na postać człowieka, ład świata. 
Dzieje się tak wcale nie dlatego, że artyści nienawi- 











Salieri w „Amadeuszu” Formana 


dzą ludzi. To tylko człowiek Zachodu zwątpił w 
siebie, przytłoczony techniką i nauką. Twórcy uka- 
zują ten chory stan z nakazu nieświadomości zbio- 
rowej i własnej, by go uświadomić, Jeśli ię uchylą, 
wtedy będą uprawiać propagandę lub fałszywy 
humanizm, jak kicz faszystowski i socrealistyczny. 
Czy kicz korporacyjny, ten realizm kapitalistyczny. 

Co w tej sytuacji może zrobić kino w dzi- 
siejszej nowej Polsce? Tworzyć mity. Ekranizacje 




















KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 










klasyki nie są z założenia złe. To są mity, jakie 
nam zostały. Jedna z niewielu rzeczy, co do któ- 
rych mamy mniej więcej wspólne stanowisko. 
Jeśli wyrządzają szkodę, to dlatego, że nie ma 
dla nich współczesnej przeciwwagi. Gdzie szui- 
kać więc nowych mitów, a raczej nowego wyra- 
za dla starego supermitu o bohaterze pokonu- 
jącym przeciwności losu? 

Kino może być tu bardzo pomocne. 
Twórcy narzekają, że świat stał się magmą. Nie 
wiadomo, co dobre, co złe. Jednak nie w 
ko zostało zrujnowane. Jeden z największych 
odkrywców duchowych XX wieku Carl Gustav 
Jung radzi, żeby w emocjach dostrzegać obraży. 
Czujesz gniew? Zobacz w sobie, jak wygląda. 
Radość? Ujrzyj jej kształt. Musisz te obrazy 
przyjmować bez zastrzeżeń, choć bywają dzi- 
waczne, a następnie ułożyć je w ciągi fabularne. 
W ten sposób stworzysz mił. Ujawnisz archety- 
py: Są to konieczne reakcje na typowe sytuacje 
w życiu, sprawdzone przez setki tysięcy lati za- 
pisane gdzieś w nieświadomości, W każdym 
pokoleniu odtwarza się z nich kultura, bo mó- 
wią nam, co robić. Archetyp przypomina struk- 
turę kryształu. Choć nigdzie nie istnieje, to jest 
odwiecznym porządkiem świata, który zawsze 





ste 














ujawnia się w nowym materiale 
Tylko warunek: Musisz być prawdziwym 
artystą. Nie bój się, gdy twe wizje naruszą grupy 
interesów, które obrosły skorupą przyzwoitych 
przekonań, czy pianą obludy. Musi ci chodzić o coś 
innego niż pieniądze, wygody, pozycja »w środo- 
wiskuw. Tego rodzaju troski zostawmy Salierim” 
Zakończyłem perorę przy deserach, w przerwie 
rewolucji, biorąc łyk martela , 
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LUDZIE 


— TEN MIŁY FACET TO NIE JESTEM PRAWDZIWY JA — ZŻYMA SIĘ HUGH GRANT, POKAZUJĄC KŁY | PAZURY. TAKŻE 
ROLA W „BYŁ SOBIE CHŁOPIEC” POZWALA MU PRZEŁAMAĆ STEREOTYP BOHATERA, KTÓRY UWIERAŁ GO OD LAT. 


hugh grant nie chce być słodki 


ako nastolatek sądził, że ma zbyt delikatną 
urodę, by podobać się dziewczynom. Gdy 
podczas meczu rugby zwichnął sobie rękę, 
był przekonany, że gips dodaje mu męskości i nie 
chciał go zdjąć. Dziś po kompleksach nie ma śladu. 
Wizerunek Hugh Granta jako milego, spokojnego 
i nieśmiałego faceta łamią nie tylko role łajdaków, 
ale także publiczne napady szału, afery z prosty- 
tutkami i wyroki więzienia (w zawieszeniu). 
Rodzinie londyńskiego handlowca i na- 
uczycielki, którym 9 września 1960 roku urodził się 
syn Hugh, nie powodziło się zbyt dobrze. Hugh, 
żeby pójść na studia, musiał zdobyć stypendium. 
W oksfordzkim New College studiował literaturę 
angielską i teatrologię. Tam właśnie postanowił, że 
zostanie aktorem. Przez kilka lat gral w zespole ko- 
mediowym The Jockeys Of Norfolk, z którym wy- 
stępował w londyńskich pubach. Gdy grupa roz- 
padła się, Hugh został bez pracy. Próbował wów- 
czas sil jako prywatny nauczyciel literatury angiel- 
skiej, ale po kilku nieudanych lekcjach był już pew- 
ny: może być tylko aktorem. 


DROGA DO SZUFLADY 

Na dużym ekranie zadebiutował w 1982 
roku w „Prvileged” Michaela Hoffmana, po któ- 
rym dostał kilka propozycji pracy w telewizji. 
Przełom w jego karierze nastąpił w roku 1987, 
gdy James Ivory obsadził go w filmie „Maurice”. 
Za rolę Clive'a, chłopca o skłonnościach homo- 
seksualnych, Grant zdobył nagrodę dla najlep- 
szego aktora na festiwalu w Wenecji. Pojawiły się 
propozycje. Ken Russell obsadził go w roli lorda 
Jamesa D'Amptona w „Kryjówce białego węża” 
(1988), a James Lapine — jako Fryderyka Chopina 
w „Improwizacji” (1991). 

Role, które wówczas grał, były bardzo 
zróżnicowane — choćby Nigel w „Gorzkich go- 
dach” Romana Polańskiego (1992) czy ksiądz 
Campion w „Syrenach” Johna  Duigana (1994). 
Ponieważ lubił różnorodność, we wszystkich ro- 
lach wypadał bardzo wiarygodnie. Tym bardziej 
zaskakujący jest fakt, że po oszałamiającym sukce- 
sie. „Czterech wesel i pogrzebu” Mike'a Nevella 
(1994) tak łatwo dal się zaszufladkować. 

Charles, uroczy bohater „Czterech we- 
sel..", uczynił z Granta stereotypową postać za- 
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kompleksionego Anglika z klasy średniej, mające- 
go problemy z kobietami i z samym sobą. Po roli 
w filmie Newella przylgnęła do niego, uwierająca 
go przez lata, opinia „miłego faceta”. Jego kolejni 
bohaterowie w_ „Rozważnej i romantycznej” 
(1995), „Notting Hill" (1999) i w „Mickey Niebie- 
skie Oko” (1999) byli tylko wariacjami na temat tej 
samej postaci. Grant był postrzegany jako męż- 
czyzna spokojny, sympatyczny i nieśmiały, co w 
rzeczywistości mijało się z prawdą. 


DWA LATA JAK DLA BRATA 

Jego związek z Elizabeth Hurley był pe- 
łen awantur i skandali. W 1995 roku Hugh został 
przyłapany na uprawianiu seksu w samochodzie. 
Oczywiście nie z Elizabeth, a z prostytutką, Policja 
aresztowała go, a sąd skazał na 1180 dolarów 
grzywny i na 2 lata więzienia w zawieszeniu. Zło- 
Śliwi twierdzili, że aktor ukartował całe zajście, by 
zainteresować publiczność swoją osobą i wcho- 
dzącym właśnie na ekrany filmem „Dziewięć 
miesięcy” Chrisa Columbusa. 

Jakiś czas później gazety podały wiado- 
mość, że Hugh dostał ataku szału i prawie pobil 
kierowcę samochodu, który potrącił jego auto. 
Aktor przyznał, że wściekl się, ale potem prze- 
prosił i zaproponował, że poszkodowanego pod- 
wiezie. Nic nie pomogło — na jego wizerunku 
„miłego faceta” pojawiła się skaza. 

Wtedy właśnie Grant stwierdził, że należy 
zacząć grać role bardziej przypominające jego rze- 
czywisty charakter. Po kolejnej sympatycznej po- 
staci w filmie „Mickey Niebieskie Oko” powiedział: 
- W ciągu ostatnich kilku lat zagralem zbyt wielu 
miłych facetów. Jasne, że przyjemnie jest być koja- 
rzonym z pozytywnymi rolami, ale to też frustru- 
je. Zaczynam siłą rzeczy zadawać sobie pytanie: 
„Czy to wszystko, co masz do zaoferowania?”. 

Dlatego skwapliwie przyjął propozycję 
Woody'ego Allena i w „Drobnych cwaniaczkach” 
(2000) zagrał pozbawionego skrupułów Davida 
Granta, który rozkochuje w sobie główną bohater- 
kę, a potem ją zostawia. Później przyszła kolej na 
rolę innego drania i lowelasa - Daniela Cleavera w 
„Dzienniku Bridget Jones" Sharon Maguire. Ta ro- 
la, zdaniem Hugh, jest bliższa prawdziwemu 
Grantowi niż wszystkie poprzednie. 








ŁUCJA TESZNER 
Nie więc dziwnego, że producenci zde- 
cydowali, że Hugh przestał być „słodkim londyń- 
czykiem” i zaproponowali mu rolę Willa w „Był 
sobie chłopiec”. — Ta historia pozwała mi przeła- 
mać kojarzony ze mną stereotyp bohatera — pod- 
kreśla Grant, nie ukrywając, że nowy wizerunek 
bardziej mu odpowiada. 


LUBI MAŁE, ALE NIE DZIECI! 

Ma talent, a swoje role traktuje bardzo 
poważnie. Dużo pracuje, starając się do każdej 
roli wnieść coś od siebie. Na planie sprawia wra- 
żenie odprężonego, ale to tylko pozory. - Wyda- 
je się być zrelaksowany i niedbały, ale w osi 
gnięcie tego efektu musiał wcześniej włożyć 
mnóstwo wysiłku - mówi Eric Fellner, producent 
„Dziennika Bridget Jones”, 

Do niedawna życie prywatne Granta było 
ustabilizowane, choć nie beztroskie. Przez 13 lat 
związany był z Elizabeth Hurley, z którą na jakiś 
czas rozstał się po incydencie z prostytutką, a na 
dobre w maju 2000 roku. Mimo licznych konflik- 
tów pozostali przyjaciółmi i wspólnikami w intere- 
sach — prowadzą firmę produkcyjną Simian Films. 
Obecnie Grant nie spotyka się z nikim, dlatego też 
na planie jego najnowszego filmu „Ewo Weeks No- 
lice" jego filmowa partnerka Sandra Bullock pró- 
bowała go swatać. — Znalazła mi najniższą dziew- 
czynę w okolicy, wiedząc, że lubię niskie. Dziew- 
czyna była urocza, ale za wysoka — opowiada 
1 przyznaje, że chętnie umówilby się z Sandrą: 
— Czasem mnie wkurza, ale jest wspaniała 

Hugh lubi poznawać dziewczyny w klu- 
bach. Nie jest to łatwe w towarzystwie innych 
gwiazd, na przykład Roberta De Niro, który jest 
producentem „Był sobie chlopiec”. — Kiedy idę 
gdzieś sam, ludzie zwracają na mnie uwagę, ale 
kiedy jest przy mnie Robert, wszyscy mnie ignoru- 
ja. Zupełnie mnie nie zauważają! - żali się. 

Czy żałuje, że do tej pory się nie ożenił i 
nie założył rodziny? Czasem tak. Grając w „Był 
sobie chłopiec”, poznał smak ojcostwa. Jednak 
nie jest pewien, czy sam mógłby mieć dziecko. 
Dlatego nie chce być nawet ojcem chrzestnym 
nowo narodzonego synka Liz Hurley, Damiena. 
- Dzieci są fajne przez 10 minut. Tylko tyle mogę 
z nimi wytrzymać — zapewnia. , 


















HUGH GRANT NIE BYŁ ZADOWOLONY Z TEGO, ŻE TO 
MY BĘDZIEMY REŻYSEROWAĆ JEGO NOWY FILM „BYŁ 
SOBIE CHŁOPIEC”. PEWNIE POCZUŁ, ŻE JEGO KARIERA 
SPOCZYWA W RĘKACH INFANTYLNYCH KRETYNÓW. 





Ekranizacj Nicka Hornby'ego „Był sobie chłopie 


waszego poprzedniego filmu „Ameri 











a powieść 


s 





pełne przeciu 
Dlaczego chcieliście go nakręci 

Paul: Chodziło o to, by pokazać ludziom, że potrafimy zrobić taki 
film, bo sami nie mieliśmy co do tego żadnych wątpliwości. 

Chris: Teraz, gdy się z nami rozmawia, widać, że nie jesteśmy wal- 
nięci ani nawet śmieszni, Jesteśmy ponurakami z lekką depresją. Tym samym 
możemy śmiało identyfikować się z tymi smutnymi postaciami z książki 
Uważacie się za fanów prozy Hornby'ego? 

Chri 
kiedy mieszkałem w Anglii. Obaj pisaliśmy dla tej samej, nieistniejącej już, 
gazety „The Modern Review”. 

Paul: Mielismy szczęście, mogąc zaadaptować akurat tę powieść 
słówny bohater tej książki jest nieco starszy niż bohater poprzedniej powie- 
ści Hornby'ego „Wierność w stereo” [zekranizowanej przez Stephena Frear- 
Sa w filmie „Przeboje i podboje” — red.] i ten drugi wcale się nie rozwija jako 
postać. Ma nadal te same problemy. Natomiast bohater „Był sobie chłopiec” 
przypomina mi postać z mojej ulubionej noweli Czechowa — żonatego faceta, 
który jeździ co lato do kurortu i ma tam przelotne romanse. Tego lata, kiedy 
zobaczył pierwsze siwe włosy na swojej skroni, spotyka przeciętną kobietę, 
w której zakochuje się bez pamięci. Zdanie sobie sprawy z dorosłości otwie- 
ra go emocjonalnie. Postać Willa Freemana, głównego bohatera „Był sobie 
chlopiec” [zagrał go Hugh Grant — red.], świetnie nadaje się do filmu, bo jest 
cyniczna i sarkastyczna, ale ulega przemianie i przez to jest ciekawsza. 

Jak dobieraliście obsadę? 

Paul: Kiedy zaczynaliśmy pracę, kilka wytwórni miało ochotę na 
zamerykanizowanie tej historii, ale my byliśmy przeciwni. Ta rola wydawa- 
ła nam się idealna dla Hugh Granta, który jest typem gwiazdy, jakiej w 
Ameryce już nie ma. Najbliżsi jemu wydają się Tom Cruise i George Cloo- 
ney, ale amerykańskie gwiazdy są tak szkolone, że nie potrafią grać sło- 
wem. Tu cały urok filmu polegał na humorze werbalnym przeniesionym 2 
książki i stąd nasze przekonanie, że nie damy sobie rady bez Hugh 

Chris: Jeśli chodzi o Toni [Toni Colette — zagrała Fionę, samotną 
matkę Marcusa, 12-letniego przyjaciela Willa — red.], to naszym zdaniem 
jest ona jedną z najlepszych aktorek na świecie. Wystarczyły nam 2 se- 
kundy, by się na nią zdecydować, i wszystko zależało tylko od tego, czy 


będzie miała dla nas czas. 














Tak, jesteśmy jego fanami. Ja go nawet trochę znam z czasów, 
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SPORO SIĘ KŁÓCIMY, ALE REŻYSER MUSI ZAWSZE UDAWAĆ PRZED AKTOREM, ŻE WSZYSTKO JEST OK, CHOĆ WYTWÓR- 
NIA CIĄGLE CZEGOŚ CHCE | DZIEJE SIĘ MASA NIEPRZEWIDZIANYCH RZECZY. UDAJEMY, ŻE ZAWSZE JESTEŚMY ZGODNI 


PAUL 8 CHRIS WEITZ filmogra 
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Paul: Toni potrafi być jednocześnie zabawna i tragiczna. 
Na dodatek jest zupełnym przeciwieństwem Hugh Granta. Ona 
gra bardzo instynktownie, a Hugh robi masę notatek w scenariu- 
szu. Czasem ma 10 wersji powiedzenia jednego słowa. 

Chris: Toni zwyczajnie przychodzi na plan po całonoc- 
nej balandze i gra. 

Podobno Hugh Grant nie był zbyt zadowolony, gdy dowie: 
dział się, że macie reżyserować ten film. 

Chris: To prawda. Chyba poczuł, że jego kariera spoczy- 
wa w rękach infantylnych kretynów [śmiech]. Ale oszukaliśmy 
go, przychodząc na plan z różnymi książkami i udając, że je czy 
tamy. Z czasem Hugh doszedł do wniosku, że wiemy, co robimy. 
Jak się z nim pracowało? 

Chris: Wiedzieliśmy, że w tym filmie Hugh nie będzie ta- 
kijak w „Notting Hilf" czy w „Czterech wesełach i pogrzebie” ani 
taki oślizgły jak w „Dzienniku Bridget Jones". Gdyby nie zgadzał 
się z naszą wizją, nie byłoby sensu kręcić tego filmu. 

Paul: Nie trzeba go było specjalnie do niczego naklaniać. 
Mial już skrystalizowny obraz tej postaci. Czasami byliśmy po- 
trzebni dla zachowania odpowiedniej perspektywy, bo grając i 
angażując się bardzo w konkretną postać, aktor traci do roli dy- 
stans. Hugh zawsze boi się, by nie wyjść na kogoś „eggy”, co w je- 
go języku oznacza lzawego typa. Stąd czasami ostrzegaliśmy go, 
że może przekroczyć tę granicę. 

Chris: Hugh poświęcił się, bo obciął włosy, które w po- 
przednich filmach były jego znakiem szczególnym. Zmienił też 
ubranie. Początkowo chciano go ubrać w ciuchy 16-etniego by- 
walca klubów. Hugh przeraził się, widząc obcisłe ciuchy w geo- 
metryczne wzory. Skończyło się na innych strojach, ale w naszym 























2001 - Down to Earth 


filmie nie nosi typowej dla siebie marynarki i odpiętej koszuli. Nie 
był z tego powodu zadowolony, ale zrobił, co należało. 

Hugh Grant zawsze twierdził, że nie lubi muzyki. Czy trud: 
no go było namówić do śpiewania? 

Paul: Bardzo ciężko nad tym pracował i niemal się 
przez to załamał. On rzeczywiście jest na poziomie śpiewania 
.pod prysznicem. 

Chris: Niestety na potrzeby tego filmu nie mogliśmy 
zbudować mu prysznica. 

Wasz film jest reklamowany jako romantyczna komedia, 
ale ma posmak kina niezależnego. Czy o to wam chodziło? 

Paul: Tak, bo zawsze staramy się, by nasze filmy były 
nieco niezależne. Wprawdzie wytwórnia będzie reklamowała 





2002 - Byl sobie chłopiec 


ten film jako „Bridget Jones” z facetem czy inny rodzaj „Not- 
ting HiI/, ale każdy zauważy, że jedyna cecha wspólna tych fil- 
mów to ta sama gwiazda w obsadzie. 

Czy ten film rzeczywiście pokazuje problem nieodpowie- 
dzialnych ludzi w Anglii? 

Chris: Myślę, że pokazuje pułapki, w które można 
wpaść. Z drugiej strony nie znam ludzi, którzy przyznaliby się 
do tego, że nie nie robią. Pod tym względem nasz bohater jest 
przełomem i rodzajem nowego archetypu, On się przyznaje, 
że nie nie robi 

Paul: Ten film mówi, że samotne matki są symbolami 
seksu, więc być może znajdą się tacy, którzy pójdą teraz tropem 
Willa Freemana. 

Potraficie robić różne rzeczy — reżyserujecie, piszecie 
scenariusze, sami gracie. Kim będziecie w przyszłości? 
Chris: Zrobilbym sobie długie wakacje. 

a chciałbym śpiewać i tańczyć. Chcielibyśmy zrobić 
dramat o Chopinie, którego zagralby Jason Big. 

Chris: Chcielibyśmy zrobić jakiś dramat epicki. Myślimy 
też nad następnym filmem animowanym. 

Jak pracujecie jako bracia? Rywalizujecie ze sobą? 

Paul: Sporo się kłócimy, ale reżyser musi zawsze udawać 
przed aktorem, że wszystko jest OK, choć wytwórnia ciągle cze- 
goś chce i dzieje się masa nieprzewidzianych rzeczy. Staramy się 
udawać, że jesteśmy zawsze zgodni. Obaj robimy ło samo. Lubi- 
my pracę z aktorami i ckipą, bo pisanie scenariusza to praca w sa- 
motności z wymyślonymi postaciami. Na planie każdy jest sobą. 

Chris: Kiedy piszemy, staramy się rywalizować na dow- 
cipy. Wtedy wciągamy do oceny różnych ludzi i ciągniemy każdy 
we wlasnym kierunku. Sporo kłóciliśmy się na te- 
mat początku filmu, ale okazało się, że Paul miał 
rację, Czasami przypisuję sobie rzeczy, których nie 
zrobilem, ale generalnie tworzymy drużynę. Paul 
wie, że ja mam więcej energii niż on. 

Czy wasi znani rodzice - aktorka i pisarz 
- przygotowali was do tej kariery? 

Chris: To dziwne, ale nie zostaliśmy 
przygotowani do kariery filmowej, choć nasi 
dziadkowie, wujek i mama są w tym interesie. 
Nasz ojciec pisał biografie znanych postaci z 
II wojny światowej i trochę się tym zapędził w 
ślepy zaułek. Nie nalegał, żebyśmy poszli w śla- 
dy rodziny, i wyglądało na to, że nie Z nas nie będzie. Nie bar- 
dzo nami kierował. Byłem jakiś czas dziennikarzem, ale mi nie 
szło i nikt mnie nie chciał. 

Wasza matka Susan Kohner była nominowana do Osca- 
ra w 1960 roku. Zamierzacie pobić jej wyczyn? 

„ymy ją [śmiech| 

yślę, że nie ma żadnego zagrożenia z naszej stro- 
chodzi o aktorstwo. 

Paul: Hugh gra w tym filmie naprawdę bardzo dobrze i 
jego aktorstwo może się podobać, dlatego tak sobie fantazjujemy, 
że może dostanie za to jakąś nagrodę. 

Chris: Jeśli życzylibyśmy temu filmowi Oscara, to zdecy- 
dowanie dla Hugh, bo on przechodzi samego siebie. , 
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Pierwszych sto osób, które w dniu projekcji zgłosi się z tym numerem FILMU 
COWYLIENONWAN LO TrA EW CZCI USES NIEWA CZTLLOANIZWIERUYE 
Informacje na temat godzin seansów uzyskać można telefonicznie 

w kasach kin lub znaleźć w repertuarze kin w prasie lokalnej. 





U góry: Bohdan Poręba. 
Obok: Ryszard Filipski 


LUDZIE 


BOHDAN PORĘBA | RYSZARD FILIPSKI. NA DŹWIĘK TYCH NAZWISK NIEJEDNEGO PRZESZYWAJĄ DRESZCZE. 
WIDOK ICH MĘSKICH, WYRAZISTYCH TWARZY PRZYWODZI TRAUMATYCZNE IMPRESJE MINIONYCH LAT: 
SZCZĘK PODKUTYCH OFICEREK, DUSZNE LATA WŁADZY GENERAŁA MOCZARA, DRĘTWY PATOS PRL-U, 
FESTIWAL W KOŁOBRZEGU, „JARZĘBINĘ CZERWONĄ” W TELEWIZJI W PIERWSZĄ NOC STANU WOJENNEGO. 


filipski, poręba: brunatno-czerwoni 





baj są reprezentantami szczególnego śro- 
0 dowiska ludzi kina, którzy w równym 

stopniu angażowali się w pracę na pla 
filmowym, co w działalność w najróżniejszych eg- 
zekutywach, wydziałach kultury parti, plenach 
izjazdach. Nie rzucili czerwonych legitymacji, kie- 
dy robili to ich kołedzy. Pozostali w partii do koń- 
ca. Łączy ich jeszcze jedno. Połączyli PZPR=owską 
tożsamość ze skrajną endecką retoryką. 

Dzisiaj są traktowani jak banici. Poddani 
są ostracyzmowi towarzyskiemu, przeklęło ich 
środowisko filmowe. Najchętniej by o nich zapo- 
mniano. Jednak nie da się unice- 
stwić pamięci o tych ludzi 
I chyba nie warto. 

Co najmniej z dwóch po- 
wodów. Po pierwsze, grupa „czer- 
wonych filmowców” zostawiła po 
sobie kilka dobrych filmów, poru- 
szających — kreacji - aktorskich. 
A działalność publiczna tych osób 
jest jednym z najbardziej inten- 
sywnychi wyrazistych świadectw 
zawilej historii PRL-u. 














KOMUNOENDEK 

Bohdan Poręba został 
zmitologizowany niemal jak po- 
twór z Loch Ness czy Godzilla. 
Można nim straszyć dzieci. Dla li- 
beralnej inteligencji ego nazwisko jest synonimem 
upadłej Czerwono-Brunatnej Bestii i tego co naj-. 
wstrętniejsze w polskiej kulturze politycznej. 

Nie przypomina troglodyty. Miły, wyspor- 
towany, acz trochę sztywny. Absolwent reżyserii 
łódzkiej Filmówki z początku lat 50. Zaprzeczenie. 
stereotypu postrzelonego artysty. Opanowany, 
myśli formułuje zwięźle, typ wykładowcy Wojsko- 
wej Akademii Technicznej. Nosi się militarnie. 
Krótko ostrzyżony, skórzane spodnie, wojskowa 
kufajka, w klapie marynarki Mieczyk Chrobrego. 

Poręba zasłynął tyleż swoimi dokonania- 
mi filmowymi, co wystąpieniami: politycznymi. 
W końcu lat 60. flrtował z PZPR-owską frakcją 
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„partyzantów” generała Moczara, w 1980 roku za- 
lożył „żydożercze” Zjednoczenie Patriotyczne 
„Grunwald” specjalizujące się w zwalczaniu soli- 
darnościowej opozycji. 





ORĘDOWNIK CYWILIZACJI ŁACIŃSKIEJ 

Poręba już jako 17-letni student Filmówki 
zdał sobie sprawę, że chce służyć ideałom cywili- 
zacji łacińskiej i kulturze narodowej. Marzył o re- 
żyserowaniu opowieści o heroicznych bohaterach, 
tymczasem koniec lat 50. wygenerował mroczne, 
realistyczne kino, które odcisnęło się na stylu de- 
biutujących wtedy filmowców. Pokolenie Jerzego 
Hoffmana interesowało się niebieskimi ptakami, 
ludźmi z marginesu, prostytutkami i chuliganami. 

Wszystko to mialo niewiele wspólnego 
z łacińskim kanonem Piękna i Harmonii. Poręba 
był entuzjastą cnotliwych mężów i dam, a Polska 
Ludowa przeżywała zafascynowanie zmysłowo- 
ścią. W pruderyjność ery stalinowskiej wdarła się 
oślizgła fizjologia. Jednym słowem sztuka, zamiast 
wspomagać Piękno, Dobro i Prawdę, osuwała się 
w kloakę dekadencji 

— To zaczęło się z egzystencjalizmem Sar- 
tre'a — opowiada reżyser: — Z jego przy 
dla małości, biologiczności człowieka, Sartre odarl 
człowieka z wielkości, a inni to powtórzyli 

Jednak nie tylko degrengolada moralna 
martwiła orędownika cywilizacji łacińskiej. Do- 
skwierał mu gorset stalinizmu. Trapiła nieobecność 
i o kampanii wrześniowej, ofiarności AK, 
h czynów armiii Andersa, i Berlinga 

Reżyser-patriota twierdzi, że PRL trakto- 
wał jako obce mu państwo aż do końca lat60, jed 
nak mimo to w latach 50. wstąpił do komunistycz- 
nej ZMR Chociaż uważał się ża Polaka-katolika i 
spadkobiercę Narodowej Demokracji, to legitymi- 
zował ustrój represjonujący Kościół i działaczy 
przedwojennej endecji. Starał się pobudzać patrio- 
tyczną wrażliwość, robiąc „Hubala”, i jednocześnie 
zwalczał realny przejaw patriotyzmu wyraż 
się w działalności KOR-u. Uważa, że Polska Ludo- 
wa była złotym okresem dla kultury polskiej, a do- 
brego samopoczucia nie psuła mu wcale cenzura. 








woleniem 











tekst: RAFAŁ SMOCZYŃSKI 
zdjęcia: ANDRZEJ GEORGIEW 
KRYMINAŁ PODKOPUJE WESTERPLATTE 
Zalążek wartości cywilizacji łacińskiej 
udało się wprowadzić Porębie już w 1959 roku, 
w swoim pierwszym filmie „Lunatycy”. Wpraw- 
dzie dzieło to wpisuje się w konwencję brutalnego 
realizmu kinematografii polskiej lat 50. i traktuje 
o chuliganach, a nie o cnotliwych ułanach, to jed- 
nak łobuzeria w „Lunatykach” przewartościowuje 
swoje życie i daje przykład przemiany duchowej 
Jeszcze w kilku kolejnych filmach posługi- 
wał się ezopowym językiem, nieśmiało sącz 
„wartości łacińskie”, aż w połowie lat 60. przemó- 
wił otwartym głosem. „Daleka jest droga” — film 
o polskich żołnierzach na Zachodzie — otworzyła 
militarno-patriotyczną twórczość Poręby. — Jego re- 
alizacja kosztowała mnie kilkuletnie złamanie ka- 
riery — opowiada. — Zyskałem opinię nacjonalisty 
Reżyser znajdował się w swoim ulubio- 
nym stanie patriotycznego uniesienia, które obja- 
wiało się niespotykaną plodnością twórczą. Odna- 
lazł powołanie. Szykował się do produkcji kolej- 
nych obrazów — o Grocie Roweckim, Westerplatte, 
Krwawej Niedzieli w Bydgoszczy, kiedy w zespo- 
lach filmowych poinformowano go, że jego talent 
sprawdziłby się w kryminałach 
Tobył przelomowy moment w życiu Porę- 
by. Poszedł w zaparte. Nie po to wspiął się na 
szczyty, aby teraz spaść w dekadencki świat krymi- 
nału! Odrzucił propozycję zespołów filmowych 
i został za to ukarany bezczynnością zawodową 
Przez sześć lat trwała filmowa posucha. 
Miał dużo czasu, aby przemyśleć przyczyny klęski. 
Doszedł do wniosku, że jego nieszczęście spowo- 
dowały środowiska kosmopolityczne, wrogowie 
cywilizacji łacińskiej. Zaczęła krystalizować się je- 
go tożsamość polityczna. 














DZIARSKIE CHŁOPAKI 
Nieoczekiwana poprawa losu Bohdana 
Poręby przyszła razem z dziarskimi chłopakami 
generała Mieczysława Moczara i walką frakcyjną 
na szczytach władzy. Odrzucony reżyser ź entu- 
zjazmem przywitał antysemicką kampanię 1968 
roku. Upadali jego ciemiężyciele z zespołów filmo- > 





wych z Aleksandrem Fordem na czele, królował 
nowy w PRL-u typ retoryki „kryptoendeckiej”. Po- 
ręba byl zachwycony, poczuł, że Polska Ludowa 
jest jego krajem, i zapisał ię do PZPR-u. 

Dla Poręby okres „pomarcowy” był c 
polonizacji” PRL-u. Fo przepędzeniu ko- 
smopolitów otw 
wijała się cywilizacja łacińska. Poręba stworzył 
wtedy front narodowy (to jego określenie) w ki 
nematografii. Wyreżyserował swój najstynniej- 
szy film „Hubal” — historię pierwszego partyzan- 
ta w czasie okupacji. 

Wszystko pewnie by się układało dosko- 
nale „proces polonizacji” PRL-u dobiegłby wresz 
cie do pomyślnego końca, gdyby nie znowu „ci sa- 
mi kosmopolici 


sem 
rzyły się możliwości, aby roz 


Pojawienie się „Solidarności” bo- 
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leśnie zraniło Bohdana Porębę. Na plecach poczuł 
zimny powiew dekadencji. Jego wrażliwa natura 
artysty mówiła mu, że podniosła, narodowa misja 
sztuki znowu może zostać zagrożona oślizgłą, f- 
zjelogiczną ramotą nihilistów. 

Nie mógł do tego dopuścić. Skrzyknął się 
z kolegami i założyli Zjednoczenie Patriotyczne 
Grunwald”. Mimo ofiarnej pracy reżysera próbu 
jącego przestrzec rodaków przed „kosmopolitycz- 
nymi intrygantami sterującymi »Solidarnością: 
Grunwald” został zdyskredytowany przez te ma- 
sy jako esbecka prowokacja 


PC u 


Kogoś znającego już osobliwe preferencje 
Poręby pewnie nie zdziwi, że przełom 1989 roku 


odebral jako wielką katastrofę Polski. Zachwiały się 
żko wypracowane ideały cywilizacji łacińskiej, 
które, jak wiadomo, najlepiej rozwijają się pod o- 
cowską opieką Edwarda Gierka, Stanisława Kani 
i Wojciecha Jaruzelskiego. Kulturę polską znowu 
przeniknął przeklęty duch Jeana Paula Sartre'a. 
Bohdan Poręba od ponad 10 lat nie zrobił 
filmu, w środowisku filmowym traktowany jest 
jak trędowaty. Z trudem wiąże koniec z końcem, 
jednak nie poddaje się. Zapisał się do trzech orga- 
nizacji patriotycznych, wygłasza co najmniej dwie 
prelekcje tygodniowo dla leciwych koneserów na- 
rodowego radykalizmu. Gdy jest okazja, swym ta- 
lentem wspiera polityków, z którymi obecnie sym- 
patyzuje. A to porobi kampanię Samoobrony, a to 
pomoże generałowi Wileckiemu. 








Jest przekonany, że 
obecny porządek polityczny 
długo się nie utrzyma. Kiedy 
nastąpi Przelom Narodowy, po- 
wróci do pracy twórczej z dru- 
giego w swoim życiu okresu 
bezrobocia zawinionego „przez. 
tych samych kosmopolitów”, 


PRZEKLINA ZNAKOMICIE 
Ryszard Filipski. Aktor 
zjawiskowy, talent na miarę Ge- 
ne'a Hackmana czy Harveya 
Keitela, Stworzył wiele niezapo- 
mnianych kreacji aktorskich 
majora Hubala, porucznika 
Bartkowiaka, Sienkiewiczow- 
skiego Sorokę. Zwierzęco im- 
pulsywny, dramatyczny, trochę. 
chropowaty, może gruboskó 
ny. Bardzo charakterystyczny. 
Znienawidzony w śro- 
dowisku za arogancką nonsza- 
lancję i za poglądy będące me- 
lanżem radykalnej ideologii en- 
deckiej z apologią realnego so- 
cjalizmu. Mimo częściowego po- 
dobieństwa z Bohdanem Porębą 
więcej ich różni, niż łączy. Filip- 
ski, mimo wielu szokujących 
opinii, jest nieschematyczny, 
barwny, 2 poczuciem humoru. 
Niezrzeszony w żadnej parti 
Jego życie pełne jest nagłych 
zwrotów, fanfaronady, maka- 
brycznych pomysłów politycznych, ale i momen- 
tów dramatycznych, pełnych bólu i autodestrukcji. 
Opisuje świat i siebie, korzystając z boga- 
tego repertuaru bluzgów. Przeklina smakowicie, 
barwnie, z wyczuciem. W ogóle dobrze się go słu- 
cha. Nie buduje dystansu, z kimkolwiek by gadal. 
Jest typem faceta, z którym natychmiast się zakole- 
gujesz, mimo że z rozbrajającą szczerością na dzień 
dobry potrafi zapytać: — Przepra- 
szam, czy pan nie jest ciotą? 

Ma 68 lat. Cały naprężo- 
ny, energetyczny, pełen życia. 
Jeszcze trzy lata temu zajeżdżał 
konie na śmierć, Ostatnio ożenił 
się po raz czwarty. Jego żoną jest 
40 lat od niego młodsza poetka, 
mają male dzi 
































Antyklerykał i gorliwy katolik. Człowiek, 
który bywał bogaty, a jednak utracił cały majątek. 
Dzisiaj nie ma nawet kawalerki i żyje na granicy 
nędzy. Czuje się szczęśliwy i pogodzony z losem. 
Ostatnio napisał książkę filozoficzno-ekologiczną. 


AKTOR Z PRZYPADKU 

— Nigdy nie traktowałem aktorstwa po- 
ważnie. To w gruncie rzeczy nie jest męskie zajęcie, 
takie pajacowanie. Czasem, ale bardzo rzadko, ak- 
torstwo staje się misją - opowiada. 

Filipski wstąpił do PZPR-u, mając 24 lata. 
Zrobił to w chwilę po tym, jak partyjny funkcjona- 
riusz odrzucił jego projekt zorganizowania rucho- 
mego teatru, z którym chciał jeździć po wsiach. 
- Zdecydowałem się przyjąć legitymację, aby mi 
w przyszłości nikt nie fikał. 

Doczekał się członkostwa w komitecie wo- 
jewódzkim. Został wybrany głosami robotników 
z Nowej Huty. Pozostał w PZPR-ze niemal do koń- 
ca. Na dwa tygodnie przed rozwiązaniem parti 
zwróci legitymację: - Nie widziałem powodu, dla 
którego powinno się rozwiązać partię 

Pomijając okres stalinizmu, nie dopuszcza 
krytyki Polski Ludowej. Wygłasza peany na cześć 
PRL-u: „Panie, ten ustrój pozwolił na awans spo- 
leczny biedoty”, „Nie było żebractwa i bezrobocia, 
jak jest, kurwa, dzisiaj”, „No przecież kwitła kultu- 
ra, a dzisiaj w tych samych studiach filmowych za- 
kładają hurtownie pasty do butów”, „Był entu- 
zjazm, ludzie odbudowywali kraj. 
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Filipskiemu nikt nie przeszkodził w założeniu je- 
dynego prywatnego teatru w PRL-u. Nazwał go 
Eref 66, To wlaśnie z tym teatrem wiąże się geneza 
traktowania Filipskiego jako endekoidalnego ko- 
munisty, Razem z aktorami ubierał się w dziwacz. 
ny, budzący niepokój sposób. Zakładali wysokie 
partyzanckie buty, bryczesy, ułańskie kurtki. Tro- 
chę robili to „dła jaj, trachę, bo ich kręciła patrio- 
tyczno-nacjonalistyczna retoryka. 

W Erefie wystawiono też kilka sztuk ode- 
branych przez środowisko jako podszyte ideolo- 
gią nacjonalistyczną. Mówiły o konflikcie polsko- 
-krzyżackim, o udziale policji żydowskiej w get- 
cie. Pisał je dla nich weteran Marca '68, Ryszard 
Gontarz. Chociaż Filipski nie znał Moczara i nie 
należał do Grunwaldu, grał w niektórych filmach 
Poręby, więc przyczepiła się do niego latka czer- 
wonego narodowca. On nigdy nie walczył z tą 
tak już zostało. 























opinią, 


W JEDNEJ KOSZULI 

Niespodziewanie wycofał się z zawodu 
w 1981 roku, Skonfliktowan środo- 
wiska, nie ufał ekipie Jaruzelskiego, czuł się zmę- 
czony. Wyjechał na Zamojszczyznę, kupił kilka- 
dziesiąt hektarów i zajął się hodowlą koni. Interes 
dobrze się rozwijał, aż doszlo do kolejnego gwałto- 
wonego żwrotu w jego życiu. Rozpadło mu się ko- 
lejne małżeństwo, stracil gospodarstwo, nie mając 
żadnych oszczędności, jak rozbitek w jednej ko- 
szuli opuścił Zamojszczyznę. 


z dużą części 






PORĘBA OD PONAD 10 LAT NIE ZROBIŁ ZADNEGO FILMU. FILIPSKIEMU 
ZAPROPONOWANO ROLĘ W „STAREJ BAŚNI”. WRACA PO 20 LATACH 


KONTAKTY WE WŁADYWOSTOKU 
Wstępującemu do PZPR-u Filipskiemu za- 
leżało, aby mu nikt nie fikał, i tak się stało. Chociaż 
nigdy, jak Tadeusz Łomnicki, nie dotarł do szczy- 
tów władzy ludowej i nie zasiadał w KC, to jednak 
traktowano go jak świętą krowę. Więcej. Filipskie- 
go się bano. Nie miał żadnych nadzwyczajnych 
powiązań, a chodziły o nim słuchy, że regularnie 
pije ze wszystkimi świętymi, ani 
razu nie był w ambasadzie so- 
wieckiej, a podejrzewano go to, 
że ma kontakty w Moskwie czy 
Władywostoku. Ostatecznie był 
aktorem, wiedział, jak korzystać 
z talentu nie tyko na scenie. 
Atmosfera tajemniczości 
procentowała. Pod koniec lat 60 











Przez blisko rok mieszkał w szałasie, czytał 
Biblię i szykował się na śmierć. Jednak nie dane mu 
było jeszcze zejść ze sceny. Zakochał się w młodej 
poetce-patriotce, rozpoczął wszystko na nowo. 

Jest człowiekiem wierzącym, więc uważa, 
że nie nie dzieje się przez przypadek. Przez kilka 
lat nie miał żadnej pracy, z rodziną żył w nędzy 
w. jednopokojowym, wynajętym mieszkanku 
w robotniczej dzielnicy Ursusa. 

- Nigdy jednak nie zabrakło mi na jedze- 
nie — opowiada. — W ostatniej chwili, kiedy już nie 
było na mleko dla dziecka, odcinali mi prąd, ktoś 
do mnie zadzwonił czy przyszedł dał parę groszy. 
Albo nagle jakieś niespodziewane tantiemy z filmu 
sprzed kilkudziesięciu lat się pojawiły 

Niedawno zadzwonił do niego Jerzy 
Hofiman. Zaproponował rolę w „Starej baśni”. ? 
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JEGO RÓŻNE ROLE NARZUCIŁY NAM JEDNOBARWNY WIZERUNEK REFLEKSYJNEGO CZŁOWIEKA O SPOKOJNYM 
USPOSOBIENIU. JAKI BYŁ NAPRAWDĘ? PEŁEN KONTRASTÓW. NIEZMIERNIE WRAŻLIWY | DELIKATNY, CZASEM 
WPADAŁ W FURIĘ. A WTEDY LEPIEJ BYŁO... NIE WCHODZIĆ MU W DROGĘ. 


bronisław pawlik człowiek z serca 





ył na scenie tylko kilka minut. Nic nie mó- 
B wil. Ale to właśnie on stał się bohaterem 

spektaklu. W „Samotniku” Roberta Ander- 
sona w warszawskim Teatrze Współczesnym Bro- 
nisław Pawlik wcielił się w postać czlowieka, który 
w świecie pozbawionym wolności musi się godzić 
na różne mistyfikacje, w zależności od życzeń „za- 
mawiających”. Byl już świętym Mikołajem, a teraz 
jest ojcem. Pawlik buduje postać tylko spojrzeniem 
i mimiką. W jego wzroku odnajdujemy udręcze- 
nie, ale i upór Cichy heroizm człowieka broniące- 
.go tego co najważniejsze: wrażliwości i nadziei. 

W tej wspanialej kreacji znaleźć można ce- 
chy symboliczne dla sylwetki Bronisława Pawlika. 
Często będąc pozornie w cieniu innych aktorów, 
tworzył postacie najdłużej pamiętane przez pu- 
iczność. Gdy pytano go, dlaczego on, wybitny 
aktor, grywa wiele ról drugoplanowych i epizo- 
dów, marszczył brwi i spoglądając ironicznie, „2a- 
mykał” rozmówcę. Reprezentował tę dawną ro- 
mantyczną szkołę aktorską, która nie dzieli postaci 
na atrakcyjne i nieatrakcyjne. Dziś trwa wyścig o 
to, by „zaistni Ść na medialną orbitę, zatlo- 
czoną już przez tupeciarzy. 














JAK MIM W OPERZE 

On, namiętny „kochanek” sztuki aktor- 
skiej, intensywnie przeżywający uniesienia i gory- 
cze tej nielatwej miłości, wcale nie marzył o teatrze 
i filmie. Myślał o studiach plastycznych, na co 
wpływ miał krakowski rodzinny klimat fascynacji 
malarstwem. Na scenie pojawił się po raz pierwszy 
w... operze „La serva padrona” Pergolesiego jako 
mim. Sceniczny debiut zawdzięczał zaprzyjaźnio- 
nym plastykom. Niesiony różnymi pochwałami i 
propozycjami znalazł się w Studiu Dramatycznym 
Iwo Galla. - Gdy Gall zapytał, dlaczego chcę zostać. 
aktorem, miałem ochotę odpowiedzieć, że to najla- 
twiejszy zawód na świecie — opowiadal. 

Różne role narzuciły nam jednobarwny 
wizerunek Bronisława Pawlika jako refleksyjnego 
człowieka o spokojnym usposobieniu. Jaki był na- 
prawdę? Pełen kontrastów, o których jego teatralni 
koledzy mówią z wyrozumiałym uśmiechem. 
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Bardzo delikatny i wrażliwy, czasem wpadał w fu- 
rię. I wtedy lepiej było mu nie wchodzić w drogę. 


BEZ CIENIA GWIAZDORSTWA 

—Nie byłem łatwym partnerem w małżer 
stwie Podziwiam żonę, że miała tyle odporności i 
cierpliwości dla mnie — mówił o swej małżonce 
Anieli Świderskiej, aktorce i profesor warszawskiej 
Akademii Teatralnej. - Czasem za dużo było moich 
gwałtownych reakcji, napięć, alkoholu. Ale wybra- 
łem sobie idealną towarzyszkę życia. Mądrą, czułą 
na moje zalety i wyrozumiałą. 

- Miał niezwykły wdzięk i wiele ciepła, 
co pozwalało przymykać oczy na jego wady 
i słabości — zapewnia Zbigniew Suszyński. — Pan 
Bronisław zgodnie z akcją sztuki „Zabawiając 
pana Sloana" w pewnym momencie uderzał 
mnie widelcem w nogę. Kiedyś, wyraźnie roz- 
drażniony, uderzył trochę za mocno i naprawdę 
mnie skaleczył. Nazajutrz zobaczylem przypad- 
kiem, że do widelca przyspawane są trzy meta- 
lowe kuleczki, Po prostu nikomu nie mówiąc, za- 
brał widelec do domu i „zabezpieczył” to groźne 
narzędzie. We Współczesnym byliśmy sąsiadami 
w garderobie i z sentymentem wspominam, że 
darzył mnie sympatią. Klopot byl tylko z moim 
telefonem komórkowym. Gdy zadzwonił, wie- 
działem, że trzeba wiać. 

- Reagowal wybuchowo, gdy widział, że 
praca jego i kolegów nie jest szanowana — mówi 
Krzysztof Kowalewski. - Często podczastelewizyj- 
nych prób brakowało warunków do koncentracji i 
Bronek interweniował. Nigdy nie wynikała to z 
poczucia gwiazdorstwa. Uśmialby się, słysząc to 
słowo. Byl pełen autoironii 














OT, TAKIE DOWCIPUSZKI 

Pawlik wspominał, jak to wybitny, ale po- 
zbawiony poczucia humoru aktor Jan Kurnako- 
wicz wszedł do garderoby, w której on opowiadał 
jakąś zabawną teatralną historyjkę. Kurnakowicz 
stanął, popatrzył na Pawlika i powiedział: — Pan to 
tak, tak w garderobie takie żarcik, panie, dowci- 
puszki, a tak, tak wyjść na scenę. nic. 





KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 

Nie miał racji. Pawlik potrafił także być 
szydercą,tyle że drwił z większym polotem i tylko 
z pewnej kategorii aktorów. Pewien wyleczony już 
z kabotyństwa gwiazdor usłyszał kiedyś od Broni- 
sława Pawlika słowa współczucia, - O co chodzi? 
— zapytał. — Nosić w sobie taki ładunek głupoty, to 
musi być kłopotliwe — usłyszał 

Wszyscy. wspominają, że był mistrzem 
precyzji. - Dążył do tego, by każda jego postać by- 
ła głęboko przemyślana i idealnie skomponowana. 
Wyglądało to tak, jakby w roli, w sztuce szukał ła- 
du, harmonii, jaka często w życiu jest nieosiągalna. 
— uważa Maja Komorowska. — Gdy dotarł do celu, 
promieniał jakimś młodzieńczym zadowoleniem. 
Pamiętam, jak ofuknął mnie kiedyś podczas próby, 
bo stanęłam nie tam, gdzie powinnam. Gdybym 
go nie znała, być może miałabym do niego preten- 
sję. Ale wszyscy wiedzieliśmy, że Bronek dążenie 
do pertekcji uważa za rzecz najzwyklejszą. 

- Szacunek dla ustalonych reguł był dla 
niego świętością — dodaje Krzysztof Kowalewski. 
- Do teatrów trafia wielu ludzi utalentowanych, 
lecz „niechlujnych” w pracy, albo z artystowskimi 
skłonnościami. Bronek nie znosił tych, którzy nie 
potrafili z tego wyrosnąć. Był zaprzeczeniem sza- 
lonego maga aktorstwa. Jego artyzm, inwencja i 
fantazja miały mocne oparcie w rzemieślniczej 
dokładności i poważnym traktowaniu pozornych 
drobiazgów. 

















MIESZKANIE NA NIBY 

Licznych wielbicieli Pawlik zdobył dzięki 
roli mata Rokosza w filmie Leonarda Buczkow- 
skiego „Orzeł” o perypetiach załogi. polskiego 
okrętu podwodnego, który we wrześniu 1939 roku 
został internowany w Tallinie przez władze Esto- 
nii, ale po brawurowej akcji wydostał się z pułap- 
ki, a później dotarł przez Bałtyk do Anglii. 

Pawlik błyskotliwie zagrał okrętowego 
dowcipnisia z szelmowskim błyskiem w oku, któ- 
ry w każdej sytuacji potrafi poradzić sobie z „wro- 
giem”. Ujawniona wówczas łatwość w poruszaniu 
się między komizmem a dramatem stala się jedną 
z charakterystycznych cech aktorstwa Pawlika. 














> 
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Dobranocka „Miś z okienka”, lata 60. 





Lalka”, 1977 


„Tabu”, 1987 





„Szabla od Komendanta", 1995 


BYŁ ZAPRZECZENIEM SZALONEGO MAGA AKTORSTWA. JEGO ARTYZM, INWENCJA I FANTAZJA OPIERAŁY 
SIĘ NA RZEMIEŚLNICZEJ DOKŁADNOŚCI | POWAŻNYM TRAKTOWANIU POZORNYCH DROBIAZGÓW. 


Nie stronił od ról czysto komediowych. W 
kinie szybko spotkał się ze Stanisławem Bareją. W 
1959 roku zagrał główną rolę w jego „Mężu swojej 
żony”. W tej nie do końca udanej satyrze na oblęd- 
ną fascynację idolami sportowymi Pawlik z pełną 
elegancji ironią stworzył postać utalentowanego 
kompozytora muzyki poważnej, który jest tylko 
„dodatkiem” do swojej żony, świetnej lekkoatletki. 

Podobne poczucie humoru absurdalnego, 
wyćwiczone w PRL-owskiej rzeczywistości, spra- 
wilo, że Bareja i Pawlik spotykali się jeszcze wielo- 
krotnie. W „Co mi zrobisz, jak mnie złapiesz”, „Mi- 
*,serialach „Zmiennicy” i „Alternatywy 4”, Zte- 
go ostatniego pamiętamy Pawlika z nieśmiertelnej 
roli klienta spółdzielni mieszkaniowej, który po 
wieloletnim oczekiwaniu na mieszkanie, niespo- 
dziewanie traci szansę, gdyż na prośbę reportera 
TV udawał szczęśliwca z przydziałem na M-3, To 
był świetny pomysł, by przypomnieć, że w Polsce 
istniały wówczas dwie prawdy: faktyczna i ta dru- 
ga, „prawdziwa”, telewizyjna. 

Bronisław Pawlik grywał postacie zwy- 
kłych ludzi niewalczących w życiu o wielkie staw- 
ki, budujących swoje wewnętrzne światy wokół 
drobnych zdarzeń i skromnych pragnień, Kimś ta- 
kim był organista z „Tabu” Andrzeja Barańskiego, 
wplątany w dramatyczną historię namiętności. Za 
rolę dojrzalego człowieka, który niespodziewanie 
dostaje szansę na miłość i wielką życiową odmia- 
nę, Pawlik zdobył w 1988 roku nagrodę za drugo- 
planową rolę męską na festiwalu w Gdyni. I była 
to jego jedyna polska filmowa nagroda. 














STARY WIARUS RZECKI 
W jego dorobku są dwie kreacje, które 

do historii telewizji i polskiego aktor- 
Ignacy Rzecki w telewizyjnej wersji „Lal- 
ki” (1977) i Baszmaczkin w „Płaszczu” Mikołaja 
Gogola. Jego Rzecki to postać utkana misternie i 
bogato z różnych materii: śmieszności i dumy, 
naiwności i krytycyzmu, wewnętrznej pogody i 
bezradności wobec złych rozstrzygnięć życia. W 
portrecie starego subiekta wiernego zasadom 


przesz 
stwa 
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prz uczciwości Pawlik uwznioślił to, co 
wydaje się banalne; trud skromnego, godnego 
życia. Wniósł do tej roli nie tylko talent, alei oso- 
bowość człowieka czułego na wartości takie jak 
prawda i szacunek dla tradycji 

Baszmaczkin z „Płaszcza” to z kolei wir- 








tuozerska rola wywołująca śmiech zamierający 
na ustach. Wielu świetnych aktorów wyłożyło 
się na niej, grając postać niby z jakiejś farsy, ak- 
centując beztrosko niedolęstwo Baszmaczkina. 
Pawlik nakreślił wstrząsający, tragikomiczny 
portret człowieka poniewieranego przez życie i 
ludzi, któremu odebrano jedyny powód do ra- 
dości i dumy. 

W obu tych kreacjach ujawnił się najpel- 
niej charakterystyczny styl aktorski Pawlika: nie- 
zwykłe połączenie dyskrecji i żarliwości, swobo- 









WAŻNIEJSZE FILMY: 


1957 - Kapelusz pana Anatola, 
reż. Jan Rybkowski 
1958 - Orzel, 
reż. Leonard Buczkowski 
1860 - Mąż swojej żony, 
reż. Stanisław Bareja 
1968 - Hrabina Cosel, 
reż. Jerzy Antczak 
1973 - Chłopi, reż. Jan Rybkowski 
1874 - Nie ma róży bez ognia, 
reż. Stanisław Bareja 
1978 - Co mi zrobisz, jak mnie 
złapiesz, reż. Stanisław 
Bareja 
Zmory, reż. Wojciech 
Marczewski 
1980 - Miś, reż. Stanisław Bareja 
1985 - Sceny dziecięce z życia 
prowincji, reż. Tomasz 
Zygadło 
1987 - Tabu, reż. Andrzej Barański 
1995 - Szabla od Komendanta, 
reż. Jan Jakub Kolski 


dy i głębokiego autentyzmu. Instynkt aktorski 
wsparty świadomością dojrzałego artysty po- 
zwolił mu tworzyć sylwetki, które stawały się 
bliskie milionom ludzi 


POZDROWIENIA OD CZARNYCH CHARAKTERÓW 

Cociekawe, widzowie reagowali z sympa- 
tią także na jego bohaterów negatywnych, bo po- 
trafil grać ich w sposób finezyjny i zgodnie z zasa- 
dą, iż takich postaci trzeba bronić. Warto wymienić 
tu znakomitą rolę kowala, zięcia Boryny, w „Chło- 
pach” (1972) Jana Rybkowskiego, czy prześmiesz- 
ną sylwetkę przedsiębiorcy-krętacza Kunikowskie- 
go w „Karierze Nikodema Dyzmy” (1980) Jana 
Rybkowskiego i Marka Nowickiego, Pawlik nie de- 
monizował swoich czarnych charakterów, próbo- 
wał zrozumieć naturę obludnika, malego i dużego 
gracza, nikczemnika. Jego oblicze tak c; 
jące ciepłem i życzliwością mętniało, lecz to był cią- 
gle ten sam artysta, odkrywający teraz inne obsza- 
zy ludzkiej psychiki i moralności. Dlatego był dla 
publiczności tak wiarygodny. 

Kino nigdy nie dało mu takiej szansy jak 
teatr i telewizja, Ale i tak po latach przypadko- 
wych ról i daremnych oczekiwań miał Bronisław 
Pawlik późny filmowy tryumf. Rozbawił i wzru: 
szył widzów, grając główną rolę Jakubka, dziar- 
skiego byłego piłsudczyka, w „Szabli od Komen- 
danta” Jana Jakuba Kolskiego. Kino Kolskiego, 
pelne humoru i baśniowej poezji, było dla niego 
odkryciem, Potrzebował takich odkryć, bo w cza- 
sach zdominowanych przez walkę o pieniądze 
nie czuł się zbyt dobrze. 

Mamy w pamięci wizerunek Ignace- 
go Rzeckiego idącego Krakowskim Przedmie- 
ściem i odpowiadającego na ukłony. Bronisław. 
Pawlik, chociaż zaprzysięgły krakus, także lubił 
spacery po Warszawie. Gdy tak szedł na przy- 
klad Alejami Jerozolimskimi, mijani przechod- 
nie mówili mu „dzień dobry”. Kiedy przecha- 
dzał się zimą rozpięty, z rozwiązanym szalikiem, 
jak to miał w zwyczaju, nawet panie lekkich 
obyczajów obawiały się o jego zdrowie. , 














sło jaśnie- 











TWÓRCÓW 


BRAVEHEART - 


WALECZNE 
SERCE 


OJCOWIE, BRACIA, MĘŻOWIE, SY NO WTB, ŻON 


BYLIŚMY 


ŻOŁNIERZAMI 





ZUZIEJ FM Sopy Music onet.pl 





PN CY YA da 








E 





| 
| 





=ZEMYSŁU FILMOWEGO GO CIĘŻKIEGO, CZY POLITYKI 





/ 





JERZY HOŁUB 
szyscy zachodzii w głowę, komu dostanie się najbardziej. Nej- 
częściej szeptano o tuzach naszej kinematografi: Lwie Rywinie 
i trasie W-Z — Wajdzie i Zanussim. Juliusz Machulski, znany 

z kąślwego poczucia humoru, kręci „Superprodukcję” — komedię o krytyku, 
który podejmuje się wyreżyserowania Sienkiewiczowskiego „Latarnika”. 

Machulski tylko uśmiecha się tajemniczo: — To nie będzie film 
z kluczem. Nie zamierzam portretować konkretnych osób. Światek 
showbiznesu jest tyko pretekstem, by pokazać, jak fachowość prze- 
grywa z układami i ukladzikami. Dotyczy to w równej mierze przemysłu 
filmowego co ciężkiego, czy polityki. Po prostu tak jest. 

W knajpce na terenie Wytwórni Filmów Dokumentalnych i Fa- 
bularnych w Warszawie za chwilę powstanie scena, w której producent 
(Rewiński], jego bratanek (Globisz), reżyser (Królikowski) i asystentka 
reżysera (Schejbal) omawiają szczegóły filmu. Zdanie: „Nasza gwiazda 
ukochana jest w przyczepie” przy drugim dublu brzmi już: „Nasza gwiaz- 
da ukochana jest w przy cepie'. Ekipa z trudem powstrzymuje się od 
śmiechu. Machulski śmieje się: — Żebym to ja tak umiał napisać. 

— Moja postać jest trochę śmieszna, trochę straszna — opowia- 
da Rewiński. — Taki biznesmen na pograniczu legalnych i nielegalnych in- 
DEWIIWLEKOCELNENZY 

Zupełnie inny jest krytyk filmowy Janek, główny bohater „Super- 
produkcji”. — Żyje trochę w nierealnym świecie — mówi Królikowski. 
- Splot przypadków sprawia, że musi stanąć twardo na nogach. 

Ekipa jest gotowa do nakręcenia ostatniej sceny — filmu w filmie. 
Nasi bohaterowie wchodzą do wielkiego studia obejrzeć łąkę, na której 
ma powstać kika scen „Latarnika”. Cała podłoga wyłożona jest zgniło- 
zielonym płótnem, które ma imitować trawę. Z ziemi wyrastają styro- 


— MÓWI JULIUSZ MACHULSKI NA PLANIE 
z 


planowe drzewa i nienaturalnej wielkości grzyby. Pośrodku studia płynie 
rzeczka wykonana z niebieskiej ceraty. Całość robi upiorne wrażenie. 
Stanowi połączenie dekoracji z „Dormowego przedszkola” i sopockich fe- 
MIE ZOWSZEJCZYCCZH 


U góry: Machulski, Wajda, Kłosiński. 
Obok: scena jak z „Klossa”: Małgorzata Kożuchowska 
mierzy z pistoletu do Janusza Józefowicza 
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odpowiedniczek, wielki s 
ko w naszych filmach ani ś 
we w końcu historie i p 
i przy oki 
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prawd 








J scenariuszach, które czytam, nie spo- 
tkalem się z bohaterką w rodzaju 
Bridget Jones - przyznaje Jacek Kon- 

dracki, szef Agencji Scenariuszowej, człowiek, 

przez którego ręce przechodzą setki tekstów. - Ki- 
no nie załapało tej postaci, ale polskie kino nie za- 
lapuje bardzo wielu tematów współczesnych. 
Powodów jest kilka, najważniejszy z nich 
to pieniądze. Filmy współczesne — choć cenione 

i nagradzane — rzadko przynoszą zyski. Zwłaszcza 

teraz producenci, którzy decydują się na realizację 

filmu, bardzo ostrożnie wybierają scen: 
szukując komercyjnych pewniaków. 











lusze, po- 





ów? 





Argument finansowy, choć najistotniejszy, 
nie jest jednak jedyny. — Akurat scenariusz 4 la 
„Dziennik Bridget Jones" mógłby mieć spore walo- 
ry komercyjne. Może więc chodzi o to, że polskim 
kinem rządzą mężczyźni, których taka bohaterka 
po prostu nie interesuje? — zastanawia się Kondrac- 
ki. Dodaje, że taką bohaterkę powinny wykreować 
same kobiety, zwłaszcza że ostatnio pojawiło się 
dużo pań piszących scenariusze. 

Agnieszka Krakowiak, laureatka jednej 
z edycji konkursu Hartley-Merill (jej nagrodzo- 
Cyganka” wciąż czeka na realiza- 








ny scenariusz 
cję, wstrzymaną ze względu na brak pieniędzy), 
mówi, że ma w zanadrzu projekt serialu o grupie 
młodych, niezależnych, „wyzwolonych kobiet” 
— Opowiadam w nim o ich problemach, również 
seksualnych. Jak na razie nie znalazła się osoba 
gotowa zaryzykować produkcję takiego serialu, 
ale myślę, że drzwi do lżejszego ujęcia męsko- 
„damskiej tematyki otwierają się coraz szerzej 
- przekonuje Krakowiak. — Bo, że są widzowie 
chcący zobaczyć coś innego, wykraczającego po- 
za schematy i normy, tego jestem pewna. 

Jacek Kondracki sądzi, że w Polsce byłoby 
trudno zrobić serial dla bardziej wyrafinowanej, 
inteligenckiej publiczności z bohaterkami takimi 
jak Bridget, Ally McBeal czy kobiety z „Seksu 
w wielkim mieście”. — Nasza klasa średnia wciąż 
nie ma większego znaczenia w rankingach oglą- 
dalności. A dla większości widzów polskich seriali 
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Tysiące sprzedanych egzemplarzy książek o Bridget Jones, kilka polskich 
kces filmu z Renće Zellweger w roli Bridget. 
adu temat 


I tyl- 





Jak dotąd nikt nie sięgną! po goto- 


aci. Postanowiliśmy dowiedzieć się, dlaczego tak 
czy polskie kino w ogóle lubi kat 








MAŁGORZATA SADOWSKA 
postaci w rodzaju Bridget czy Ally są wciąż szoku- 
jące obyczajowo. Tak przynajmniej twierdzą de 
denci zatwierdzający kolejne projekty serialowe. 

Jednak jeden z producentów, firma MTL 
Maxfilm, zaryzykował i kupił pra- 
wa do książek Katarzyny Grocholi 
Nie wiadomo jeszcze, czy w opar- 
ciu o nie powstanie film fabularny, 
czy serial, Sama pisarka nie chce, 
by jej bohaterkę porównywać do 
Bridget, mówi, że obie postaci dzie- 
li i filozofia życiowa, i problemy, 
i system wartości. A przede wszyst- 
kim wiek - Judyta to kobieta po 
czterdziestce, jak mówi autorka 

na tyle młoda, by myśleć o seksie, 
i na tyle dojrzała, by borykać się 
z problemami, które przynosi wy- 
chowywanie dorastającej córki. 








1 Z CELULOIDU 





A czy reżyserki zainteresowane są tema- 
tem polskiej Bridget? — Dla mnie to postać wykre- 
owana przez kobiece magazyny, a nie osoba z krwi 
i kości. Nie wydaje mi się więc zajmująca — krzywi 
się Małgorzała Szumowska, — Czasem bywa za- 
bawna, i to wszystko. Myślę, że nie potrzebujemy 
Bridget, mamy wlasne Krystyny Kowalskie, cał 
kiem ciekawe, może nawet ciekawsze. 

Jacek Kondracki przyznaje, że wśród tek- 
stów, które czyta, jest sporo interesujących histo- 
riio kobietach. W ostatniej polskiej edycji konkur- 
su Hartley-Meriill zwyciężyły ex aequo scenariu- 





TRUDNO SPODZIEWA 
JRYCH TYLI 






sze: 





dem dziewcząt z Albatrosa” Grażyny 
Tzeli - opowieść o dziewczynach z poprawczaka, 
które postanawiają wziąć w ajencję wagon Warsu 
- oraz „Skrzywdzeni” Mariusza Sykuta, mówią 
© skomplikowanej relacji między dwiema kobie- 
tami, młodą i starszą — relacjonuje Kondracki. 
- Pisząc o miłości esbijskiej, Sykut wkracza w ob- 
szary, które w Polsce wciąż stanowią tabu. 





y: 




















Jednak fakt, że różne intrygujące Kry- 
styny Kowalskie istnieją na papierze, nie ozna- 
cza jeszcze, że zobaczymy filmy o nich. A jakie są 
te, które widzimy na ekranie? 

W polskich filmach z ostatnich lat nie 
znajdziemy wielu wyrazistych postaci, jakie swe- 
go czasu stworzyły Krystyna Janda w „Prześl 
chaniu”, Magda Teresa Wójcik w „Matce Kr 
czy Dorota Stalińska w filmach Barbary Sass. Ale 
też nie można powiedzieć, by w ogóle nie było 
ostatnio dobrych kobiecych ról. Wszyscy pamięta- 
my Dorotę Segdę z „Faustyny”, Magdalenę Cie 








w, 











SIĘ CIEKAWYCH RÓL PO POLSI 
O SIĘ STOI I MÓWI „MIAU” 





lecką z „Pokuszenia”, Ewę Kasprzyk z „Bellissi- 
my” — to te najciekawsze. Może problem nie pole- 
8a na tym ile, tylko jak? 


CHORE Z SIATAMI 

- W Polsce jest bardzo dużo niezależnych 
i wykształconych kobiet, które nie muszą polegać 
tylko na zdaniu mężczyzny — zapewnia Katarzyna 


Figura. — Takich kobiet nie ma w polskim kinie. Re- 
żyserzy przedstawiają kobiety zwykle jako ładny 
dodatek do mężczyzny albo jako babę z siatami. 

- Pokutuje schemat, że dobrą rolę kobie- 
cą można stworzyć, tylko grając osobę brzydką, 
chorą, zapłakaną i z jakąś rysą — dodaje Magda- 
lena Cielecka 

Trudno nie przyznać racji obu aktorkom. 
Gdy pokusimy się o „skatalogowanie” kobiecych 
ról z ostatnich lat, dojdziemy do dość pesymi- 
stycznych wniosków, W kinie. rozrywkowym, 
komercyjnym królują mężczyźni. Kobiety są tu 












Cielecka w „Jak narkotyk” 
Ewa Kasprzyk w „Bellissimie' 
Krystyna Janda w „Malce 








wyłącznie urodziwymi idiotkami (vide filmy 
Machulskiego, Lubaszenki, Pasikowskiego), roz- 
paczającymi z powodu braku kasy na waciki 
i podobnych problemów. 

W tak zwanym kinie ambitnym, obyczajo- 
wym rzeczywiście mamy do czynienia głównie 
z bohaterkami zagubionymi, nieszczęśliwymi, ze 
skazą. Wiele z tych filmów jest niestety nieuda- 
nych i zwyczajnie nieprawdziwych. Takie są choć 
by te, które próbowały analizować problemy prze- 
mocy seksualnej i prostytucji — „Córy szczęścia” 
Marty Mószśros (skądinąd jednej z niewielu reży- 





U góry od lewi 
Rente Zellweger 
w „Dzienniku 

Bridget Jones"; 

Maja Ostaszewska 
te prawej) w „Przystani” 





serek konsekwentnie robiących filmy o ko- 
bietach), „Prostytutki Eugeniusza Priwie- 
zieńcewa, „Strefa ciszy” Krzysztofa Langa. 

Od dydaktyzmu nie był wolny in- 
ny film „problemowy ” - dotykające sprawy 
aborcji „Nic” Doroty Kędzierzawskiej. Bu- 
rza, jaką ów film rozpętał, pokazuje, jak 
trudno jest w Polsce naruszać tabu, rozma- 
wiać o problemach żyjących tu kobiet 
Zresztą w pochodzie prostytutek, alkoholi- 
czek, morderczyń, kobiet szalonych i samo- 
bójczyń, najbardziej brakuje właśnie „zwy- 
kłych” bohaterek. 





KAŁACHY NA ZŁOM 
Tę sytuację mogą zmienić debiutan- 
ci chętnie sięgający po ciekawe kobiece bo- 
haterki. Bliskie prawdziwego życia postaci 
pojawiły się i w „Przystani” Jana Hryniaka, 
w „Patrzę na ciebie, Marysiu” Łukasza Bar- 
czyka i w „Bellisimie” Artura Urbańskiego 
(który przywrócił polskiemu kinu świetną 
Ewę Kasprzyk). Jakub Duszyński, autor sce- 
nariusza do „Przystani” opowiadającej o pe- 
rypetiach nauczycielki z prowincji, tak tłu- 
maczy wybór kobiecej bohaterki: - Ta postać 
wyrosła z wielu rozmów z kobietami, które 
mnie fascynowały. Kobietami skrytymi, nie- 
spokojnymi, które wewnętrzna niepewność 
powstrzymuje przed ujawnieniem ogrom- 
nej potrzeby przemiany życiowej 
tuacja kobiet we współczesnym 
uważa Kondracki. — I tę 
zmianę zaczynają dostrzegać młodzi reżyserzy. 
Zmiana polega choćby na tym, że jest co- 
raz więcej kobiet, które wiedzą, czego chcą, i nie 
tłamszą swoich pragnień. Zmienia się też sytuacja 
mężczyzn. Choć reżyserzy 
chcą tego dostrzec, przeżył się ideał twardziela 
z kałachem u boku. Pojawiło się pojęcie „kry 












świecie zmienia się 





w średnim wieku nie 








męskości” właśnie w takim sensie, Również męż- 
czyźni szukają dla siebie nowego miejsca. 

Pokazali to Mariusz Front w „Portrecie po- 
dwójnym” i Łukasz Barczyk w „Marysi”. I w tym 


ostatnim filmie, i we wspomnianej „Przystani 
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główne role zagrała Maja Ostaszewska. 
Właśnie ta aktorka staje dziś przed szansą 
bycia swego rodzaju reprezentantką po- 
kolenia trzydziestolatek, tak jak dążenia 
kobiet swojego pokolenia w latach 70. wy 
rażała Jadwiga Jankowska-Cieślak. 
Ciekawe, że jedyna wśród de- 
biutantów kobieta, Małgorzata Szumow- 
ska, bohaterem swojego filmu uczyniła 
mężczyznę. - Może po prostu pisząc sce 
nariusz, bardzo łatwo wpaść w pułapkę 
słowa „bohater”, a tym samym w stereo- 
typowe myślenie o bohaterze i filmo- 
wym, i literackim, jako o mężczyźnie. S 
ma w nią wpadłam 
żyserka. — Teraz uważam, że „bohate 
rem” moich filmów powinna być kobie- 
ta. Może do tego się dojrzewa? Kobiety 
otwierają przed kinem wielkie możliwo- 
ści. Są bardziej emocjonalne, nieprzewidywalne 





zastanawia się re- 


Kryją w sobie tajemnicę. 
Szumowska jest właśnie w trakcie przygo- 
towań do realizacji drugiego filmu. „Ono” będzie 
opowieścią o dziewczynie, która zachodzi w nie- 
planowaną ciążę i jej kontakcie z rozwijającym się 
w brzuchu dzieckiem. — Ten temat po prostu mnie 
dotyczy, jak każdej kobiety — mówi Małg 
Szumowska. — Jest w tym coś pięknego i zarazem 





przerażającego. Poza tym to niesamowite: obja 
nianie nienarodzonemu jeszcze dziecku świata 


DOJRZAŁE | INTRYGUJĄCE 
„Ono” to szansa na fantastyczną rolę dla 
młodej aktorki. A co ze starszymi? - W polskim ki- 
nie nie spotyka się prawdziwej, intrygującej, doj- 
rzalej kobiecości — narzeka Katarzyna Figura. 
Wtóruje jej Katarzyna Grochola: — Według 
lansowanej dziś mody wszystkie kobiety, które 
mają powyżej 25 lat, 60 centymetrów w biodrach 
i stanik w rozmiarze D powinno się odstrzelić. 
A czterdziestolatki są zwyczajnie stare i nudne. Fa- 






ceci to co innego. Dopiero w tym wieku stają się 
atrakcyjni. Tacy mogą i zakochać się, i narobić 
głupstw. Kobiety niestety nie, bo usłyszą coś o „ry- 
czących czterdziestkach” i hormonach. 

— Tak się utarło, że kobieta w średnim 
wieku jest dla kina nieinteresująca — dodaje Ewa 
Telega. — I nie dotyczy to tylko naszej kinemato- 
grafii. Najwięcej jest ról dla kobiet około trzy 
dziestki. Wtedy też zaczyna się świadome, doj- 
rzałe aktorstwo. Przedział między 40 a 50 lat jest 
najgorszy. A potem znów się gra — matki, babcie, 
kuzynki 
wlaśnie takich dojrzałych kobiet, mogłyby stwo- 
rzyć prawdziwy show. 


Jestem pewna, że gdyby zebrać grupę 
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Ewa Dalkowska 


Ostatnio Telega zagrała w „Małej Vilmie” 
Mószaros i był to ich kolejny wspólny film. — Gra- 
jąc u Mórty nawet najmniejszą rolę, zawsze ma się 
jakieś zadanie do wykonania, nie tak jak u niektó- 
rych reżyserów, gdzie się tylko sto i mówi „miau 


SCENARIUSZ DLA CZTERECH AKTOREK 

Ewa Dalkowska nie dzieli ról na kobiece 
Po pro- 
stu ktoś musi mnie sobie wyobrazić w danej roli, 
a0 tym decyduje najczęściej przypadek. 

Wyjście 2 sytuacji braku ciekawych ról 
jest szukanie na własną rękę - ostatnio zaadapto- 
wała dla siebie tekst Anny Stroińskiej „Czeczotka”, 
0 matce zomowca, który ginie na Wybrzeżu. 

Śwego czasu podobnie postąpiła Krysty- 
na Janda, kręcąc „Pestkę”, w której widziała rolę 
dla siebie. Jednak niewiele aktorek może sobie 
pozwolić na zrobienie filmu. - Mogę najwyżej 
podrzucać reżyserom tematy — przyznaje Dał- 
kowska. Jeden dotyczy ostatniej żony Pawla Ja- 
sienicy, która donosiła SB na męża. Drugi to bi 
graficzna opowieść o rzeźbiarce Katarzynie Ki 
bro i jej związku z Władysławem Strzemińskim. 
Córka artystki Nika Strzemińska uważa, że Dał- 
kowska idealnie pasuje do roli jej matki 


i męskie, tylko główne i drugoplanowe. 








Również Ewa Telega ma filmowe pomy- 
sy. - Andrzej Domalik— opowiada — napisał fanta- 
styczny scenariusz, w którym są świetne role dla 
czterech kobiet w średnim wieku. Nie sądzę jed- 
nak, że będzie łatwo zebrać na to pieniądze. 

Ewa Dalkowska nie czytała książek o 
Bridget Jones. Ewa Telega przyznaje: - Przebrnę. 
lam przez 100 stron i doszlam do wniosku, że 
mnie to kompletnie nie dotyczy. To ja już wolę 
poczytać Czechowa , 








BRIDGET - 
- ATAK KLONÓW 


„Dziennik Bridget Jones" autor- 

stwa Helen Fielding to fenomen 

nie tyko ze względu na iloś 
sprzedanych egzemplarzy, 
ale też na ilość naśladowczyń. 

Powodzenie książki Fielding 

sprawiło, że w naszej literaturze 

otworzył się wór z brygidopodob- 
nymi bohaterkami. Wśród pol- 
skich klonów Bridget Jones są: 

* „Nigdy w życiu” i „Serce na 
temblaku" Katarzyny Grocholi, 

* „Smak świeżych malin" 

Izabeli Sowy, 

* „Życie z blondynką" 
Ewy Manasterskiej, 

* „Dziennik Trójkowej Bridget 
Jones, czyli Brygidy Janoskiej" 
(opowiadania z konkursu 
radiowej Trójki), 

* „Teren prywatny” 

Barbary Kosmowskiej, 

* „Avokado i krewetki" 
Małgorzaty Feldy, 

* „Halo, Wikta!” 

Katarzyny Pisarzewskiej, 

* „Pudełko ze szpilkami” 
Grażyny Plebanek 
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ACH, TE BABY 


Kino rozrywkowe, zwłaszcza amerykańskie, 
to kino robione przez mężczyzn i dla mężczyzn, 
lansujące ich wizję świata, w tym — wizję kobiety. 
Wizję, dodajmy, niewiele mającą wspólnego 

z rzeczywistością, za to sporo mówiącą o mę- 
skich fobiach i marzeniach. Wyodrębniliśmy trzy 
kategorie filmowych kobiet. Ich kobiet...* 


ELŻBIETA CIAPARA 
4. MODLISZKA 

Jej pierwowzorem była femme fatale z klasycznego film 
noir — demoniczna, elegancka piękność, która łamała mężczyźnie 
nie tylko serce, ale także karierę i życie, Oczywiście, dzisiejsza mo- 
dliszka jest kobietą fatalną do setnej potęgi. Przy niej Rita Hay- 
worth z „Gildy”, Lauren Bacall z „Wielkiego snu” czy Barbara 
Stanwyck z „Podwójnego ubezpieczenia” to siostry miłosierdzia. 
Modliszce samo łamanie facetowi życia już nie wystarcza, O nie. 
Ona musi go pognębić całkowicie, upokorzyć, zdeptać jego ego, podwa: 
skość, a na koniec zabić. Mężczyznę uważa za insekta, którego należy rozgnieść 
Kretyna, któremu można rozkazywać. Idiotę, który aż się prosi, by wykorzystać go 
do osiągnięcia celów — przestępczych, erotycznych, zbrodniczych. 

A faceci są łatwym celem dla modliszek. Bez oporu dają się im omotać 
Dlaczego? To proste — modliszka posługuje się seksem. o jej najniebezpieczniejsza 
broń. Używa jej bez umiaru i oglądania się na przepisy. Modliszka jest bowiem 
skończoną pięknością. Wiadomo, że żaden facet nie da się omotać byle kopcius 
kowi. Nawet pozszywany na okrętkę Frankenstein miał za narzeczoną seksowną 
Elsę Lanchester. Modliszka ma więc ciało modelki (z silikonowymi dodatkami) 
Wygląda jak Angelina Jolie, Nicole Kidman, Sharon Stone czy Liv Tyler Modli 
żaden facet się nie oprze. A po upojnej nocy źrobi dla niej wszystko — obrabuje 
bank, w którym pracuje, zdradzi najlepszego przyjaciela, wysadzi w powietrze pół 
miasta. Nawet duchowni nie są bezpieczni. Modliszka i ch potrafi sprowadzić na 
drogę grzechu. 

Jest nie tylko zła z natury. Często odznacza się cechami patologiczny- 
mi. Dostaje więc orgazmu tylko wtedy, gdy podczas aktu miłosnego dusi fac 
ta żelaznym uściskiem swoich zgrabnych ud. Lubi też kochanka przywiązać do 
łóżka, a już po wszystkim znienacka dźgnąć szpikulcem do lodu. 

Oddzielną i bardzo specyficzną kategorią modliszek są bohaterki fil- 
mów Władysława Pasikowskiego. To wychudzone, umysłowo ograniczone, 
wyrachowane i zepsute do szpiku kości istoty, które potrafią tylko jedno — są 
niezłe w łóżku. Po wykorzystaniu — zabić. 

Rzecz jasna modliszka nie docenia facetów. Traktując ich jako istoty stoją 
ce na najniższym szczeblu drabiny ewolucyjnej, popełnia fatalny błąd. Bo zgnębio- 
ny upokorzony idiota-insekt wreszcie kiedyś przetrze oczy i w końcówce filmu za- 
triumfuje on, a nie modliszka (oczywiście te końcówki wyglądałyby zupełnie ina- 
czej, gdyby kinem zamiast facetów z cygarami, rządziły baby z cygarami). 

Nietrudno zgadnąć, dlaczego modliszka zalęgła się w wyobraźni męż- 
czyzn-scenarzystów. Na pewno słyszeli od swoich matek ostrzeżenia przed 
wstrętnymi kobietami, które ich skrzywdzą i wyduszą ostatni grosz. Modliszka 
to udoskonalona forma męskiej krzywdzicielki — twór pogłębiających się fobii 
i lęków, dręczących współczesnych mężczyzn i ich nadopiekuńcze mamy 
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* Uwaga! Tekst tendencyjny | absolutnie suł 
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2. SŁODKA IDIOTKA 

Chodzące męskie utrapienie. Zazwyczaj jest blondyn- 
ką — urodziwą, ale intelektualnie mocno ograniczoną. Facetów 
uważa za emocjonalnych popaprańców, lecz to zazwyczaj ona 
ma klopoty z emocjami, a właściwie ich kontrolowaniem 

Słodka idiotka odznacza się bowiem skłonnością do hi- 
steryzowania i wyolbrzymiania problemów. I to jakich proble- 
mów? Że zniszczyła sobie fryzurę albo złamała paznokieć. Pamię- 
tacie taką scenę 2 „Indiany Jonesa”? Indianie grozi zmiażdżenie 
przez ruchomy sufit ze szpikulcami, a największym zmartwie- 
niem niejakiej Willie Ścott jest to, że znowu się ubrudzi. 

Slodka idiotka przesadną dbałością o wygląd zatruwa 
mężczyźnie życie. Pełne pretensji wrzaski rozbrzmiewają zawsze 
w najmniej odpowiedniej chwili - mężczyzna zazwyczaj walczy 
wtedy z bandą oprychów albo dynda nad przepaścią. 






























U góry z lewej: modliszka 
Nadia (Nicole Kidman). 

U góry z prawej: twardzielka 
Trinity (Carrie-Anne Moss). 
Obok: słodka idiotka 

Alice (Meg Ryan) 





Słodka idiotka ma jeszcze to do siebie, 
że z zaskakującą beztroską laduje się w najgor. 
sze tarapaty. A potem oczywiście, irytująco 
piszcząc i krzycząc, czeka, kiedy mężczyzna ją 
ratunek nigdy zresztą nie 
podziękuje. Co najwyżej wyrzuci z siebie kolej- 
ną porcję pretensji 

Ostatnio słodka idiotka notorycznie się 
odchudza. A że ma słabą wolę, odchudzanie jest 
czysto teoretyczne. W praktyce słodka idiotka liczy kalorie, le- 
żąc leniwie na kanapie i obżerając się czekoladkami. W wolnych 
chwilach pisze pamiętnik, w którym zazwyczaj użała się na 
brak faceta. Bo słodka idiotka myśli tylko o jednym — żeby zna. 
leźć jakiegoś naiwniaka i wydać się za mąż. To jej życiowy cel 

Słodka idiotka ma w nosie emancyp. 


2. nich wyciągnie. 








ję i feminizm. 
Ona potrzebuje faceta, a jak już go znajdzie, to oplata go ni 
czym trujący bluszcz tak, że biedaczek nie może nawet oddy- 
chać, a co dopiero marzyć o wypadzie z kumplami do pubu. 

Najmocniejszą bronią słodkiej idiotki jest jej wygląd 
- sprawia wrażenie kruchej istotki, która bez silnego męskiego ra. 
mienia nie poradzi sobie w pełnym pułapek świecie. Wytrzeszcza 
swoje oczęta, rozdziawia usteczka, mruga rzęsami. Dobrze wie, 
jak obudzić w facecie instynkty opiekuńcze. A tymczasem jest 
śmiertelnie niebezpieczna. Już lepiej byłoby spotkać rozwścieczo- 
ną kobrę albo umówić się na kolację z Freddym Kruegerem. 





MAGAZYN 





Chodzący paradoks. Z jednej strony wybujała kobiecość. Figura jak 
z marzeń - duży biust, talia osy, niebotycznie długie nogi. A jednocześnie twar- 
dzielka jest twardsza od największego twardziela. Urodę i wyrafinowaną ko- 
biecość łączy z czysto męską, fizyczną tężyzną. Jest niepokonana, waleczna, od- 
ważna, nieugięta, nie do zdarcia (jak Bruce Willis w „Szklanych pułapkach”) 

można byłoby te przymiotniki mnożyć bez końca. 

Boksuje nie gorzej od Mike'a Tysona, biczem posługuje się lepiej od India- 
ny Jonesa, strzela celniej od Johna Wayne'a. Na wyrywki zna kung-fu i inne style 
walk wschodnich. Jest urodzonym kierowcą rajdowym i żużlowcem. Świetnie pi- 





lotuje samoloty, umie powozić psim zaprzęgiem, a nawet prowadzić statek ko- 
smiczny. Potrafi biegać po ścianach, skakać nad przepaściami. Zna się na wszelkich 
możliwych rodzajach broni. Komputery także nie mają przed nią żadnych tajem- 
nic. Z łatwością walczy z krwiożerczymi kosmitami, okrada najlepiej strzeżone 
skarbce, tropi zblazowanych szaleńców, odnajduje legendarne skarby 

Równie dobrze czuje się na eleganckich przyjęciach, co w sercu dżungli 
lub w okowach lodu. Nie straszne jej zmęczenie i ból. Nie więc dziwnego, że twar- 
dzielki — jak choćby Sigourney Weaver w „Obcych. Decydującym starciu” — często 
obejmują dowództwo nad grupą mężczyzn, którzy potulnie się temu poddają. 

Gdy trafią na równego sobie twardziela, jednoczą ż nim siły, stając się 
wiernymi towarzyszkami niebezpiecznych męskich przygód. Dodajmy zresztą, że 
bez pomocy twardzielki każdy, ale to absolutnie każdy twardziel przepadiby z kre- 
tesem już w pierwszym kwadransie filmu. Ba to twardzielki wykonują najczarniej. 
szą robotę - wykradają mapy i klucze, odwracają uwagę strażników, otwierają 
skarbce, uwodzą arcyłajdaków i znajdują jeszcze czas, by opatrzyć mężczyźnie ra- 
ny, otrzeć pot z czoła i ofiarować energetyzująco-wzmacniającego całusa. 

Te filmowe twardzielki to spełnienie męskich marzeń o silnej, dominują 
cej kobiecie, Ale także postacie z nocnych koszmarów — bo twardzielki zagrażają 
męskiemu ego, poczuciu wyższości nad kobietami jako istotami niższego rzędu, 
które samodzielnie nie przeżyłyby nawet jednego dnia , 
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NASTOLETNIA UL ICA TŁ k 


KOBIETA CZEKA 


najnowszym filmie Frangois Ozona „Osiem kobiet” 
VV grającej pokojówkę Emmanuelle Beart wypada z kie- 

szeni zdjęcie kochanki, Zbliżenie. Na fotografii widzi- 
my twarz Romy Schneider Skoro artystka pojawia się — obok ta- 
kich osobistości jak Catherine Deneuve, Isabelle Huppert czy Fan- 
ny Ardant - w dziele ogłaszającym upadek patriarchatu, to urasta 
ona niemalże do rangi symbolu. 


MIĘDZY MIŁOŚC 

Szkopuł w tym, że urodzona w 1938 roku Schneider nie 
jest ani symbolem, jak Marilyn Monroe, ani legendą, jak świado- 
mie budująca swój mit Marlena Dietrich. Jest aktorką, której życie 
i kariera zostały łatwo zawłaszczone przez media, opinię publicz- 
ną, nawet krytykę. Nastoletnia ulubienica tłumów, gwiazdka cu- 
kierkowo-nostalgicznych filmideł o młodości cesarzowej Sissi, a 
potem czołowa postać europejskiego kina. Piękna kobieta o fatal 
nym życiu osobistym: dwa nieudane małżeństwa, powikłany 
związek z Alainem Delonem, tragiczny wypadek syna, wreszcie 
przedwczesna śmierć w roku 1982. Być może samobójcza. 

Tak, to wszystko zostało dokładnie przerobione w egzal- 
towanych biografiach, poddane nieuchronnej melodramatyzacji 
i banalizacji, Role Schneider niewielu potrafi dzisiaj przywołać, 


I WOLNOSCI 
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BARTOSZ ŻURAWIECKI 
bo też - poza najwcześniejszym okresem swej kariery — nie gry- 
wała w popularnych przebojach. Za to w kącie masowej wy- 
obraźni wciąż pokutuje widma biednej Romy - przeprowadzo- 
ny ku satysfakcji gawiedzi ewidentny dowód na to, że sławni i 
bogaci też bywają nieszczęśliwi. 

Trzeba więc przywrócić publiczności aktorstwo Schneider, 
bowiem jego dojrzała postać stanowi istotne ogniwo między lu- 
krowaną Sissi a ośmioma kobietami Ozona, Zagrała w ponad 60 
filmach, z których te najważniejsze powstały w latach 70. we Fran- 
cji. Właśnie w tamtejszej tradycji kina psychologicznego odnalazła 
swoje emploi — kobiety rozdartej między miłością i wolnością. Dla 
bohaterek Schneider miłosne spełnienie często i mylnie oznacza 
wolność, która z kolei wiąże się z niemożliwą transgresją, 
niemożliwym przekroczeniem 











W swym pierwszym istotnym filmie — „Dziewczętach w 
mundurkach” (1958) Gezy von Radvanyiego — Romy gra wraż- 
liwą dziewczynę zesłaną na pensję, gdzie szkoli się „matki przy- 
szłych żołnierzy”. Żarliwe uczucie Manueli do pięknej i wyro- 
zumiałej nauczycielki (Lilli Palmer) stanowi oczywiste wykro- 
czenie przeciwko pruskiemu drylowi i doprowadzić musi do 








Romy Schneider 
- zdjęcia prywatne 
zlat 60.170. 


skandalu. Manuela jest też pierwszą z galerii Schneiderowskich 
kobiet oszukanych. Szczerość jej uczuć zostaje zniszczona przez 
konformizm otoczenia. 

Późniejsze bohaterki Schneider, choć wyzbyte młodzień- 
czej naiwności Manueli, choć niepozbawione zmysłu prowokacji, 
stają najczęściej w obliczu świadomości przegranej, Dość szybko 
bowiem poznają granicę, której przekroczyć im nie wolno. „La- 
leczka” z „Pracy”, wyreżyserowanego przez Luchino Viscontiego 
drugiego epizodu filmu „Boccaccio "70" (1962) — dziewczyna by- 
stra, bogata, ironiczna — droczy się ze swym mężem, przyłapanym 
na igraszkach z prostytutkami. Sama jednak też jest luksusowym 
towarem, ozdobą salonów, wykonującą zawód żony. 

Małym arcydziełem lat 60. stała się rola Romy w nazbyt 
bombastycznej adaptacji „Procesu” (1963), dokonanej przez Orso- 
na Wellesa. Wypisalem określenia, jakie przychodzą do głowy, gdy 
patrzy się na jej Leni, kochankę adwokata: piękna, prowokacyjna, 
zmysłowa, perwersyjna, figlarna, przebiegła, opryskliwa, okrutna, 
czuła, ciepła, kocia, zmysłowa... Fotogeniczność Schneider, tu w 
czarno-białych, ekspresjonistycznych zdjęciach Edmonda Richar- 
da, ujawnia się chyba najpełniej. To twarz o milionach odcieni 
oszałamiająca, nieskończona. Kim jest Leni, ten kapo kancelarii? 




















Leni to chyba najbardziej drapieżna z kobiet Schneider 
Nawet te napięte, dramatyczne jej role wyciszane są przez łagod- 
ny uśmiech aktorki, który nierzadko oznacza bierność. Ufność 





przechodzącą w rezygnację. Kobiety Schneider cierpliwie czekają 
Aż przychodzi rozczarowanie lub zgoła śmierć. Jak w filmie „Ka- 
riera na zlecenie” (1974) Michela Deville'a, gdzie aktorka zagrała 
postać kochanki głównego bohatera, zajętego manipulacjami me- 
dialnymi. Nie ma wobec niego żadnych roszczeń, niczego się nie 
domaga, a koniec końców ginie z ręki zazdrosnego męża. Wspa- 
niałe, jak Schneider potrafiła do takich ról zszarzeć, spowszednieć, 
przytlumić swój „blask kobiecości 

Podobnie rzecz wygląda w niezbyt udanej ekranizacji roz. 
rachunkowej powieści Heinricha Bólla „Portret zbiorowy ż damą 
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(1977) dokonanej przez Aleksandra Petrovicia, Dla artystki, której 
rodzice, Magda Schneider i Wolf Albach-Retty, byli gwiazdami ki- 
na Trzeciej Rzeszy i która sama uciekała od germańskiego upupie- 
nia, udział w filmie pokazującym faszyzm nasz powszedni miał 
także wymiar etyczny. Jest u Petrovicia pracownicą zakładu zaj- 
mującego się układaniem wieńców dla poległych żołnierzy. Drob- 
ny, prywatny protest kobiety przeciwko podłym czasom bynaj- 
mniej nie zakłóca działań funkcjonariuszy histori. Z ich przyczy- 
ny Leni Gruyten traci kolejno wszystkich mężczyzn, których ko- 
chała, a jej bezradność jest tak potężna jak jej krzyk. Notabene, 
właśnie w tym filmie można — dzięki charakteryzacji - oglądać Ro- 
my Schneider, jaką nigdy się nie stała - pod postacią starszej damy. 


Bohaterki Schneider oprócz nicości poznają także smak 
zdrady, jaką szykują im ich męscy partnerzy. I jest to zdrada dale- 
ko boleśniejsza niż ta fizyczna. W niedocenionym, a znakomitym 
filmie „Zabójstwo Trockiego” (1972) Joseph Losey powierzył jej ro- 
lę sekretarki jednego z twórców rewolucji październikowej 
(Richard Burton), zarazem kochanki jego przyszłego mordercy 
(Alain Delon). Gita jest więc łącznikiem między ofiarą a katem, nie- 
świadomie staje się sprawczynią tragedii, jednocześnie całkowicie 
pozostając poza światem męskich ambicji i dyskursów władzy. 

Jeszcze bardziej skomplikowana sytuacja ma miejsce w 
filmie „Max i ferajna” (1971) Claude'a Sauteta. Wybór artystki o 
arystokratycznym wdzięku do roli dziwki okazał się posunię- 





ciem śmiałym i słusznym. Schneider zdejmuje odium pospoli- 
tości z dylematów swojej bohaterki, przesuwa je kilka szczebli 
wyżej w etycznej hierarchii. Dla komisarza (Michel Piecoli) ce- 
lem jest zaspokojenie zawodowej próżności - złapanie na gorą- 
cym uczynku rabusiów okradających bank. Wykorzystując 
wpływ pięknej Lily na grupę lokalnych obiboków, Max pro- 
wokuje napad. W ten konflikt ambicji, przyzwoitości i lojalno- 
ści włącza się uczucie, jakie wytworzy się między komisarzem 
a dziewczyną. Manipulacja, jak rewolucja, poźre wszystkich, 
także swoje dzieci. 
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Od lewej: 
Romy Schneider 
i Alain Delon 

w filmie „Basen 
Romy — zdjęcie 
prywatne 








W podobną sieć emocjonalnych rozgrywek wpuszcza 
Nadię Chevalier Andrzej Żuławski, reżyser „Najważniejsze to ko- 
chać” (1975) - adaptacji powieści Christophera Franka „Noc ame- 
rykańska”, Bohaterka Schneider jest zdeklasowaną aktorką, wy- 
stępującą zarobkowo w produkcjach porno. Świat filmów Żuław 
skiego wypełniają po brzegi męskie obsesje. To mężczyźni pośw 
«ają się i cierpią, są opiekunami i mentorami, Kobiety ich prowoku- 
ja, ale nie słuchają, nie pragną, są winowajczyniami i jednocze- 
śnie ofiarami własnego nieposłuszeństwa. Przez Nadię popełnia 
samobójstwo mąż (Jacques Dutrone), którego uczuć nie była w sta- 
nie odwzajemniać, a zafascynowany nią fotograf (Fabio Testi) żo- 
staje z jej powodu skatowany 

Reżyserski impet kontra elegancka, niepewna obrona 
bohaterki, jakiej podjęła się Romy Schneider. I to ona zwycię- 
żyła, tworząc jedną z najlepszych kreacji w swojej karierze, na- 
grodzoną Cezarem. Wiele lat później Pedro Almodóvar, pamię- 
tając o roli u Andrzeja Żuławskiego, uwzględnił Schneider w 
dedykacji wieńczącej „Wszystko o mojej matce” — „dla aktorek, 
które grały aktorki”. 











VIESZENI 

Najistotniejsza jednak zmiana w emploi Romy 
der dokonała się w filmach Sauteta. W „Cezarze i Rozalii” (1072) 
oraz „Prostej historii” (1978) to kobieta jest tym, kto dokonuje 
wyborów. Rozalia żyje między rubasznym przemysłowcem 
(Yves Montand) a subtelnym artystą (Sami Frey). Mimo uczucio- 
wych burz życie w trójkącie osiąga stabilizację. Panowie zaprzy- 
jaźniają się ze sobą, doskonale się bowiem uzupełniają. Gdy Ro- 


-hnei- 








zalia spostrzega, że jej rola w tym związku dwóch mężczyzn 
stała się podrzędna, odchodzi. Film kończy stop-klatka. Twarz 
Rozalii, która wraca. Ale czy na pewno wraca? Czy wraca do jed- 
nego? Do drugiego? Do obu? 

Ten stan zawieszenia charakterystyczny jest dla postaci 
kreowanych przez Romy Schneider, ale przecież stworzonych 
piórem męskich scenarzystów. Jej kobiety zatrzymują się tuż 
przed momentem przekroczenia, które równoznaczne byłoby z 
odrzuceniem tego wszystkiego, w czym i czym żyły. Ta 
turowych zobowiązań, także dobrego smaku. Bo role Romy 


że kul 





- choć często odważne, bolesne, szczere 





niewiele mają wspól- 


nego z ekshibicjonizmem, są eleganckie i „w formie”. Stąd też 
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pewnie tak harmonijna współpraca aktorki z „mistrzem formy” 
Claude'em Sautetem. 

Pospekulujmy. Być może Romy „złe kobiety” współcze- 
snego kina w typie Sharon Stone uznałaby za zbyt wulgarne i 
wyzywające. Z kolei nowoczesne pensjonarki 4 la Brigdet Jones 
czy Amelia byłyby dla niej nazbyt banalne i prostoduszne, Ła- 
two natomiast przychodzi wyobrazić sobie Schneider wśród ko- 
biet Pedro Almodóvara - oddanych bezinteresownie, boleśnie 
samoświadomych, wolnych. Jej bohaterki musiałyby tylko 
wyjść z uporządkowanego mieszczańskiego świata. Tego wła- 
śnie żałuję - że Romy nie zdążyła spotkać osoby, która by jej to 
umożliwiła. > 











NAJWAŻNIEJSZE FILMY: 

1955 - 5150, reż. Ernst Marischka 

1958 - Doiowu nundurkac 
reż. Geza von Radvanyi 

1962 - Boccaccio "70, epizc c 
reż. Luchino Visconti 








1963 - Proc««, reż. Orson Welles 
1968 - ©asov, reż. Jacques Deray 

1968 — Okruc „ reż. Claude Sautet 

1971 - xif „ reż. Claude Sautet 

1972 - Z. two T Jo, reż. Joseph Losey 
1972 - Ludwio, reż. Luchino Visconti 

1972 (| Rozolia, reż, Claude Sautet 
1975 - Noa , g 


reż. Andrzej Żuławski 

1975 — Niewinni o brucdnyc 
reż. Claude Chabrol 

1877 - Portret zbiorow ną, 
reż, Aleksandar Petrović 


Max i ferajna 
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1978 - „ reż. Claude Sautet 
1978 — Blask 61%, reż. Costa-Gavras 

IU 1980 - , żywo, reż. Bertrand Tavernier 
1982 — Nieznojorna z Sans'Soucji 


Śmierć na żywo 


reż. Jacques Rouffio, Jacques Kirsner 





MAJĄ ZDJĘCIA W AGENCJI AKTORSKIEJ. POTRAFIĄ FRUWAĆ, SZCZEKAĆ LUB NA ZAWOŁANI ZMIENIAĆ PŁEĆ. ALE GAŹ 


TE CO SKACZĄ I FRUWAJĄ 


ieciństwo upływa im zwyczajnie. W staj- 
ni, na kanapie lub łące. Z pozoru niczym 
się nie różnią od innych zwierząt, Przebi- 


jają jednak inteligencją przedstawicieli swego ga- 
tunku. O tym, czy uda im się zrobić karierę w 
show-biznesie, decyduje talent, uroda i łut szczę- 
ścia, ale przede wszystkim — dobra wola i koneksje 
właściciela. To on musi odkryć talent w swoim 
zwierzaku i pokierować jego karierą. 


PERSHING JEST KOBIETĄ 

Stella Kuczyńska to zrobila. Dostrzegła 
owe słynne „coś” w swojej buldożce angielskiej 
Andzi i poszła z nią na audiencję do Macieja Ślesie- 
kiego, reżysera „13 posterunku”, Casting nie trwał 
długo, Ślesicki na widok Andzi powiedział: „Ta i 
żadna inna”, i powierzył jej rolę Pershinga — pupi- 
la Władysława Słoika, komendanta 
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I wtedy zaczęły się klopoty. Andzia bo- 
wiem odznacza się wybitną urodą, ale brak jej ta- 
lentu dramatycznego Heleny Modrzejewskiej. Jej 
warsztat aktorski także trochę 


— Andżka była bardzo młoda, miała zaledwie rok, 


szwankował 
kiedy zaczęła grać w „13 posterunku”, nie umiała 
więc zbyt 
pr spomina Kuczyńska, która z 
trenuje konie i jest kaskaderką. — Nie było to łatwe, 
bo Andzia jest indywidualistką 


le. Musiałyśmy ostro wziąć się do 
wodowo 


Na przyklad w jednej ze scen musiała ob- 
lizać się, jak po zjedzeniu czegoś sma za 
nic na świecie nie chciała pokazać języka. A język 
miał być na wierzchu i już — tak chciał reż 
długich pertraktacjach jakoś się udało. Andzia na 
szczęście jest przekupna, co znacznie ułatwia pra- 
cę. Uw szystko, nie tylko 
mięso czy słodycze, ale także ogórki i marchewki. 


ser. Po 


ia jeść — właściwie 


AGNIESZKA GORTATOWICZ 

Jeśli wie, że coś z tego będzie miała, o wie- 
le chętniej wykonuje polecenia, choć czasem mylą 
jej się komendy: zamiast leżeć — szczeka, zamiast 
siadać — podaje łapę. — Reżyser czasem ciężko zno- 
sił jej humory — uśmiecha się treserka. — Za to Ma- 
rek Perepeczko ją uwielbiał. Andźka też go lubiła, 
alebez przesady. Łatwo zdobyć jej sympatię, ale na 


miłość trzeba już sobie zasłużyć 


ZWYKŁA KARMA GWIAZDY 

13 posterunek 
przygody Andzi. Zagrała jeszcze psa doża 
serialu Niestety, produkcja została za- 
wieszona. Kariera Andzi utknęła więc w martwym 
punkcie. Jeśli będzie okazja — może zagra w filmie, 
ale brak propozycji ni 

a razi 


to nie koniec filmowej 
żyni w 
Karolcia! 


ędza jej snu z powiek. 
gwiazda pędzi życie zwyklego 
psa: mieszka pod Warszawą, wraz ze swoimi 








państwem i ich drugim psem — golden retrieve. 
rem Corsą. Nie jest w żaden sposób faworyzowa- 
na — nie ma wysadzanej diamentami obroży i ja- 
da karmę dla zwykłych psów 


RALK. 

Emir wraz z innymi końmi trenowany 
mi przez Jacka Kadłubowskiego — najsłynniej. 
szego polskiego trenera koni i kaskadera — zagrał 
w „Wiedźminie”. Miał nawet szansę na epizod 
pod Rafałem Królikowskim, ale przeszkodził mu 
temperament. Reżyser chciał, by Emir przez 
chwilę stał spokojnie, ale tego akurat nie lubi. 
Znacznie lepiej wychodzą mu ujęcia, w których 





można biegać 
Podobało mu się za to w „Cwale” Zanus: 
siego, gdzie grał razem ze swoją siwą koleżanką ze 


stajni — Pralką. Jako wierzchowiec Karoliny Wajdy 


ODBIERA ICH WŁAŚCICIEL. JEŚLI JEST LUDZKI, ODPALI NA MARCHEWKĘ LUB NOWĄ DERKĘ. 


spisał się doskonałe. Nawet w czasie najtrudniej. 
szej sceny plawienia koni w rzece. Wystąpił nawet 
na plakacie reklamującym film 

Emir, ciemno umaszczony koń rasy tra- 
keńskiej, ma dwanaście lat. Brał udział w zawo. 
dach, potrafi stać dęba i machać przednimi nogami 
(jak koń Zorro), klaść się, klękać, siadać i chodzić 
krokiem hiszpańskim, cokolwiek to znaczy. Nie. 
stety, większości z tych umiejętności nie miał oka- 
zji zaprezentować przed kamerą. 

WALA TYL 

Taką szansę dostała Piwonia. Klacz ma 
sporą filmografię. Zagrała na przykład ogiera w 
słynnym polskim filmie erotycznym „Widziadło' 
Była tam scena wzorowana na obrazie „Szał” Pod- 
kowińskiego. Piwonia, z pomalowanymi na srebr- 
no kopytami, musiała stanąć na tylnych nogach z 


PTCZTA 4d! 





Zwierzęta, podobnie jak 
mężczyźni, znacznie lepiej 
prezentują się w otoczeniu 

pięknych kobiet. 
Z lewej: Anna Dymna 
w „Dolinie lssy' 

Powyżej: kaskaderka Malgo- 

rzata Garus w „Quo vadis" 


kobietą na grzbiecie (kaskaderka była przywiązana 
za stopy, inaczej zsunęłaby się z gładkiego grzbie- 
tu konia). Według pomysłu reżysera kamerzysta 
miał znaleźć się pod koniem i kręcić z dolu. 
Kamerzysta bał się podejść 
Halina Gronowska, trenerka koni. — Ale w końcu 
udało się go namówić, żeby położył się pod nią na 
kocu. Ja dawałam znaki Piwonii. Gdyby opadła na 
człowieka, mogłoby być niebezpiecznie 

W „Niezwyklej podróży Baltazara Kobe. 
ra” Wojciecha Hasa Piwonia miała jeszcze trud. 
niejszą scenę — musiała uratować swego pana 
przed napastnikiem 
wym kopytem nóż z prawej ręki aktora. 

— Nakręciliśmy chyba sześć dubli. Za każ. 
dym razem idealnie celowała w nóż. Nawalał 
człowiek - grymasi Gronowska. Jak nauczyła Pi- 
wonię takiej dokładności? — Tajemnica zawodowa 


opowiada 





tając dęba i wytrącając le- 
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„Wiedźminie 
Z prawej: 
wielbtąd 

w „Dużym 
zwierzęciu. 
U dolu: 

gęś w 
„Autoportecio 








śmieje się. Jej zdaniem trening z koniem to jed- 
no, druga sprawa to żyłka aktorska zwierzęcia. 
-W pewnym momencie koń zaczyna grać. Wczu- 
wa się w scenę, tak jak w tym wypadku w scenę 
walki, i po prostu bierze w niej udział. 

Piwonia zagrała jeszcze w kilku filmach 
— między innymi samą siebie w serialu „Urwisy 
2 Doliny Młynów”. Jedną z niewielu rzeczy, któ- 
rych nie umiała, było rozdawanie autografów. 
Po udanej karierze miała spokojną emeryturę u 
swojej właścicielki. Umarła śmiercią naturalną w 
wieku 29 lat. 

Emir także trafił w prywatne ręce — jest 
jednym z dwóch koni Stelli Kuczyńskiej. Jeszcze 
jest w sile wieku, jeździ ze swoją panią do lasu, 
trenuje, skubie trawę na padoku, uczy dzieci sie- 
dzieć w siodle. Jak trafi się okazja — być może za- 
gra w jakimś filmie lub reklamie. 
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UWAGA, AKTOR PLU. 
Ról dla koni jest mnóstwo. Niemal w 
każdym filmie występuje jakiś: jak nie pod sio- 
dłem, to zaprzęgnięty do bryczki lub dyliżansu, jak. 
nie na jawie, to w marzeniach. Dlatego utalento- 
wany aktorsko koń nie może się opędzić od propo- 
zycji. Ale jeśli aktor urodził się na przykład wielblą- 
dem, na propozycję może czekać całe życie 
Rubio miał szczęście. Udało mu się dostać 
angaż w filmie Jerzego Stuhra „Duże zwierzę 
Trochę się bałem wielbłąda, zwłaszcza że to na- 
prawdę „duże zwierzę” — przyznaje Jan Kaczmar- 
ski, kierownik produkcji filmu Stuhra. — Ale wiel- 
błąd był w scenariuszu Kieślowskiego, nie mogli- 
śmy go ominąć. Choć niektórzy filmowcy tak ro- 
bią: w scenariuszu jest, że Niemcy przyjeżdżają 
czołgiem, ale na plan zamiast czolgu ściąga się ro- 
wer, bo to prościej. My nie mogliśmy sobie na to 
pozwolić. Wielbłąd jest kluczową postacią w fil- 








MAJĄ w 


WE, SZ 


mie, wokół niego rozgrywa się cała akcja. Szukali- 
śmy go wszędzie, bo chcieliśmy, by miał odpo- 
wiednią maść i był oswojony. Nie mógł być z zoo. 

W końcu udało się znaleźć wielbłądy w 
cyrku Zalewski jestich tam kilka. Jerzy Stuhr oso- 
biście poszedł wybrać sobie partnera i zapropono- 
wać mu angaż. Jan Kaczmarski potem negocjował 
warunki. Wielbłąd był dość grzeczny. Zaprzyjaźnił 


się nawet ze Stuhrem. Czasami jednak bywał zmę 





czony wielokrotnymi dublami i odmawiał wspól- 
pracy. — Nie gryzł ani nie kopał, nie z tych rzeczy 
- broni go Kaczmarski. — Wielbłądy to spokojne 
zwierzęta, najwyżej kogoś oplują. 

Rubio starał ię, jak mógł, i wypadł znako- 
micie. Jednak praca w filmie była tylko jednorazo- 
wą przygodą. Stały etat ma przecież w cyrku, do 
którego wrócił zaraz po zakończeniu zdjęć. 





LIFTING MOTYLA 

Byk Toro też nie ma zbyt wielu okazji do 
występów przed kamerą. Debiutował w kopro- 
dukcji polsko-francuskiej „Ostatni rozdział”, która 
nie pojawiła się na naszych ekranach. Brał na rogi 
kaskaderkę i podrzucał do góry. Wykonał swoje 
zadanie bezbłędnie i właściciel Jacek Kadłubowski 
uwierzył, że Toro ma przed sobą przyszłość. 

Swoje pięć minut byk dostał trzy lata póź- 
niej, gdy wystąpił w „Quo vadis”. Zagrał jedną z 
ważniejszych scen w tym filmie i choć wypadł nie- 
źle, to od tamtej pory nie miał propozycji filmo- 
wych. Czasem występuje w pokazach organizo- 
wanych przez Kadłubowskiego. Na przykład w 
n roku, podczas zawodów konnych na Ho- 
łubcowej Górce, woził na grzbiecie prominentów. 
No cóż, jakoś trzeba zarabiać na ży 

Zwierzęta, które zagrały w filmie, moż- 
na wymieniać bez końca. W „W pustyni 
i w puszczy” wystąpił słoń, lew i wąż, w „Auto- 
portrecie z kochanką” — gęś. W „Panu Tadeuszu” 
zagrały też motyle i mrówki, trenowane przez 
Marka Pińkowskiego. Wiele filmów bez zwierząt 
po prostu nie mogłoby się obyć bez szkody dla 
fabuły. Nic dziwnego, że zwierzęce gwiazdy są 





zeszh 

















coraz bardziej cenione. 
Czym różni się ich życie od życia zwykle- 
go psa czy konia? Mają więcej treningu i tresury, 





a kilka razy w roku spędzają wyczerpujący dzień 
na planie. Te wyrzeczenia jednak się opłacają. 
Wprawdzie nie dostają gaży do łapy, ale i tak wła- 
ściciele wydają ją na zwierzęce potrzeby. 






Mają wszystko, czego im potrzeba: suty 


posiłek, odżywki i preparaty witaminowe, na zi- 
mę ciepłą derkę, na lato preparat odstraszający ko- 
mary, a o każdej porze roku szampon na lniącą 
sierść, maść do kopyt i milość właścicieli. No i 
sławę. Za to nikt nie wymaga od nich silikono- 
wych piersi, sterydowych mięśni, czy wygładzo- 
nych operacyjnie zmarszczek. Więc może to na- 
wet lepiej, że nie urodzi się ludźmi. , 
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SZALEŃCY POJAWIALI SIĘ NA EKRANIE GŁÓWNIE JAKO ZBRODNIARZE. TERAZ PRZECIERAJĄ SZLAKI KU 
TAK NIEFILMOWYM TEMATOM JAK ŚMIERĆ I BÓL. TRWA SZTURM CIERPIĄCYCH NA EKRANY. 


LEPIEJ BYĆ BIEDNYM I CHORYM? 


egoroczne rozdanie Oscarów może ozna- 
T. czać złamanie ważnego tabu. Nagrodę za 
najlepszy film otrzymał „Piękny umysł” 
dość niespodziewanie zwyciężający „Władcę 
Pierścieni”, Ta porażka przepelnionej kompute- 
rowymi efektami specjalnymi adaptacji Tolkiena 
może znamionować początek przesytu cudami 
digitalnej techniki. Zapełnianie nieba w kadrze 
dwoma i pół tysiącem wirtualnych ptaków czy 
zawalanie się podniebnych mostów z żywymi 
na nich aktorami — to bawi po raz pierwszy, dru- 
gi, może jeszcze dziesiąty, ale poza jakąś granicą, 
zwłaszcza gdy okazuje się celem samym w so- 
bie, budzi grymas znudzenia. Deja vu! 
Oscar dia „Pięknego umysłu” Rona Ho- 
warda — filmu o genialnym matematyku, laure- 
acie Nobla, chorym na schizofrenię — mówi o co- 





raz powszechniejszym poszukiwaniu przez wi- 
dzów innych doznań, innych prawd. Przez dłu- 
gie dziesięciolecia kino światowe, zwłaszcza hol- 
lywoodzkie, znajdowało się we władaniu rewe- 


lacyjnego pewnika: „lepiej być pięknym i zdro- 
wym niż brzydkimi chorym”. Z reguły domino- 
wała na ekranie kolejna królowa piękności, 
czempion bicepsów, zdrowe ciele w zdrowym 
ciele. Zarażanie scenariusza wirusami jakiejkol- 
wiek choroby było przez producentów tępione. 
Krzyczeli na scenarzystów: - Gdy widzowie 
obejrzą taki film — gotowi pomyśleć, że wszyscy 
umrzemy! 

Otóż coś się ostatnio zmienia. Co prawda 
film Howarda nie jest bezbłędny (co świadczy, że 
ubiegły rok nie był dla Hollywood najszczęśliw- 
szy): chore wizje Nasha są zbytnio już dosłowne 
i wpisane w schematy amerykańskich filmów 
sensacyjnych z pogoniami. Optymizm osiąga się 
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zbyt tanim kosztem, a fakty są bez ceregieli prze- 
inaczane (żona Nasha porzuciła chorego, zaś 
w filmie pozostaje z nim do końca). Mimo to film 
jest fascynujący, gdyż nie traktuje widza jak debi- 
la. Ośmiela się złamać zasadę, że o chorobie (tu 
-— psychicznej) mówić w filmie jakoby nie warto 


INNI INNI 

Nic podobnego nie zdarzyło się w kinie 
amerykańskim od 1988 roku, od „Rain Mana” Bar- 
ty'ego Levinsona, w którym Dusiin Hoffman 





stworzył genialnie precyzyjną po- 
stać chorego na autyzm. Chociaż. 
Źle mówię. Odchylenia od umy- 
słowego pionu zdarzały się w tym 
kinie częściej. W niezliczonych 
produkcjach grasowały stada sza- 
leńcow — schizofrenicznych morderców. Ich okrut- 
ne, wstrząsające zbrodnie miały łatwe alibi: prze- 
cież to zrobił szaleniec. Każdy scenariuszowy wy- 
gibas znajdował z góry usprawiedliwienie: prze- 
cież wariat może zrobić wszystko, 

Problem choroby szedł w kąt, liczyły się 
tylko coraz bardziej ohydne i zaskakujące widza 
zbrodnie. Tak było w niedawnym „Z piekła ro- 
dem” Alberta Hughesa o Kubie Rozpruwaczu, 








JERZY PŁAŻEWSKI 

W przypadku „Pięknego umysłu” jest zu- 

pełnie inaczej, Akcent położony jest na sam fakt 
choroby, a bohater jest prawdziwą, złożoną oso- 
bowością, nie marionetką do pociągania za sznur- 





ki. Takim bohaterem jest także inna postać, pisar- 
ka i filozofka Iris Murdoch, sportretowana w bio- 
grali filmowej „Iris” przez Anglika Richarda Eyre. 

To znakomity film, daleko lepszy od 
„Pięknego umysłu”, i także startował do tego- 
rocznych Oscarów. Ale jako film angielski mu 
siał zadowolić się Oscarem za drugoplanową 


olę męską. Nie nagrodzono ani przejmującej [u- 
di Dench, ani wiośnianej Kate Winslet, grających 
Iris w podeszłym i młodzieńczym wieku. Pioru- 
nujące wrażenie robi zestawienie filuternej mło- 
dości Iris i „pogrążenia się w ciemność” słynnej 
już pisarki pod wpływem postępującej choroby 
Alzheimera. Żadnego sztucznego optymizmu, 
tylko pełne smutnego szacunku studium sto- 
pniowej utraty kontaktu ze światem. Przeszyw: 
jące i prawdziwe do bólu. Miałem łzy w oczach 





1640 DNI W SZPITALU 

Zadziwiające jak bardzo „Iris” przypo- 
minała tonacją i kolorytem inny film angielski, 
wcześniejszy o rok, „Rozum” („Wit'), zrobiony 
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czy w „Urodzonych mordercach”, telewizyjnych 
idolach, prezentowanych przez Oliviera Stone'a 
Hollywood miało nawet swego specjalistę Ri- 
charda Fleischera, który zaraz po głośnym „Du- 
sicielu z Bostonu” wystąpił z dusicielem z Ril- 
lington („10 Rillington Place 











przez uchodźcę z Hollywood Mike'a Nicholsa, 
Tyle że chodzi tu już nie o chorobę umysłową, 
ale o umysłową reakcję na chorobę. Vivian, pro- 
fesor językoznawstwa, dowiaduje się nagle, że 
jest nieuleczalnie chora na raka. Jedna z naj- 
większych żyjących aktorek Emma Thompson, 











jak na seminarium z aktorstwa, błyskotliwie ma- 
luje kolejne fazy zachowania się naukowca- 
-acjonalisty: zaskoczenie, bunt, skrywaną roz- 
pacz, stopniową akceptację. Ta trudna akcepta- 
cja rodzi się ze zrozumienia, że dotąd czegoś 
w życiu nie dostrzegała, przed czymś uciekała 
i że przecież taka ucieczka nie ma sensu 

Do bardzo podobnej konkluzji o ż 
chodzi Krzysztof Zanussi w filmie z chorobą w ty: 
tule: „Życie jako śmiertelna choroba przenoszona 
drogą płciową” (i w oryginalnej kontynuacji tego 





iu do- 











filmu, najnowszym „Suplemencie”), Ironiczny ma- 
terialista doktor Berg, jako lekarz dokładnie zdają- 
cy sobie sprawę z przebiegu swej choroby, przeby- 
wa kolejno te same stany ducha co profesor Vivian 
i znajduje siły, by akceptować swe odchodzenie 
i zmienić swój stosunek do młodszego otoczenia 
Wybitna kreacja w obu filmach Zbigniewa Zapa- 
siewicza potwierdza fakt, że cytowane tutaj filmy 
stwarzają szczególnie nęcące perspektywy dla wy- 
razistego aktorstwa. 

Nie trzeba popadać z jednej ostateczności 
w drugą. Nie wszystkie filmy o chorobach, aby być 
dobre, muszą kończyć się źle. Porucznik Adrien 
z „La Chambre des officiers” (. 
Frangois Dupeyrona na samym początku pierw- 





ala oficerów”) 


szej wojny zostaje trafiony szrapnelem, który wy- 
rywa mu kawał twarzy. Życie ciężko rannego zo- 
staje uratowane. Czy jest to jednak triumf medycy- 
ny? 1640 dni w paryskim szpitalu, w sali pozba- 
wionej luster, gdzie podobnie zniekształceni pa- 
cjenci mogą się przeglądać wyłącznie w spojrze- 











niach innych, to koszmarna próba psychiczna, któ- 
rą nie wszyscy wytrzymują. Na szczęście pelna po- 
wściągliwości reżyseria Dupeyrona pozwała dojść 
do krzepiącego finału bez lukrowania obrazu 
kłamiiwymi pocieszeniami. 





BADANIE BÓLU 

Okazuje się jednak, że temat choroby daje 
się wygrać filmowo nie tylko w przypadkach eks- 
tremalnych, jak zmasakrowanie twarzy, śmierć na 
raka czy schizofrenia. Okazuje się to, gdy obejrzeć 


Powyżej od lewej: 
„życie jako 
Śmiertelna 
choroba. 
„Rozum”, 
„Dusiciel 

z Bostonu" 
Obol 
„Pokój wróżek” 












Pokój wróżek” Claude'a Millera, który sam autor 
nazwal „dramatem komicznym”. Wystarczającym 
punktem wyjścia jest... migrena. Wprawdzie wy 
jątkowa silna, paraliżująca umysł, związana ze 
stresem przed ważnym egzaminem, ale w końcu 





na migrenę się nie umiera. 

Miller przeprowadził zdumiewającą wi- 
wisekcję cierpienia fizycznego, doznania — wydaje 
się — prawie niemożliwego do przekazania widzo- 
wi, beztrosko i wygodnie siedzącemu w sali kino- 
wej. Przejmująca kreacja Anne Brochet wyraża nie 
tylko strach przed nadciągającym bólem, ale od- 
twarza skomplikowany teatr szpitalny, jaki pół- 


Obok: 

„10 Rilington Place”. 
Poniżej: 

La Chambre 

des officiers” 




















świadomie pacjenci tworzą z lekarzami czy chorzy 
z chorymi, przypadkowo skonfrontowanymi w tej 
samej sali, Właśnie sąsiedztwo z chorą na pograni- 
czu schizofrenii pozwoli bohaterce tajemniczą dro- 
gą i nieledwie w w nym prze- 
zwyciężyć swą przypadłość. 

Jednoczesne pojawienie się na szczytach 
sztuki filmowej fali filmów o ważnej sterze na- 
szych doznań - dotąd tchórzliwie przemilczanej 
— dowodzi, że istnieje skuteczniejszy sposób ko- 
munikowania o cudownym darze życia niż prze- 
słodzone widokówki w stylu uśmiechniętych 
prospektów wakacyjnych. D 


iarze metafizy 
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SKĄD SIĘ TU WZIĘLI? CO DZIAŁO SIĘ Z NIMI POTEM? - PYTAMY CZĘSTO SAMYCH SIEBIE, PATRZĄC NA FOTO- | 
SY Z JAKIEGOŚ FILMU. OPOWIADAMY, CO SIĘ STAŁO Z NIEWINNYMI CZARODZIEJAMI. 


ROMAN POLAŃSKI 

Urodził Się w 1933 roku w 

wentem Wydziału. Reżyserii łódzkiej Fil 
041986 roku mieszkał z rodzicami w Krakowie 
Ocalony z zagłady dzięki ucieczce z krako 

90 geta marzył, by zostać aktorem 

Przed: Jego filmowe. początki związane są z ak 
torstwem. Pojawił się w „Pokoleniu 

„Końcu nocy! Dziedziny, 


grając chlopaka z łódzkiego marginesu. Osta- 
recznie uznal, że jego miejsce jest za kamerą 


(1968). „satanistyczny fhnier, genialnie l 


alność i sy Był to pierwszy 


opracował KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


a, 


fim Polańskiego nakręcony w Holywood. Nasięp- 
myta „Chinatown (1974), który w konwencji czar- 
nego kryminetu ukazywał Amerykę bezprawie. W. 
Europie powstal świetny „Lokatar” (1976) i za- 
stwyczjąca urodą plastyczną „Tess" (1978. „Pl 
racj) (1986) i Gorzkie gody" (1982) były smutry- 
mi porażkani, Thrilierafrańić: przwomineł chw- 
fani 0 reżysecskej iniencj Polańskiego. Po 
Śmierv i dziewczynie” (1995) oraz „Dziewiątych 
wrotach (1998) mitośnicy Polańskiego z utęsk: 
nieniem czekali na film godny iego stawy i pozycji, 


KRZYSZTOF KOMEDA 

Naprawdę: Krzysztaf Trzciński. Urodził się 
w Poznaniu w 1881 roku. Ten lekarz z 
| wytsztalcenia, pinista i kompozytor z 
zawodu, był rnuzycznym geniuszem, Uwa- 
żany za jednego z najwybitniejszych przed, 
ńcieli jazzu w Europie, zyskał świała- 

%y rozgłos dzięki związkom 2 kinerm. 
Przed: Pierwszą kompozycją stwarzoną 
dł krs vyła muzyka do filmu Jenusza. 
widzeria, do jutra" 


(19661. Póżniej nópisał muzykę do Nie- 
| Mhych czero 


Pe: Pieryyszym „xiżym sukcesem filmo- 
wym Komedy yła kompozycja 

wodzie! (1Gó2) Polańskie u. x 

że Poł si I Komeda stnx 

tą. spór iERYSNCzna 
wzpólnfemiipem b 

kę Komedy do D 


Żęgo Gildie też teorię miki współe 
cześcfj Zagiyną najpierw jeko pianista jaz- 
stnięzy w legendarny festiwa* 

lu jezacaymw Newport, Był jedną z czoło 
wych postaci polskiego jazzu lat GQ! Ghęte 


ekranie jako „aktor, gr 
go: w. „Niewimnych 
Andrzeja Wajdy | „Zuzerni 
11981) Stanisława Możć 


mego siebie w .Był jezz” Feliksa Falka. 
Przed: Współpraca Trzaskowskiego z kinem. 
zaczęja się w 1959 roku. Dla potrzeb zna” 
komitego firmu Jerzego Kawalerowicza „Po- 
ciąg, opraczweł ani wykonał utwór Artiega: 
Shawa „Moon Raye". 

IP Skomponował muzykę do tek znerych fi- 
mów jek: „Rozwodów nie będzie” Jerzego 
Siafana Stawióskiego, „Lekarstwo ne mi: 
ość” Jana Batorego, „Wałkower” Jerzego 
Skolimowskiego „Rekord świata” Filip 

łona. „Dreszcze” Wojciecha Marczewski 
ga. Zmarł w 1998 roku. 


sanie 

Los Angeles; jego 

skim. przyniostaby. następne 

Przefł Komódą. zarówno jeko kompozyto- 
i jek i muzykiem jaż: 


Hoffmena 1 Edwerda Skór 
kochonej” Wojciecha J; Hasa, „Bariery: 
„ące do góry” derzego Skolimowskie 











TADEUSZ ŁOMNICKI 
Bazyli PE 
rod się w 1927 roku w Podkajcach ko- 


ło Lwowa. Ukończył Studio Testralne przy 


krakowskim Starym Teatrze I reżyserię 
werszawskiej PWST. Uwkleł się w bliskie 
zwięgki z władzą, W 1978 roku został na- 
wet czlonkiem KC PZPR, Jako. artysta dy 
stansował się jednak od wizerunku „zło- 
wieka parti, a Teatr na Wali, który stwo- 
rzył, stat się obiektem ataków działaczy 
partyjnych, Ceną ze związek z komunistami 
(legitymację partyjną oddał po wprowadze- 
niu stanu wojennego), była. niechęć 


Miunkew drigie-części. „Ero" 11957) 
Wygcii ył w „Bszigludzi 
Umaiych” W „Nie 
winnych "czaru: 

"ścią, swobodą | ranią 

Pa: Cała Polska pokochała go za rolę Mi 
- chała Wołodyjowskiego w „Panu Wałocy. 





jowskim (19681 Hoffmana: W „Człowieku 
marmuru” 11977) Wajdy nakreślił por- 
tret artysty, ulubieńca władz, który cyni- 
zmem-utorował sobie. drogę na szczyty. 
Pod konietyłat 70. zegrał dwie wiekie role: 
w „Gdziekolwiek jesteś, panie prezydencie” 
-Rastawieckiego" iw -„Kluczniki* 
zewskiego. W tym pierwszym filmie 

w ascetyczny sposćb stwarzył przejmujący 
wizerunek bohaterskiego prezydenta Wer- 
szawy Stelana Starzyńskiego, U Marczew 
skiego byl hrabią, który w 1944 roku, 
w przededniu przemian ustrojowych. pro- 


m ę:.zZi 


ej Wajda oc 


ch czarodziejech był „męże 
czyzną z brodą” 


zchnka Poznańskiej W czasach 

gal W zespole Krzysztofa Ko- 

mmedy na perkusji, Był jednym z orgenizeto* 

hu jazzowego w Polsce. Przez wie- 

Je lat był menedżerem czołowych polskich 

artystów mn. Eny Dererczyki celu for- 

tspianowego Marek i Wacek. Później zajął 

się dziełalnością biznesową. Zmarł w 1987. 
roku. Ojciec reżysera Filpa Zybera, 


wadzi psychologiczną grę ze swym kluczni- 
kiem, przedstawnielem „zwycięskiego lu: 
du". demaskując drzemniącą w nim pokusę 
rządzenia | bycie „penem'. Ważne role 
w fimech Bojana. tLLimuzyna Daimien- 
<Bent" | „Wija lokalne 1901) oraz „Przy. 
padku! Kieślowskiego, przyćmił popis. 
w „Damu wariatów Koterskiego. Grel 
z powodzeniem w teatrze, który zawsze by 
dia niego najwazniejszy, Łomnicki zmarł 22 
lutego 1992 roku. Była to molerowska 
ieft na stenie, podczas prób do „Króla 
Learaf w poznańskim Teetrze Nowym 
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W dawnych, pruderyjnych aklintrygujgc 

i mieszczańskich czasach, "YSUJący ko n, 
kiedy Świat nie słyszał jeszcze 
o sekstelefonach i MTV, 
nieszczęsne gwiazdy musiały 
paradować,po ekranach 

w bieliźnie, Rzadko jednąk 
dane im było oddychać pelną 
piersią. W stmie. c 
bardzo nam się to podobało. 


a biegunach! 






„adnia, że nasi 


wdaje 





ZW Welch Gadz dj puki 
Gotowanie to doprawdy gorące zajęcie. I można się | 
zachlapać. Natale Wood cba o sibie ubrani 





ap 





KONKURS | 


Oczywiście z oglądania pobliskich zdjęć frajdę mieli 
głównie Czytelnicy. Ale myślimy i o Czytelniczkach. 
Mogą one oblec swe boskie ciała w produkty firmy 
Triumph International. Pod jednym wszakże warunkiem. 
Trzeba najpierw odpowiedzieć na pytanie: 

Która z polskich aktorek była twarzą (twarzą?, 
hm) Triumph International. Czyli, po ludzku mó- 
wiąc, kto reklamował wyroby tej firmy? 

Kartki z odpowiedzią (i numerem Państwa telefonu) 
prosimy przesyłać pod adresem redakcji do końca 
lipca. Na zwycięzców czeka 20 zestawów bielizny firmy 
Triumph International przedstawionych na zdjęciach. 






Claudia Cardinale popadła w zadumę, 
Uwielbiamy inteligentne kobiety 


Sophia Loref 
w bardzó kobiecyjń 
rynsztunku > 





e to oba! 
aniczek niszgorszy. Ę: 
Sany fajno nawo w PO 





ww triumphinternational.pl 


CANAL+ 


all [eh (4UH|- 





CELA 


z Jennifer Lopez 


W LIPCU 
W CANAL+ 


Dla tych, którzy kochają film, 
CANAL+ ma najciekawsze 
[KJ AC TEAACCTAKYWCICH 


Codziennie premiery - a wśród 
nich największe przeboje kinowi 
po raz pierwszy w telewizji. 


WASNAYEMNZESZJ A 
WZĄYCAELAZEZELIE 
Dolby Surround i w panora- 
micznym formacie obrazu 16:9 


Zajrzyj do swiata CANAL+ 
PCTADICILOYA 


Zadzwon i zamów CANAL? 
[ZEE 74 


s" "[Z7.TN7 VE] 











DZIEŃ PRÓBY 1.+. 


Sensacyjny, 123' 


yniczny policyjny wyga i jego młodziutki, pe- 
( ten entuzjazmu i szczytnych idei, partner. Ile 

to już razy widzieliśmy na ekranie taką niedo- 
braną parę? W „Dniu próby” cynikiem jest sierżant 
Alonzo Harris, detektyw z wydziału narkotykowego, 
grany przez Denzela Washingtona. Jego młodego 
partnera-żóltodzioba, Jake'a Hoyta, zagrał Ethan 
Hawke. I trzeba przyznać, że tworzą interesujący, a co 
najważniejsze znakomicie uzupełniający się, duet. 

Washington uniknął efekciarskich przery 
wań i nie uległ pokusie zbytniego demonizowania 
swojego bohatera. Bo choć Harris to czarny charak- 
te wymyka się jednak łatwym, jednoznacznym oce- 
nom. Jego osobowość pełna jest sprzeczności, a zło 
wcale nie wyparło z jego duszy dobra. Zaczął nagi- 
nać prawo i coraz bardziej przesuwać granicę tego, 
co dozwolone, bo podobnie jak Serpico Ala Pacino 





nie widział innego sposobu, by zwalczać przestęp- 
ców. Choć nie uważam, by Harris był oscarową rolą, 
przyznaję, że to jedna z lepszych kreacji w dorobku 
Washingtona. 


PÓŁPRZEWODNIK 


NIE PRZEGAP NA DVD 


ELŻBIETA CIAPARA 

Z kolei Jake to żółtodziób-idealista, który 
oczywiście wierzy w sprawiedliwość. Ale bynajmniej 
nie jest skautem bez wad. Jake'a zżera ambicja. Chce 
szybkiego awansu w policji, pragnie wymiernych 
sukcesów w walce ze złem. Czy taki nie był wlaśnie 
Harris, kiedy zaczynał służbę? 
Dzień próby” to ciekawy moralitet przybra- 
ny w konwencję kina sensacyjnego. Wrażenie robią 
sceny rozgrywające się na ulicach najbardziej niebez- 
piecznych dzielnie Los Angeles. Dzięki nim reżyser 
Antoine Fuqua („Zabójczy układ”) osiąga chwilami 
efekt drapieżnego paradokumentu. 
Dodatki komantarz Antoine'a Fuqua (dorastał 
w dzielnicy podobnej do tej z filmu), ciekawy doku- 
ment z planu filmowego (wypowiedzi aktorów, cieka- 
wostki z kręcenia), alternatywne zakończenie (do fil 
mu trafiło jednak to lepsze), niewykorzystane sceny, 
teledyski „i 1” w wyk. Nelly i „Got Yau" w wyk. Pha- 
roahe Monch, zwiastun, skrócona czołówka. 
(Training Day]. USA 2001. R.: Antoine Fuqua. War- 
ner Bros. 
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12 lipca (piątek) w programie 
Radiostacji „Mikrofilm” (godz. 
17.00) rozmowa o tym, dlaczego | 
w polskim kinie jest tak rozpacz- 
liwie mało miejsca dla kobiet. 
(Warszawa 101,5, Kraków 93, 
Poznań 101,6, Gdańsk 82, 
Gdynia 101,1, Wrocław 106, 
Rzeszów 96,4 FM). 











NIE PRZEGAP 
NA WIDEO 


VIDOCG *k** 
Francuska odpowiedź na holly- 
woodzkie, przeladowane etekta 
mi specjalnymi, superproduk- 
cje. Po śmierci paryskiego de. 
tektywa jego biograł od 
szczegóły ostatniego śl 
Vidocqa. Prócz kryminalnej 
intrygi barwna panorama 
Xbtwiecznej Francji 





kkkkkk wybitny 





kkk bardzo dobry 
*kkk dobry 

kkk taki sobie 
xk kiepski 

* koszmar! 
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podejrzewałam o taką aktorską wrażliwość. 


CHŁOPAKI MOJEGO ŻYCIA ... 


opracowała ELŻBIETA CIAPARA 

(Riding in Cars with Boys). USA 2001. R.: Penny Marshall. Columbia Tristar. 

Naprawdę szkoda, że ten film nie traf u nas do kinowej dystrybucji Być może nie jest idealnym ma- Bl) 
terialem na superszagier, ale za to przynosi popisowy występ Drew Barrymore, której w życiu nia 


hlopaki mojego życia” to ekranizacja autobiograficznej 


książki Beverly Donofrio o jej skomplikowanych stosunkach z mężczyznami i niełatwym życiu. Jedno- 
cześnie to tak bardzo lubiana przez Amerykanów krzepiąca opowieść o zdeterminowanej jednostce, 


która zdolna jest pokonać każdą przeszkodę, by urzeczywistnić swoje marzenia. 


Dodatki * * * 


ją historię Beverly na przeciągu kikudzi 


ALIVE. 

DRAMAT W ANDACH sk 
(Alive). USA 1983. 

R: Frank Marshall. ITI. 

Dramat. Rekonstrukcja autentycz- 
nych wydarzeń. W 1972 roku w 
Andach rozbił się samolot, którym 
podróżowała drużyna rugby z Uru- 
gwaju. Większość pasażerów 
przeżyła katastrofę. Dlugo jednak 
przyszło im czekać na ratunek. 
Kiedy zabrakło żywności, rozbitko- 
wie, by przeżyć, zdecydowali się 
na kanibalizm 

Dodatki * : dokument „Miracle of 
the Andes", przypominający tamie 
wydarzenia I odsłaniający kulisy 
kręcenia filmu. 


AMERYKAŃSKI ŻIGOLAK ** 
(American Gigolo). USA 1880. 

R: Paul Schrader. ITI. 

Tytul mówi wszystko. Richard Gere 
jako uwodzi- 
ciel kobiet 

- dzięki tej roli 
trafi do grona 
hollywoodz- 
kich aman- 
tów. Sam film 
to przedziwna 
i mało udana 
mieszanka moraltetu z thrilerem. 
Dodatki * : zwiastun. 





DYREKTOR SZKOŁY k** 
(The Principal). USA 1887. R.: Chri- 
stopher Cain. Columbia Tristar. 

Kolejny film o trudnym życiu amery- 
kańskich pedagogów w szkole pu- 
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komentarz Drew Barrymore. Pięć dokumentów zza kulis filmu - 
(m.in. o budowaniu przez Barrymore jej roli, co z pewnością nie było łatwe, bo „Chłopaki..." pokazu. 


Drew's Trailer Tour" 


ciu lat), „Bev and Rays House: Recreating Reality" (tro- 
chę o scenografi), „The Cars" (tytuł mówi sam za siebie, samochody odgrywają istotną rolę w fik 
mie), „Beverly and Jason; Sons and Lovers (w centrum uwagi jest syn Beverły Donofrio) oraz stan- 
dardowy dokument z serii „The Making Of”, nakręcony dla potrzeb HBO. Na płycie znajdziecie także 
zwiastuny („Chłopaki mojego życia”, „Ich własna liga”, „Gorąca linia", „Mamuśka”) oraz filmografie. 


blicznej. Tym razem z trudną mło- 
dzieżą zmaga się komik James Be- 
lushi. Final łatwy do przewidzenia. 
Dodatki * : zwiastun. 


GLINIARZ Z BEVERLY HILLS 
kkk 

(Beverly Hills Cop). USA 1985. 

R.: Martin Brest. ITI. 

Pierwsza i zdecydowanie najlepsza 
część komediowej trylogii o Axelu 
Foleyu, niesfornym policjancie z 
Detroit, który 
robi sporo za- 
mieszania w 
luksusowym 
mikroświatku 
Beverly Hils. 
Popisowa ro- 
la Eddiego 
Murphy. 
Dodatki **** : Komentarz Marii 
Bresta. Świetny dokument „Narodzi- 
ny zjawiska” (z polskimi napisami), 
odsłaniający kulisy powstania filmu. 
Ciekawa lekcja na temat „jak się 
kręci filmy w Hollywood". Początko- 
wo „Glniarz.." miał być kinem akcji 
na poważnie z Alem Pacino lub Mic- 
keyem Rourke. Potem zwrócono się 
do Sylvestra Stallone, który znacz- 
nie zmienił scenariusz. Ostatecznie 
film przerobiono na komedię i zaan- 
gażowano Eddiego Murphy, a Stal- 
lone wykorzystał swoje pomysły 
przy kręceniu „Cobry”. Na płycie 
znajdziecie także dokumenty o kom- 
pletowaniu obsady (większość akto- 
rów zaangażowano Jeszcze za Sylw- 
ka Stallone) i powstawaniu muzyki 


Fr: 














(słynny motyw „Axel F" autorstwa 
Harolda Faltermeyera to już klasy- 
ka); zwiastun; mapę Beverty Hills z 
zaznaczonymi miejscami, gdzie roz- 
wija się akcja; galerię fotosów (po- 
nad 30 sztuk, czarno-białych i kolo- 
rowych, z planu I z filmu). 


GLINIARZ Z BEVERLY HILLS II 
kkk 

(Beverly Hilis I). USA 1887. 

R.: Tony Scott. IT. 

Kontynuacja przygód Axela Foleya, 
który tym razem musi min. zmie- 
rzyć się z zimnokrwistą zabójczynią 
0 twarzy i posturze Brigitte Nielsen. 
W porównaniu z pierwszą częścią 
więcej akcji i popisów kaskader- 
skich, ale niestety mniej humoru. 
Dodatki *** : Dokument o kręceniu 
filmu (2 polskimi napisami) - czy 
wiecie, że pierwotnie akcja drugiej 
części miała 
rozgrywać się 
w Londynie 
lub w Paryżu? 
Nie zgodził się 
na to jednak 
Eddie Murphy, 
który zapowie- 
dział, że nie 
zamierza ruszać się z Kalifornii. Na 
płycie także typowy dokument „Be- 
hind-the-Scene" (z migawkami z 
planu, fragmentami filmu i wypo- 
iedziami aktorów); wycięta scena 
włamania do klubu strzeleckiego, 
opatrzona komentarzem Tony'ego 
Scotta; „Shakedown” — dokument o 
muzyce do filmu; zwiastun. 
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MORDERSTWO PIERWSZEGO 
STOPNIA *** 

(Murder in the First). USA 1985. R.: 
Mare Rocco. Vision. 

Dramat więzienny. Zaszczuty wię- 
zień (Kevin Bacon w tej roli daje z 
siebie wszystko) i jego prawnik 
kontra sadystyczny dyrektor Alca- 
traz (etatowy odtwórca ról kanali i 
szaleńców, Gary Oldman). 

Dodatki * : zwiastun. 


NA ŻYWO **k* 

(Niek ot Time). USA 1985. 

R: John Badham. IT. 

Kino sensacyjne. Johnny Depp ja- 
ko zdesperowany ojciec, zmusza- 
ny przez porywaczy jego córki do 
zamordowania wpływowej pani gu- 
bernator. Intryga nieco zagmatwa- 
nai niezbyt prawdopodobna, ale 
całość ogląda się nadspodziewa- 
nie dobrze. 

Dodatki * : zwiastun. 


OBIETNICA *k** 
(The Pledge). USA 2001 

R.: Sean Penn. TVR, Poltel. 
Amerykańska ekranizacja powieści, 
według której wcześniej nakręco- 
no min. „Zimne światło dnia”. Po- 
pisowa rola 
Jacka Nichol 
sona jako 
emerytowane- 
go policjanta, 
który szuka 
seryjnego 
mordercy 
dzieci, i który 


OBIETNICA 


gotów jest nawet posłużyć się małą 
dziewczynką jako swoistą przynętą. 
Dodatki * : informacje o aktorach I 
twórcach. 


OLD GRINGO *** 
USA 1989. R.: Luis Puenzo. 
Columbia Tristar. 

Nietypowy trójkąt — starzejący się 
pisarz (Gregory Peck), stara panna 
(Jane Fonda) i młody przywódca 
rewolucji (Jimmy Smits) 

Tlem tej historii jest rewolucja w 
Meksyku w 1913 roku, scenariusz 
powstał w oparciu o powieść Car- 
losa Fuentesa, opisującej auten- 
tyczne wydarzenia — pisarz Ambro- 
se Bierce dołączył w 1913 roku do 
ludzi Pancho Vili 

Dodatki * : zwiastun. 


OCZY ANIOŁA ** 
(Angel Eyes). USA 2001 

R.: Luis Mandoki. TVP, Poltel. 
Melodramat. 
Jennifer Lopez 
jako policjant 
ka z Chicago 
zakochana w 
tajemniczym 
przystojniaku 
(James Cavie- 
zel), który stra- 





cil rodzinę w wypadku samochod. 
wym, Cklwe, ale J.Lo. ratuje sylu- 

ację swym wdziękiem. 

Dodatki * : informacje o aktorach i 
twórcach. 


POWRÓT ROBIN HOODA %%:% 
(Robin and Marian). Wielka Brytania 
1876. R.: Richard Lester. Columbia 
Tistar. 
Zaskakująca, 
nostalgiczno- 
-gorzka wersja 
popularnej le- 
gendy. Po la- 
tach wygnania 
starzejący się 
Robin Hood 
wraca do Sherwood i odnajduje 
ukochaną Marian w klasztorze. 
Świetne aktorstwo Seana Connery 
(Robin Hood), Roberta Shawa 
(szeryf z Nottingham) i Audrey 
Hepburn (Marian). 





PODWÓJNE ŻYCIE %%% 
(Auggie Rose/Beyond Suspicion). 
USA 2000. R. Matthew Tabak. 

TVP, Poltel. 

Dramat obyczajowy. Wzięty agent 
ubezpieczeniowy jest świadkiem 
śmierci mężczyzny, który dopiero 
wyszedł z więzienia po 20 latach 
odsiadki. Przyjmuje jego tożsamość 
i spotyka się z kobietą, z którą 
zmarły korespondował. Znakomity 
duet Jeff Godlblum-Anne Heche. 
Dodatki *: informacje o aktorach 

i twórcach. 





STAWKA WIĘKSZA NIŻ ŻYCIE 
kkk 

Polska 1967. R.: Janusz Morgen- 
tern, Andrzej Konie. TVP. 





PÓŁPRZEWODNIK: 


Czwarta już plyta z seri. Odcinki 
18-16: „Bez instrukcji” (J-23 traci 
kontakt z centralą), „Edyta” (z pa. 
miętną kwestią Emila Karewicza 

- „Zdradziła trzecią Rzeszę”), 





„Obiężenie” i „Akcja »Liść dębuw”. 
Dodatki *: informacje o aktorach 
i twórcach. 


WOJNA W ALGIERZE *** 
(Lost Command). USA 1966. 
Mark Robson. Columbia Tistar 
Anthony Quinn 
jako algierski 
bohater, tum 
gwiazd w ro 
lach drugopla- 
nowych (min. 
Alain Delon, 
George Segal, 
Claudia Cardi- 
nale), a w tle wojna francusko-al- 
gierska. Kawałek solidnego kina. 





ZDOLANDER %%% 
USA 2001. R.: Ben Stiler. IT. 

Nie należę do wielbicielek Bena Sti- 
lera, bo rzadko kiedy mnie śmieszy. 
Jednak w roli Dereka Zoolandera, 
próżnego i głupawego modela, wy- 
raźnie się odnalazł i miewa przebły- 
ski komediowego talentu. Sam film 
to zjadliwa i miejscami calkiem za- 
bawna satyra na świat mody. 
Dodatki (z polskimi napisami) **** : 
Gwiazdą ich wszystkich jest oczywi- 
ście Ben Stier, Możecie więc obej- 
rzeć film z komentarzem Bena Stile- 








ra oraz pozostających w jego cieniu 
dwóch scenarzystów. Jest też ze- 
staw dziesięciu niewykorzystanych 
cen (wszystkie opatrzone komenta- 
rzem Stilera). Są trzy wywiady z 
udzialem Siillera i Zoolandera (któ- 
rzy ciągle sobie dogryzają), stylizo- 
wane na produkcje dla MTV filmiki o 
domu Zoolandera, jego zaintereso- 
waniach i przygotowaniach do wy- 
stępów na pokazach mody, oraz se- 
nia niepoważnych wypowiedzi Z00- 
landera na tak poważne tematy jak 
rasizm, globalizacja i edukacja. Na 
płycie znajdziecie także „VH1 Fa- 
shion Awards" (Zoolander jako zwy- 
cięzca dwóch kolejnych edycji, al- 
ternatywną końcówkę oraz montaż 
tzw. outtakes — zmarnowanych lub 
nieudanych ujęć z filmu. 


ŻONA RZEŹNIKA kkk 
(The Butcher's Wife). USA 1991. 

R.: Tey Hu- 
ghes. IT. 
Dowcipna ko- 
media roman- 
tyczna, wyko- 
rzystująca 
motyw ściera- 
nia się, ale i 
przyciągania 
się przeciwieństw. Romantyczną 
parę tworzą tajemnicza piękność o 
darze jasnowidzenia (ufarbowana 
na blond Demi Moore) i pragma- 
tyczny psychiatra (Jeff Daniels) 
Dodatki * : Tylko zwiastun. 


Faedika 


WSPÓLNIE Z WARNER BROS. POLAND OGŁASZAMY 


KONKURS 


Komu i dlaczego przyłożył George Clooney na planie „Złota pustyni”? 
Napisz, a możesz wygrać odtwarzacz DVD z zestawem płyt DVD. 
Do wygrania też 20 najnowszych płyt DVD. 

Na odpowiedzi czekamy pod adresem: konkursdvdefilm.com.pl 
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PÓŁPRZEWODNIK: 


MĘSKA SPRAWA +++» 


Dramat, 26' i 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 
N iespodziewanie ten krótki, dyplomowy film Sławomira Fabickiego stał się najsłynniejszą pol-. 








ską produkcją ostatnich miesięcy. Zdobył cały wór festiwalowych nagród, nominacje do Feli- 
ksa i do Oscara. I natchnął nas wiarą, że młodzi w polskim kinie jeszcze pokażą... Podziwu 
godna jest przede wszystkim równowaga, jaką udało się zachować twórcom, między brutalnym natu- 
ralizmem tła a subtelnym portretem psychologicznym 13-letniego chłopca maltretowanego przez ojca 
ityranizowanego przez nauczyciela wuefu. Sepiowe zdjęcia Bogumiła Godfrejowa pokazują świat po- 





zbawiony barw, ale przecież nie piękna — stłamszonego, zdegradowanego, ignorowanego. 

Nie byłoby jednak tego filmu, gdyby nie rewelacyjny Bartosz Idczak w roli głównej. Ten chłopak 
ę skojarzenia z małoletnim Jean-Pierre'em 
„Męskiej sprawy” jest inny niż otoczenie — delikatniej-. 





ma urodę, wrażliwi 





szy, ładniejszy — tym sil 
ciaki są świetne i autentyczne. 


raz świata, w którym agresj 





ść i talent — automatycznie nasuwają mi 
Lóaudem z „Czterystu batów” Truffauta. Bohat 
przeżywamy jego „mały dramat”. Zresztą, u Fabickiego ws 
Na tle ich „naturalności” aż za bardzo widać, że dorośli aktorzy grają 

Fabicki nie ogranicza się do opisu pewnej patologii. Z jego filmu wynika dużo więcej. To ob- 
ę normą, rozprzestrzeniają się z szybkością zarazy. 
Jednostki — choćby z racji swej pozycji społecznej — słabsze nie mają już dokąd uciekać. , 
Polska 2001. R.: Sławomir Fabicki. W.: Bartosz Idczak, Mariusz Jakus, Marek Bielecki, Katarzy- 


i obojętność stały 











na Bargiełowska, Tomasz Holiński. Kino Świat. 


MISTRZ PRZEKRĘTU *** 
Sensacyjny, 98' 

Drobny oszust zaczyna interesy z 
królem przekrętów, a jednocześnie 
romansuje z jego kochanką. Oczy- 
wiście ładuje się w tarapaty Intryga 
niczym zaskoczyć nie może, ale ta- 
kie firmy zazwyczaj trzymają się na 
obsadzie, a ta jest calkiem, cał- 
kiem. Julia Ormond ze swoich ról 
wyciska, co się 
da. Ed Hans 
to mistrz aktor- 
skiego mini- 
malizmu. Nie 
przesadzając z 
ekspresją, po- 
trafi odmalo- 
wać całą ga- 
mę uczuć i 
emocji. Tylko Vince Vaughn rozcza- 
rowuje. Znowu nie przełamał drew- 
nianego sposobu gry. Ale od takie- 
go przystojniaka pewnie nikt nie 
wymaga aktorskiego kunsztu. (EC) 
The Prime Gig. USA 2000. R.: Grego- 
1y Moser. W.: Vince Vaughn, Julia 
Ormond, Ed Hamis, Rory Cochrane, 
Stephen Tobolowsky. IT. 











MC HAMMER. 
PRAWDZIWA HISTORIA ** 
Muzyczny, 82" 

Trudno spodziewać się dobrej bio- 
grafii gwiazdy, gdy ta gwiazda jest 
współproducentem filmu. Mamy 
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więc ulukrowany portret murzyń- 
skiego pastora, który wiedziony 
szlachetnymi intencjami zamienia 
ambonę na 
scenę koncer- 
tową i popada 
we władzę ma- 
mony. Zanie- 
dbuje swoje 
owieczki, które 
powinien był 
karmić przede 
wszystkim do- 
brym słowem. W porę jednak przy- 
chodzi opamiętanie. Ten flm ma 
niewiele wspólnego z prawdziwym 
życiem, służy karierze idola (dla 
wielu autora jednego przeboju) i 
przypomina o jego istnieniu. (808) 
Too Legit: The MC Hammer Story. 
USA 2001. R.: Artie Mandelberg. W.: 
Romany Maleo, Tangi Miler, Jesse 
„Adams, Tony Norris. ITI 


DET" 


OSTATNI BASTION *** 
Sensacyjny, 130' 

Dramat więzienny z dawką amery- 
kańskiego hurrapatriotyzmu. Sady- 
styczny dyrektor wojskowego wię. 
zienia kontra szlachetny skazaniec 
(trafi za kratki za błąd, który kosz- 
towat życie podwładnych). Taki 
schemat wymusza aktorski pojedy- 
nek. Z przykrością donoszę, że w 
tym pojedynku klęskę poniósł Ro- 
bert Redford. W „Ostatnim bastio- 








ystkie dzie- 


nie” zagrał pomnik, a przyznacie, 
że z pomnikiem trudno sympatyzo. 
wać i nie da się mu kibicować. 
Pompatycznie się nadyma, aniel- 
sko uśmiecha, jest pelen godno- 
ści, a jednocześnie bezbarwny, a 
chwilami wręcz 
komiczny. Nie- 
jako więc z 
przymusu kibi- 
cujemy czarne- 
mu charaktero- 
wi, którego z 
nerwem zagrał 
spec od ekra 
nowych tajda- 
ków — James Gandolfi, czyli To- 
ny, głowa rodziny Soprano. (EC) 
The Last Castle. USA 2001. R.: Rod 
Lurie. W. Robert Redford, James 
Gandolfini, Mark Ruffalo, Delroy 
Lindo, Steve Burton. Imperial. 


STRAŻNIK ** 
Thriller, 89* 

Thriler „na styku kultur, Siią 
sprawczą suspensu jest tu uwolnio- 
ny w Iranie i przeniesiony do USA 
bóg zla Thelal. W aferę zamieszani 
są: dziecko, które ma stoczyć poje- 
dynek ze ziem, i policjant, któremu 
przeznaczone jest chronić niezwy- 
ke dziecko. Film Terlesky'ego trzy- 
ma w napięciu, ale gubi się w nie- 
konsekwencjach. m bliżej finalu, 
tym gorzej. Kto zwyciężył, kogo 
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pokonano — nawet po obejrzeniu 
trudno zgadnąć. 
Guardian. USA 2000. 
sky. W.: Mario Van Peebles, James 
Remar, Stacy Oversier, Daniel Hugh 
Kelly, lce-T. TI 





VIDOCG *sekk 
Kostiumowo-5ensacyjny, 100' 
Francuska odpowiedź na holly- 
woodzkie, przełaciowane efektami 
specjalnymi superprodukcje. Efek- 
tów w „Vidocqu” nie brak, ale jest 
także kulturowy kontekst: odwoła- 
nia do „Nędz- 
ników” Victora 
Hugo i do 
„Upiora w ope- 
rze” Gastona 
Leroux. Obraz 
Paryża w 
przededniu re- 
wolucji ipco- 
wej z 1830 ro- 
ku jest lak sugestywny, że magia ki- 
na działa ze zdwojoną mocą, Wizu- 
alny przepych spycha jednak na 
bok sensacyjną intrygę, a przecież 
idocq" to przede wszystkim kry- 
minat w kostiumie retro. Po śmierci 
Vidocqa, słynnego detektywa, jego 
biograf odtwarza szczegóły jego 
ostatniego śledztwa. 
Vidocą. Francja 2001. 
Górard Depardieu, Gullaume Canet, 
Inós Sastre. Vision. 








KOBIETA Z PROWINCJI 
Wtorek, 16 VII, 20.00 

Film Andrzeja Barańskiego można 
zarekomendować tak: jeśli chcecie 
oglądać zwykłą, widowiskową histo- 
rię, jaką możecie znaleźć wszędzie, 
to zmieńcie kanal. Bo „Kobieta z pro 
wincji" to inne kino. Oryginalne i zna- 
komite. Wzrusza i daje poczucie glę- 
bokiej prawdy. Stopniowo angażuje 
widza w opowieść pozornie pozba- 
wioną filmowych powabów. Ale wy- 
starczy trochę cierpliwości, by pod- 
dać się emocjonalnej fali filmu. Ekra. 
nowe losy tytułowej „kobiety z pro- 





Ewa Dalkowska 


wincji', Andzi, obejmują kilkadziesiąt 
lat jej życia. Barański zrezygnował z 
chronologicznej narracji. Widzimy 

więc życie Andzi jakby od wewnątrz. 





Przez sytuacje, które najwięcej mó- 
wią o jej doświadczeniach i intym- 
nym świecie. Zaradna i praktyczna 
Andzia, która po śmierci pierwszego 
męża przez wiele lat ciążko walczyła 
0 przyszłość dwójki dzieci, nie bylaby 
postacią godną filmowej opowieści, 
gdyby nie jej sila wewnętrzna, po- 
zwalająca przezwyciężać niepowo- 
dzenia i cieszyć się życiem. Barański 
nie jest sędzią oceniającym wybory 
dokonane przez Andzię. Szczerość 

i prostota wyrazu pozwalają każdemu 
widzowi odnależć siebie 

w tym obrazie życia pelne- 
go moralnych komplikacji. 
Niepostrzeżenie „prowin- 
ojonalna historia” staje się 
uniwersalną opowieścią 

o sensie istnienia, o odpo- 
wiedzialności i nadziei 

A kapitana kreacja 

Ewy Dalkowskiej, którą 
oglądamy we wszystkich 
etapach zmagań bohater 
ki, to jedna z najciekaw- 
szych ról kobiecych 

w powojennym polskim kinie. (KD) 
Polska 1985. 104. R.: Andrzej Barań- 
ski. W.: Ewa Dalkowska, Ryszarda Ha- 
nin, Aleksander Fogiel, Bożena Dykiel. 


JOANNA D'ARG 


Czwartek, 25 VII, 21.00 


gwiazd w głównych rolach, 500 osób w zespole aktorskim, nieprzebrane tłumy statystów w 
scenach bałalistycznych. Ale najważniejszym powodem ogromnego zainteresowania była 





bohaterka, Joanna d 


gc. To wszak jedna z najbardziej intrygujący 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
T: był jeden z najbardziej oczekiwanych filmów ostatnich lat. Wrażenie robiły nazwiska 





ch postaci historycznych, wielki 


PÓŁPRZEWODNIK: 


KALIFORNIA 

| Środa, za VII, 20.00 
To przykład, jak można efektownie 
inteligentnie bawić się popularnymi 
gatunkami i konwencjami firmowymi. 
„Kaliomia” jest ciekawym połącze- 


Brad Pitt 


niem filmu drogi i trilera. Tym 
ciekawszym, że autorzy odwracają 
schematy. Główna postać filmu, 
pisarz Brian (David Duchowny). 
interesuje się zjawiskiem seryjnych 
morderstw. Jest przekonany, że ich 
sprawcy, jako zdemoralizowani przez 
społeczeństwo lub po prostu chorzy, 
nie są odpowiedzialni za swe czyny. 
Wraz ze swą towarzyszką Came (Mi- 
chelle Forbes) wyrusza w drogę do 
miejsc głośnych zabójstw. Już punkt 
wyjścia fabuły jestthrilerowy i zara 





K 
zem przewrotnie ironiczny. Bohater 
kusi zło i wiemy, że prędzej czy póź 
niej je spotka. Na razie, z głową pelną 
utrwalonych przekonań, liczy na 
krociowy zarobek na sen- 
sacyjnej tematyce. Gdy 
Brian i Canie zabierają 
przypadkowo poznaną pa- 
rę, Earlyego (Brad Pit) i 
Adelę (Juliette Lewis), tem- 
peratura opowieści gwał 
townie rośnie. Opisując, co 
wynikło ze spotkania spe- 
cjalsty od morderców z 
prawdziwym zabójcą, reży- 
ser z niezwykłą sprawmo- 
ścią balansuje między po- 
wagą i napięciem a drwiną 
z bohatera. Jego stereotypy w myśle- 
niu o najgroźniejszych przestępcach 
zostaną ośmieszone, ale... więcej o 
akcji powiedzieć nie możemy. Nawią: 
zując do teorii Briana, reżyser zauwa” 
ża, że mentalnie pisarz i morderca nie 
są od siebie zbył odlegii. Ten drugi 
nie uznaje żadnych barier, zaś Brian 
wybiera drogę „na skróty” do sławy 

i dobrobytu. Brzmito gorzko. (KD) 
USA 1903. 118. R.: Dominic Sena. 

W.: David Duchovny, Brad Pit, Juliette 
Lewis, Michelle Forbes. 





Redakcja nie odpowiada za ewentualne zmiany w programie 


mit religii i kultury. Począwszy od wspaniałego filmu Carla Theodora Dreyera „Męczeństwo Joan- 
ny d'Arc" (1928), każdy następny poświęcony bohaterce Francji przykuwał uwagę kinomanów. 

Luc Besson nie postawił pomnika nastoletniej córce wieśniaka z Domremy, która wkroczy- 
ła na wielką scenę Historii, usłyszawszy „głosy” wzywające ją do wybawienia Francji. Postać boha- 
teki, choć niekonsekwentnie, ukazana zostala z wielką sugestywnością. Besson przedstawia cha- 
ryzmę Joanny, jej zdolność budzenia patriotycznego zapału, a także odwagę i godność podczas wy- 
toczonego jej procesu. Jednocześnie z dystansem traktuje jej mistyczne doznania, gubiąc się w in- 
terpretacji fenomenu Dziewicy Orleańskiej. Z właściwą sobie intuicją wybrał jednak wykonawczy- 
nię głównej roli. Milla Jovovich okazała się rewelacyjną Joanną. Dała bohaterce szczerość i prosto- 
tę, urodę, żarliwość i rys wielkiej indywidualności, Imponuje aktorska dojrzałość Jovovich, która 
zmierzyła się z rolą niepozwalającą na poprawność. Tu albo się wygrywa, albo ponosi klęskę. Choć 
film Bessona zrobiony został z niebywałym rozmachem, to reżyser nie epatuje nas fotogenicznym 
okrucieństwem wojny. Przeciwnie, w jego obrazach jest szczera gorycz i ból. Szkoda tylko, że w „Jo- 
annie d'Arc" jego pasja i mądrość sąsiaduje chwilami z efekciarstwem. , 
Joanna d'Arc. Francja-Wielka Brytania 1999. 160. R.: Luc Besson. Wyk.: Milla Jovovich, 
John Malkovich, Faye Dunaway, Tchóky Karyo. 
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PÓŁPRZEWODNIK: | Mzyva 


WŁADYSŁAW SZPILMAN 
PIANISTA. PORTRET MUZYCZNY ****** 


PAWEŁ SZTOMPKE 
Na „Poanistę” Romena Polańskiego musimy jeszcze poczekać, Ale już teraz warto przygotować się, przynajmniej muzycz 
nie, na spotkanie z fascynującą postacią Władysława Szpilmana — pianisty, kompozytora, dyrektora Polskiego Radia. Czło- 
wieka, który miał ogromny wpływ na powojenną polską scenę muzyczną i firmową, Tak, również filmową. Choć dła kina 
skomponował niewiele — zaledwie kika lustracji dla fabuiy („Wrzos', „Doktor Murek „Zadzwońcie do mojej mamy”) i da- 
kumentu, to jednak był autorem największego przeboju muzycznego w historii naszej kinematografi. Napisał bowiem 
dźwiękowy sygnał Polskiej Kroniki Filmowej. Jak wspomina syn pianisty — Andrzej, ten sygnał miał mieć polski charakter: 
1 zwięzłą formę. Z trzech propozycji cjca wybrano jedną. która stała się symbolem powojennego seansu filmowego. 
A album, który Państwu polecam, to aż pięciopłytowy wspaniale wydany zestaw, zawierający fragmenty twórczości 
kompozytorskiej i wykonawczej Szpilmana. Genialnego muzyka, artysty, który z równym powodzeniem grał w wielkich 
salach koncertowych muzykę klasyczną, był autorem poważnych dzieł orkiestrowych i niezrównanym 
kompozytorem szlagierów rozrywkowych, piosenek, które nuciła cała polska. Są tu więc 
nagrania najsłynniejszego polskiego zespołu kameralnego Kwintetu Warszawskiego, duetu 
|. Bronisław Gimpel — Władysław Szpilman, jego własnych dzieł orkiestrowych i nagrań so- 
lonych. Jest wreszcie wybór kikunastu piosenek. z tysiąca, które napisał w latach pięćdzie- 
siątych i sześćdziesiątych. 
Kiedy na nasze ekrany wejdzie film Romana Polańskiego, muzyczna twórczość Szpilmana stanie 
Się zepewne mniej istotna. Fascynować nas będą natomiast losy jego życia i cudowne ocalenie. 
Stąd myślę, że warto na letnie wakacje wybrać się z tym albumem, Znajduje się tu około 5 godzin 
muzyki, tak różnej itak znakomitej że każdy znajdzie coś dla siebie. No i jest oczywiście Nocturn 

























ET. THE 20TH ANNIVERSARY **k*** 
To było dwadzieścia lat temu. W czerwcu 1982 
roku Spielberg pokazał swój nowy film. W hi- 
storii kina stał się jednym z najważniejszych 
Obrazów dla dzieci. Na E.T. wychowało się ca- 
le ostatnie, przedkomputerowe pokolenie dzi- 
siejszych trzydzie- 
stolatków. E.T. był 
czymś więcej niż tyl- 
ko filmem. By! mani- 
testem dobroci, bez- 
bronności, miłości do 
bliźnich. Był filmem, 
który wzruszal, ale i 
inspirował. Pamiętam 
całą serię nagrań powstałych pod wpły- 
wem postaci nakreślonej przez Spielberga. 
Jednym z największych admiratorów filmu był 
Michael Jackson, który podobno posiadał wła- 
sną kopię filmu i widział go 50 razy. Nagrał 
również płytę inspirowaną postacią Pucka. 
Dziś po latach, ponownie na ekranach świata i 
u nas pojawi! się tajemniczy gość z kosmosu. 
Nawet gdyby Spielbergowi nie udało się po- 
rwać dzisiejszych wyznawców pokómonów, to 
dobrze się stało, iż przypomniana została po- 
stać E.T. Dzięki niej możemy posłuchać rów- 
nież tamtej muzyki, brzmiącej w filmie. To bar- 
dzo bogata, rozłożysta, romantyczna partytura 
Johna Wiliamsa. W powodzi symfonicznej 
maestri, coraz to nowych tematów, drama- 
tycznych spięć i powrotów do najspokojniej- 
szych, wielominutowych, typowo ilustracyj- 
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nych sekwencji, jest i ten sześcionutowy ta- 
jemniczy motyw symbolizujący pojawienie się 
naszego bohatera z kosmosu. Naprawdę, ge- 
nialna muzyczna myśl, w sposób mistrzowski 
wpisana w filmową opowieść Spielberga. 


ULTIMATE X sek 
Filmy traktujące o sportach ekstremalnych wy- 
magają ekstremalnej muzyki. Kompozycje 
grupy Third Strike, bez wątpienia zasługują na 
to miano. Na płycie „Lost Angel" znajdziemy 
dwanaście kawalków utrzymanych w konwen- 
cji klasyków ostrego grania. Trzy z nich znala- 
zły się w filmie „Ultimate X”. Jeżeli lubicie po- 
nure harmonie Bio- 
= hazardu, energię za- 
== wartą w przekazie 
f Z zespołu Rage Aga- 
s inst the Machine al- 
Ę bo szalejecie słucha- 
( jąc Metalliki, to ta 
płyta jest dla was. 
w Panowie z Third Sti- 
ke nie wymyślii nic nowego. I bar- 
dzo dobrze. Grają szybko, mocno i świetnie 
technicznie. Tego właśnie oczekują od muzyki 
fani deskorolek, rowerów BMK i skoków bun- 
gee. Na krążku nie zabrakło także kilku po- 
prawnych ballad, nadających się w sam raz na 
przerwy między karkolomnymi ewolucjami i le- 
czeniem poobdzieranych kończyn. Przestrze- 
gamy: nie są to przezroczyste melodyjki grane 
do kotleta, tylko kawał prawdziwego, soczy- 





cis moll Fryderyka Chopina, który stał się kanwą muzyczną opowieści filmowej Polańskiego. 


stego hard core'u — tylko dla twardzieli, kocha- 
jących wysoki poziom adrenaliny. (MAS) 


ABOUT A BOY *kkx* 
Kolejna komedia z uroczym Hugh Grantem? 
To ponad moje sily. Ale jak tylko będę miał 
okazję, to natychmiast popędzę do kina zoba- 
czyć film „Był sobie chlopiec”. A to ze wzglę- 
du na świetną muzykę skomponowaną do 
niego przez grupę Bedly Drawn Boy. Daw- 
no już nie miałem okazji słuchać czegoś tak 
melodyjnego i wspaniale świeżego. Cała płyta 
oparta jest na fircie z latami siedemdziesiąty- 
mi. Dużo akustycznej gitary, fortepianu i zmy- 
słowego głosu Damona Gougha. Chwilami 
słychać też elektroniczną perkusję, która w 
połączeniu ze słonecznymi chwytami rodem 
z Beatlesów tworzy naprawdę przedziwnie 
piękną kombinację. Może dlatego muzyka 
Bedly Drawn Boy chwilami bardzo przypomi- 
na poczynania Bec- 
| ii ka czy Radiohead, a 
L. NARZ 
kól nurtu nowej, pro- 
ZABKI gresywnej elektroniki 
| og IWN (weźmy choćby 
Y utwór „Faltimey” 
żk Wszystko jest tu jedi- 
| nak bardzo przemy- 
ślane. Nie ma męczącego natłoku 
instrumentów i powikłanych aranżacji, Prosta 


muzyka zagrana w prosty sposób. Idealna na 
randki i wakacyjne szlaki. (MAS) 


POT MAREK ZAWADZKI 
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FILMOWA 
PRZEGLĄDARKA 


Wskakujemy do sieci, aby pogłębić 
w niej naszą wiedzę o najnowszych 
przebojach. | nie tylko. 

opracowała KATARZYNA JAKUBOWSKA 




















ht: /wwwi.moi 
Pod tym adresem znajdziecie 
Moniki Bellucci, czyli mnósi 
można poczatować na zada 
nie ma tam mic więcej. Może polscy fani okażą 
się lepsi od włoskich? 





żowy fanklub 
ób, 2 którymi 
emat. Niestety, 

















Asterix I Obelix mają swoich wielbicieli, ale każdy, 
kto wejdzie na tę stronę, może być lekko zaskoczo: 
ny jel ubogą tre 
marańczu elementów graficznych na czarnym te i 
oczywiście niepotrzebne momentami przeładowa: 
nie. Zaznaczmy jednak, że im dalej, tym lepiej 
Radzimy się nie zrażać 





Drażni kontrast: ciemnego po- 








meme 
EF | ob szpeRaczy 

Ę — zagodki i quizy Fmowe, kształ 
EH] icowtow 








— wpadki i błędy filmowe skrzętnie wyno. 
osyywane, polecane zwłaszcza wszystkim 
elbicielom „Dyrdymałów 








nteresujesz się jekimó aktorem lub ak: 
torką? Chciałbyś coś więcej o nich wie. 
dzieć? Porozmawiać z fanami z calego kra 
iu? To właśnie miejsce dla Ciebie — wejdż | 
wyszukaj fanklub swojego filmowego idola. 

















home.html 
Olcj "na filmu „Scooby-Doo' zrobiona 
przez wytwórnię Hanna Barbera po to, by 
każdy z nas mógł odkryć w sobie dziecko, | 
jeśli Wam się to nie uda, czytając w 
słuchując soundtracku czy przygląda 
jąc się wnikliwie wszystkim b 
już na pewno porwie Was zabi 
flashowa la trzeba dodać, że gry 
służbie marketingu i reklamy internetowej to 
standard, do którego twórcy polskich wit 
dopiera dążąj 






idorno- 




























INTERNETOWE NOWOŚCI 


Nowa strona Vision, uporządkowana, z 
bieżącymi informacjami, pakietem zdjęć 
i zwiastunów do filmów, a także powia- 
damiaczem dla wszystkich (zwłaszcza zaj 
dziennikarzy) o nowościach. 





Polska strona poświęcona nieśmiertelnemu serialowi 
Z archiwum X" - mimo że twórcy umieścili informa- 
cję o jej ciągłym rozbudowywaniu, to już teraz wierni 
oglądacze mogą znależć mnóstwo ciekawostek 
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FANATYK 

Po obejrzeniu „Fanatyka” wyszłam z kina pelna 
spokoju, z uczuciem spełnienia estetycznego i 
komfortu. Był to film o człowieku, jednym z pier 
szych naprawdę istniejących, a nie wykreowanych 
przez nieszczerego aktora i nieżyciowego scena- 
rzystę. Film ten zamyka się w obręcz, która nie 
daje perspektyw na rozwój poza wyznaczony nam 
(przez rodziców, geny, środowisko, religie] kieru- 





GWIEZDNE WOJNY - TAK 
Zaczęło się jak powinno: „Dawno temu. w 
odległej galaktyce”, te słowa, umieszczane 
na początku każdej części, przenoszą wi- 
dza w sam środek zawieszonego w cza 
sie mitu. Mitu, gdzie dobro jest dobrem, 
zło — złem, a szlachetny rycerz zawsze 
zdobędzie swoją księżniczkę. W nawych 
„Gwiezdnych wojnach Anakin ma uśmiech 
i spojrzenie „złego chłopca” tczyli to, co 
tygryski lubią najbardziej] i cały miota się 
w niejednoznacznościach. Od zagubionego 
chłopca po ambitnego wojownika 

Ogólnie rzecz biorąc „Atak klanów" (mimo 
niefortunnego tytułu jest o niebo lepszy 
niż „Mroczne widmo”. Niezły aktorska lto 
dobrze, że Anskina zagrał nieznany aktor 
tak wcześniej było z Lukiem), z pięknymi 


widokami odległych planet, wspaniałą mu. 
zyką Johna Wiliamsa, Z mnóstwem od 
niesień do poprzedniej sagi, małych 
smaczków jak chłopięcy Bobby Fett. Jest 
10 też fim intertekstualny — kojarzy się z 
Gladiatorem i filmami o Wietnamie. 
Mnie. jeszcze sceny ucieczki na taśmie 
produkcyjnej nakładały się na te z „Ucieka: 
jących kurczaków” (choć pewnie nie po 
wmnyl. Zresztą ta scena zrobiona jest 
perfidnie, byłam przekonana, że wtedy 
Anakin straci rękę, Dostałam też to, na 
©0 czekalam od lat — walczącego Yodę. | 
jest na co popatrzeć. Choćby dla tej sce. 
my warto wybrać się do kina. Film jednak 
pozostawia uczucie niedosytu. Może dla 
tego, że brakuje mu humoru poprzednich 





ROZWIĄZANIE KONKURSU STAR WARS: 

George Lucas wyreżyserował trzy części gwiezdnej 
sagi („Gwiezdne wojny”, „Gwiezdne wojny: 
część | - Mroczne widmo”, „Gwiezdne wojny: 

część Il - Atak klonów”). 

PŁYTY CD Z MUZYKĄ OTRZYMUJĄ: 

Anna Kurek, Brzeg; Danuta Olczak, Łódź; Anna Krause, Gdańsk; Renata 
Soboń, Sulechów; Anna Piotrowska, Kraków; Katarzyna Gudasz, Łódź; Ja- 
rosław Zienkiewicz, Rutki; Tomasz Wyrzykowski, Wrocław; Julian lliew, Kra- 
ków; Joanna Wachowiak, Czarnków; Krzysztof Ościłowski, Białystok; 
Agnieszka Sowińska, Kalisz; Krzysztof Sulżycki, Bydgoszcz: Tamara Kazi- 
mierczak, Ciechocinek; Ewelina Kubasik, Jarocin; Natalia Cypryjanik, Elbląg; 
Agnieszka Oleksa, Kielce; Juliusz Przasnyski, Elbląg; Grzegorz Augustyński, 
Sandomierz; Maciek Łazowski, Bytom. 
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nek. Denny uciekał od swojej przynależności naro- 
dowej, ponieważ nia mógł zaakceptować pasywno- 
ści swoich pobratymców wobec nienawiści i 
krzywd, które ich dotykały, nie umiał zgodzić się na 
ich uległość wobec czasem wręcz absurdalnych 
poleceń i nakazów religjnych, na ich ucieczkę 
przed konfrontacją, sam więc ucieka w nienawiść. 
Nie chcąc być ofiarą, staje się katem. Przed swo- 
ja żydowskością chowa się za faszyzmem i sady- 
zmem. Odkrywa, że tak krytykowane przez niego 
bezwarunkowe podążanie za ideą jest również 
udziałem skinheadów, którzy tak naprawdę nie 
wiedzą, czego, kogo nienawidzą. Tak jak wcześniej 
był otoczony wiarą dla wiary, tak teraz wokół niego 
jest tjko nienawiść dla nienawiści. Danny mówi a 
masochistycznym dążeniu Żydów do samounice- 
stwienia, stania się nicością (zerem?), co jest da 
nich zbawieniem. On sam decydije się zginąć w 
synagodze (w czasie modlitwy), od wybuchu wła- 
snoręcznie podłożonej bomby. Nigdy nie zszedł on 
z drogi przeznaczonej mu jako Żydowi 


GWIEZDNE WOJNY —- NIE 
Na „Atak klonów” poszłam z sercem przepelnio- 
nym nadzieją. Uwielbiam IV, V i VI epizod, a 
Mroczne widmo” uznałam za jednorazową po 
rażkę. Nadzieja, niestety, okazeła się płonną. W 
tym filmie. nie było ani krzty gwiezdnej niezwy 
kości i nawet „Niech Moc będzie z tobąt” brzeni 
jekoś pospolicie. Do zaakceptowanie są jednak: 
polityczne wątki, ale tyko dlatego, by „Gwiezdne 
wojny” ułożyły się w logiczną całość. Reszta to 
koszmar: Najgorsze jest to, że „Atak..” jest ni 
jekim złepkiem wszystkiego. Proszę sobie poob- 
serwować: Koloseum (arena na Tatooine), re: 
klamy alpejskiej czekolady (pejzaże Naboo), ko- 
palnia niczym z „Indiany Jonesa” (tatooińska fa 
brykal, odwet godny Seagala (Anakin i Ludzie 
Pustyni, ulice z „Piątego elementu" (Coru 
scant), robale z „Matnksa” (jadowite pędraki w 
sypialni Padmej, „Obcy” (głowa potwora ataku- 
jąca Obi-Wana itd. I czy George Lucas myśli 
że bezmyślne poczynania Anekina i wszędoby|- 
skie komputerowe wytwory zastąpią charyzmę. 
Luke'a i Lei i uraczy humor Hana Solo?! 
Barbara Piotrowska, Bydgoszcz 





Ola Krawczyk, Łódź 





części, może dlatego, że namiętność mię 
dzy Padme i Anakinem nie zegotowałaby 
szkłanki wody I nie umywa się do elek: 
tryczności między Leią a Hanem Solo, Mi 
"mo wszystko magia ciągie działa 

Małgorzata Gierasimiuk, Bytom 





ROZWIĄZANIE KONKURSU Z MATHIEU KASSOVITZEM: 
1) Lancóme, 2] „Amelia”. 

NAGRODY OTRZYMUJĄ: Krzysztof Spyra, Suszec; Arkadiusz Sienkiewicz, 
Suwałki; Anka Mrówczyńska, Bielsko-Biała. 


ROZWIĄZANIE KONKURSU „DZIEWCZYNA NA 
URODZINY”: 1) „Plac Waszyngtona”, 2) „Portret damy”. 
Zestawy do nauki „Sita” otrzymują: Jolanta Maciuch, Dobrodzień; 

Rafał Kubiak, Solec Kujawski. 

Kasety VHS z filmami otrzymują: Ola Stańczyk, Piotrków Tryb.; Joanna Ku- 
ryś, Wągrowiec; Kornelia Krynicka, Wodzisław Śl.; Anna Wójcik, Kobyłka; 
Sywia Lenard, Stargard Szczeciński; Nina Lewczuk, Hajnówka; Małgorzata 
Łukasiak, Wołomin; Rafał Burnat, Lubnów; Ryszard Turek, Nowy Żmigrót 
Jakub Puchan, Międzyrzecz Wikp. 
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MINISTERSTWO SZUKA „ZAGUBIONEGO KINA" 
Autor artykułu „Zagubione kino”, jaki ukazał się w majowym numerze miesięcznika „Film”, mie- 
sza fakty, interpretacje, hipotezy. Powstaje z tego częściowo niejadalny zakalec. „Szczegóły 
(pomysłów ministra kultury — przyp. JKI zna tyłko wiceminister, który strzeże tych tajemnic 
wyjątkowo zazdrośnie”. „Dotychczas wydawało się, że minister popiera projekt ustawy o kie 
matografi autorstwa Krajowej lzby Producentów”, Trudno zrozumieć, co autor ma na myśli 
Fakty są następujące. Do Ministerstwa Kultury wpłynęły dwa konkurencyjne projekty ustawy, 
mające na celu wprowadzenie nowych zasad funkcjonowania kinernetografi Pierwszy z nich 
przygotowany został przez krajową Izbę Producentów Audiowizualnych, drugi przez Stowa- 
rzyszenie Filmowców Polskich 
Obeanie opracowywany jest nowy projekt ustawy o kinematografi, wykorzystujący najcen- 
niejsze rozwiązania zawarte w obu poprzednich projektach. Zakłada on przecie wszystkim 
stworzenie nowoczesnego systemu jej finansowania, zasilanego również z pozabudżetowych 
źródeł. W tych rozwiązaniach ważną rolę penitby Polski Instytut Filmu. Celowość jego powo: 
łania postulują obie organizacje. Wspierałby on debiutantów. umożliwiał realizację drugich 
filmów mładych twórców i pozafabularnych gatunków filmowych (dokument, animacja). Zaj 
mowałby się też promocją filmu polskiego. 
Odnosząc się do kwestii skromnego budżetu, jakim dysponuje w tym roku resort kultury, co 
w swojej wypowiedzi porusza Jacek Bromski — trudno wymagać, by w sytuacji powszech- 
nych oszczędności udało się utrzymać na dotychczasowym poziomie finansowanie produkcji 
filmowej. Zwłeszcza, że budżet kinematografii jest oboiążony zobowiązaniami wobec produ- 
centów wynikającymi z wcześniej podpisanych umów na ponad 10 min, a także podjętymi 
decyzjami ostatniego przewodniczącego nieistniejącego już Komitetu na sumę blisko 6 min 
zl. o tych „drobiazgach” zapominają ci. którzy krytykują istniejącą dzisiaj mizerię finansową. 
Podsyczją w sobie widać złudzenia, że można zjeść ciastko i mieć ciastko równocześnie. 
Przygotowywany projekt ustawy o kinematografii zostanie poddany procedurze akceptacji 
przez kierownictwo ministerstwa w połowie czerwca i następnie przekazany do konsultacji 
środowiskowej. Miejmy nadzieję, że owocnej 

„anna Konieczna 











Dyr. Biura Prasowego Ministerstwa Kultury 
Od redakcji: 

Pani Dyrektor Konieczna miesza w swoim liście informacje, komentarze, wyjaśnieni 
ciemnienia. Powstaje z tego, trzymając się bliskiej Pani Dyrektor metaforyki kulinarnej, inte- 
resująca przystawka. Bo daniem głównym mogłoby być jakieś sprostowanie. Tego nie ma, 
bo Pani Dyrektor najwidoczniej sama nie wie, nad czym pracuje ministerstwo. „Najcenniej- 
sze rozwiązania zawarte w obu projektach”, „stworzenie nowoczesnego systemu finanso- 
wania, zasilanego również z pozabudżetowych źródeł" - świetne, tylko czy mogłaby Pani 
przetłumaczyć to na polski? I wyjaśnić, o co chodzi? Rozumiemy, że wiceminister Skąpski 
strzeże swych tajemnic wyjątkowo zazdrośnie, skoro nie zna ich nawet Pani Dyrektor. Tak 
czy owak życzymy powodzenia na odcinku dalszych, owocnych prac i konsultacji 
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KARIERA NIKOSIA DYZMY 


Osobiście jestem wielkim fa- 
nem serialu „Kariera Nkode- 
ma Dyzmy”, Serial ten widzia- 
lem kikanaście razy, a po- 
wieść Tadeusza Dołęgi-Mos- 
towicza równie głęboko mnie 
zainteresowała. Dlatego też 
na film Jacka Bromskiego 
czekałam z niecierpliwością i 
chyba ze zbyt dużymi wyma- 
ganiami. Film ten obejrzałem 
w pierwszych dniach wyświe- 
tania go w kinach. Z przykro- 
ścią muszę stwierdzić, że po 
wyjściu z kina nie stałem się 
fanem „Nikosia” i raczej nia 
obejrzę go kilkanaście razy 
jak serialu. Jednak nie należy 
porównywać tych dwóch 
dzieł. Po pierwsze Dyzma nie 
jest ten sam. Twórcy „Niko- 
sia” dobrze zrobi, że nie ka- 
zali mierzyć się Cezarowi Pa- 
zurze z Romanem Wihel- 
mim. Bez wątpienia Pazura 
przegrałby w tej walce. Jego 
Dyzma jest zupelnie inny. Nie 
boi się przemawiać i jest 
otwarty na ludzi. Różni się 
też znacznie sposobem bycia 
i zachowaniem. Jednak i on 
nie przoduje w intaiigencji i w 
dobrych manierach. Jednak 
zarówno jeden i drugi potrańi 
zadbać o swoje interesy. Na i 
jeden i drugi ma wielu przyja- 
ciół. Pazura Dyzma ma coś w 
sobie. Mnie jego Dyzma przy- 


padł do gustu. Według mnie 
sama historia człowieka mało 
inteligentnego, niewyksztalco- 
nego, robiącego oszałamiają: 
cą karierę doskonale pasuje 
do każdych czasów, a Jacek 
Bromski uświadamia nam to. 
Jednak nie przemyślał on 
chyba do końca swojej wizji 
współczesnego Dyzrny. Więk- 
szość postaci w „Nikosiu” 
jest ślepo ściągniętych z se- 
rialu, występują jedynie pod 
innymi nazwiskami. Wypadło 
to nie za dobrze. Są one płyt- 
kie i nienaturalne, a ich po- 
glądy niezbyt uwidocznione, 
co powoduje, że są one mało 
interesujące. Nieudana próba 
ukazania obyczajowo-satyry- 
cznego wizerunku polskiego 
Spoleczeństwa. Trudno dopa- 
trzyć się uosobienia dzisiej. 
szych polityków i postaw spo- 
łecznych. W filmie mamy 
wiele ozdób (scena na base- 
nie), z których największą 
jest Ania Przybylska. Duża 
ukłony dla Andrzeja Grabow- 
skiego. Jego postać wywołuje 
naprawdę dużo śmiechu. Mi- 
mmo wszystko nie żałują czasu 
spędzonego w kinie. Myślę. 
że wiele osób chciałoby być 
na miejscu Dyzmy, „bo każdy 
człowiek ma prawo być 
szczęśliwy”. 

Adrian Drzewiecki, Warszawa 
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PRZEGLĄD PRASY BULWAROWEJ 





ie wiem, czy Pań- 
stwo zauważyli, ale 
większość aktorów 
ma hopla na punkcie restauracji. Jak tylko staną 
70. sięsławni i odłożą trochę oszczędności, zaraz kupu- 
ją albo zakładają własną jadłodajnię, Zupełnie tak, ja- 
kby zawsze marzyli o zawodzie restauratora, tylko zło- 
Śliwe koleje losu pchały ich ku tym okropnym wy- 
| słupom przed kamerą. Albo jakby potwierdzeniem 
statusu gwiazdy nie była Złota Kaczka (ostatecznie 
Oscar), tylko wyszynk. 
Niestety, poczciwcy nie mogą poświęcić się 
swej ukochanej profesji z jednego zasadniczego po- 
|| wodu: ledwo jakąś krajpę otworzą, albo sieć nawet, ta 
|| zaraz plajtuje. A jeść coś trzeba — choćby w innych re- 
|| stauracjach. Noi dalejże znowu pacykować się godzi- 
nami, głupawe kostiumy nakładać, do agentow się. 
mizdrzyć, mieczami machać, z obcymi się całować 
- jednym słowem „Syberia pieniędzy i pracy, gdzie wol- 
nych grób” — jak pisał Norwid. 
Nieinaczej zakończył się gastronomiczny zryw Came- 
ron Diaz-0 czym informuje „Na żywo”. Aniołek Charliego na- 
był w Miami Beach chińską restaurację „Bambu”. Niestety, pań- 
stwowi funkcjonariusze nie dali się nacieszyć Diaz wymarzo- 
nym statusem restauratora. „Niedawno popularny lokal odwie- 
dzili kontrolerzy z amerykańskiego sanepidu. I z przerażenia zła- 
pali się za głowę! Pracownicy restauracji złamali wszystkie możli- 
we przepisy sanitarne i przecipożarowe, a tamtejsi kucharze 
w ogóle nie potrafią gotować. Krótko po kontroli »Bambu« za- 
mknięto. Oficjalnie — z powodu remont 
€o prawda, trudno nam zrozumieć, dlaczego w chińskiej 
| knajpie miałoby akurat być czysto, ale może mamy fałszywe wy- 
obrażenie o wschodniej kuchni. W każdym razie współczujemy Ca- 
meron. A gdyby chciała inwestować za granicą — na Dworcu 
Wschodnim w Warszawie jest kilka wietnarnskich budek do wzięcia 
w ajencję. Niezwłocznie wysyłamy jej mailal 
Pozostańmy przy paniach. „Życie na gorąco” 
opisuje mrożący krew w żyłach pojedynek między 
Ursulą Andress i Halle Berry, Oto bowiem obie 
wystąpiły w filmach o przygodach Jamesa Bonda. Pierwsza 
w pierwszym, druga nie w drugim, tylko w ostatnim — tym, co się. 
jeszcze robi. Nie dość, że wystąpiły, to jeszcze oblekly swe ciała 
w prawie identyczne stroje kąpielowe. I obu dynda przy nodze... 
nóż! Noi „świat zaczął porównywać obie piękności”, 
Cóż, nie ma co ukrywać, że Świat to dosyć wiekowa insty- 
tucja, więc nie dziwnego, że stanął po stronie starszej SA 


tak mile dla męskiego oka, są we właściwych rozmiarach. Kusząco 
wcięta talia. Ursula była po prostu uosobieniem kobiecości”. 
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KONTRA PONĘTNY 











POTĘŻNY 


IGOR ZALEWSKI 
A Halle Berry? Tu Świat grymasi. „Nie podoba sii 
męska figura, szerokie jak u zapaśnika ramiona, 

i biodra jak u dziecka, biust potężny. ale nie ponętny”. 

Hm, ze Światem nie ma co się spierać. Tym! | 
bardziej że on lepiej wie, co lubią mężczyźni. Pole- 
mizowanie może wystawić na szwank męskość po- 
lemizującego. Lepiej zatem pokornie przyjąć wer- 
dyki. A zresztą - odróżnienie biustu ponętnego od 
potężnego to doprawdy nie w kij dmuchał. Niec 
się tym zajmują profesjonaliści z „Życia na gorąco”. 

Ale, ale.. Zaraz, chwileczkę! „Gala” ma 
chyba innych profesjonalistow! Tam bowiem 
w zestawieniu pt. „Najpiękniejsze części ciala, 
Show-biznes pod lupą” Halle Berry jest 
zwyciężczynią konkurencji „piękny biust 
i tors”, Wespół z Benjaminem Brattem. 
Jakto zatem rozumieć? 

Chyba że... No tak! Oczy- 
wiście! Męska budowa Halle 77 
Berry, tak celnie wychwycona | 
przez „Na żywo”, dała jej palmę 
pierszeństwa w. dziedzinie ||. 
„tórs”. Zaś najpięknieszy biust 
ma bez wątpienia Benjamin Bratt. 
Tak, teraz Wszystko układa się w lo- |, 






szym ulubionym kącikiem w koloro- | 
wych pismach są fotograficzne migaw- 
ki z salonów elity. Elita — przypomnij 
my — to coś takiego, co zastyga na chwi- 
Ję z kieliszkiem w ręku, by można było jej 
zrobić zdjęcie. Chociaż okazje do zasty- 
gnięcia mogą być i inne: śmierć ojca (to 
najnowszy trend), randka z nowym chło- 
pakiem, machanie do fanów, odbieranie 
nagród, wręczanie nagród itd., itp. 

Oto zatem kilka takich, zaczerp- 
niętych z „Gali”, podpisów pod zastygnię- „| 
ciami (w nawiasie nasz opis zastygniętego). | 
„Subtelna Anna Korcz — szefowa silnej fun- 
dacji »Stop przemocy” (Anna Korcz w po- | 
zie pilkarza stojącego w murze podczas wy- 
konywania rzutu wolnego). „Piękne panie 
podziwiali piękni panowie: Piotr Gembarowski i Michał Milowicz” 
(Gembarowski i Milowicz robią głupie miny). „Damy w okularach: 
Krystyna Janda i Magda Umer” (zwiastun filmu „Men in Black 2”) 
„Najsłynniejsza siostra oddziałowa w Polsce Daria Trafankowska” 
(frafankowska pije i pali). „Jolanta Fajkowska w objęciach silnego 
mężczyzny, Jana Nowickiego”. Opisu ostatniego zdjęcia nie eż 
Przecież czytają nas nieletni. 
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ZACZĘŁY SIĘ WAKACJE. Z TROSRNQ*WASZE BEZPIECZEŃSTWO | ZDRO 
MIEJSC, KTÓRYCH POWINNIŚGIE SIĘ 


„Bulitta” ciągle ktoś ko- 
goś ściga samochodem. 
Most Golden Gate jest nio- 
przejezdiny, bo zmutowa- 
na ośmiornica oplotła 





LOS ANGELES 
Co rusz wybucha 
podziernny wulkan, ulicami 
płynie lawa (dziwnie podob 
na do sera z pizzy), Tommy 
Lae Jones ma ca robić, 


SSE PRZYNAJMNIEJ CI, KTÓR 








gdzieś w USA 
Ślimaki (co za chory 
pomysł, żeby robić o nich 
horrory] zżerają ludzi, chyba 
z zemsty, ale czy nie powinny 
raczej zaatakować Francji? 


przęsła na potrzeby 
kina klasy S (ak: 
szajs. 


zmutowanego ali- 

gatora, który szu- 
ka ludzkiej 
przekąski. 


MEKSYK 
Miejscowe mor- 
downie mają spe- 
cyficzną obslugę 
- same wam- 


Jurassic Park, czyń 
"masowa hodowla nowej 
generacji dinozaurów, w 

tym raptorów, które potrafią 

grać drużynowo (może trze- 


AMERYKA 
ŁACIŃSKA W podwodnych 
W dżungli czai się jaskiniach kryje się Po- 
krwiażerczy kosmita, twór z Czarnej Laguny, któ- 

jszczególnie gustujący w ry namiętnie porywa urodzi- 
zana zn wzgląd! ha amerykańskich ko- we niewiasty, Natomiast 
zmakoWanA, WOCE: mandosach i Ar- stara dętka udaje anakon- 
nie głodne rekiny nokie 8, = nie zbić sę baz 





/ KOŁO PODBIEGUNOWE 
x / y Niejaki Rhedosaurus (znany także jako 
N + „Bestia z głębokości 20 tys. sążni"], obudzony 
z bardzo długiej drzemki (jakieś kika miionów lat), 
zatapia statki i rozwala latarnie morskie 
(no i gdzie będziemy teraz czytać „Pana Tadeusza"?) 
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koemiza oś rozrywa pa se ząpy ka DYRDYM AŁY 
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nie dało rady. 
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W ramach zemsty 
kosmosu grasuje żywiący 
się krwią potwór (dlaczego 
te potwory tak sobie upodo- "Spotkać można nieja- 
bały naszą planetę?). Można kiego lokisa, takiego 
też natknąć się na prehisto- wielkiego misia, który 
rycznego gada Gorgo jednak zupelnie nie 
i ego mamę. sprawdza się jako, 
przytulanka. 


E 
LONDYN ź 















Tokio 
Godzilla zieje 
ogniem i uderzeniem 
ogona rozwala budynki. 
A w kolejce do demolki 
stają m.in. Rodan, 

Hedora i reszta 

zwierzyńca. 












Połki są nie tylko 
urodziwe, ale także 
niebezpieczne - jak 
nie wampirzyca, to 


FRANCJA 
Miejscami porośnięta Wiagł 

przez tryffidy (mają swój 

dzień) - pobudzone przez 

meteoryty ogromne rośl- 

ny. które pełzają i strzy- 


TUNEL POD KA” 
NAŁEM LA MANCHE 
Na szybie lokomotywy pocią- 
gu kursującego tunelem moż. 
na zobaczyć rozpiaśniętego To- 
ma Cruise'a, który wykonuje ko- 
lejną misję niemożliwą — z pew 
nością to spora atrakcja, 
le i utrudnienie dla ma- 


Miejscową atrak- 
cją jest mumia kapła- 
na Imhotepa, który wy- 
raźnie nie ma poczucia 
humoru i chce na ludz. 
kość spuścić komplet 
plag egipskich. 


SAHARA ź ę „Jak w Chicago. Tył 
W jej sercu kryje się ko tu przekąski szuka 
Atlantyda, rządzona przez Ojczyzna King wielki krokodyl. Dlacze- 
wyjątkowo wredną babę, któ- Konga. Blondyn: go pseudoscenarzyści 
ra nikomu nie zezwala na wy- kom podróż sta- tak nie lubią tych 
jazd. Można też tu spotkać nawczo odradza- gadów? 
jednego z czołowych gwiaz- 
'dorów polskiego kina 
znanego kiedyś jako 






FOT MASTERFJLEJEAST NEWS, 
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FELIETON 


KOSZMARKETING 


ZAANGAŻUJMY SIĘ SPOŁECZNIE 


Godzina 10.00. Słoneczne biuro 

dwóch producentów filmowych, Jima 

i Dave'a, gdzieś pod Hollywood. Jim 

pije kawę, Dave przekłada wyniki no- 

towań giełdowych na scenariusz. 

Bum! Bang! Do pokoju wpada męż- 

czyzna z pistoletem w dłoni. 

- Pod ścianę! Ręce na głowę! Na- 

tychmiast robić film zaangażowany 

społecznie! 

- Dave, co to jest film zaangażowany 

społecznie? - pyta szeptem Jim, trzę- 

sąc się pod ścianą. 

- No, to jest taki film, który nie jest 

o tym, że jest dobrze. To jest film, któ- 

ry jest po to, żeby było dobrze. 

- Cicho! Nie szeptać, tylko robić! Na- 

tychmiast! Produkować! Wymyślać! 

Tworzyć! 

- Tworzyć? - Dave ostatni raz słyszał to sło- 

wo w liceum, na lekcji creative writing, pod- 

czas której zasnął. - My tutaj nic nie two- 
rzymy. Ach nie, tworzymy, tworzymy. Two- 
rzymy briefy. 

- Briefy? Co to są briefy? 

- To jest coś, co się pisze dla tych, którzy 

tworzą, żeby wiedzieli, co mają stworzyć. Pi- 

sze się, dla kogo tworzą, o czym tworzą, 
czego mają nie tworzyć etc. 

- No to pisać! Pisać brief! Natychmiast! 

1. DLACZEGO TWORZYMY? 

* System ubezpieczeń społecznych w Stanach 
jest niesprawiedliwy. Pelne pokrycie kosztów 
leczenia nie obejmuje pracowników 
na pół etatu 

2. PO CO TWORZYMY? 

* Żeby skłonić ludzi, żeby zgodzili się płacić 
kupę forsy na powszechny 
system ubezpieczeń społecznych. 

* Nikt nie zgodzi się na płacenie kupy forsy 
z powodu kataru, dlatego musi umierać 
dziecko. 

* Dodatkowo, ojciec będzie latać z pistoletem 
po szpitalu. 

















3. DLA KOGO TWORZYMY? 
* Uwaga: nie mówimy do 50 milionów 


Amerykanów, którzy nie mają 
ubezpieczenia społecznego. 
* My mówimy do tych, którzy mają pi 
bo to oni będą płacić tę kupę forsy, 
0 którą nam chodzi. 
+ Poza tym, kto się nie ubezpieczył, 
najwyraźniej niczym się nie przejmuje, 
więc filmem też się nie przejmie. 
. JAKI TON POWINNIŚMY PRZYBRAĆ? 
"Ton poważny, dramatyczny, ale optymistyczny. 
Wszyscy mają wiedzieć, że to my mamy rację. 
Ale zaprezentujemy też szerokie spektrum 
niezależnych opinii. Dlatego pokażemy 
chłodne, logiczne argumenty przeciwników 
powszechnego ubezpieczenia. Oni nawrócą 
się z płaczem dopiero około 60 minuty filmu. 
5. CZEGO POWINNIŚMY UNIKAĆ? 
+ Seksu. 
+ Żeby nikt nie pomyślał, że robimy 
coś brzydkiego. 
* Wszyscy mają myśleć, że robimy coś ladnego. 
*_ A poza tym, robotnicy 
nie uprawiają seksu, bo: 
— są zbyt zmęczeni, 





CY * 


TOMASZ PIĄTEK 
nie stać ich na dureksy, 
— wyznają prostą, ludową 
której nie podzielamy, ale która nas 
wzrusza, 

6. ELEMENTY OBOWIĄZKOWE 
+ prości, szlachetni, czarni robotnicy 
(można ich uzyskać z enzymów 
przeciętnego wyborcy Demokra- 
tów, ponieważ bytują w jego 
mózgu), 
+ prosty, szlachetny, biały 
policjant (żeby przekonać 
część Republikanów), 
+ facet w czapeczce z daszkiem, 
który mówi: 
„W tym kraju jest coś nie tak”, 
* Hillary Clinton, 
+ gra w baseball (żeby przekonać 
pozostałą część Republikanów). 








- Hej, Dave, my zrobiliśmy reklamówkę 
wyborczą dla partii demokratycznej. 

— No bo „film społecznie zaangażowany” to 
znaczy właśnie to. 

- A kto nam za to zapłaci? 

- Widzisz, jak już zrobią ten system po- 
wszechnych ubezpieczeń, to my dostaniemy 
15% wszystkich wpływów. Zaraz, gdzie jest. 
ten facet z gunem? Chciałem go zatrudnić 
jako doradcę inwestycyjnego. 

PS Pozwoliłem sobie przygotować mój wła- 
sny brief na przyszłość dla producentów fil- 
mu „John G”. Jest bardzo prosty: 

1. Nick Cassavetes ma zmienić nazwisko, 
bo na razie regularnie je hańbi. Po zniszcze- 
niu wspaniałego scenariusza swojego ojca 
(„She's so lovely") zarżnął taki temat jak 
zdesperowany ojciec, który z pistoletem 
w ręku zmusza lekarzy, aby leczyli jego 
dziecko. 

2. Następnym razem niech zatrudnią Arnol- 
da Schwarzeneggera. Zrobi to lepi 
jako reżyser. A poza tym jego nazwisko zna- 
czy Czarny Murzyn. 
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MOJEGO ŻYCIA 


FILMY 





- NIE ZNOSZĘ 
PRZEMOCY 


=) odobnie jak moja córka Małgorzata zawsze lubiłem hi- 
| storę W związku z tym najbardziej cenię sobie oczy 
| wiście filmy historyczne. „Krzyżaków ” oglądałem kil- 








kanaście razy, pierwszy raz w podstawówce. Tam był mój ulu- 
bieniec- Zbyszko z Bogdańca. Lubilem też Juranda, To bardzo 
tragiczna postać. W ogóle uwielbiam wszystkie części „Trylo- 
gi”, najbardziej, rzecz jasna, „Potop! 

Lubię też filmy wojenne i przygodowe, kiedyś prze- 
padałem za „Czterema pancernymi i psem”. Tu z kolei moim 
faworytem wcale nie był ulubieniec większości osób Janek 
Kosa Gustlik. Współczesnych filmów wojennych nie znam za 
dobrze, bo nie mam na nie czasu. 

No i oczywiście filmy i seriale przyrodniczel Ja ko- 
cham przyrodę, otaczam się nią, u mnie jest mnóstwo zieleni, 
a w domu to mam nawet takie minizoo. Dlatego lubię przyro- 
dę też na ekranie. Szczególnie filmy z głębin morskich. 

Dobry melodramat też czasem obejrzę. Najbardziej 
utkwił mi w pamięci serial „Ptaki ciernistych krzewów”. Toby- 
ło to o tym księdzu, prawda? Kilka razy widzialem. 

Niekiedy wzruszalem się na niektórych filmach, ale 
żebym płakał na jakimś, to sobie nie przypominam. 

Jak byłem młody, często chadzałem do kina. W cza- 
sach szkolnych umawiałem się tam też na randki. Tytułów 
filmów już nie pamiętam. Także później bywałem w kinie 
z moją obecną żoną. Pamiętam, jak ze dwadzieścia pięć lat 
temu byliśmy na jakimś filmie historycznym. To był chyba 

Popiół i diament”. Dobry film. 

Zdarzyło mi się też wystąpić w filmie. Odegrałem epi- 
zodyczną rolę w filmie „Gulczas, a jak myślisz?”. Nie sprawiło 
mi to większych problemów. Ten reżyser, 
Gruza, chciał mi narzucić jakiś scenariusz, 
ale mówię: „Daj pan spokój, zagram to po NA 
swojemu”. Spróbowaliśmy raz i był bardzo 
zadowolony. Nawet nie miałem czasu tego filmu obejrzeć. Za 
to syn z córką obejrzeli. Mówili, że wypadło bardzo dobrze. 














Wystąpiłem też na wielkiej scenie w Łodzi, między innymi 
z Nikolskim i innymi politykami. Gralem Jakuba Szelę, ale 
mnie wycięli. Wcieliłem się tam też w Romea i Janosika. 

Można by powiedzieć, że gra w filmie czy teatrze nie- 
kiedy przypomina politykę. Tam też czasami trzeba udawać, 
wprowadzać kogoś w błąd. Ale ja politykę traktuję zbyt po- 
ważnie, żeby można było to powiedzieć o mnie. 
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Nie wiem, która postać filmowa czy historyczna jest 
mi najbliższa. Za to z kim inni Leppera już nie porównywa- 
li? Przeważnie złośliwie, choćby z Szelą czy Janosikiem. Se- 
rial o zbójniku Janosiku lubię i też wiele razy oglądałem. On 
nie zabierał bogaczom tylko dlatego, że mają więcej pienię- 
dzy niż inni, ale dlatego, że się nieuczciwie wzbogacili. Na 
ludzkiej krzywdzie. A ubogim, tym których wcześniej okra- 
dziono, oddawał. Wymierzał sprawiedliwość, W tym sensie 
Janosik jest dla mnie wzorem 

Jeśli chodzi o filmy, których przesłanie jest zbieżne 
z programem Samoobrony, to najbliżsi nam są chociażby 








Krzyżacy” oraz „Polonia Restituta”. No i oczywiście „Wesele 
Tam jest pokazany cały tragizm społeczeństwa polskiego. Tak 
samo, jak było w czasach Wyspiańskiego, jest i dzisiaj 

Choć cenię i filmy historyczne, i wojenne, i dobre 
kryminały, to nie lubię filmów, gdzie mnóstwo jest brutalnej 
przemocy, okrucieństwa i seksu. Tego całego współczesnego 
sensacyjnego kina amerykańskiego, gdzie uczy się ludzi, jak 
kraść, mordować i napadać na banki, Nie znoszę tego! 

not. WIS 





Przywódca Samoobrony 

i najbardziej kontrower- 
syiny polski polityk. Karie- 
rę polityczną zaczął jako 
skromny działacz PZPR. 
wypłynął jako zadłużony 
rolnik, a potęgę swej par- 
xi zbudował na organizo- 
waniu blokad dróg. W re- 
pertuarze ma jeszcze 
chłostanie komorników, 
wyważenie na taczkach 
burmistrzów, okupacje 

i grożenie Prymasowi 
szubienicą. Od września 
2001 - poseł, przez kika 
miesięcy - wicemarszałek 
Sejmu. Stoi na czele dru- 
giej w sondażach parti 

w Polsce. Ma 48 lat, żo 
nę i dwójkę dzieci 
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ZNISZCZYĆ NOWY 


Egzekucje Na szkolnych 
korytarzy szkolny 


Sztuka z dymkigy 


DWADZIEŚCIA KULTOWYCH 
POLSKICH KOMIKSÓW 
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